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P raca  n in ie jsza  do tyczy  p ew n ej szczegó lnej i m ało zn an e j kw estii, 
ja k ą  b y ł k o n ta k t cesa rza  B izancjum  M ichała  V III P a leo lo g a  (1224— 
— 1282) z k ró lem  F ran c ji L udw ikiem  Ś w iętym  (1214— 1270). B iorąc 
pod  u w ag ę  podział ów czesnej E u ropy  na k a to lick i Z achód  i schizm a- 
ty ck i W schód, u trw a lo n y  n ie ty le  schizm ą z 1054 r., ile  IV  k ru c ja tą , 
ów  k o n ta k t obydw óch  w ładców , b y  n ie rzec —  ich w z a jem n e  p o ro ­
zum ienie, w y d a je  się p rzy p ad k iem  n iezw y k le  in try g u jący m , za s łu g u ­
jący m  na d o k ład n e  zbad an ie . C hcąc p rz ed s taw ić  oko licznośc i, k tó re  
d o p ro w ad z iły  do ze tk n ięc ia  się ta k  w y b itn y ch  i tak  ró żn y ch  in d y ­
w idualności, n a leży  p rzy p o m n ieć  w y d a rzen ia  p o p rzed za jące  b ezp o śred ­
n ią w ym ianę p o se ls tw  m iędzy tym i w ładcam i w  la ta c h  1269— 1270.
In ic ja ty w a  p o d jęc ia  ow ych  k o n tak tó w  w y sz ła  ze s tro n y  P aleo loga, 
k tó rem u  u d a ło  się w  1261 r. p rzy w ró c ić  w ład z tw o  b izan ty ń sk ie  
w  K o n stan ty n o p o lu  i po łożyć k re s  p an o w an iu  Ł acinn ików  nad  Bosfo­
rem , b ęd ący m  w y n ik iem  p am ię tn e j IV  k ru c ja ty . R e s ta u ra c ja  c e sa rs tw a  
nie o znacza ła  jed n ak  ca łkow itego  zażeg n an ia  n ieb ezp ieczeń stw a g ro ­
żąceg o  B izancjum  ze s tro n y  F ran k ó w  (tym  term inem  G recy  o k re ś la li 
n ie  ty lk o  F rancuzów , a le  w  ogóle m ieszkańców  E u ropy  Z achodniej). 
P rzez ca ły  o k re s  sw ego  p an o w an ia  M ichał V III s taw ia ł czoła g ro źb ie  
łac iń sk ie j w y p ra w y  na K o n stan tynopo l. Z ag ro żen ie  w zm ogło się zw ła­
szcza w ted y , g d y  sp ad k o b ie rcą  C esa rs tw a  Ł acińsk iego  og łosił się  
k ró l Sycylii, K aro l A nd eg aw eń sk i. N ie  chcąc dopuścić  do p o w tó rze ­
nia w y d a rzeń  z la t  1202— 1204, M ichał V III p o d ją ł ro k o w a n ia  z R zy­
m em  w  sp raw ie  zak o ń czen ia  schizm y i p o łączen ia  K ościołów . G dy 
je d n a k  na S to licy  A p o sto lsk ie j n a s tąp ił p ra w ie  trzy le tn i v aca t, w y ­
daw ało  się, że żad n a  już siła n ie  zdoła p o w strzy m ać p lan ó w  an d e ­
gaw eńsk ich . W  te j sy tu ac ji M ichał zw rócił się  o pom oc do L udw ika 
Św iętego. P rosząc go o in te rw e n c ję  w  sp raw ie  w znow ien ia  p e r tr a k ­
4tac ji u n ijn y c h  z K u rią  R zym ską, liczy ł jed n o cześn ie  n a  zażeg n an ie  
k o nflik tu  z K arolem , będącym  ro d zo n y m  b ra te m  k ró la  francusk iego . 
L udw ik .podjął się  te j m ediacji, d o p ro w ad za jąc  do w zn o w ien ia  k o n ­
tak tó w  B izancjum  z Rzym em . O b ieca ł tak że  w p ły n ąć  n a  w ład cę  S y­
cylii i zapob iec jeg o  ag resy w n y m  planom . R ealizac ji te j o b ie tn icy  
p rzeszkodziła  śm ierć k ró la  w  obozie  pod T unisem , gdzie p rzeb y w ał 
on  podczas sw ej d ru g ie j k ru c ja ty . F ak t, że  ep izod  b izan ty ń sk i n ie  
zna lazł n a leży teg o  m iejsca  w  m o n o g rafiach  p o św ięco n y ch  tem u w ład ­
cy, spow odow any  zosta ł n a jp raw d o p o d o b n ie j tym , że poza k ro n ik ą  
P rim ata, n ie  w spom ina o nim  żad n e  in n e  źródło  fran cu sk ie .
M ilczen ie to  je s t z a s ta n aw ia ją ce  i w łaśn ie  p ró b a  jeg o  w y ja śn ie ­
n ia  s ta ła  się g łó w n y m  bodźcem  do n ap isan ia  te j p racy . C hodziło  
w  n ie j tak że  o u s ta len ie  m otyw ów  p o d jęc ia  s ię  ow ej m isji p rzez  L udw i­
ka. Z w ażyć na leży , że za sp raw ą  P aleo lo g a  F ran c ja  trac iła  sw o je  
w p ły w y  w  G recji, u s ta lo n e  w  w y n ik u  IV  k ru c ja ty . W  te j sy tu ac ji 
zdum iew a m ed iac y jn y  g est Ludw ika, czy n io n y  jak b y  na p rzek ó r 
in te re so m  fran cu sk ich  rod ó w  feu d aln y ch . D laczego ta  in te rw en c ja , 
będ ąca  tak że  p ró b ą  p rze rzu cen ia  m ostu  m iędzy  ch rześc ijań stw em  
zachodnim  i b izan ty ń sk im i sch izm atykam i, n ie  zosta ła  d o s ta teczn ie  
o św ie tlo n a  w  źródłach? Dla zn a lez ien ia  odpow iedzi n a  to p y tan ie  
kon ieczna  s ta ła  się  d o k ład n a  re k o n s tru k c ja  w y p ad k ó w  oparta- na  
szczegó łow ej an a liz ie  p rzek azó w  ź ró d ło w y ch  o raz  u s to su n k o w an iu  się 
do opinii p an u jąc y ch  w  lite ra tu rz e  p rzedm io tu .
Spośród  źródeł s tan o w iący ch  p o d staw ę  m ych  ro zw ażań  w ym ien ić  
trzeb a  p rz ed e  w szystk im  te k s ty  s ta ro fran cu sk ie , p o w sta łe  pod k o ­
n iec w iek u  X III i n a  p o czą tk u  stu lec ia  n astęp n eg o . Są to  ty p o w e 
p rzek azy  n a rra c y jn e , w  w iększości o c h a rak te rze  hag iograficznym , 
a to z tego  w zględu, że tw o rzo n e  b y ły  w  zw iązku  z p ro cesem  k a n o ­
n izacy jn y m  Ludw ika, w y n ies io n eg o  n a  o łta rz e  w  1297 r. Do ow ych 
źródeł zaliczyć n a leży  b io g ra fie  k ró lew sk ie  n ap isan e  p rzez G odfryda 
de B eaulieu , W ilh e lm a  d e  C h artre s , W ilh e lm a de Saim t-Pathus, W il­
helm a de N an g is i Jo in v illa  o raz  k ro n ik ę  P rim ata . T en  o s ta tn i p rz e ­
k az  n ie  m a znam ion  hag iog ra fii, je s t ra cze j zw ycza jnym  zapisem  
k ro n ik arsk im . O bok  źródeł fran cu sk ich  duże zn aczen ie  d la tem atu  
m iały  d w ie  k ro n ik i b izan ty ń sk ie , o m aw ia ją ce  p an o w an ie  M ich a­
ła  VIII. P ie rw sza  z p rze ło m u  X III i X IV  w., k tó re j au to rem  
ies t J e rz y  P ach y m eres  i d ru g a  —  X IV -w ieczna, będąca p rzek azem  
N ikefo ra  G regorasa . W  p ra c y  sw ej za jm u ję  się  po n ty fik a tam i U rb a ­
n a  IV  i K lem ensa IV  o raz  o k re sem  v a c a tu  n a  S to licy  A posto lsk ie j, 
trw a jący m  od lis to p ad a  1268 do w rześn ia  1271 r. W y k o rzy sta łam  
w  zw iązku z tym  o d p o w ied n ie  tom y  w y d aw n ic tw a  reg es tó w  pap is-
5kich. Z ra c ji om aw ian ia  p o lity k i K aro la  A n d eg aw eń sk ieg o  k o n ieczn a  
b y ła  an a liza  n ie k tó ry c h  d o k u m en tó w  sy cy lijsk ic h  o ra z  źródeł w ło s­
kich , jak  choćby ro czn ik ó w  g en u eń sk ich  czy też  k ro n ik i F ra  Salim- 
b en e  z P arm y. Szczegółow e ro z p a trze n ie  ty ch  w szy stk ich  p rzek azó w  
źród ło w y ch  o raz  ze s taw ien ie  p ły n ący ch  z ich  le k tu ry  w n io sk ó w  z opi­
n iam i p an u jący m i w lite ra tu rz e  p rzedm io tu , pozw oliło  u k azać  rolę, 
ja k ą  o d eg ra ł w ład ca  fran cu sk i w  sp raw ie , z k tó rą  zw rócił się doń 
cesarz  b izan tyńsk i.
P rezen tu jąc  te  u w ag i w stępne , p ra g n ę  w y raz ić  sw ą g łęboką 
w dzięczność Pani Prof. dr H a lin ie  E vert-K appesow ej za Je j pom oc 
i op iekę. R ów nie serd eczn ie  d z ięk u ję  P an u  Doc. d r. hab. W ald em aro w i 
C eran o w i za czas, k tó ry  zech cia ł mi pośw ięcić , u d z ie la jąc  cen n y ch  
rad  i w skazów ek . O sobne podzięk o w an ie  sk ładam  na ręce  P an a  Prof. 
dr. hab. O k taw iusza  Ju rew icza , k tó reg o  w n ik liw e  u w ag i o k aza ły  się 
bardzo  pom ocne w p rzy g o to w an iu  tej p racy  do druku .
R o z d z i a ł  I
ODZYSKANIE KO N STA N TY N O PO LA  W  1261 R. I ZABIEGI M ICHAŁA 
PALEOLOGA O UTRZYM ANIE CESARSTW A BIZANTYŃSKIEGO
S aracen i m ieliby  w ięce j m iłosierdzia! Do tak ie j k o n k lu z ji w ie ­
d zie  le k tu ra  k ro n ik i N ik e ta sa  C h o n ia tesa , k tó ry  o p isa ł zach o w an ie  
uczestn ików  IV  k ru c ja ty  w  K o n s tan ty n o p o lu 1. W  ciąg u  trze ch  dni 
w o jsk a  fran cu sk ie  i flam an d zk ie  p o d  okiem  w en eck ieg o  doży  D an- 
dolo obesz ły  s ię  z m iastem  w  sposób o k ru tn y . N ie  u ra to w a ły  G reków  
św ię te  obrazy . M o n aste ry  og rab iono , p ija n i żo łn ierze  w jec h a li k o n n o  
do  b azy lik i H ag ia  Sofia. Z niszczyli o łtarze , z rab o w a li k o sz to w n o śc i 
i n aczy n ia  litu rg iczn e . Z o łdactw o  n ie  m iało  lito śc i dla k o b ie t i dzieci. 
K o n stan ty n o p o l um arł.
K o n sek w en c ją  te j osob liw ej k ru c ja ty  p rzec iw  ch rześc ijan o m 2 było  
o p an o w an ie  P ó łw yspu  B ałk ań sk ieg o  p rzez  k rzyżow ców . Z ziem  pó ł­
n o cn o -zach o d n ie j A zji M n ie jsze j o raz  T ra c ji u tw o rzo n o  C esars tw o  
Ł acińskie ze  sto licą  w  K o n stan ty n o p o lu 3. Jeg o  w ład cą  zosta ł B ald­
w in, h rab ia  F landrii. W e n ec ja , b ęd ą ca  sp iritu s m o v en s  ca łe j k ru c ja ­
ty, o trzy m a ła  w y ją tk o w o  a tra k c y jn e  te ry to r ia , d ec y d u jące  o  je j p a n o ­
w an iu  h an d lo w y m  n a  W schodzie. M ając  już u s ta lo n ą  p o zy c ję  na 
A d ria ty k u , za ję ła  K re tę  o raz  w iększość  w y sp  n a  M orzach : Jońsk im  
i Egejskim , a tak że  n a jw a żn ie jsze  m iasta  n ad  H e llesp o n tem  i Pro- 
p on tydą, m. in. G alipo lis i H e rak leę . W e n e c ja  p a r ty c y p o w a ła  ró w ­
n ież w  p o d zia le  K o n stan ty n o p o la , o trzy m u jąc  3/8 ob szaru  m iasta . 
R esztę te ry to riu m  b izan ty ń sk ieg o  n a  B a łk an ach  za ję ły  p ań s tew k a  ła ­
1 N i c e t a s  C h o n i a t e s ,  H is to r ia ,  [w :] C o r p u s  S c r ip to r u m  H is to r ia e  B y za n -  
i.inae  [dalej: C S H B ),  w y d . E. B e  k  k  e  r, B o n n a e  1835, s. 757— 763.
2 T ak  z a ty tu ło w a ł r o z d z ia ł p o św ię c o n y  IV  k r u c ja c ie  S. R u n c i m a n  w  sw e j  
tr z y to m o w e j h isto r ii k ru cja t: T h e  C r u s a d e  a g a in s t  C h r is t ia n s ,  [w :] A  H i s t o r y  o i  the  
C r u s a d e s ,  v o l. I ll, T h e  K i n g d o m  o i  A c r e ,  C am b rid ge 1955, s. 107— 131.
3 S z c z e g ó ło w e  p ro p o rcje  p o d z ia łu  z ie m  c e s a r s tw a  m ię d z y  k r z y ż o w c ó w : G. O s- 
t r o g o r s k i ,  D z ie j e  B iz a n c ju m ,  p rzek ł. p o d  red . H. E v e r t - K a p p e s o w e j ,  W a r­
sz a w a  1967, s. 338— 339.
7ciń sk ie  p o w sta łe  w  śro d k o w ej i p o łu d n io w ej G recji. W  o k re s ie  p o ­
czątkow ym  p o d leg a ły  o n e  K ró lestw u  T essa lon ik i, k tó reg o  w ład cą  
zosta ł B onifacy de M o n tfe rra t. A t ty k ę  i B eocję o trzy m ał jak o  lenno  
B urgundczyk  O tton  de la R oche. P eloponez podzie liły  m iędzy sieb ie  
dw a ro d y  fran cu sk ie : V illeh a rd o u in  i C ham plitte . P ow sta ło  tu  K sięstw o  
A chai, inaczej zw ane  M oreą. „Był to jak b y  k aw a łek  F ran c ji p rze ­
n iesio n y  na ziem ię g re ck ą"  —  n ap isa ł G. O stro g o rsk i4. Z apam ię ta jm y  
to  zdanie.
F ran k o w ie  n ie  zdo ła li zaw ład n ąć  ca łośc ią  te ry to rió w  b izan ty ń ­
skich. W  rę k ach  A nge losów  p o zo sta ł d esp o ta t Epiru, zaś w  T rapezun- 
cie p o w sta ło  ce sa rs tw o  tzw. W ie lk ich  Kominenów. K o n ty n u ac ją  t ra d y ­
cji B izancjum  by ło  za łożone  w A zji M n ie jsze j p ań s tw o  n ik e jsk ie , 
k tó reg o  w ład cą  zosta ł T eo d o r L askarys. W  N ikei zn a laz ł sch ro n ien ie  
w y g n an y  znad  Bosforu p a tr ia rc h a  k o n stan ty n o p o litań sk i. D okonana 
p rzezeń  k o ro n a c ja  T eodora  n ad a ła  p an o w an iu  L ask ary d ó w  ogólnobi- 
zan ty ń sk i ch a rak te r . N iech ęć  ku  Z achodow i, ro sn ąca  od w ieków  
w Bizancjum , o siąg n ęła  sw o je  apogeum  w  1204 r. i p rze ro d z iła  się 
w jaw n ą  n ienaw iść . Is tn ie jąc a  schizm a k o śc ie ln a  po g łęb iła  się  je sz ­
cze b a rd z ie j i zd aw ała  się  b y ć  fak tem  n ieo d w raca ln y m 5. W raz  z n a ­
stan iem  p an o w an ia  łac iń sk ieg o  p ró b o w an o  n arzu c ić  G rekom  zach o d ­
ni sy stem  o rg an izac ji K ościo ła  z su p rem ac ją  p ap iesk ą  jak o  zasad ą  
podstaw ow ą. K ler grecki, a zw łaszcza n iższe szczeb le jeg o  h ie ra rch ii, 
p o zo staw ał n ieu g ię ty  i trw a ł w p rzy w iązan iu  do dogm atów  sw ojej 
w ia ry  oraz  ry tó w  religijnych®.
C esars tw o  Ł acińsk ie  okazało  się tw orem  słabym , o n ik ły ch  szan ­
sach  u trzy m an ia  się. Już  w  la tac h  trzy d z ie s ty ch  jeg o  sy tu ac ja  fin an ­
sow a b y ła  do tego  stopn ia  fa ta lna, iż sp ra w u jący  od 1237 r. w ład zę  
Baldw in II szuka ł pom ocy na  Z achodzie, g łó w n ie  u  k ró la  Ludw ika 
Ś w iętego. Filip, syn  B aldw ina zosta ł o d d an y  w  zastaw  W en ec jan o m  
w zam ian  za p o ży czk ę7. T ym czasem  za rządów  k o le jn y c h  w ładców  
u m acn ia ło  sw ą pozyc ję  C esars tw o  N ikejsk ie . Za p an o w an ia  J a n a  III 
B ata tzesa  (1222— 1254) podw oiło  o no  s tan  sw ego  p o siad an ia , za jm u ­
jąc  znaczną część P ó łw yspu  B ałkańskiego . W y e lim in o w ało  tym  sam ym  
k o n k u re n c ję  ep iro ck ich  A ngelosów , k tó ry m  tak że  m arzy ła  się rek o n -
4 I b id e m ,  s. 339.
5 P. L e m e r l e ,  B y z a n c e  e t  la croisacle ,  [w :] R e la z io n i  d e l  X  C o n g r e s s o  Inter-  
n a z io n a le  di S c i e n z e  S to r ic e ,  v o l. I ll, R om a 1955, s. 617.
6 R. L. W o l f f ,  T h e  o rg a n is a t io n  o l  th e  Latin  P a tr ia r c h a te  o l  C o n s ta n t in o p le  
1204— 1261. S o c ia l  and  A d m i n i s t r a t i v e  C o n s e q u e n c e s  of  th e  Latin  C o n q u e s t ,  „Tra- 
ditio"  1948, v o l. 6, s. 33— 60.
7 R. L. W o l f f ,  T h e  Latin  E m p ir e  o l  C o n s ta n t in o p le  1204— 1261, [w :] A  H is to r y  
o t  the  C r u s a d e s ,  red. K. M. S e 11 o n, v o l. I ll, M a d iso n  1975, s. 221— 223,
8kw ista  K o n stan ty n o p o la8. Z dobycie m iasta  p rz y p ad ło  w u d z ia le  M i­
chałow i P aleo lo g o w i w  1261 r. —  ta k  zak o ń czy ła  się n ie fo rtu n n a  
eg z y s te n c ja  C esars tw a  Ł acińskiego .
M ichał D ukas A nge los K om nen P aleo log  u ro d z ił się  ok. 1224 r. 
Był po tom kiem  trzech  ce sa rsk ich  rod ó w  sp rzed  1204 r. i już sam a 
ta  okoliczność p re d e s ty n o w a ła  go  do tro n u  ce sa rsk ieg o 9. L ata  ch ło ­
p ięce  spędził n a  d w o rze  n ikejsk im , gdzie J a n  III B atatzes trak to w a ł 
go  ja k  w łasn e  d z ieck o 10. Po raz  p ie rw szy  s tan ą ł na  cze le  a rm ii w w ie ­
ku  18 la t  i zo s ta ł w y s ła n y  do  M aced o n ii i Epiru. Za rządów  T eo d o ­
ra  II L ask a ry sa  (1254— 1258) sy tu ac ja  M ichała  na  d w o rze  u leg ła  zm ia­
nie. S tał się ob iek tem  in try g  i b y ł n ieu s tan n ie  p o d e jrz ew a n y  o zdradę. 
T eodor, c ie rp iący  n a  ep ilep sję , n ie  k o n tro lo w a ł sw oich  a tak ó w  gn iew u  
i ła tw o  u leg a ł w p ływ om  tych , k tó ry m  ro sn ą ca  p o zy c ja  p o lity czn a  i w o j­
skow a M ichała  zaczy n a ła  p rzeszk ad zać . R ezu lta tem  ta k ie j a tm o sfe ry  
by ła  uc ieczk a  P a leo lo g a  do T u rk ó w  R um ijskich, gdzie p o zy sk an o  go 
do w alk i z M ongołam i, s taw ia ją c  n a  czele ch rześc ijań sk ich  w o jsk  
zac iężn y ch 11. Z w iązków  M ichała  z su łtan em  Ikon ium  cesarz  b ardzo  
s ię  o b aw ia ł i w  1258 r. u d z ie lił m u p ra w a  p o w ro tu . P o trzeb o w ał 
go bow iem  do w a lk i z Epirem . N ag ła  śm ierć  T eo d o ra  II L ask a ry sa  
w  sie rp n iu  tegoż ro k u  o tw o rz y ła  d rogę k a r ie rz e  P aleo loga. Z godnie 
z w o lą  zm arłego , re g e n c ję  i op iekę n ad  jeg o  8-letn im  sy n em  Jan em  
m iał sp ra w o w ać  p ro to w e s tia r iu sz  J e rz y  M u za lo n 12. W y w o ła ło  to  p o ­
w szech n ą  n iech ęć  spo łeczną  —  M uza lon  b y ł cz łow iek iem  n isk iego  
ro d u  i n ie  c ieszy ł się p o p u la rn o śc ią . W raz  ze złożoną m u p rzy sięg ą  
lo ja lności, k tó rą  w  im ien iu  m ożnych  sk ład a ł M ichał, n as tąp iło  p o zo r­
ne za łag o d zen ie  sy tu ac ji. W  tym  sam ym  czasie  u tw o rz y ła  się je d n ak  
silna o p o zy c ja  p rzec iw k o  ro d z in ie  M uza lonów 13. T rag iczn e  ro z s trzy ­
g n ięc ie  sp ra w y  re g en c ji n as tąp iło  w  k o śc ie le  w  M agnezji, gdzie  p ro ­
to w estia riu sz  i jeg o  b ra c ia  zo sta li zab ic i p odczas m szy14.
8 O p a n o w a n iu  Jan a  B a ta tzesa  —  zob .. O s t r o g o r s k i ,  op .  c i t . ,  s. 346— 354.
9 D. J. G e a n a k o p l o s ,  E m p e i o i  M ic h a e l  P a la e o lo g u s  a n d  th e  W e s t  1258—■ 
• 1282. A  S t u d y  in B y z a n t in e -h a t in  R e la t io n s ,  C am b rid g e  M a ssa c h u se tts  1959, 
s. 17— 18.
10 M ó w i o ty m  M ich a ł w  sw e j  a u to b io g ra fii —  I m p e r a to r i s  M ic h a e l i s  P a la e o lo g i  
d e  v i t a  sua,  w y d . H . G r e g o i r e ,  „B yzantion "  1959/1960, v o l. 29/30, s. 451.
11 G e o r g i o s  P a c h y m e r e s ,  D e M ic h a e le  e t  A n d i o n i c o  P a la e o lo g i s ,  [w :] 
CSH B ,  v o l. I, w y d . E. B e  k  k  e  r, B o n n a e  1835, s. 25.
12 G e a n a k o p l o s ,  op. c i t . ,  s. 33; P r o to w e st ia r iu sz  —  u rzęd n ik , k tórem u  p o d ­
le g a ł  skarb  p a ń stw a  b iz a n ty ń s k ie g o . B y ła  to  je d n a  z  n a jw a ż n ie js z y c h  fu n k c ji na  
d w o rze  cesa rsk im .
11 P a c h y m e r e s ,  op. c it .,  s. 48— 49.
14 D o k ła d n y  p rz e b ie g  zd a rzeń  d a je  G e a n a k o p l o s ,  op . ci t . ,  s. 39— 41.
9T eraz  g łów nym  celem  M ichała  b y ło  za p ew n ien ie  sob ie leg a ln e j 
o p iek i n ad  m ałym  cesarzem . S p rzy ja ła  tem u sy tu a c ja  p o lity czn a  C e­
sa rs tw a  N ik ejsk ieg o . N a w sch o d z ie  —• ro sn ą ce  zag ro żen ie  ze  s tro n y  
M ongołów , n a  zach o d zie  •— eg z y s tu ją c e  jeszcze  C esars tw o  Ł acińsk ie  
o raz  g ro źn a  k o a lic ja  Epiru, A chai i S ycylii, zm o n to w an a  p rzez  d e s ­
p o tę  M ichała  II p rzec iw  N ikei. W  ty ch  o k o liczn o śc iach  zg ro m ad ze­
n ie  m ożnych  w y b ra ło  M ichała  P aleo lo g a  re g en tem  i o p iek u n em  m ałe ­
go  cesa rza . G reck ie  i łac iń sk ie  k o n ty n g e n ty  w o jsk a  w y n io s ły  g o  
n a  ta rc z y  jak o  sw ego p rz y w ó d cę15. D ale j k a r ie ra  teg o  p o lity k a  o g ię t­
k im  um yśle  i w y b itn y ch  zd o ln o śc iach  d y p lo m aty czn y ch  po toczy ła  
się  bairdzo p rędko . J e j  u w ień czen iem  b y ła  k o ro n a c ja  w  św ięto  Bożego 
N a ro d zen ia  1258 r. N o w y  ce sa rz  m usiał jeszcze  odzyskać K o n s tan ty ­
nopol, b y  w  p e łn i za leg a lizo w ać u zu rp ac ję . T u ró w n ież  o ko licznośc i 
m u sp rz y ja ły  —  w b itw ie  po d  P e lag o n ią  (1259 r.) p o k o n a ł z jed n o ­
czone w o jsk a  M ichała  z Epiru, M an fred a  S y cy lijsk ieg o  i W ilh e lm a 
z A chai. Była to  k o a lic ja  w y ją tk o w o  n iezg ran a , co P a leo lo g  wy-; 
k o rzy sta ł, z w łaśc iw ą  sobie z ręczn o śc ią  sie jąc  n iezg o d ę  m iędzy  a lia n ­
tam i16. To zw ycięstw o  złam ało  su p rem ację  łac iń sk ą  w  G recji i p o ­
zw oliło  M ichałow i n a  k ro k  o sta tn i, k tó ry m  m iał p rzy p ieczę to w ać  sw ą 
p o zy c ję  po lityczną. W  ce lu  zdobyc ia  K o n stan ty n o p o la  i d la z ró w ­
n o w ażen ia  w p ływ ów  w en eck ich , M ichał zw iązał się z G en u ą  (kon­
w en c ja  z N im feum  z m arca  1261 r.)17. A by  zabezp ieczyć az ja ty ck ie  
g ra n ic e  p ań stw a , udzie lił sch ro n ien ia  su łtan o w i Ikonium , k tó ry  u c iek ł 
do N ik ei p rzed  M ongołam i. Jed n o cześn ie , w  ty p o w o  b iz an ty ń sk i 
sposób, ja k  s tw ie rd z ił D. J. G eanakop los, o b ieca ł „zatrzym ać" s u łta ­
n a  u  sieb ie  w  zam ian  za m ongo lską n eu tra ln o ść 18.
K o n stan ty n o p o l zosta ł w z ię ty  25 lipca 1261 r. A k c ja  n ie  s ta n o ­
w iła  w iększej tru d n o śc i dla oddzia łów  n ik e jsk ich  d o w o d zo n y ch  p rzez  
A leksego  S tra teg o p u la . P ach y m eres  w sk azu je  n a  is tn ie ją ce  ta jn e  p o ­
ro zu m ien ie  m iędzy  M ichałem  a G rekam i zam ieszk u jący m i m ias to 19. 
O kolicznośc ią  sp rz y ja ją c ą  b y ła  tak że  n ieo b ecn o ść  w  Z ło tym  R ogu 
flo ty  w en eck ie j •— za ję te j o b lężen iem  czarn o m o rsk ieg o  p o rtu  Dafnu- 
sion. M iasto  o p an o w an o  b ły sk aw iczn ie , B aldw in zdo ła ł je d n a k  uciec . 
Z biegow ie łac iń scy  znaleźli s ch ro n ie n ie  n a  w e n eck ie j E ubei i już 
stam tąd  ex -cesa rz  łac iń sk i w szczął lam en ty  n ad  u tra tą  sw ego  w ład z ­
tw a, k ie ru ją c  je  g łó w n ie  na dw ór pap iesk i. M ichał w k ro czy ł do K on­
15 Ib id e m ,  s. 42.
16 Ib id e m ,  s. 58.
17 W a ru n k i tra k ta tu  i o c e n a  je g o  p r z y d a tn o śc i d la  B izan cju m  —  zob . I b id e m ,  
s. 86— 91.
ls Ib id e m ,  s. 81.
w P a c h y m e r e s ,  op .  c i i .,  s- 138— 142.
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stan ty n o p o la  25 s ie rp n ia , u rz ąd za jąc  re lig ijn ą  p ro c e s ją  zam iast t ry ­
um falnego  w jazd u 20. Był to  znakom ity  ch w y t d y p lo m aty czn y , z jed n u ­
jący  m u p o p a rc ie  ludności, a zw łaszcza k le ru . T e raz  n a leża ło  się 
spodziew ać re ak c ji Z achodu  n a  za is tn ia łe  fak ty . J a k  za tem  w yg ląda ł 
re zo n an s  za jęc ia  K o n stan ty n o p o la  w  E urop ie  Z achodniej?
„S tupidos sensim us sen su s n o s tro s” —  ty m i słow am i dał w y raz  
sw em u o b u rz en iu  U rb an  IV  w  p iśm ie  do L udw ika Św iętego  z 5 czerw ­
ca 1262 r.21 i zd an ie  to  ob ieg ło  n ie  ty le  ó w czesny  św iat, ile  w szy s­
tk ie  n iem al o p raco w an ia  n au k o w e d o ty czące  teg o  o k resu . Z w ażyw szy  
na  czas n ap isan ia  listu , sp o strzec  w y p ad a , że o s łu p ien ie  p ap iesk ie  
trw a ło  długo, zw łaszcza g dy  w eźm ie się pod u w ag ę  d a tę  ro zp o czę­
cia p o n ty fik a tu  U rb an a  (29 s ie rp n ia  1261 r.) i szybk ie  d o ta rc ie  in fo r­
m acji o u p ad k u  K o n stan ty n o p o la  do V ite rb o  za p o śred n ic tw em  W ene- 
c ja n 22. R ek o n k w ista  s to licy  b izan ty ń sk ie j p rzez M ichała  b y ła  dla p a ­
p ies tw a  ciosem  m ocnym . B olało ono n ad  u tra tą  sw ego  p re s tiżu  p o li­
tycznego . P rzypom nijm y  n ie u s ta n n e  w y siłk i K ościo ła  Z achodn iego  
zm ierza jące  do n a rzu ce n ia  sw ej o rg an izac ji o raz  u zn a w an y c h  p rzez  
Rzym  dogm atów  w ia ry  tym  G rekom , k tó rzy  m ieszkali w  g ra n ic ach  
C esars tw a  Ł acińsk iego . P o w tó rzen ie  w y d a rzeń  IV  k ru c ja ty  w celu  
p rzy w ró cen ia  p an o w an ia  B aldw ina s taw a ło  się te raz  rea ln y m  n ieb ez ­
p ieczeń stw em  dla M ichała . W  m aju  1262 r. U rb an  IV  rozpoczął n a ­
w o ły w a n ie  do w y p ra w y  p rzec iw  G rekom , w y sy ła jąc  sto so w n e lis ty  
do F ran c ji, Polski i A ra g o n u 23. P a tro n o w a ł tak że  k o a lic ji złożonej 
z M orei, zd e tro n izo w an eg o  B aldw ina i W e n ec jan  z N eg ro p o n tu  (Eubea). 
D la zap ew n ien ia  śro d k ó w  fin an so w y ch  na w a lk ę  z Paleo logiem , p a ­
pież og łosił o p o d a tk o w an ie  na o k re s  trzech  la t ty ch  duchow nych , 
k tó rzy  p rzez o s ta tn ie  pół ro k u  n ie  p rzeb y w ali w  sw o ich  dobrach . 
S pecja ln i k o lek to rz y  zosta li w y słan i do F ran c ji, K asty lii i A nglii w  ce ­
lu  p o b ran ia  ty ch  o p ła t24. P o d atk i w n ies io n e  p rzez  duchow ieństw o  
fran cu sk ie  m iały  b y ć  rozdzie lone  m iędzy  tych , k tó rz y  w ezm ą udział 
w w y p raw ie , zaś łac iń scy  b iskup i w  G rec ji zo sta li zobow iązan i do 
p rzezn aczen ia  w p ły w ó w  k o śc ie ln y ch  n a  o b ro n ę  re sz tek  p an o w an ia
20 G o a n a k o p l o s ,  op. c i t . ,  s. 121.
21 O. R a y n a l d u s ,  A n n a l e s  E c c le s ia s t i c i, L ucca 1747— 1756, 1262, § 40. C yt. 
za: W . N o r d c n ,  D a s  P a p s t tu m  u n d  B y z a n z ,  B erlin  1903, s. 401.
22 L. cit .
23 List z 21 m aja  1262 r. do p ro w in c ja ła  fr a n c isz k a n ó w  w e  F ran cji, w z y w a ją c y  
do g ło sz e n ia  k a za ń  p rzec iw k o  P a le o lo g o w i, (A. P o  11 h a s t, R e g e s ta  P o n t i l i c u m  Ro-  
m a n o iu m  1108— 1304, v o l. II, B erlin  1874— 1875, 18333; Les r e g i s t r e s  d 'U rb a in  IV ,  
rod. J. G u i r a u d ,  v o l. II, P aris 1901, s. 40, nr 131 (a takżte l is ty  w  te j sam ej  
sp r a w ie  do p ro w in cja ła  d o m in ik a n ó w  w  P o lsc e  ( P o i t t h a s t ,  18332) i p ro w in c ja ła  
d o m in ik a n ó w  w  A ra g o n ie  (P o 11 h a s t, 18338).
i* Les r e g i s t r e s  d 'U rba in  IV... ,  nr 131, 133— 135, s. 46— 49, 103.
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F ran k ó w  w R om anii25. Jed n o cześn ie  U rb an  k ilk a k ro tn ie  u p o m in a ł G e­
nu eń czy k ó w  i pod  g ro źb ą  ek sk o m u n ik i zab ro n ił im  p o p ie ra n ia  B izan­
cjum 26. W e  w sp o m n ian y m  w cześn ie j liście  do L udw ika Św iętego, p a ­
pież zach ęca ł w ład cę  do  u d z ia łu  w p ro p ag o w an y m  p rzez  sieb ie  p rz ed ­
sięw zięc iu  w sp ie ra ją c  się a rg u m en tem , iż z a jęc ie  p o zo sta ły ch  p a ń ­
s tew ek  łac iń sk ich  w  G rec ji p rzez  M ich ała  sp o w o d u je  zam kn ięcie  d rog i 
do  Jerozo lim y . L udw ik n ie  z a rea g o w a ł n a  te n  apel. G eanakop los, 
p o w o łu jąc  się na  L. S te rn fe ld a , tłu m aczy  to  w  ten  sposób : ,,Ludw ik, 
w ładca o n a jw ięk szy m  au to ry te c ie  n a  Z achodzie, n ie  zam ierza ł w a l­
czyć z ch rześc ijań sk im  cesarzem , n aw e t je ś li b y łb y  to  g re ck i schiz- 
m atyk , uzna jąc , że ca ły  w y s iłek  m ilita rn y  n a leży  p rzezn aczy ć  n a  od ­
zy sk a n ie  Je ro zo lim y 1'27. M yśl ta  będzie  ro zw in ię ta  w  ro zd zia le  n a s tę p ­
nym , w sk azać  je d n a k  n a leż y  już  te raz , że w  1262 r. w ład ca  fran cu sk i 
ja k ie jk o lw iek  k ru c ja ty  jeszcze  n ie  p lan o w a ł —■ b y ł to  bow iem  o k res , 
gdy  po u tra c ie  w  1260 r. u k o ch a n eg o  sy n a , rów nież  Ludw ika, z a ­
m ierza ł w ycofać  się  z życ ia  p o lity czn eg o  i p rzy w d ziać  h ab it za k o n ­
n y 28. Z w róćm y u w ag ę  n a  o k re ś len ie  ,,sch izm atyk" —  s taw ia ło  ono  
M ichała  i o d re s ta u ro w a n e  ce sa rs tw o  po za  n aw iasem  w sp ó ln o ty  ch rześ­
c ijań sk ie j, w zachodn im  ro zu m ien iu  tego  pojęcia '. P e jo ra ty w  ten  p o ­
jaw ia  się często  w  d o k u m en tach  U rbana, n a w e t w ów czas, g d y  P aleo log  
czyn i w ysiłk i, b y  naw iązać  ro k o w a n ia  w  sp raw ie  u n ii ze S to licą 
A posto lską , o czym  będzie  m ow a w dalsze j części rozdziału .
In te re su ją c e  je s t  p rześ led zen ie  re ak c ji n a  o d zy sk an ie  K o n s tan ty ­
n o p o la  p rzez  G reków  w  1261 r. rów nież  w  in n y ch  źród łach , n ie  ty lk o  
pap iesk ich . Szczególnej u w ag i w y m ag a ją  źród ła  z F ran c ji i P ó łw yspu  
A p en iń sk ieg o  —  tu bow iem  n ależa ło  spodziew ać s ię  choćby  o d n o to ­
w an ia , jeśli już n ie  sk o m en to w an ia  pow yższego  fak tu  p rzez ów czes­
n y ch  k ro n ik a rz y 29. Z asy g n a lizo w an y  w cześn ie j b ra k  za in te re so w a n ia  
k ru c ja tą  ze s tro n y  L udw ika Ś w iętego  zd a je  się  zap o w iad ać  ig n o ran c ję  
źródeł fran cu sk ich  w k w estii b izan ty ń sk ie j. Is to tn ie , spośród  liczn y ch  
p rzekazów  o p isu jący ch  ży c ie  teg o  w ładcy , je d y n ie  W ilh e lm  d e  N angis,
2i G e a n a k o p l o s ,  op.  c j s ,  142. R o m a n ia  —  o k r e ś le n ie  fu n k c jo n u ją c e  w  śr e d ­
n io w ie c z u , o z n a c z a ją c e  B izancjum .
26 N o r d e n ,  op . c i i . ,  s. 404.
27 G e a n a k o p l o s ,  B y z a n t iu m  a n d  th e  C r u s a d e s  1261— 1354, [w :] A  H i s t o r y
o i  th e  C r u s a d e s ,  red . K. M. S e  11 o n, v o l. I ll, M a d iso n  1975, s. 34. Zob.: R. S t e r n
f o l d ,  L u d w ig s  d e s  H e i l i g e n  K r e u z z u g  n a ch  T u n is  u n d  d i e  P o l i t i k  K a r l s  I. v o n  S iz i ­
l ien ,  B erlin  1896, s. 308. [W sz y s tk ie  c y ta ty  w  tłu m a czen iu  a u to r k i] .
28 L. W a d d i n g ,  A n n a l e s  M in o r u m  se u  T r iu m  O r d in u m  a S. F ra n c isco  Ins t i tu -  
to ru m ,  v o l. IV , Q u a ra cch i 1931, s. 171.
29 S o n d a ż  n ie  o b ją ł k ro n ik  n ie m ie c k ic h  z e  w z g lę d u  na ó w c z e sn ą  sy tu a c ję  p o li­
ty c z n ą  R z eszy  (tzw . W ie lk ie  B e zk ró lew ie )  oraz  A n g lii , p o z o s ta ją c e j  n a  u b oczu  w y ­
darzeń .
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m nich z opac tw a Saint-D enis, o d n o to w u je  w sw ej b iog rafii k ró la  F ra n ­
cji, iż w  1261 r. „G recy  o d zy sk a li K onstan ty n o p o l, w sp o m ag an i przez 
G enueńczyków  m ający ch  W e n e c ja n  w  n ien aw iśc i"30. Z apis te n  zosta ł 
ro zw in ię ty  w  innym  p rzek az ie  teg o  m nicha, m ającym  c h a ra k te r  ty p o ­
w o k ro n ik arsk i. M ow a je s t  tam  o w y p ęd zen iu  B aldw ina i Ł acinn ików  
z K o n s tan ty n o p o la31. N a stę p n ie  p o jaw ia  się cy to w an e  już zd an ie  o p o ­
m ocy G enueńczyków , zaś ca łą  n o ta tk ę  ko ń czy  rzeczo w a k o n s ta tac ja , 
że  „w  o d zy sk an y m  ce sa rs tw ie  w ładzę ob ją ł P aleo log , a B aldw in u d a ł 
się do F ran c ji n a  w y g n a n ie " 32. O bydw a zap isy  dow odzą, że P ary ż  
m iał d o b re  in fo rm ac je  na  tem a t tego , co d z ia ło  s ię  n ad  Bosforem . 
U cieczka B aldw ina, p rzy m ie rze  M ichała  z rep u b lik ą  g e n u e ń sk ą  p rz e ­
ciw  W e n ec ji i je g o  k o ro n a c ja  b y ły , ja k  się okazu je , fak tam i znanym i 
w e F ran c ji. W  n o ta tce  W ilhe lm a d e  N ang is n a leży  p o d k re ś lić  o b iek ­
tyw izm  w  p rzek azy w an iu  w iadom ości. O k reślen ie , że G recy  ,,o d zy sk a­
li" K o n stan ty n o p o l su g eru je , iż k ro n ik a rz  u zn aw ał leg a ln o ść  rekon- 
k w is ty  d o k o n an e j p rzez  P aleo loga. W y rażo n e  p rzezeń  zd an ie  p rz e ­
s ta je  być  p ry w a tn ą  op in ią , gdy  w eźm iem y pod  u w ag ę  fak t, iż k ro n ik i 
z Sain t-D enis t ra k tu je  się jak o  sw ego  ro d z a ju  o fic ja ln e  stan o w isk o  
d w oru  —  m nisi tego  o p ac tw a b y li cz łonkam i ra d y  k ró lew sk ie j i p e ł­
nili w  w iek ach  śred n ich  w ażn e  fu n k c je  d yp lom atyczne .
N ieco  in n e  w ra żen ie  odn o sim y  p rzy  lek tu rz e  k ro n ik i G e ra rd a  
de  F ran ch e to , p ro w in c ja ła  d om in ikanów  w  P ro w an s ji33. A u to r podał, 
że w  1261 r. K o n stan ty n o p o l zosta ł w z ię ty  za sp raw ą  zd rad y  G reków 34. 
Do k ro n ik a rza  d o ta r ły  zatem  jak ie ś  in fo rm ac je  o tym , iż zam ieszk u jący  
n ad  B osforem  B izan tyńczycy  po zo staw ali w  ta jn y c h  k o n ta k ta c h  z Pa- 
leo log iem  i w  s to so w n ej chw ili dopom ogli S tra tegopu low i, poprzez 
o tw a rc ie  b ram , w  za jęc iu  sto licy . U ży ty  p rzez a u to ra  te rm in  „zdrada" 
dow odzi, że n ie  u zn aw ał on za leg a ln e  p an o w an ia  M ichała  w  K o n stan ­
tynopolu .
C iek aw e św iad ectw o  na tem a t rezo n an su , jak i w y w o ła ło  w e F ra n ­
cji za jęcie  K o n stan ty n o p o la  przez B izantyńczyków , stanow i u tw ór 
lite rac k i pt.: La C om pla in te  de  C on sta n tin o p le  au to rs tw a  R utebeufa . 
Jeg o  p o w stan ie  E. F a ra l i J. B astin  u s ta lili na  d ru g ą  po łow ę 1262 r.33
M G u i l l a u m e  d e  N a n g i s ,  G ę s ta  s a n c ta e  m e m o r ia e  L u d o v ic i  r e g i s  Fran-  
c ia e ,  [w :] R e c u e i l  d e s  H is to r ie n s  d e s  G a u le s  e t  d e  la F rance  [da le j: R H G F ],  v o l.  
X X , w y d . P. G. D a u n o  u, J. N  a u d e  t, P aris 1840, s. 414.
31 G u i l l a u m e  d e  N a n g i s ,  C h r o n ic o n ,  [w :[ RHGF,  v o l. X X , s. 558.
32 L. ci t.
33 G e r a r d  d e  F r a n c h e t o ,  C h r o n ic o n ,  [w :] RHGF,  v o l. X X I, w y d . J. G u i ­
g n a  u t i N . de W  a i 11 y , P aris 1894, s. 3— 70.
34 I b id e m ,  s. 4.
35 O e u v r e s  c o m p l è t e s  d e  R u te b e u i ,  w y d . E. F a r a l ,  J.  B a s t i n ,  v o l. I, P aris 
1977, s. 419.
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O sam ym  p o ec ie  w iem y m ało —■ w iersze  w sk azu ją  na  jego  p o w iąza­
nia z S zam panią —  n a js ta rsz y  pochodzi z 1249 r., o sta tn i z ro k u  12853fi. 
B adacze l i te ra tu ry  zw ykli n azy w ać  R utebeufa X H I-w iecznym  Villonem , 
co zn a jd u je  u za sad n ien ie  w  jeg o  tw órczości. Będąc żonglerem , znacz­
ną część sw ego życia R utebeuf spędził w  P aryżu , jeg o  u tw o ry  m ożna 
w ięc nazw ać p re z e n ta c ją  m ie jscow ego  v o x  popali, g łosu , gdy idzie 
o re ak c ję  na u p ad ek  K o n stan ty n o p o la , odm iennego  od  op in ii p rzed ­
staw io n e j w  tek s tac h  W ilhelm a d e  N angis. W iersz , o k tó ry m  m ow a, 
zd a je  się być, w ed ług  u s ta leń  w ydaw ców , d o k ład n ą  odpow iedzią  n a  
rozpoczętą  przez U rb an a  IV  w  m aju  1262 r. ak c ję  n aw o ły w an ia  do 
k ru c ja ty  p rzeciw  B izancjum 37. Sam  ty tu ł m ów i w ie le  — R utebeuf u b o ­
lew a nad  up ad k iem  K o n stan ty n o p o la . P rzy jrzy jm y  się  b liżej tekstow i: 
w e rsy  15— 24 d ru g ie j s tro fy  zaw ie ra ją  opis sy tu ac ji w  G recji. P o eta  
m ówi o u trac ie  K o n stan ty n o p o la  („C onstan tinop le  e s t  p e rd u e ”), o za ­
g ro żo n ej pozycji V illeh a rd o u in 'a  w M orei, o w y siłk ach  K ościo ła  zm ie­
rz a jący c h  do u d z ie len ia  pom ocy  A ch a i38. W  stro fie  trze c ie j au to r 
w spom ina o n ieb ezp ieczeń stw ie  m ongolskim  i ap e lu je  o pom oc dla 
G odfryda de  Serg ines, k tó reg o  Ludw ik Ś w ięty  p o zo staw ił na  czele 
k o n ty n g en tu  w o jsk  francusk ich , opuszczając  Syrię  po sw ej p ierw szej 
k ru c ja c ie 39. K ról tym czasem  nie k w ap i się z o rg an izo w an iem  w y p ra ­
w y, p o d d an y  ca łk o w ic ie  w pływ om  m endykanck im , co  s ta je  się p rz ed ­
m iotem  k ry ty k i R u teb eu fa40. R ację m ają  au to rzy  w y d an ia , w idząc 
w  w ierszu  rep lik ę  arg u m en tó w  U rb an a  IV  n a  tem a t k ru c ja ty , a le  
w y d a je  się, iż ana lizę  tę  m ożna jeszcze rozw inąć. F u n k c jo n u jące  
w źród łach  i l i te ra tu rz e  o k re ś len ie  La France d 'O u trem er  p o jaw ia  się, 
choć n ie nazw ane , w łaśn ie  tu ta j! F ran c ja  zam orska  —  ow oc sw o is te ­
go ko lon ia lizm u  w  w y d an iu  średn iow iecznym , w  im ię sz lach e tn eg o  
celu, jak im  b y ła  w alk a  z n iew iern y m i w  ob ro n ie  Ś w iętego  Grobu. 
O w e resz tk i posiad łości k rzyżow ców  p o w sta łe  w  w y n ik u  k o le jn y ch  
w y p ra w  i z tru d em  u trzy m y w an e  tw ierdze: C ezarea , A kra , Ja ffa  — 
o to  La France d 'O u trem er, k tó ra  zn ikn ie  w k ró tce  z m apy  w  w y n ik u  
b ły sk aw iczn e j ak c ji eg ip sk ieg o  su łtan a  B ajbarsa . R u tebeuf zd a je  się 
to p o jęc ie  rozciągać tak że  na  p an o w an ie  V illeh a rd o u in 'a  w  G recji, 
a w  każdym  raz ie  p rzek o n u je  go a rg u m e n t p ap iesk i o u tra c ie  p rz y ­
czółka na Bliskim  W schodzie, jeśli M o rea  zna jdz ie  się  w  ręk ach  G re ­
ków . P rzypom nijm y, że A ch aja  trac i w iększość  sw ych  posiad łości na
,r> Ib id e m ,  s. 35— 36.
37 I b id e m ,  s. 420.
58 I b id e m ,  s. 425, w . 15— 24.
39 L. cif .,  w . 25— 30.
m .O  w p ły w a c h  śr o d o w isk a  fr a n c isz k a ń sk o -d o m in ik a ń sk ie g o  na k ró la  b ęd z ie  m o ­
w a  w  r o z d z ia le  IV.
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P eloponezie  w  1262 r. L udw ik Ś w ięty  n ie  re a g u je  na ap e le  U rbana  IV  
i w y d a je  się, że ca ła  F ra n c ja  n ie  w y k a zu je  z a in te re so w a n ia  tym , co 
d z ie je  się w  G recji. A n a lizo w an y  w iersz  zap rzecza  jed n ak  tem u 
stw ierdzen iu . R utebeuf, żon g ler p rz eb y w a ją cy  g łó w n ie  w  P ary żu  i o p i­
su jący  w  sw y ch  u tw o ra ch  w ie le  w y d a rzeń  w spó łczesnych , zostaw ił 
za tem  w ażn e  św iad ectw o  u zu p e łn ia ją ce  n asze  ro zw ażan ia  n ad  rezo ­
nansem , jak i w y w o ła ło  za jęc ie  K o n stan ty n o p o la  p rzez  M ich ała  Pale* 
o loga. P c e ta  b o le je  nad  je g o  u tra tą  i dom aga się  pom o cy  dla M orei 
— La Frartće d'O u.trem er je s t zag ro żo n a  i R u tebeuf b ije  n a  alarm .
W a rto  w spom nieć, iż sp raw a  K o n stan ty n o p o la  p o jaw ia  się rów nież, 
chociaż tro ch ę  p rzy p ad k o w o , w w ierszu  pt.: La B ataille d es  Vicies co n ­
trę ¡es V erfus41. W  u tw o rze  tym  p rzed s taw ił au to r zw y cięsk ą  w a lk ę  
siedm iu C nót z siedm iom a W adam i. O m aw ia jąc  p rzy m io t p o k o ry  na 
p rzy k ład z ie  zach o w an ia  L udw ika Ś w iętego, p o e ta  n ie om ieszkał jednak  
p rzew ro tn ie  w ypom nieć k ró lo w i b ra k u  za in te re so w a n ia  K o n s tan ty n o p o ­
lem  i ca łą  R om an ią42. P ły n ie  s tąd  w n io sek , że sp ra w a  ra to w a n ia  
re sz tek  p an o w an ia  łac iń sk ieg o  w  G recji b y ła  tak  b liska  R utebeufow i, 
iż w spom niał o n ie j w  w ierszu  n ie  m ającym  c h a ra k te ru  po litycznego . 
L ek tu ra  ow ych  u tw o ró w  p row adzi za tem  do  s tw ierd zen ia , że w iad o ­
m ość o d o k o n an e j p rzez  M ichała  rek o n k w iśc ie  d o ta rła  szybko do 
F ran c ji, zaś p ro p a g an d a  k ru c ja to w a  U rb an a  IV, w zy w ająca  do w y p ra ­
w y  na B izancjum , zy sk a ła  zw olenn ików . Ze w sp o m n ian y ch  w ie rszy  
w y n ik a  także, iż L udw ik Ś w ięty  i jego  d w o rsk ie  o to cze n ie  n ie  b y li 
z a in te reso w an i u d zie len iem  pom ocy zd e tro n izo w an em u  cesarzo w i ła ­
c ińsk iem u  B aldw inow i. T a  p o s taw a  n ie  zn a laz ła  u zn a n ia  w  oczach  
p a ry sk ie j op in i pub licznej, czego dow odem  je s t  k ry ty k a  p o s tęp o w a­
n ia  k ró la  d o k o n an a  p rzez p oetę . Z te j ra c ji  zrozum ia łe  s ta je  się 
s tanow isko  o fic ja lnych  źródeł francusk ich , o d d a jące  a tm o sferę  ow ego 
d es in te te sśe m e n t  L udw ika dla ro szczeń  B aldw ina. D alsze ro zw ażan ia  
pozw olą zap ew n e  w y jaśn ić  p rz y czy n y  te j p o s taw y  p rz y ję te j p rzez 
k ró la .
A jak i re zo n an s  na P ó łw y sp ie  A pen ińsk im  w y w o ła ły  w ieśc i o za ­
jęc iu  K o n stan ty n o p o la  p rzez M ichała  P a leo loga?  L ek tu ra  k ro n ik  w ło s­
k ich  zg rom adzonych  w  M o n u m en ta  G erm anm e H istorića  p rzy n o si 
rów nież  uczucie  n ied o sy tu . O to spośród  w ie lu  o p u b lik o w an y ch  tam  
źródeł ita lsk ich , m. im. k ro n ik : S ieny, P arm y  czy  M edio lanu , jed y n ie  
roczn ik i g en u eń sk ie , roczn ik i k la sz to ru  św. Ju s ty n y  w  P adw ie  i k ro ­
n ik a  b ra ta  S alim bene p rzy n o szą  p ew n e  in fo rm ac je  n a  in te re su ją c y
■*1 O e u v r e s  c o m p l e l e s  d e  R u tebeu l . . . ,  s. 30& — 312.
«  Ib id e m ,  s. 308, w . 85— 93.
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n as tem a t43. N a k a r ta c h  A n n a les  Ja n u en ses  n azw a „K o n stan ty n o p o l"  
p o jaw ia  się d o sy ć  często, a to  ze w zg lędu  n a  w sp o m n ian e  już w yżej 
po w iązan ia  p o lity czn e  P a leo lo g a  z rep u b lik ą  g en u eń sk ą . Z te j ra c ji 
tak że  w ład ca  b izan ty ń sk i w y s tęp u je  w tek śc ie  jak o  ,,seren issim us do- 
m inus P aleo logus im p era to r G raeco ru m "44. Z w raca  u w ag ę  ta  lo ja ln o ść  
w obec p a r tn e ra  z tra k ta tu  w  N im feum . Z g o ry czą  w sp o m in an y  je s t 
U rban  IV, k tó ry  „p ierw szego  ro k u  sw eg o  p o n ty fik a tu  ek sk o m u n ik o w ał 
G enueńczyków  za to, że zaw arli u k ład  z P aleo log iem  przec iw  W e n e ­
c ji"45. K ro n ik a rz  n ie  p isze o oko licznośc iach  zdobycia K o n s tan ty n o p o ­
la, p o d a je  n a to m ias t szczegó łow e d an e  o pom ocy  u d zie lo n e j M ichałow i 
p rzez G enuę w 1261 r., a w ięc o w y p ły n ięc iu  flo ty  g en u e ń sk ie j do 
R om anii pod w odzą ad m ira ła  M arino  B o ccan eg ra46. N a to m iast pod 
rok iem  1262 au to r zano tow ał, iż G en u eń czy cy  u zy sk a li w ażn e  p o s iad ­
łości w sto licy  B izancjum , n ieg d y ś na leżące  do  W e n e c ja n 47. P odkreślił 
także, iż od m om entu  w e jśc ia  M ichała  P a leo lo g a  do K o n stan ty n o p o la , 
zaczął on u ży w ać  ty tu łu  n o vu s C onstant inus, zn am io n u jąceg o  le g a l­
ność p o w ro tu  B izan tyńczyków  n ad  B osfor48.
Z upełn ie  inaczej p o trak to w a ł w sp o m n ian e  w y d a rzen ia  k ro n ik a rz  
k la sz to ru  św. Ju s ty n y  w P adw ie, k tó ry  po op isie  e le k c ji U rb an a  IV 
w 1261 r. zano tow ał, że  ,,tego roku  p ew ien  G rek  nazw isk iem  P a leo lo ­
gus, co  w y k ład a  się w języ k u  łacińsk im : »daw na m ow a«, po śm ierci 
B ata tzesa  i jeg o  syna, d ro g ą  ty ran ii narzucił sw ą w ładzę ca łe j G re ­
c ji"4". Z da lsze j części p rzekazu  w y n ik a , że k ro n ik a rz  p o s iad a ł d obrą  
o rie n ta c ję  w p rzeb ieg u  w y d a rzeń  na P ó łw ysp ie  B ałkańskim . W sp o ­
m niał o to  o zw y cięstw ach  M ichała nad  V illeh ard o u in 'em  w  b itw ie  
pod P elagon ią, po czym  op isa ł oko licznośc i w e jśc ia  do m iasta  o d ­
działów  S tra teg o p u la , w sk azu jąc  na po rozum ien ie  m iędzy P aleo log iem  
a G rekam i zam ieszku jącym i m iasto50. P ozostaw ił tak że  in fo rm ac je
43 N a le ż y  ż a ło w a ć , żc  w ie le  ź r ó d e ł z a r c h iw ó w  w ło sk ic h , tr a k tu ją c y c h  o  s to su n ­
k ach  z B izan cju m , c zek a  je sz c z e  na o p u b lik o w a n ie . Zob.: M. B a 1 a r d, A. D u -  
c e l l i e r ,  L'appor t  d e s  a r c h iv e s  i t a lo -d a lm a te s  à la c o n n a i s s a n c e  du P ro c h e -O r ie n t  
m e d ie v u le ,  ,,J a h rb u c h  d e r  ö s t e r r e i c h is c h e n  B y z a n t in is t ik "  1981, v o l. 31, 2 ( =  X V I  
In tern a tio n a le r  B y z a n tin is t ik e n k o n g r c ss , A k ten , I [B e ih eft]).
44 C a la r i  et  c o n t in u a to r u m  A n n a le s  J a n u e  [dalej: A n n a le s  J a n u e n s e s ] , |w :] M o ­
n u m e n t  a G e r m a n ia e  H is tó r ic a  S c r ip to r e s  [da lej: M G H  S S ], v o l. X V III, w y d . G. P e r t z, 
H a n n o v e r a e  1863, s. 242.
45 I b id e m ,  s. 243.
4li L. cit .
47 L. cit .
4« L. ci' .
49 A n n a le s  S. J u s t in a e  P a ta v in i ,  [w :[ M G H  SS,  vo l. X IX , w y d . M. J a f f e, H a n n o ­
v e r a e  1866, s. 181.
5" Ib id e m ,  s. 181— 182.
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o u c ieczce  B eldw ina do ludnośc i ła c iń sk ie j na Eufoeę51. O w ład cy  b iz a n ­
tyńsk im  a u to r  w y p o w iad a  się ja k o  o cz łow ieku  p rzeb ieg ły m  i p o d ­
stępnym , zn a jący m  m oc p ien iądza, dzięk i k tó rem u  m ożna o siąg n ąć  
w szy stk o 52. J a k  w idać, k la sz to r św. Ju s ty n y  w  P adw ie  p o s iad a ł b a rd zo  
d obre  w iadom ości na  tem a t w y d a rzeń  w  G recji, s tąd  w n iosek , że 
ow e w ieśc i d o c ie ra ły  szybko  na  P ó łw ysep  A pen ińsk i, p rzed e  w szy s t­
kim  za p o śred n ic tw em  G enui o raz  p o k o n an y c h  W e n ec jan . W y ra ź n a  
n iech ęć  w obec P a leo lo g a  i d y sk re d y ta c ja  jeg o  p o stęp o w an ia  zd a je  
się w skazyw ać , iż roczn ik i p ad ew sk ie  p re z e n tu ją  tu ta j o fic ja ln e  s ta ­
n ow isko  K urii R zym skiej (w ro z g ry w a ją c y c h  się w ów czas sp o rach  
g ibelliń sko -gw elfow sk ich  P adw a b y ła  po s tro n ie  pap ieża). P rzeb ieg  
zd arzeń  s ta ra ją  się oddać w  m iarę  o b iek ty w n ie , chociaż ła tw o  za ­
uw ażyć, iż M ichał tra k to w a n y  je s t jak o  u zu rp a to r, a ce sa rz  B aldw in 
jak o  leg a ln y  w ładca.
C iek aw e sp o strzeżen ia  d o ty czące  om aw ianego  tem atu  p rzy n o si ta k ­
że k ro n ik a  b ra ta  S alim bene z zak o n u  fran c iszk ań sk ieg o 53. A u to r ten  
pochodził z P arm y, z zakonem  zw iązał się  b a rd zo  w cześn ie  i szybko 
doszed ł do w y so k ich  godności. Ju ż  za życia In n o c en teg o  IV  p o jaw ił 
się w  o to cze iu  pap iesk im , w y k o rz y s ty w an y m  w raz  z innym i b raćm i 
do  ró żn y ch  poselstw . P rezen to w a ł s tan o w isk o  p ro p a p ie sk ie  i an ty - 
cesarsk ie . W  tek śc ie  jego  k ro n ik i zn a jd u jem y  w ie le  in fo rm ac ji d o ty ­
czących  G reków , jeszcze z czasów  eg zy sten c ji C esa rs tw a  N ik ejsk ieg o , 
co m a zw iązek  z p o se ls tw em  fran c iszk ań sk im  w y słan y m  p rzez  In n o c en ­
tego  IV  do Ja n a  B ata tzesa  dla n eg o c jo w an ia  sp ra w y  u n ii k o śc ie ln e j54. 
Je ś li chodzi o w y d a rzen ia  nad  Bosforem , to  F ra  S alim bene o d n o to ­
w ał k ró tko , iż K o n stan ty n o p o l, k tó ry  n ieg d y ś p rzez  F ran cu zó w  (w te k ś ­
cie: G allicos) i W e n e c ja n  b y ł za ję ty , zosta ł o d zy sk a n y  w  d rodze w alk i 
p rzez  P aleo loga, ce sa rza  G rek ó w 35. L ap idarność  te j in fo rm ac ji w  p o ­
ró w n an iu  z obfitością  m a te r ia łu  w  k ro n ice  p ad ew sk ie j, pozw ala  je d ­
n ak  na sp recy zo w an ie  s tan o w isk a  au to ra . P odkreślić  oto  trzeb a  u z n a ­
n ie leg a ln o śc i k ro k u  M ichała  poprzez u ży c ie  o k re ś le n ia  „o d zy sk an y "  
w obec K o n stan ty n o p o la  o ra z  fa k t n azw an ia  P a leo lo g a  cesarzem  G re ­
ków . Śledząc je d n ak  zapis k ro n ik a rsk i d o ty czący  la t  późn iejszych , 
stw ierdz ić  w y p ad a , że zrazu  o b iek ty w n a  o p in ia  fran c iszk ań sk ieg o  
au to ra  u leg a  zm ian ie i w  o s ta tn ich  frag m en tach  te k s tu  M ichał p o ­
jaw ia się  jak o  „pew ien  P aleo log , k tó ry  sp raw o w ał w ład zę  n ad  G re­
51 I b id e m ,  s. 182.
52 L. cit .
53 S a l i m b e n e  d o  A d a m ,  C h r u n ic o n ,  [w :] M G II SS,  v o l. X X X II, w y d . 
O. II o 1 d e  r-E g g e  r, H a n n o v e r a e — L ip sia e  1905— 1913.
54 I b id e m ,  s. 320— 322.
55 I b id e m ,  s. 464.
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k a m i''5®. O k re ś len ie  im pera tor  zaczy n a  n a to m ias t ozn aczać  B aldw ina57. 
P rzy czy n ą  teg o  s tan u  rzeczy  "było zap ew n e  n a s ile n ie  n ap ięc ia  w  s to ­
su n k ach  B izancjum  z Z achodem  za sp ra w ą  K aro la  A n d eg aw eń sk ieg o , 
zam ie rza jąceg o  w sk rzesić  p an o w an ie  ła c iń sk ie  n a d  Bosforem . O w a 
zm iana n a s ta w ie n ia  F ra  S alim bene w obec M ich ała  P a leo lo g a  je s t  z a ­
p ew n e  e fek tem  p ro p a g an d y  an d e g aw e ń sk ie j, k tó ra  zy sk a ła  sobie o rę ­
d o w n ik a  w  S to licy  A p o sto lsk ie j.
R ozw ażan ia  d o ty ch czaso w e p ro w ad zą  za tem  do g en e ra ln eg o  s tw ie r­
dzenia , że  ź ród ła  zach o d n ie  p rzy n o szą  m ało  in fo rm ac ji n a  te m a t zdo ­
b y c ia  K o n stan ty n o p o la . P od k reślm y  jed n ak , iż są  to  źród ła  d o ty czą ce  
h is to rii w e w n ę trzn e j, co w  p ew n y m  sen sie  u sp raw ied liw ia  is tn ie ją cy  
s ta n  rzeczy . P rzek azy  fra n c u sk ie  to  w  w ięk szo śc i te k s ty  h ag io g ra - 
ficzne, s ław iąc e  L udw ika IX, a  h ag io g ra fia  rząd zi s ię  innym i reg u łam i 
niż zw y cza jn e  k ro n ik i. Ź ró d ła  w ło sk ie  to  z k o le i r e je s tr  n ie u s ta n ­
n y ch  w a lk  m iędzy  g ibe llinam i a gw elfam i. N iem n ie j ze  szczup łych  
n o ta te k  p o w sta ły ch  w e  F ra n c ji i I ta lii w y n ik a , że  w iad o m o ści o w y ­
d a rzen iac h  w  G rec ji d o c ie ra ły  szybko do  E u ropy  Z achodn iej, k ro n i­
k a rz e  zaś w  m ia rę  o b iek ty w n ie  u trw a lili je  n a  k a r ta c h  sw ych  p rz e ­
kazów . Z atem  to  n ie  b ra k  w ied zy  zd ecy d o w ał o tym , iż w  ty lu  in n y ch  
tek s tach  pom in ięto  m ilczeniem  fak t zdobycia K o n stan ty n o p o la  przez 
M ich ała  P a leo loga . W y d a je  s ię  racze j, że  ow o n iew ie lk ie  z a in te re s o ­
w an ie  w y p ad k am i n ad  B osforem  n a leży  tłum aczyć ś red n io w ieczn ą  
„w ojną św iatów ", w  w yn iku  k tó re j sch izm atyck ie  B izancjum  znalazło  
się poza k ręg iem  k a to lick ieg o  ch rześc ijań stw a . Ó w czesn y  orbis terra- 
r u m  za jm ow ał k ro n ik a rz y  ty lk o  do ty ch  g ran ic . D aleko  is to tn ie jsze  
b y ły  d la  n ich  w y d a rzen ia  w e w n ę trz n e  niż re s ta u ra c ja  C esa rs tw a  Bi­
zan ty ń sk ieg o . S tw ierdzić  w re szc ie  n a leży , iż te n  s ta n  ź ró d eł w ie rn ie  
od zw ie rc ied la  re a k c ję  Z achodu  n a  w y p a d k i g reck ie . S p raw a za jęc ia  
K o n stan ty n o p o la  n ie  w y w o ła ła  p rzec ież  aż tak ich  em ocji, n a  ja k ie  
liczy ł U rban. W  św iec ie  liczący ch  się czynn ików  p o lity czn y ch  n ie  
spow odow ała  n a jm n ie jszeg o  ru ch u  n a  ó w czesn ej szach o w n icy  zdarzeń , 
chociaż w iersze  R utebeufa  i roczn ik i p ad ew sk ie  dow odzą, że p ro ­
p ag an d a  a n ty b iza n ty ń sk a  o d d z ia ły w a ła  siln ie  n a  o p in ię  publiczną.
Papież w k ró tc e  sam  o d stąp ił od  sw y ch  p lanów , an g ażu jąc  się  bez 
re sz ty  w  p ro b lem y  ita lsk ie . N a leży  jeszcze  p o s taw ić  p y ta n ie  o re a l­
ność  odpow iedzi n a  p ap ie sk ie  w ezw an ie  ze s tro n y  A ra g o n u  i Polski. 
P ie rw szy  a d re s a t n ie  w y k ra cza ł w  sw y ch  p ro je k ta c h  po litycznych ' 
poza Sycylię, d rug i b o ry k a ł s ię  z k ło p o tam i w ew n ętrzn y m i, u s iłu jąc  
p rzezw y cięży ć  ro zb ic ie  dzieln icow e. D laczego  za tem  U rb a n  zw raca ł
56 Ib id e m ,  s. 509.
57 I b id e m ,  s. 483.
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się w łaśn ie  do nich? M ożliw e, że p ro w in c ja ło w ie  d om in ikanów  w  ty ch  
o b y d w u  p ań s tw a ch  m ieli jeg o  szczegó lne  zau fan ie  i oczek iw ał, iż 
zd o ła ją  odpow iedn io  ro zp ro p ag o w ać  p rzed sięw z ięc ie  p rzec iw k o  Pale- 
ologow i. Z uw ag i jed n ak  na zu p e łn ie  in n e  z a in te re so w a n ia  p o lity czn e  
P olski i A ragonu , ape l p ap iesk i trzeb a  uznać za ca łkow ic ie  ch y b io ­
n y 38. N a jb a rd z ie j p ra w d o p o d o b n y  b y ł odzew  F ran c ji, k tó ry  je d n ak  
nie n astąp ił. N a Z achodzie  daw no  już m inęły  czasy  en tu z jazm u  k ru ­
cjatow ego, a sam o duchow ieństw o , zw łaszcza francusk ie , bynajm niej 
n ie  k w ap iło  się su b sy d io w ać w y p ra w y  przec iw  M ichałow i39. P ap ies­
two, s tro n a  n a jb a rd z ie j za in te re so w a n a , n ie  m iało  czasu  n a  ro zp a ­
m ię ty w an ie  u tra ty  sw ego p restiżu . N a a re n ie  p o lity czn e j p o jaw ił się 
n o w y  H o h en stau f i odży ły  d aw n e  k o n flik ty  p ap iesk o -cesa rsk ie . M an ­
fred , n iep ra w y  sy n  F ry d e ry k a  II, co raz  b a rd z ie j daw ał s ię  w e  zn ak i 
S tolicy  A posto lsk ie j. U rban  IV  p ostanow ił położyć k re s  jeg o  p anow an iu  
na Sycylii. M ichał V III P aleo log  m ógł n a  chw ilę  o d e tch n ąć  —  g roźba 
k ru c ja ty  p rzeciw ko  B izancjum  o d su w ała  się w  czasie.
M an fred  by ł p o s tac ią  n ieb ezp ieczn ą  zaró w n o  d la p ap iestw a , jak  
i dla M ichała. P rzypom nijm y  jeg o  u d z ia ł w k o a lic ji, ro zg ro m io n e j 
p rzez w o jsk a  b izan ty ń sk ie  w  b itw ie  pod P elagon ią . G ean ak o p lo s  w y ­
raźn ie  p o d k reśla ł, że p o łączone  siły  M an fred a  i W en ec ji p o p a rte  
au to ry te te m  p ap iesk im  b y ły b y  w  stan ie  p o k o n ać  B izancjum  i G enuę80. 
U rb an  je d n a k  n ie  m ógł pozw olić n a  to, ab y  znów  u ro s ła  w  siłę p o ­
tęga  H ohenstaufów . Dla M ichała by ło  k o rzy s tn e  w szczęcie przez p a ­
p ieża  na  Z achoazie  w ie lk ie j p ro p ag an d y  p rzec iw  M anfredow i. W raz  
ze śm ierc ią  F ry d e ry k a  II n as tąp iło  d efin ity w n e o d d z ie len ie  tzw . K ró ­
le s tw a  O bojga S ycy lii od C esa rs tw a  N iem ieck iego . O d te j p o ry  p a ­
p iestw o  n ie  u s taw a ło  w  w ysiłkach , b y  zap ew n ić  sob ie n a  po łudn iu  
sąsiada, k tó ry  n ie  m iałby  nic w spólnego  z H ohenstaufam i. P rzew aga
58 Jak  n a le ż a ło  s ię  sp o d z ie w a ć , sp ra w a  z a ję c ia  K o n sta n ty n o p o la  przez  P a le o lo g a  
n ie  w y w o ła ł  rezo n a n su  w  źró d ła ch  p o lsk ich , ilu s tr u ją c y c h  d o k ła d n ie  ó w c z e sn ą  trud­
ną sy tu a c ję  w e w n ę tr z n ą  p a ń stw a . Z n iszczo n a  p rzez  T ata ró w  M a ło p o lsk a  (po n ajeź-  
d zie  w  1259 r.) oraz zagrożlone n ie u sta n n ie  przez  L itw in ó w  M a z o w sz e  b y ły  zb y t  
z a ję te  sw o im i sp raw am i, b y  a n g a ż o w a ć  s ię  w  n ie p e w n e  p r z e d s ię w z ię c ie  U rbana  IV. 
Zob.: d la  p rzyk ład u : R o c z n ik  T ra sk i ,  [w:] M o n u m e n ta  P o lo n ia e  H is tó r ic a ,  v o l. II, 
w y d . A. B i e l o w s k i ,  L w ów  1872, s. 839 oraz J. D ł u g o s z ,  A n n a le s  se u  c h r o n ic a e  
Inpli t i  Reg ni P o lo n ia e ,  1. V II, V a r s o v ie  1975, s. 124— 125 i 135— 136. S am  fakt zw r ó ­
cen ia  s ię  do d o m in ik a n ó w  p o lsk ic h , a b y  w  sw y c h  k a za n ia ch  p o p a rli k ru c ja tę  an ty -  
b iza n ty ń sk ą  w y d a je  s ię  o ty le  n iezro zu m ia ły , że  p a p ież , k tó r y  n ie g d y ś  b a w ił w  P o ls c e  
ja k o  le g a t  In n o c e n te g o  IV , zn a ł d o b rze  je j p r o b le m y  z w ią z a n e  z ob ron ą  gran ic . 
Zob.: J. D u d z i a k ,  D z ie s i ę c in a  p a p i e s k a  w  P o ls c e  ś r e d n i o w i e c z n e j ,  Lublin  1974, 
s. 50.
59 G e a n a k o p l o s ,  Em peror. . . ,  s . 143.
60 L. c ii.
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m ilita rn a  M an fred a  b y ła  je d n a k  zd ecy d o w an a , a k o ro n a c ja  w  P a le r­
m o w  1258 r. u san k c jo n o w a ła  jeg o  p an o w an ie . K u ria  R zym ska tego  
fak tu  n ie  u zn a ła  —  w ład cę  Sycylii p o trak to w an o  jak o  u zu rp a to ra  
i ek sk o m u n ik o w an o . U rb an  IV, z p o ch o d zen ia  F rancuz, in s ty n k to w ­
n ie  —  ja k  p isze  S. R uncim an  —  szu k a ł w e  F ra n c ji o c a le n ia  d la K oś­
c io ła61. Z w rócił s ię  do L udw ika Ś w iętego  z p ro śb ą  o  zgodę n a  o b ję ­
cie tro n u  sy cy lijsk ieg o  p rzez  k ró lew sk ieg o  b ra ta , K aro la  A n d eg aw eń ­
skiego. P e r tra k ta c je  ro zw in ę ły  s ię  n a  d o b re  w  1263 r. P o rozum ien ie  
n eg o c jo w a li w  P a ry żu  w  im ien iu  S to licy  A p o sto lsk ie j: k a rd y n a ł Szy­
m on de Brie i G w idon Fulquois, leg a t p ap iesk i w  A nglii. W  tym  
czasie  n as ila ło  s ię  co raz  b a rd z ie j z a g ro że n ie  p ap ie s tw a  ze  s tro n y  
M anfreda, k tó ry  zg rom adziw szy  dużą a rm ię  w  K am panii, p rzeszed ł 
do o fensyw y . P e r tra k ta c je  z K aro lem  p rz e rw a ła  śm ierć  U rb an a  w  p aź­
d z ie rn ik u  1264 r. Ta ok o liczn o ść  n ie  sp rz y ja ła  h rab iem u  d 'A njou . 
M iał on w ielu  w rogów  w  ko leg ium  kard y n alsk im , sk łan ia jący m  się 
k u  M afredow i. K o n k law e trw a ło  cz te ry  m iesiące , aż w re szc ie  5 lu te ­
go 1265 r. w y b ra n o  p ap ieżem  p o w ra ca ją ceg o  z F ra n c ji  G w idona F u l­
quois. Było to o czy w iste  zw y cięstw o  zw o len n ik ó w  K aro la . N o w y  p a ­
p ież K lem ens IV, z w y k sz ta łc en ia  p raw n ik , z a u fan y  d o ra d ca  A lfonsa 
de P o itie rs02, b ra ta  Ludw ika Św iętego, pozostaw ał w p rzy jaźn i z sam ym  
k ró lem  F ran c ji. W y d aw ało  się  ja sn e , że  b ęd z ie  k o n ty n u o w a ł p o lity k ę  
p o p rzed n ik a . W  d ro d ze  do P eru g ii w y s ła ł lis ty  do K aro la  w zy w ając  
go d o  p o śp iech u 63.
H rab ia  d A n jo u  w k ro czy ł do Rzym u 23 m aja, n a  k ró tk o  przed tem , 
zanim  w o jsk a  M an fred a  o to czy ły  m iasto . P rzy ją ł go d n o ść  sen a to ra , 
z k tó re j o b ieca ł z rezy g n o w ać  po za ję c iu  k ró le s tw a  sy cy lijsk ieg o . 
M im o k ło p o tó w  fin an so w y ch 64, K aro low i u d a ło  się zm on tow ać siln ą  
arm ię. M ając  poczucie  siły  k o ro n o w a ł się 6 s ty czn ia  1266 r. i już po 
dw u ty g o d n iach  w y ru sz y ł w zdłuż v ia  L atina, pT zeryw ając zim ow y 
o d p o czy n ek  M an fred a  w  A pulii. O ba w o jsk a  sp o tk a ły  się 25 lu teg o  
pod B enew entem . R ozegrana n aza ju trz  b itw a zakończy ła  się zw ycię­
stw em  K aro la  i śm ierc ią  M an fred a65. D roga n a  p o łu d n ie  b y ła  o tw arta . 
R adość z w y g ra n e j trw a ła  je d n a k  k ró tk o . R zym  o p an o w a li g ib e llin i
61 S. R u n c i m a n ,  T h e  S ic i l ia n  V e s p e r s .  A  H i s t o r y  of  th e  M e d i te r r a n e a n  
W o r l d  in th e  L a te r  T h i r t e e n th  C e n t u r y ,  C am b rid g e  1958, s. 65.
02 Y. D o s s a t, G ui F ou co is ,  e n q u ê te u r - r e io r m a te u r ,  a r c h e v ê q u e  e t  p a p e  ( C lé ­
m e n t  IV ),  „C ah iers de' F a n jeau x"  b.d., v o l. 7, s. 34. Z w ra ca ją  u w a g ę  d w ie  w e r s je  
p iso w n i n a z w isk a  p ap ieża . C z ę ś c ie j  sp o ty k a n a  w  lite r a tu r z e  brzm i: F u lq u o is.
M R u n c i m a n ,  T h e  S ic i l ian. . . ,  s.  84.
64 L u d w ik  IX  o d m ó w ił ja k ic h k o lw ie k  p r o w iz j i z e  sw y c h  d o m in ió w , a  c a ło ś ć  
sk arb u  F ran cji p r z e z n a c z y ł na k ru cja tę  p r z e c iw  S a ra cen o m . Zob.: Ib id e m ,  s. 87.
65 S. R u n c i m a n  z w e r w ą  k r e ś li  o p is  b itw y . Zob.: I b id e m ,  s. 91— 95.
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i K lem ens I V  zn a laz ł s ię  w  n ieb ezp ieczeń stw ie . S tro n n ic tw o  a n ty ­
p ap ie sk ie  skupiło  się  w o k ó ł o so b y  15-letniego K o n rad y n a , w n u k a  
F ry d e ry k a  II, k tó re g o  u zn an o  za p raw o w iteg o  n as tęp c ę  M anfreda. 
J e s ie n ią  1267 r. m łody  w ódz d y sp o n o w ał już zn aczn ą  arm ią, m ając 
za sobą p o p arc ie  w ie lu  m iast lom ibardzkich. D ecy d u jąca  p o ty czk a  
m iędzy ry w a lam i ro z eg ra ła  się w  o k o licach  T ag liacozzo  22 s ie rp n ia  
1268 r. i zak o ń czy ła  zw ycięstw em  K aro la . K o n rad y n  zdo łał u jść  do 
Rzym u, a le  K aro l o k aza ł się b ez lito sn y  ■— w  sposób  le g a ln y  p rze ­
p ro w ad ził p ro ces  sądow y, w  w y n ik u  k tó reg o  w n u k  ce sa rz  F ry d e ry k a  
zosta ł śc ię ty 08. P ap ież  zm arł m iesiąc  po te j eg zek u cji, 29 lis to p ad a  
1268 r. K aro l A n d eg aw eń sk i rozpoczął sw e bezw zg lędne  rząd y  w  k ró ­
lestw ie  sy cy lijsk im  od skonfiskow ania  ziem  rebelian tów . A dm in i­
s tra c ję  zo rg an izo w a ł na  w zór fran cu sk i, n a ło ży ł w y so k ie  p o d a tk i i ta 
p o lity k a  fisk a ln a  d aw ała  się  W łochom  b ard zo  w e  zn ak i od sam ego 
p o czą tk u  jeg o  p a n o w an ia67. W  s to su n k u  do k ró la  L udw ika b y ł lo ja l­
ny m  w asalem , trzy m ając  w  P ary żu  sw ego  am b a sa d o ra 68. W ład z tw o  
K aro la  p rz ed s taw ia ło  się im ponująco : dziedzic A n jo u  i M aine, h ra b ia  
P ro w an sji (poprzez m ałżeństw o z B eatrycze, có rk ą  R ajm unda B eren- 
g ara , s io s trą  M ałgorzaty , żony  Ludw ika), se n a to r  R zym u —  b y ł panem  
ca ły ch  p o łu d n io w y ch  W łoch  z S ycy lią  na  czele. Jeg o  am bicje  p o lity cz­
ne s ięg a ły  je d n a k  znaczn ie  dalej. M arzy ło  m u się  zd o b y c ie  C esars tw a  
B izantyńskiego . Ż adne innie p lan y  A n d eg aw eń czy k a  n ie  b y ły  ta k  k ry ­
ty k o w an e , ja k  jeg o  p o lity k a  o rien ta ln a . Z w ażyć je d n a k  należy , jak  
p isze  E. L éo n ard  w  sw ej p ra c y  pt.: Les A n gev ins e  H üples, ż e  ta  
sw o ista  m eg alo m an ia  b y ła  p o w tó rzen iem  w y siłk ó w  jego  p o p rzed n i­
ków , zm ierza jący ch  do o p an o w an ia  K o n s tan ty n o p o la69. K aro l, k ró l 
S ycylii, poprzez oko licznośc i g eo g ra ficzn e  i p o lity czn e  o ra z  tra d y c ję  
h is to ry czn ą  b y ł su k ceso rem  N orm anów  i H ohenstau fów , dziedzicząc 
po n ich  rów nież p lan y  w obec B izancjum . W sp o m n ijm y  p rzy  te j okazji 
p ro je k ty  jeg o  b ezp o śred n ieg o  pop rzed n ik a , M an fred a  i udzia ł tego  
o s ta tn ieg o  w  k o a lic ji an ty b iza n ty ń sk ie j. N ie  bez k o ze ry  p o w iad a  się, 
że p o k o n u jąc  M an fred a  w  b itw ie  p od  B enew entem , K aro l u ra to w a ł 
M ichała P aleo loga70. Jed n a k  n iem al n aza ju trz  zaczął snuć p lan y  zw ią­
za n e  z poszerzen iem  sw ego  w ład z tw a  o  ziem ie g reck ie , co w y raźn ie
66 I b id e m ,  s. 116.
67 J. G a  y , N o t e s  su r  l e  s e c o n d  r o y a u m e  F rançais  d e  S ic i le  e t  la p a p a u té  
d 'U rba in  IV  à  B o n i la c e  VIII (1261— 1302), [w :] M é l la n g e s  o i l e r t e  à  M. N i c o l a s  Jorga ,  
P aris 1933, s. 311— 312.
68 R u  n e  im  a n ,  T he Sici l ian.. . ,  s. 131.
09 E. L é o n a r d ,  Les A n g e v i n s  d e  N a p le s ,  P aris 1954, s. 103.
70 I b id e m ,  s. 104.
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su g e ru ją  h is to ry cy  b izan ty ń sc y 71. P ie rw szym  k ro k iem  b y ły  p ró b y  z a ję ­
cia w yb rzeża  jo ń sk ieg o  poprzez  u d e rz e n ie  n a  K o rcy rę  (Korfu) —- te ­
re n y  w E pirze b y ły  sch ed ą  p o  M an fred z ie72. O w ie le  w ięk sze  zn acze­
nie m iały, p o dp isane  w  o k resie  pom iędzy  dw iem a b itw am i (B enew ent 
i Tagliacozzo), tra k ta ty  w  V iterbo . Jeszcze p rzed  ich zaw arc iem  K a­
rol n aw iąza ł b lisk ie  k o n ta k ty  z B aldw inem . E x-cesarz łac iń sk i w raz  ze 
sw ym  sy n em  F ilipem  zo sta li zap ro szen i n a  dw ór sy cy lijsk i i o b d a ­
rzen i s ta łą  p e n s ją 73. P ie rw szy  uk ład , p o d p isan y  w~ V ite rb o  24 m aja 
1267 r., p rzy n o sił A ndeg aw eń czy k o w i so jusz z W ilhelm em  z Achai. 
M ałżeństw o  F ilipa  d 'A n jo u  z có rk ą  V illeh a rd o u in 'a  Izabelą, p rz y p ie ­
czętow ało  zw iązek  Sycylii z M oreą. T ak  oto  rodziła  się koalic ja , 
k tó re j siły  b y ły  w y m ierzo n e  p rzec iw k o  M ichałow i Paleo logow i. K on­
sek w en c ją  tzw. p ierw szeg o  u k ład u  z V ite rb o  sta ło  się po śm ierci 
W ilhelm a V illeh a rd o u in ’a74, p rze jęc ie  K sięstw a A chai przez lin ię  a n d e ­
g aw eń sk ą . D rugi uk ład , z 27 m aja  1267 r., p o d p isy w ały  trzy  osoby: 
K arol, B aldw in i K lem ens IV. Jeg o  tek s t w y ra źn ie  w sk azu je  na  an ty - 
b izan ty ń sk i c h a ra k te r  p rzym ierza . M ich ała  n azw an o  w  n im  schizm a- 
tyk iem  i u zu rp a to rem , k tó ry  za jąw szy  C esars tw o  Ł acińsk ie  w raz  z K o n ­
stan ty n o p o lem , pozbaw ił B aldw ina p raw o w iteg o  p an o w an ia75. P o d k reś­
lono, że je d y n a  pozosta łość  łac iń sk a  —  K sięstw o A chai —  je s t ró w ­
nież n ieu s ta n n ie  zag rożona p rzez  M ichała . P o stan o w io n o  p rze to  „z Bo­
żą p om ocą '' p rzy w ró cić  Ś w iętem u K ościo łow i R zym skiem u tę „sz la­
ch e tn ą  cześć jeg o  w ład z tw a" , z a b ran ą  p rzez  sch izm a ty k ó w 7R. D alsze 
p o s tan o w ien ia  p rzew id y w ały , iż K aro l zobow iązu je  się w  ciągu  n a j­
bliższych  6— 7 la t w y staw ić  dw a ty s iące  ry c e rs tw a  do w alk i z Ro- 
m an ią77. B aldw in ze sw ej s tro n y  cedow ał na  k ró la  S ycy lii sw e p ra w a  
do  A chai o raz  w szy stk ie  w y sp y  leżące  poza za to k ą  A bydos, z w y ­
ją tk iem  k ilku. P ostanow iono , że 1/3 ziem  p rzy p ad n ie  K aro lo w i (Epir, 
A lban ia , Serbia), p o zo sta łe  2/3 z K onstan tynopolem , b y ły  p rzezn aczo n e
71 N i c c p h o r u s  G r e g o r a  s, B y za n l in a  H is to r ia ,  [w :] CSH B ,  v o l. I, w y d . 
L. S c  h o  p e n ,  B o n n a e  1339, s. 123— 124 i P a c h y m e r e s ,  op. c i t . ,  s. 317.
"2 W y s p ę  K o rcy rę  oraz  n ie k tó r e  m ia sta  w  E pirze, tzn . A w lo n ę , B u trin to  i S u b oto  
w n io s ła  M a n fred o w i w  posag'-1, je g o  d ru ga  żo n a  H e le n a , c ó rk a  M ic h a ła  A n g e lo sa , 
d e sp o ty  Epiru. M a łż e ń s tw o  to  m ia ło  p r z y p ie c z ę to w a ć  p rzy m ierze  p r z e c iw k o  P a le o ­
lo g o w i. Zob.: R ú n c i m a n ,  T he  Sici l ian. . . ,  s. 43.
73 G e a n a k o p 1 o s, E m peror . . . ,  s. 197.
74 I b id e m ,  s. 197. Zob.: S. B o r s a r i, La p o l í t i c a  b i za n t in a  di C a r io  I d 'A g n io
lal 1266 al 1271, „ A rch iv io  sto r ico  per la  p r o v in c e  n a p o le ta n e ”. N o w a  S er ia  1956, 
v ol. 35, s. 329.
75 C ó d i c e  d ip lo m á t ic o  d e l  r e g n o  d i  C a r io  I e t  II d 'A n g io ,  v o l. II, w y d . G. D e l  
G i u d i c e , N a p o li 1863, s. 30 —31.
76 Ib id e m ,  s. 33.
77 L. ci t .
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dla Baldw ina. P rzew idziano  tak że  p rzy w ró cen ie  d aw n y ch  p raw  W e n e ­
cji. G w aran c ją  p rzy m ie rza  by ło  m ałżeństw o  F ilipa  de  C o u rten ay , sy ­
n a  B aldw ina z B ea try cze  d 'A n jo u , có rk ą  K aro la . T ra k ta ty  z V iterb o  
b y ły  św ie tn y m  p o su n ięc iem  d y p lo m acji an d e g aw e ń sk ie j i d aw a ły  
k ró lo w i S ycy lii du że  p e rsp e k ty w y  n a  s tw o rz en ie  p raw d ziw ie  ś ró d ­
z iem nom orsk iego  im perium  o u n iw ersa ln y m  ch a rak te rze . P ozostaw ało  
ty lk o  p o k o n ać  M ich ała  P a leo lo g a . W ład ca  b izan ty ń sk i n ie  s iedzia ł 
b y n a jm n ie j z za łożonym i ręk am i w  sw oim  p a łac u  w  B łachernai. M iał 
d o b re  in fo rm ac je  n a  te m a t w szy stk ich  p o su n ięć  KaTOla i szukał spo­
sobu na sk u teczn e  u n ieszk o d liw ien ie  p rzec iw n ika .
P ow róćm y jeszcze  do u k ład ó w  z V iterbo . F ak t sy g n o w an ia  p o ro ­
zum ien ia  K a ro la  z B aldw inem  p rzez  p ap ieża  czyn ił zeń  u czes tn ik a  
a n ty b iz a n ty ń sk ie j k o a lic ji. J e d n o c ześn ie  zaś K lem ens p o zo staw ał 
w  k o n tak tac h  d y p lo m aty czn y ch  z M ichałem  i p row adził n eg o c jac je  
w  sp raw ie  unii, o czym  b ęd z ie  d a le j m ow a. N a dw uznaczność  tej 
p o s taw y  zw raca  u w a g ę  G ean ak o p lo s . W y n ik a ła  o n a  z ó w czesnej sy ­
tu ac ji p ap ies tw a : K lem ens IV  p o trzeb o w ał K aro la  do w a lk i z K onrady- 
nem , a jed n o cześn ie  obaw ia ł się nad m iern eg o  w zrostu  po tęg i a n d e ­
g a w e ń sk ie j78. W sp o m n ian y  a u to r p rzypuszcza  także , iż fak t, że K aro l 
w  tra k ta ta c h  z V ite rb o  n ie  zastrzeg ł sobie ty tu łu  cesarsk iego , p o ­
zo staw ia jąc  go B aldw inow i, dow odzi rów nież  w p ły w u  pap ieża, k tó ry  
w o la ł na tro n ie  k o n stan ty n o p o lita ń sk im  słabego  w ład cę  niż am b itn e­
go k ró la  S ycy lii79.
P rzy g o to w an ia  do w y p ra w y  na K o n stan ty n o p o l, p rz e rw a n e  inw az ją  
K o n rad y n a , zo s ta ły  w z n o w io n e  po b itw ie  pod T agliacozzo. G. Del 
G iudice p o d a je  term in u s post q u em  ty c h  p rzy g o to w ań , a  m ianow icie  
ro k  1269, k ie d y  to  K a ro l zdo łał ro zp raw ić  się z o p o zy c ją  sa raceń - 
ską  w  L u ce rze80 (pozosta łość z czasów  F ry d e ry k a  II). Z nam y tak że  
p lan o w an ą  d atę  ek sp ed y c ji, u s ta lo n ą  n a  la to  1270 r. W io sn ą  tego  
ro k u  o k rę ty  m ia ły  b y ć  g o to w e do w y p ra w y  i zg rom adzone na  w y b rz e ­
żu ad r ia ty c k im 81. M ichał zd aw ał so b ie  sp raw ę, z ja k  w ielk im  p rzec iw ­
n ik iem  m a do czyn ien ia . J e d y n y  so juszn ik , G enua, zn a jd o w ała  się 
te ra z  w  rę k a c h  gw elfów  i ta k ż e  sp rz y ja ła  K aro low i.
N ie u s ta ją c e  d ążen ia  k ró la  Sycylii do za jęc ia  K o n stan ty n o p o la  zn a ­
laz ły  o d zw ie rc ied len ie  w  k ro n ic e  X IV -w iecznego  h is to ry k a  b iz a n ty ń ­
sk iego , N ik efo ra  G re g o ra sa82, zestaw ił o n  tak że  c h a ra k te ry  obydw óch  
przeciw ników , ró w n ie  am bitnych  i w  istocie godn y ch  siebie. P ro jek ty
78 G e a n a k o p l o s ,  Em peror. . . ,  s. 200.
78 Ib idem .. . ,  s. 199.
80 C ó d i c e  d ip lo m á t ic o . . . ,  v o l. I, N a p o li 1863, s. 300, not. 1.
81 R u n e  i m  a n ,  T h e  Sici l ian. . . ,  s. 139.
82 G r e  g  o r a s, op. c it . ,  s 145.
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K aro la  zo sta ły  p rz y ró w n an e  do  p lan ó w  Ju liu sza  C ezara  i O k taw ian a  
A ugusta . H is to ry k  p o d k reślił w ie lk ą  siłę  c h a ra k te ru  i dużą in te lig en c ję  
k ró la  S ycy lii83. M ożna pow iedzieć, iż w  tym  w ażnym  m om encie dz ie­
jow ym  sp o tk a ło  się dw óch  b ard zo  w y tra w n y ch  g ra czy  p o lity czn y ch  
i g d y b y  n ie M ichał, k to  w ie, co s ta ło b y  się z C esars tw em  B izan ty ń ­
skim.
M ichał V III P a leo lo g  w a r t  b y ł bow iem , jak  się rzek ło , sw eg o  
n a jw ięk szeg o  p rzec iw n ik a . C zynił w szystko , b y  n eu tra lizo w ać  w p ły ­
w y  an d eg aw eń sk ie  tam , gdzie się dało  i m aes tr ią  sw ej dyp lom acji 
ro zg ry w ał ba ta lię , k tó re j  w  po lu  w o la ł za w sze lk ą  cen ę  un iknąć. 
C h a ra k te ry zu ją c  p o lity k ę  B izancjum  w  tym  okresie , G ean ak o p lo s  p od ­
k re ś lił je j dw a fu n d am en ta ln e  ce le : p ie rw szy  i p o d staw o w y  —  zach o ­
wać tro n  i n ied aw n o  zdoby tą  sto licę, d ru g i —  d o p ro w ad z ić  g ra n ic e  
p ań s tw a  do s tan u  sp rzed  1204 r .84 T rw ał p rz y  tym  z że lazn ą  k o n ­
sekw encją , um iał jed n ak  p row adzić po lity k ę  e la s ty czn ą  i dostosow yw ać 
się do c iąg le  zm ien ia jący ch  się sy tu ac ji. U trzy m an ie  sw o iste j „b a lan ce  
of p o w er"  b y ło  z jeg o  s tro n y  n ie  ty le  u m ie ję tn o śc ią  techn iczną , ile 
p raw d ziw ą sztuką. D oprow adził do p erfek c ji o rg a n iz ac ję  sw o je j s ia t­
ki w yw iadow cze j, dzięk i k tó re j zy sk iw ał in fo rm ac je  o tym , co dzie je  
sie na  Z achodzie. W ie lu  jej ag en tó w  re k ru to w a ło  się spośród  Łaoin- 
n ików  zam ieszk u jący ch  K o n stan ty n o p o l, a q łó w n ie  d rug i b rzeg  Zło- 
teoo  P o au  —  tzw. P e rę -G a la tę85. P rzypom nijm y, że n a jb a rd z ie j o b u ­
rzona fak tem  re s ta iira c ji  C esa rs tw a  B izantyńskiecro w  1261 r. b y ła  
S tolica A posto lska, papieża p rze to  p rag n ął pozyskać M ichał za w sze l­
ką cenę, a cen ą  tą  s ta ły  się p e r tra k ta c je  w  sp raw ie  u n ii k o śc ie ln e j. 
N ie by ło  to novum  w  d o ty ch czaso w y ch  re la c ja c h  m iędzy  pap iestw em  
i B izancjum  —  w sp o m n ijm y  ro k o w an ia  p ro w ad zo n e  p rzez  w y s ła n n i­
k ó w  T nnocenteao IV  z Jan em  B atatzesem . M ichał w y c iąg n ą ł zatem  
starą , a le  d obrą  k a r tę  i na  n ią  postaw ił.
P ie rw sze  p o se ls tw o  do K urii R zym skiej zosta ło  w y s łan e  tuż po 
za jęc iu  K o n stan ty n o p o la , n ie  d o ta rło  jed n ak  do m ie jsca  p rz ezn a cze ­
nia. N ikefo ritzas i A lubardes, w iozący  p o d aru n k i dla papieża, by  u ła ­
godzić jeao  gniew , zostali p o ch w y cen i p rzez Ita lczyków . P ie rw sze ­
go żyw cem  o b d arto  ze skóry , d rug i zdo ła ł u c iec86. D atę n a s tęp n e j 
m isii u s ta lił F. D olger na  czerw iec 1262 r.87, re k o n s tru u ją c  tek s t Mi-
83 L. ci t .
84 G e a n a k o p l o s ,  E m peror . . . ,  s. 138.
85 I b id e m ,  s. 139.
86 Zob.: R e g e s t e n  d e r  K a i s e r u r k u n d e n  d e s  o s t r ö m is c h e n  R e ic h e s ,  [w :] C o r p u s  
d e r  g r ie c h is c h e n  U r k u n d e n  d e s  M i t t e la l t e r s  u n d  d e r  n eu re n  Z e i t ,  rod. F. D ö l g e r ,  
v o l. III, M ü n ic h — B erlin  1932, nr 1899.
87 I b id e m ,  nr 1911.
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cha łow ego  p o s łan ia  n a  p o d s taw ie  o d p o w ied z i U rb an a  z 18 lipca 
1263 r .88 Z apoznajm y  s ię  b liżej z tre śc ią  p ap iesk ieg o  listu . P rzy g o ­
to w an ia  S to licy  A p o sto lsk ie j do  p o sk ro m ien ia  M an fred a  sp o w o d o w ały  
sw o istą  zm ianę fron tu , czego  dow odem  są  e n tu z ja s ty c z n e  słow a, z ja k i­
mi pap ież  zw rócił s ię  do M ichała . Z w raca  u w ag ę  in s ty tu lac ja : „M ichaeli 
P alaeo logo , illu s tr i im p e ra to ri G ra eco ru m ”89. Z tre śc i odpow iedzi p a ­
p iesk ie j w ynika, iż cesarz , k tó ry  jak o  d evo tiss im u s  iiliu s  (sic!) u c iek a  
się do o jco w sk ieg o  a u to ry te tu  U rb an a , o p isa ł ja k  w ie le  zła c ie rp ią  
ch rześc ijan ie  g re ccy  p od  łac ińsk im  pan o w an iem . N ie  w y p o w iad a ł się 
szczegółow o w  sp ra w ie  dogm atów  w ia ry  i litu rg ii k o śc ie ln e j, z a d e ­
k la ro w a ł jed n ak , iż k w e s tie  te  m ogą s tan ąć  n a  p o rząd k u  dziennym , 
g dy  zo stan ie  p rzy w ró co n y  pokó j m iędzy dvdem a stro n am i90. Papieża 
u ra d o w a ła  p e rsp e k ty w a  u n ii i cz te re j m in o ry c i zaw ieźli cesarzow i 
odpow iedź, z k tó re j  w y n ik a ło , że  pokó j i zgoda za leżą  ty lk o  od 
sam ego  M ichała , je ś li o b ieca  za p rze s ta n ia  a tak ó w  na K sięstw o  A chai 
o raz  u rzeczy w is tn i sw ą w o lę  p o w ro tu  n a  łono  K ościo ła  R zym skiego91. 
W spom nian i już w yżej fran c iszk an ie  (w ybran i do te j m isji p rzez g e ­
n e ra ła  zak o n u  —  B o n aw en tu rę92) o trzy m a li szczeg ó ło w e in s tru k c je  
p ap iesk ie : m ieli zw olnić od ek sk o m u n ik i ludność b izan ty ń sk ą , k tó ra  
zg adzała  się na p o w ró t d o  jed n o śc i w ia ry  i odnow ić p rzy w ile je  
d la d o sto jn ik ó w  K ościo ła  G reck iego , k tó rz y  za d ek la ro w a lib y  p o s łu ­
szeństw o  p ap ieżo w i93. W y ru szy w szy  w  s ie rp n iu  1263 r., p rzy b y li do 
K o n stan ty n o p o la  w io sn ą  ro k u  n astęp n eg o . „F a ta ln a  k o m u n ik ac ja , b ęd ą ­
ca p rzy czy n ą  w ie lu  n iep o ro zu m ień  w  śred n io w ieczu  —  p isa ł G e an a­
ko p lo s  —  ty m  razem  tak że  skom plikow ała  sy tu a c ję "94. M ichał sądził, 
iż jeg o  p o se ls tw o  zo sta ło  z ig n o ro w an e  p rzez  pap ieża, rozpoczą ł p rz e ­
to  w o jn ę  z M oreą . U rban , m yśląc, iż „sch izm atyk  g re c k i” n ie  zam ierza 
po d p o rząd k o w ać  się p o staw io n y m  w aru n k o m , p o w ró c ił do  sw ego n ie ­
p rzy ch y ln eg o  s tan o w isk a  w o b ec  B izancjum 95. P o  p o ra żk ac h  o d n ies io ­
n y c h  w  w o jn ie  z A ch a ją , P a leo lo g  z re flek to w a ł s ię  i p o n o w n ie  z a ­
s tu k a ł do w ró t p ap iesk ich 96. U bolew ając , iż tłu m acze  n ie  m ogli w ła ś ­
ciw ie  z in te rp re to w ać  dogm atów  obu  K ościołów , M ichał zw rócił się
88 Les r e g i s t r e s  d 'U rb a in  IV.. . ,  nr 295, s. 135.
89 L. cit .
80 L. cit .
91 Ib id e m ,  s. 139.
92 G e a n a k o p l o s ,  E m peror . . . ,  s. 166.
93 L es  r e g i s t r e s  d 'U rb a in  IV.. . , s. 150, nr 322.
94 G e a n a k o p l o s ,  E m peror . . . ,  s. 166.
95 Zob.: L ist do G e n u e ń c z y k ó w  n a w o łu ją c y  do zerw a n ia  p rzym ierza  z G rekam i —  
L es  r e g i s t r e s  d 'U rb a in  IV... ,  nr 288, s. 150.
96 Ib id e m ,  nr 748, s. 356.
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do M iko łaja , b isk u p a  K o tro n y 97, b y  sam  o b jaśn ił w y z n aw an e  przez 
Rzym  p ra w d y  w iary . O k azało  się, iż n ie  is tn ie ją  w ięk sze  różn ice  do ­
g m atyczne m iędzy  W schodem  i Zachodem , w obec czego cesarz  p o ­
prosił, b y  U rban  IV  o d d eleg o w ał sp ec ja ln y ch  w y słan n ik ó w  d la p rz e ­
p ro w ad zen ia  unii. List ten  dow odzi p raw d ziw ej fin ez ji d y p lo m aty cz­
n e j b izan ty ń sk ieg o  w ładcy , k tó ry  liczył, iż zyska ty m  sam ym  pom oc 
S to licy  A p o sto lsk ie j w  w a lce  z M o re ą98. Z aw iez iona  p rzez  M iko ła ja  
„o d w ro tn ą  pocz tą"  odpow iedź p ap ie sk a99 w y ra ż a ła  p raw d ziw ą  radość 
z p ro p o zy c ji M ichała . P ose lstw o  p rzy b y ło  la tem  1264 r. Podczas ro ­
ko w ań  usta lo n o , iż zo stan ie  zw o łan y  sp ec ja ln y  sobór d la szczegó ło­
w ego  om ów ien ia k w estii unii. Śm ierć U rb an a  ro k o w an ia  te  p rze rw a ła . 
W y d a je  się słuszna k o n k lu z ja  W . N o rd en a , iż w sch o d n ia  po lity k a  
tego  pap ieża  n ie  m ogła doprow adzić  do żad n y ch  trw a ły c h  re z u lta ­
tów, z u w ag i n a  g e n e ra ln ą  n iech ęć  Z achodu  do B izancjum  i s iln e  
zw iązki S to licy  A p o sto lsk ie j z Ł ac in n ik am i100. U rb an  o b aw ia ł się 
re a liz ac ji p lanów  M an fred a  w obec K o n stan ty n o p o la , M ichał n ieb ez ­
p ieczeń stw o  łac iń sk ie  chcia ł oddalić. To ich zbliżało, zaś jed y n ą  p la t­
form ą rozm ów  m ogła być un ia. S tan o w iła  ona jed n ak , co p o d k reśla  
G eanakoplos, p o lity czn y  in stru m en t, a n ie  k w estię  p ie rw szo rzęd n e j 
w a g i101. J e s t  c iekaw e, iż M ichał p ra g n ą ł w y e lim in o w ać M anfreda 
z an ty b iza n ty ń sk ie j koalic ji, s to su jąc  n ie ty lk o  u n ijn ą  tak ty k ę . O to  
W padł na  pom ysł m ałżeń stw a z A nną, s io s trą  w ład cy  sy cy lijsk ieg o , 
w d o w ą po Ja n ie  B atatzesie , p rz eb y w ają cą  na  k o n s tan ty n o p o lita ń sk im  
dw orze. S k łonny  b y ł n aw e t rozw ieść  się  ze sw ą żoną T eodorą , czem u 
zapob ieg ła  in te rw e n c ja  p a tr ia rc h y  A rsen iu sza , k tó ry  zag roził w ład cy  
ek sk o m u n ik ą102.
Do sp ra w y  u n ii p o w ró c ił P aleo log  za p o n ty fik a tu  K lem ensa IV, 
g d y  K aro l A n d eg aw eń sk i s ta ł się p o s tac ią  g ro źn ą  dla B izancjum .
97 M ik o ła j  z D u razzo , b isk u p  K otro n y , u ro d z ił s ię  na tery to r iu m  g reck im , w  Epi- 
rze. B y ł b isk u p em  d ie c e z j i z  s ie d z ib ą  w  K o tro n ie , u z n a ją c e j g r e c k i o b rzą d ek  k o ­
śc ie ln y . M ik o ła j  z n a n y  je st  ja k o  d o m n iem a n y  au tor  tzw . K s i ą ż e c z k i ,  w  k tó r e j  s ta ­
ra ł s ię  d o w ie ść , że  n ie  is tn ie ją  p o w a ż n ie jsz e  r ó ż n ic e  d o k tr y n a ln e  m ię d z y  K o śc io ła m i 
G reck im  i R zym sk im . Zob.: B o r s a r i, op. cit . , s. 325.
,s G e a n a k o p l o s ,  E m peror . . . ,  s. 178.
98 Les r e g i s t r e s  d 'U rb a in  IV.. .,  nr 848, s. 405— 408.
îoo N  o r d e  n, op. ci t . ,  s. 433.
101 G e a n a k o p l o s ,  Em peror . . . ,  s. 180.
los P o w a ż n y  p o w ó d  ku tem u  zresz tą  ju ż  p o sia d a ł, a b y ł n im  w y d a n y  p rzez  M i­
ch a ła  ro zk az o ś le p ie n ia  m a łe g o  Jana L esk a ry sa . Z o b e c n o śc i A n n y  ce sa r z  sk o r z y ­
s ta ł  w  in n y  sp o só b  —  w  1262 r. o d e s ła ł  ją do M an fred a  w  za m ia n  za u w o ln ie n ie  
A le k se g o  S tr a teg o p u la , p o jm a n eg o  przez Ł a c in n ik ó w . S z c z e g ó ło w e  in fo rm a cje  na 
tem a t A n n y  i jej lo só w  —  Ch. D  i e  h 1, Im p é ra t r i c e s  d e  B y z a n c e ,  P aris 1959, s. 
249— 264.
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P ierw sze, n ie fo rm a ln e  p o se ls tw a  zo s ta ły  w y s łan e  w io sn ą  1266 r. Po­
czątkow o ro lę  p o śred n ik ó w  o d g ry w ali ita lscy  m nisi, k tó ry c h  stró j n ie 
rzucał się tak  b ard zo  w  o czy  podczas w y ją tk o w o  n ieb ezp ieczn ej drogi 
do V ite rb o 103. Po te j w y m ian ie  p o se ls tw  M ichał w y sto so w ał z p o czą t­
k iem  1267 r. lis t do  p ap ież a104, w k tó ry m  w y ra ża ł sw e za n ie p o k o je ­
nie p o lity k ą  now ego  k ró la  Sycylii (K arol m iał już za sobą zw ycięstw o  
pod B enew entem ). P rosił pap ieża  o  zażeg n an ie  w o jn y  m iędzy  G re k a ­
mi i Ł ac inn ikam i oraz  p ro p o n o w a ł rozp o częcie  negocjacji, w  s p ra ­
w ie unii. P osłan ie n ie  odbiegało  treśc ią  od lis tów  w y słan y ch  do 
U rbana, w  k tó ry c h  k w estia  u n ijn a  b y ła  p o staw io n a  w y k rę tn ie , 
a w każdym  raz ie  en ig m aty czn ie . K lem ens IV  o k az a ł się  jed n ak  
p a rtn e rem  w y m ag a jący m  i z p raw n iczą  d ok ładnośc ią  sp recyzow ał 
w a ru n k i s ta w ia n e  p rzez S to licę A posto lską. Z aw arł je  w  liście  z 4 m a r­
ca 1267 r .105 In sk ry p c ja : ,,V iro M agnifico  M ichae li P a leo logo  illu stri 
im p era to ri G raeco ru m ” zd aw ała  się zap o w iad ać  treść  s ie lankow ą. P a ­
pież tym czasem  nie zgodził się, b y  sp raw ę  u n ii n eg o c jo w an o  na so ­
bo rze  i sam  w y ło ży ł w  liśc ie  w y z n an ie  w ia ry , k tó re  m iało  b y ć  p rz y ­
ję te  na  W schodzie . N a jis to tn ie jsz ą  k w e stią  b y ło  zaak cep to w an ie  
łac iń sk ie j fo rm uły  Filioque, tzn. pochodzen ia  D ucha Św iętego  od O jca  
i Syna: ,,C redim us e tiam  Spiritum  Sanctum , p len u m  e t  , p erfec tu m  
v e ru m q u e  Deum, e x  P a tre  e t  F ilio  [inaczej: ex  P a tre  F ilio q u e  —  
u zu p e łn ien ie  m oje M. D.] p ro c ed en tem "106. D alszym i w aru n k am i by ły : 
u ży w an ie  w  e u c h a ry s tii  ch leba n iezak w aszo n eg o  —  w  odróżn ien iu  
od g re ck ieg o  na zak w asie  oraz, co n a jw ażn ie jsze , u zn an ie  p ry m atu  
p ap ie sk ieg o  w  sp raw ach  ju ry sd y k c ji k o śc ie ln e j107. Z zakończen ia  listu  
w y n ik ało , iż w y łożone w  nim  k w e stie  s tan o w ią  p rzy sło w io w y  conditio  
sine  qua non  i dop iero  ca łk o w ite  ich p rzy jęc ie  p rzez M ichała  spraw i, 
że K lem ens o dw iedz ie  K aro la  od p lan u  w y p ra w y  n a  Bizancjum .
C esarz  odpow iedzia ł na  to  u ltim atu m  z w łaśc iw ą  sobie przeb ieq- 
łością. Pom inął m ilczeniem  sp raw ę p ry m a tu  pap iesk ieqo , zao ropono- 
w ał n a to m ias t sw ój udzia ł w  k ru c ja c ie  do Z iem i Ś w ię te j108. G dyby 
K lem ens za g w ara n to w a ł n ie ty k a ln o ść  te ry to rió w  areck ich , m ożna b y ło ­
by  uderzyć na su łtan a  B aibarsa  z obu s tro n 109. Panież w  liście 
z 17 m aia  1267 r. p o ch w alił M ich ało w ą p ro p o zy cję . N aw iązu jąc  do
108 G e  a n a k o p 1 o  s, E m peror . . . ,  s. 201.
104 N o r d e n ,  op. c it . ,  s. 449.
105 A c ta  U rb a n i  IV ,  C le m e n t i s  IV , G r e g o r i i  X (1261— 1276), w y d . A. T a u t  u, 
sor. III, v o l. V , I, V a tic a n  1953, nr 23, s. 61— 69.
106 Ib id e m ,  s. 66.
107 L. cit .
los o  te j  w y p r a w ie  b ę d z ie  m o w a  w  ro zd z ia le  n a stęp n y m ,
ł°8 R e g e s t e n  d e r  K a is e ru r k u n d e n . . . ,  nr 1947.
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b izan ty ń sk ich  obaw  p rzed  Ł acinnikam i nap isał, że m ożna teg o  w szy st­
k iego  u n ik n ąć  w ra c a ją c  n a  łono  K ościo ła  R zym skiego110. Papież z a ­
tem  trw a ł k o n sek w e n tn ie  p rzy  sw y ch  w aru n k ach , P aleo log  n a to m iast 
s ta ra ł się  p rzec iąg n ąć  sp raw ę, by  n ie  fo rm ułow ać d ek la rac ji, pod 
k tó ry m i po d p isać  się  n ie  m ógł. N ieb ezp ieczeń stw o  an d eg aw eń sk ie  
od d aliła  na  jak iś  czas in w az ja  K o n rad y n a , w sze lako  jego  k lęsk a  pod 
T ag liacozzo  o d n o w iła  g ro źb ę  sy cy lijsk ie j w y p ra w y  na B izancjum . 
Śm ierć K lem ensa w  lis to p ad zie  1268 r. d odatkow o  skom plikow ała 
sp raw ę.
P o ró w n u jąc  o m aw ian y  p o n ty fik a t z rządam i U rbana, p o d k reślić  n a ­
leży, iż K lem ens, p re cy zu jąc  w a ru n k i S to licy  A p o sto lsk ie j w  k w estii 
unii, n ad a ł re a ln o ść  rokow aniom , k tó re  d o p ie ro  te ra z  s ta ły  się tru d ­
n e  i p rz y p a rły  M ichała  do m u ru 111. T ak ą  w ym ow ę m iało  tak że  p o ­
p arc ie  pap iesk ie  dla an ty b izan ty ń sk ich  trak ta tó w  w  V iterbo. P o p ar­
cia tego  zaczął jed n ak  K lem ens szybko  żałow ać, gdy ro sn ące  am bicje  
p o lity czn e  K aro la  zaczę ły  go n iepoko ić . T rzeb a  za tem  sp o jrzeć  tak że  
od te j 'Strony n a  ro k o w an ia  w  sp raw ie  un ii, k tó ry m i p ap ież  to n o w ał 
ag resy w n o ść  an d eg aw eń sk ą , z a g raż a jącą  jeg o  p restiżow i. S tolica 
A p o sto lsk a  n a  sy cy lijsk im  tro n ie  o czek iw ała  zn aczn ie  b a rd z ie j 
p o tu ln eg o  w asa la . P op rzed n io  zd ek la ro w an y  zw olenn ik , K lem ens IV 
sta ł się z czasem  o s tro żn ie jszy  w obec K aro la , jak  g d y b y  dobrze 
znał n ieb ezp ieczn ą  p raw d ę  k ry ją c ą  się  w  słow ach : za c ieśn ia jąc  p rz y ­
jaźń, u w aża j na  pętlę!
Śm ierć p ap ieża  b y ła  dużym  u d o godn ien iem  dla w ład c y  sy c y lij­
skiego. Był p an em  sy tu ac ji. Jeg o  p rzek u p ien i zw o len n icy  sk u tecz ­
n ie  b lokow ali e le k c ję  p ap iesk ą  i p rzed łużali k o n k law e . Z a re je s tro ­
w ały  ten  fak t k ro n ik i P iacenzy , b ęd ące  isto tnym  źródłem  dla in te re ­
su jąceg o  nas o k resu . Ich  au to r p isa ł pod 1269 r. o n iezgodzie p an u jąc e j 
w g ro n ie  siedem nastu  k ard y n a łó w  zgrom adzonych  na konklaw e. 
Je d e n as tu  z n ich  stanow iło  daw n ą p artię  cesa rsk ą  i chcia ło  w ybrać  
pap ieżem  Ita lczy k a . Sześciu  zw o len n ik ó w  K aro la  p ra g n ę ło  n a to m iast 
doprow adzić do e lekc ji kogoś spośród  sw ego g rona, k to  p o p arłb y  
am bicje  a n d e g aw e ń sk ie112. N iew ie le  zatem  znaczy ła  liczebna p rzew ag a  
zw olenn ików  W ło ch a  na  pap iesk im  tro n ie , u s taw iczn y  b ra k  p o ro zu ­
110 A c t a  U r b a n i  IV.. .,  nr 25, s. 71.
111 Zob.: D. M. N  i c o 1, T h e  G r e e k s  a n d  th e  U n io n  o l  th e  C h u r c h e s :  T he  
P r e l im in a r ie s  to  th e  S e c o n d  C o u n c i l  o l  L y o n s ,  1261— 1274, [w:] B y z a n t iu m :  Its  E c c le ­
s ia s t i c a l  H i s to r y  a n d  th e  R e la t io n s  w i t h  th e  W e s t e r n  W o r l d ,  L on d on  1972, s. 459. 
P rzy  tej o k a z ji w arto  p o d k r e ślić , że  K lo m e n so w e  w y z n a n ie  w ia r y  sta ło  się  p o d ­
s ta w ą  u n ii ly o ń sk ie j .
112 A n n a l e s  P la c e n t in i  G ib e l l in i ,  [w :] M G H SS,  v o l. X V III, w y d . G. P e  r t z, H an- 
n o y e r a e  1863, s. 533.
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m ien ia  p rzed łu ża ł is tn ie ją c y  v aca t. T ym czasem  K aro l zac isk a ł k leszcze 
w okół K o n stan ty n o p o la . J e s ie n ią  1269 r. d o p ro w ad z ił do p rzy m ie rza  
z W ęgram i, S erb ią  i ca rem  B ułgarów . Z ab iegał tak że  o  pom oc W e n e ­
cji. W y sła ł do doży p o se ls tw o  i w y d a ł dw a ed y k ty , d e k la ru jąc  w  nich  
w ojnę p rzec iw  P aleo lo g o w i113. W e n ec ja  o b aw ia ła  się je d n a k  n ad m ie r­
n y ch  w p ływ ów  w ład cy  S ycy lii na m orzu, tym  b ard z ie j, że w  ow ym  
czasie  u zy sk a ła  k o rz y s tn e  k o n c e s je  od M ich a ła114. K aro l sk o n ce n tro w a ł 
w obec teg o  sw ą u w ag ę  n a  K sięstw ie  A chai, k tó re  m iało  być bazą 
w y jśc io w ą  do a ta k u  na  B izancjum . W  m arcu  1270 r. flo ta  z ło żo m  
z 25 o k rę tó w , pod dow ództw em  A nzelm a de T oucy , b y ła  go tow a by 
p ły n ąć  z B ari do M orei. W  k w ie tn iu  i w m aju  adm ira ł de T oucy  
o trzy m ał szczegó łow e in s tru k c je  w  sp raw ie  u d z ie len ia  pom ocy  V ille- 
h a rd o u in 'o w i w  k o n flik c ie  z G rekam i w  M istrze115. W y d a w ało  się, że 
n ie m a ra tu n k u  dla B izancjum .
115 C ó d ic e  d ip lo m á t ic o . . . ,  v o l. I, s. 300— 301, not. 1; B o r s a r i, op. c it . ,  s. 345—  
— 346.
114 G e a n a k o p l o s ,  E m p e r o : . . ., s. 221.
115 A lc u n i  í a t l i  r iguardan>i C a r io  1 d 'A n g io  da l  6 d i  A g o s t o  1252 al 30 di  
D e c e m b r e  1270, w y d . C, M i n i e  r i-R i c c i o, N a p o li 1874, s. 108, 117— 118.
R o z d z i a ł  II
PO ZY C JA  LUDW IKA ŚW IĘTEGO W  Ó W CZESN EJ EUROPIE 
I JEG O  STOSUNEK DO PROBLEM ÓW  BIZANTYŃSKICH
(DO 1269 R.)
N ie m ogąc liczyć na  ko leg ium  k a rd y n a lsk ie , M ichał zdecydow ał 
się p rosić  o pom oc Ludw ika Św iętego. Był to p ierw szy  w y p ad ek  
w  d zie jach  B izancjum , g dy  cesarz  zw raca ł się do w ład cy  św ieckiego  
na Zachodzie, oczeku jąc  jeg o  pop arc ia  w  sp raw ie  unii. N ie ty lko
0 unię jed n ak  P aleo logow i chodziło  —  spodziew ał się bow iem  osob is­
tej in te rw e n c ji k ró la  F ra n c ji w  sw ój k o n flik t z K aro lem , a tym  
sam ym  zażegnan ia  n iebezp ieczeństw a g rożącego  cesarstw u . W ym iana 
p o se lstw  n as tąp iła  w la tach  1269— 12701.
L udw ik by ł w  ow ym  czasie  w ład cą  o n iew ątp liw ie  na jw iększym  
au to ry te c ie  w Europie. S łynął jak o  o rędow nik  św ię te j idei k ru c ja t, 
m iał op in ię  a rb itra  ch rześc ijań stw a , człow ieka p row adzącego  sw oistą  
„po litykę ap p easem en tu ” . N ie bez znaczen ia  by ły  jego  sze rok ie  k o n ­
tak ty  dyp lom atyczne , a zw łaszcza p ow iązan ia  ze S tolicą A posto lską. 
W szy stk o  to m iał na  uw adze M ichał, k ie ru ją c  sw e p o słan ie  do k ró la  
F rancji, p am ię ta ł też p rzed e  w szystkim , że  zw raca się  do rodzonego  
b ra ta  sw ego ad w ersarza . R ozw ażm y po ko le i a tu ty  tego  kroku.
W  1269 r., gdy  na dw ór fran cu sk i p rzy b y li po raz p ierw szy  b izan ­
ty ń scy  posłow ie, L udw ik m iał już za sobą ponad  40 la t panow ania . 
U rodzony  25 k w ie tn ia  1214 r., by ł p ią tym  dzieckiem  Ludw ika V III
1 B lanki K asty lijsk ie j2. S ak rę  k ró lew sk ą  o trzym ał w  1226 r., zaraz  po 
śm ierc i ojca. W  1234 r. ożen ił s ię  z M ałg o rza tą  P ro w an se lsk ą , z k tó rą  
doczekał się dz iesięcio rga dzieci. O d dziec iństw a pozostaw ał pod d u ­
żym  w pływ em  m atki, zw łaszcza w  o k resie  je j reg en c ji sp raw o w an e j 
z uw ag i na m ało le tn iość  syna. Był cz łow iek iem  słabej kondycji, często
1 S z c z e g ó ło w o  o m a w ia m  ten  tem a t w  r o z d z ia le  trzecim .
2 D an e o p a rte  na k a len d a riu m  ż y c ia  L u d w ik a  za m ie sz c z o n y m  w  p racy: L e s i è c le  
d e  Saint  Louis ,  red. R. P e r n a u d ,  P aris 1970.
30
zap ad ający m  na zdrow iu. B lanka w y ch o w y w ała  go w atm osferze p e ł­
nej pobożności. W ilh e lm  de S ain t-P athus w spom ina, iż k ró l k ilk a k ro t­
n ie  s łuchał m szy w  ciągu  dnia i g łośno  śp iew ał godzink i3. P rak ty k i 
te  n asiliły  s ię  zw łaszcza po p ow roc ie  z k ru c ja ty  w 1254 r. S tał się 
w ted y  częstym  gościem  fran cu sk ich  opactw  i ak ty w n y m  uczestn ik iem  
re lig ijn y ch  u roczystości. K ró lew sk ie  sza ty  zastąp ił s tro jem  m nicha4. 
D aw anie ja łm u żn y  i uczynk i m iłosie rne  by ły  pow szechną p ra k ty k ą  
ch rześc ijańsk iego  średn iow iecza , w  p rzy p ad k u  Ludw ika n ie m iały  one 
jed n ak  c h a rak te ru  pokazow ego, w y p ły w a ły  z g łębok iej chęci n a ś lad o ­
w an ia  cnó t ew angelicznych . Z p o s taw ą  tą  zw iązane b y ły  fu n d acje  p o ­
czątkow o cy stersk ie , a późn iej bardzo  liczne fran c iszk ań sk ie  i dom ini­
k a ń sk ie 3. W  p a łac u  sw oim  zgrom adził p o k aźn ą  b ib lio tek ę  dzieł O jców  
Kościoła, m. in. A u g u sty n a , A m brożego, H ieron im a i G rzegorza W ie l­
kiego, k tó ry ch  lek tu rze  ch ę tn ie  się oddaw ał i zachęcał in n y ch  do s tu ­
d iow an ia  ow ych  ksiąg". W ie le  czasu p ośw ięcał na  czy tan ie  Pism a 
Św iętego, w łaśc iw ie  n ie  ro z s ta jąc  się  ze sw o ją  Biblia g lossa ta7. J a n  
de Jo in v ille  odno tow ał k ilk a  rozm ów  z kró lem , in sp iro w an y ch  tą  po- 
pobożną lek tu rą . P rzy toczym y n a jb ard z ie j ty p o w ą d la  p o staw y  Lud­
w ika. O to  zadał on  k ro n ik a rzo w i p y tan ie : czy w o la łb y  b y ć  trę d o w a ­
tym , czy pop ełn ić  g rzech  śm ierte lny?  Jo in v ille  o d p o w ied z ia ł bez w a ­
h an ia , iż to d rugie. K ról uzn a ł tę  odpow iedź za w ie lce  n ierozw ażną, 
t,Pow inieneś w iedz ieć  —  rzek ł że n aw e t n a jg o rsz y  trą d  je s t  n iczym  
w  p o ró w n an iu  z g rzech em  śm ie rte ln y m ”8. C złow iek, k tó ry  um iera , 
je s t u leczo n y  z trą d u  c ia ła 9, p o w ied z ia ł d a le j k ró l  i zd an ie  to  trz e b a  
uznać za b ardzo  c h a ra k te ry s ty c z n e  dla jeg o  m en talności. J. Le Goff 
s tw ie rd za , że L udw ik Ś w ięty  to  ,,un ro i d e  1 'A pocalypse", p ra g n ący  
p rzy g o to w ać  sw y ch  p o d d an y ch  n a  d z ień  Sądu O sta tec zn eg o 10. P e łn ą  
w y k ład n ię  pog lądów  k ró la  s tan o w ią  tzw. P ouczenia dla syn a  (Les En- 
seigriem ents), n ap isan e  n a  p rze ło m ie  1267 i 1268 r. d la  późn ie jszego
3 G u i l l a u m e  d o  S a i n t - P a t h u s ,  V ie  d e  Saint  Louis ,  w y d . H. F. D c l a -  
b o r d e ,  P aris 1899, s. 33.
4 H. P. E y  d o u x , Saint L ouis  et  so n  t e m p s ,  P aris 1971, s. 44.
5 d e  S a i n t - P a t h u s ,  op .  c i t . ,  s. 48— 50.
6 G e o i i r o y  d e  B e a u l i e u ,  V i t a  et  s a n c ta  c o n v e r s a t i o  p ia e  m e m o r ia e  Lu- 
d o v i c i  q u o n d a m  re g i s  F ran coru m ,  [w:] R e c u e i l  d e s  H is to r i e n s  d e s  G a u le s  et  d e  la 
F rance  [dalej: R H G F ],  v o l. X X , w y d . P. G. M . D a u n o u i J. N  a u d e t, P aris 1840, 
s. 15.
7 d e  S a i n  t-P a t h  u s,  op. ci t . ,  s. 52.
8 J e a n  d e  J o i n v i l l e ,  H is to i r e  d e  Saint  L ouis ,  [w :] H is to r i e n s  e t  ch ron i-  
q u e r s  du M o y e n  A g e ,  w y d . A . P a u p h i 1 e  t, P aris 1952, s. 206.
9 L. ci t.
10 J. L e  G o f f ,  A v a n t - p r o p o s  do: D. O'C o n n e 11, L es  p r o p o s  d e  Sa in t  L o u is , 
P aris 1974, s. 24.
31
Filipa III11. Jaw i się w  n ich  m. in. zasad a  sp raw ied liw eg o  p osiada- 
n ia oraz poko jow ego  rozw iązy w an ia  sporów . „W y strzeg a j się rozpoczy­
n an ia  w o jn y  p rzeciw ko  ch rześc ijan in o w i —  radził L udw ik synow i — 
a jeś li p rzy jd z ie  ci to  zrobić, w y stęp u j w  o b ro n ie  K ościo ła Św iętego  
i tych, k tó rzy  n ie  u czy n ili nic k a ry g o d n eg o . G dy w o jn y  i k łó tn ie  ro z­
g o rz e ją  w  tw oim  p ań stw ie , zap row adź  pokó j ta k  szybko, ja k  ty lko  
p o tra f isz ''12. N ie w iem y czy o k re ś le n ie  ,,c h rze śc ijan in "  o zn acza ło  dla 
k ró la  je d y n ie  k a to lik a . W y d a je  się, że to  p o jęc ie  ro zu m ia ł on  zn a cz ­
n ie  szerzej. P acy fis ty czn e  n a s taw ie n ie  uczy n iło  L udw ika Św iętego  
a rb itre m  E uropy. Spośród  w ie lu  jego  in te rw e n c ji w spom nieć trzeb a  
m ed iac ję  w  sp o rze  o su k ces ję  m iędzy  h rab iam i F lan d rii i H a in a u t o raz 
arb itraż  w  k o n flik c ie  k ró la  A nglii H e n ry k a  III z b a ro n am i (A m iens 
1264 r.)13. W  sposób  p o k o jo w y  L udw ik u re g u lo w a ł tak że  sp raw ę 
g ra n ic  F ran c ji. P rob lem  dziedzic tw a P la n tag en e tó w  zn a laz ł fo rm alne  
ro zw iązan ie  w tra k ta c ie  p ary sk im  z 1259 r .M Z k o le i t r a k ta t  w  Cor- 
b e il z 1258 r. u s ta la ł p ire n e jsk ą  g ra n ic ę  F ra n c ji z k ró le s tw e m  a r a ­
g o ń sk im 15. Do a u to ry te tu  Ludw ika o d w o ły w ali się tak że  jeg o  b rac ia , 
m. in. K aro l —  w sporze ze sw ą teściow ą o tzw. op raw ę w dow ią 
i A lfons de P o itiers  —  w  konflikcie  z h rab stw em  B ulogne16. W iększość 
ty ch  in te rw e n c ji s tan o w iła  sk u teczn e  ro z s trzy g n ięc ie  k w estii sp o rnych  
i z jed n a ła  k ró lo w i opin ię  eu ro p e jsk ie g o  m ed ia to ra , rex  paciiicus, ch cą­
cego zapob iec w alkom  m iędzy  ch rześc ijanam i.
11 d c  J o  i n  v i l l e ,  op. cit . ,  s. 361— 364. D a ta c ję  u s ta li ł  O ' C o n n e l l ,  op . cil .,  
s. 184.
12 d e  J  o i n v  i 11 c , op. c it .,  s. 363.
13 M a łg o rza ta  F la n d ry jsk a  o b a w ia ją c  s ię  k o n flik tu  o w ła d z ę  z e  sw y m  sy n e m  
p o c h o d z ą c y m  z p ie r w sz e g o  m a łż e ń stw a , zw r ó c iła  s ię  do L u d w ik a  z p rośb ą  o  roz­
s tr z y g n ię c ie  sp ra w y  d z ied z ic tw a . K ról d o p ro w a d z ił do p o g o d z e n ia  z w a ś n io n y c h  stron . 
U sta lo n o , że  F lan d ria  p o z o sta n ie  p rzy  d z ie c ia c h  p o c h o d z ą c y c h  z e  zw ią zk u  z hrab ią  
D am p ierre , za ś h ra b stw o  H a in a u t m ia ło  n a le ż e ć  do rod u  d 'A v e sn e s  (p o to m stw o  M a ł­
g o r z a ty  z  p ie r w s z e g o  m a łżeń stw a ). Zob.: E y d o u x ,  op . c it .,  s. 52; P o k ó j w  A m ien s  
s ta n o w ił  n a to m ia st  c h w ilo w e  r o z s tr z y g n ię c ie  k o n flik tu  H e n r y k a  III z  o lig a r c h ią  b a­
ro n ó w . Za sp ra w ą  L u d w ik a  z o s ta ły  u n ie w a ż n io n e  tzw . P ro w iz je  O x fo rd zk ie , z n a cz ­
n ie  o g r a n ic z a ją c e  w ła d z ę  k r ó le w sk ą  na rze c z  b a ro n ó w . Zob.: Z. K ę d z i e r s k i ,  
D z ie j e  A n g l i i  d o  1485 r„ W a rsza w a  1966, s. 334.
14 H e n r y k  III tra c ił p raw a  do N o rm a n d ii, A n jo u , M a in e  i T o u ra in e , a z y s k iw a ł  
p o tw ie r d z e n ie  le n n  w e  F ran cji p o łu d n io w e j , z  G u jen n ą  n a  c z e le . T e g o  n ie  m og li 
d a ro w a ć  L u d w ik o w i F ran cu zi, tw ierd zą c , ż e  w s z y s tk ie  p ra w a  d o  t e g o  d z ie d z ic tw a  
u tr a c ił są d o w n ie  Jan b e z Z iem i. N a  co  k ró l o d p o w ie d z ia ł,, iż  c z y n i to  z e  w zg lęd u  
na p o w ią z a n ia  ro d z in n e  z d om em  a n g ie lsk im . Zob.: J o  i n  v i l  l e ,  op. ci t . ,  s. 215.
15 W ła d c y  a r a g o ń sc y  r e z y g n o w a li  ze  sw y c h  r o sz c z e ń  do h ra b stw a  T u lu z y , F ran cja  
za ś zrze k ła  s ię  p re ten sji do d a w n ej m arch ii b a r c e lo ń sk ie j  i h ra b stw a  R o u ss illo n . 
Zob.: J. B a s z k i e w i c z ,  H is to r ia  F rancji ,  W a r sz a w a  1978, s. 114.
16 W  sp ra w ie  za targu  K arola  d A n jo u  ze  sw ą  te śc io w ą  B ea try cz e  d e  S a v o y  —  
zob.: E. L é o n a r d ,  Les A n g e v i n s  d e  N a p l e s ,  P ar is  1954, s. 47— 48.
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W y d aw ać  by  s ię  m ogło, że S to lica A p o sto lsk a  m iała  w  L udw iku 
w iern eg o  i p o k o rn eg o  sy n a , sw ego zd a n ia  w sze lak o  n ie  p o tra f iła  m u 
narzucić . G dy p ap ie s tw o  zw iększy ło  p o d a tk i n a k ła d a n e  n a  k le r  f ra n ­
cuski, k ró l z a p ro te s to w a ł k a te g o ry czn ie  —  by ł w asa lem  C h ry stu sa , 
a n ie  p ap ieża17. R adził so b ie  tak że  z d u ch o w ień stw em : Jo in v ille  w sp o ­
m ina o p ew n ej p e ty c ji p ra ła tó w  d o m ag a jący ch  s ię  w y d a n ia  p rzez  
L udw ika ro zk azu  u w ięz ien ia  osób ek sk o m u n ik o w an y ch . W ład ca  o d ­
pow iedzia ł, że m oże to  u czy n ić  ty lk o  w ów czas, g d y  p rz ek o n a  się 
o słuszności k a ry  k o śc ie ln e j. N ie  po d leg a ła  o n a  je d n a k  re w iz ji osób 
św ieckich, p rzeto  odrzekł, iż n ie  w yda żądanego  rozkazu  sw oim  s ę ­
dziom 18.
O  a u to ry te c ie  L udw ika zd ecy d o w ały  tak że  o rg an izo w an e  p rzezeń  
k ru c ja ty . R ealizow ał w  n ich  ew an g e liczn e  id ea ły , u fa jąc , iż u d a  mu 
się p o zy sk ać  d la ch rze śc ijań s tw a  n o w y ch  w yznaw ców . O sw o b o d ze­
n ie  Je ro zo lim y  i k o n w e rs ja  n iew ie rn y c h  b y ły  jeg o  id ée  fixe . P ierw sza 
w y p raw a  ru szy ła  w  1248 r. J. S tra y e r  zw raca  uw agę, że na k ró lew sk ą  
d ecy z ję  o k ru c ja c ie  n ie  m ia ły  w p ły w u  an i op in ia  pub liczna , ani 
p rz em aw ia ją ce  do  uczuć re lig ijn y ch  n aw o ły w an ia  k le ru . „P rag n ien ie  
ch w ały  i n ad z ie ja  zysków  b y ły  jed n ak o w o  o b ce  jeg o  n a tu rz e " 19. 
W  1244 r. Je rozo lim a w p ad ła  p onow nie  w  ręce  S aracenów  —  tym  
razem  eg ip sk ie j d y n as tii A jubidów . L udw ik p o stan o w ił o d zy sk ać  św ię ­
te  m iasto, a d ecy z ję  tę  u m ocn iło  w y leczen ie  w ład cy  z ciężk iej choroby , 
za co p ra g n ą ł złożyć dzięk i u  G robu  C h ry s tu sa20. K ró l tra k to w a ł 
k ru c ja tę  jak o  p ie lg rzym kę, jak o  p rzed sięw z ięc ie  re lig ijn e , a n ie  p o li­
tyczne, p rz y w rac a jąc  tym  sam ym  p ie rw o tn y  sens w y p ra w  k rzy żo ­
w y ch 21. Po p rzez im ow an iu  n a  C yprze , w io sn ą  1249 r. k rzy żo w cy  ru sz y ­
li na  Egipt22. R adość ze zdo b y c ia  D am ietty  zaćm iła  m asak ra  w o jsk  
francusk ich  w M ansurah . K am panię p row adzono  ze zm iennym  szczęś­
ciem , w  jed n e j z p o ty czek  k ró l d o sta ł się do n iew oli. U w oln iony  
w 1250 r. spędził cz te ry  la ta  n a  W schodzie , u m acn ia jąc  m u ry  o b ro n ­
n e  A kry , C ezarei, Ja ffy  i S yd o n u 23. Id ea  e w an g e liz ac ji S aracen ó w
17 Y. C o n g a r ,  L'Eglise  e t  l 'é ta t  s o u s  Sa in t  L ouis ,  [w :] S e p t i è m e  c e n te n a i r e  
d e  la  mort  d e  Saint  Louis . A c t e s  d e s  c o l lo q u e s  d e  R o y a u m o n t  et  d e  Paris  (21— 27  
m a i  1970), P aris 1976, s. 264.
18 d e  J o i n v i l l e ,  op .  c i t . ,  s. 352.
18 J. S t r a y  e  r, T h e  C r u s a d e s  o l  L ouis  IX ,  [w :] A  H i s t o r y  o l  th e  C r u s a d e s ,  
red . K. M. S e  11 o n, v o l. II, M a d iso n  1969, s. 488.
20 E y  d o u x , op. ci t . , s. 66.
21 Zob.: J. R i l e y - S m i t h ,  C r u s a d in g  as an A c t  o l  L o v e ,  „ H istory"  1980, v o l.  
65, nr 214, s. 177— 192.
22 Ze w z g lę d u  na p o stó j c y p r y jsk i s tra co n o  d o sk o n a łą  o k a z ję  a taku  n a  E gipt —  
su łta n  zab ra ł w ó w c z a s  w ię k sz o ś ć  arm ii do S y r ii b y  z a a ta k o w a ć  A lep p o . W io sn ą  
sy tu a c ja  zm ien iła  s ię  na n ie k o r z y ść  L ud w ik a . Zob.: S t r a y e r  op. ci t .,  s. 493.
28 d e  S a i n t - P a t h u s ,  op . cit . ,  s. 26, 110.
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przez ca ły  ten  czas p rze jm o w ała  Ludw ika. M ateu sz  P aris  o d n o to w ał 
rozm ow ę k ró la  F ra n c ji z w ład cą  eg ipsk im , p rz ep ro w a d zo n ą  w  o k re s ie  
n iew oli, a m ającą  na  ce lu  n a w ró c e n ie  su łtan a . R eak c ja  A ju b id a  b y ła  
zn am ien n a  —  n ie  m ógł po jąć, że ta k i b y ł w ła śn ie  p ow ód  k o sz to w n ej 
ek sp e d y c ji fran cu sk ie j. Z ac iek łe  w a lk i p ro w a d zo n e  p rzez  w o jsk a  
k rzy żo w e z a rm ią  eg ip sk ą  tra k to w a n e  b y ły  p rzez  m uzułm anów  jak o  
oczy w isty  w y ra z  d ążeń  do p o lity czn eg o  p o d p o rząd k o w an ia  sobie 
obszarów  arab sk ich , a n ie  jak o  dow ód tro sk i o zb aw ien ie  ich1 
dusz24.
Z p ie rw szą  w y p ra w ą  L udw ika łą cz ą  s ię  tak że  m isje  ch ry s tian iza - 
cy jn e  w y sy ła n e  p rzez  n ieg o  d o  M ongołów . In ic ja ty w a  p o d jęc ia  k o n ­
tak tó w  w y sz ła  od n ich  sam ych. Jo in v ille  zostaw ił in fo rm ac ję  o p rz y ­
b y c iu  m ongo lsk iego  p o se ls tw a  do k ró la  podczas p o b y tu  k rzyżow ców  
n a  C y p rze25. Byli to  w y s ła n n ic y  A lg ig id a ja , p rz ed staw ic ie la  ch an a  
G u ju k a  w  A zji Z achodniej. O znajm ili oni, iż ich  w ład ca  g o tó w  je s t 
pom óc w  zdo b y c iu  Je ro zo lim y , w iążąc s iły  a ra b sk ie  p o p rzez  z a a ta k o ­
w a n ie  k a lifa tu  b ag d ad zk ieg o 26. J. R ich a rd  p o d k re ś lił dużą rezerw ę , 
z ja k ą  k rzy żo w cy  odn ieśli się  do te j p ro p o zy c ji so ju szu  m ilita rn eg o 27. 
L udw ik n a to m ias t u jrz a ł w  tym  sp o tk an iu  m ożliw ość p rzep ro w ad zen ia  
ak c ji c h ry s tian iz acy jn e j w śró d  M ongołów . E fektem  tego  pom ysłu  b y ło  
w y s ła n ie  do ch an a  m isji d o m in ik ań sk ie j n a  cze le  z A n d rze jem  d e  L ong­
ju m eau 28. O dpow iedź p rzy w iez io n a  w  1251 r. w y ra źn ie  dow odzi 
ilu zy jn o śc i ow ego  p ro jek tu . O to  n e s to ria ń sk a  re g e n tk a  p ań stw a  m on­
g o lsk ieg o  za p ro p o n o w ała  k ró lo w i F ran c ji, b y  zosta ł w asa lem  n a s tę p c y  
tronu , ch an a  M ongk i29! M im o tak ieg o  p o s taw ien ia  sp raw y , Ludw ik 
n ie  re zy g n o w ał z szan sy  p o zy sk an ia  M ongołów  d la  K ościo ła  K a to lic ­
kiego . W  1253 r. w y s ła ł k o le jn e  p o se ls tw o  p od  w o d zą  fran c iszk a n in a  
W ilhelm a de R ubrouck , z p rośbą , by  pozw olono  m u sw o b o d n ie  p ro ­
w adzić ak c ję  m isy jn ą30. P o n o w n e zap ro szen ie  k ró la  do p o d p o rząd k o ­
w an ia  się  chanow i dow iod ło  raz  jeszcze  zu p e łn ie  odm iennej, eg zo ty c z ­
n ej m en ta ln o śc i tego  ludu. P o d k reś la jąc  w  ty m  m ie jscu  duże z a a n g a ­
żo w an ie  w ład cy  fran cu sk ieg o  w  ow e p la n y  k o n w e rs ji  M ongołów , n a ­
« M a t h i e u  P a r i s ,  H is to r ia  A n g l o m m ,  s iv e  H is to r ia  M in o ra ,  V I , s. 506— 507, 
c y t . za: O ' C o n n e l l ,  op. c i t . ,  s. 81.
25 d e  J o i n v i l l e ,  op . ci t . ,  s. 229.
26 J. R i c h a r d ,  La p o l i t i q u e  o r i e n t a l e  d e  S a in t  L ouis .  La c r o i s a d e  d e  1248, 
[w :] S e p t i è m e  cen ten a ire . . . ,  s. 201.
27 Ib id e m ,  s. 202.
26 L. cit .
29 L. cit .
30 J. R i c h a r d ,  La p a p a u t é  et  l e s  m i s s i o n s  d 'O r ie n t  au M o y e n  A g e ,  R om e  
1977, s. 79.
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leży  zaznaczyć, iż b y ły  o n e  g łów nym  p u n k tem  p ap iesk ieg o  p ro g ram u  
Peregrinatio  prop ter C h iis tu m , re a lizo w an eg o  siłam i fran c iszk an ó w  
i do m in ik an ó w 31.
Po p o w ro c ie  do F ran c ji L udw ik  n ie  zapom nia ł b y n a jm n ie j o Z ie­
mi Św iętej. R okroczn ie  w y sy ła ł p ew n ą  sum ę p ien ięd zy  d la u trzy m an ia  
m ałego  g a rn izo n u  w  A krze, s tac jo n u jąc eg o  pod dow ództw em  G odfry- 
da de S erg in es32. P an o w an ie  F ran k ó w  n a  W sch o d z ie  n ie  trw a ło  
je d n a k  długo . W  1265 r. eg ip sk i su łtan  B ajbars u d e rzy ł n a  C eza reę  
i zn iszczy ł m ury , k tó re  L udw ik  sam  budow ał. W  1268 r. zdobył A n ­
tiochię. C h rze śc ijań s tw o  zosta ło  zb u lw e rso w an e  tym i trag iczn y m i n o ­
winam i. Już  w  1263 r., g d y  sy tu a c ja  w  Ziem i Św iętej s ta ła  się g roźna, 
pap ież  U rban  IV  p o d n ió sł la ru m  i ty m i słow y zw rócił s ię  do k ró la  
F ran c ji: „G łos w ie lk ie j b o jaźn i u słyszeliśm y : s traszn o  je s t  i n ie  m a 
pokoju! T en  głos, w ie le  n ieszczęść obw ieszczający , ra n  n aszy ch  bo leść 
w zm aga, [a w o łan ie  to] ze w sch o d u  p ły n ące , n a  w y so k o śc iach  je s t 
sły szane , w o łan ie  ro zp aczy  i żałość i łzy  [...] C iężko dośw iadczona 
[Ziem ia Św ięta] to b ie  sw e ra n y  o kazu je , od c ieb ie  p rzed e  w szystk im  
dzieła u zd raw ia jąceg o  o czek u jąc"33. N a w ieśc i i a p e le  Ludw ik o d p o ­
w iedz ia ł w  1267 r. d ecy z ją  p o n o w n e j w y p raw y . F ran cu z i n ie  p a trzy li 
na  to p rzy ch y ln y m  okiem . E ntuzjazm  w o jen  k rzy żo w y ch  już w ygasł, 
a n ad to  uw ażali, iż k ró l •— słabego  zd row ia, n ie  p o w in ien  n igdzie 
w y jeżd żać34. K ru c ja ta  je d n a k  doszła do sku tku , ty le  że je j u cz es tn i­
cy  p o p ły n ę li n ie  do Ziem i Św iętej, ja k  na leża ło  się spodziew ać, a do 
T unisu . W ie le  n ap isan o  n a  tem a t p rzy czy n  zm iany  k ie ru n k u  te j w y ­
p raw y . P rzy toczm y  u s ta le n ia  na jw ażn ie jsze , m a jąc e  is to tn y  w p ływ  na 
d a lszy  ciąg rozw ażań . Ź ród ła  fran cu sk ie  w sk azu ją  na  chęć n a w ró c e ­
n ia  się e m ira  T unisu , A l-M u stan s ira35. M iało  to  b y ć  czynn ik iem  ro z ­
s trzy g a jący m  d y sk u sję  k ró la  z b a ro n am i w  sp raw ie  k ie ru n k u  jazdy . 
N a rad y  toczy ły  się  w  czasie  p o s to ju  w o jsk  fran cu sk ich  na  S ardyn ii 
(lipiec 1270). Z apew niono  k ró la , iż w  T u n isie  zy sk a  o n  tak że  z a o p a ­
trze n ie  d la sw y ch  oddziałów  p rzed  a tak ie m  n a  E gipt i ro z taczan o  
w iz ję  n ie p rz eb ra n y ch  b o g ac tw  em ira , k tó re  m iały  w zm ocnić fin an so ­
w o ca łe  p rzed sięw z ięc ie  k ru c ja to w e 36. S tra y e r  p rzesu w a  d a tę  ty ch
31 Zob.: J. E v a n s ,  Liie  in M e d i e v a l  F ran ce ,  L on d on  1957, s. 70.
32 S. R u n c i m a n ,  A  H i s t o r y  o t  th e  C r u sa d e s ,  v o l. I ll, T he  K i n g d o m  o i  A c r e ,
C am b rid ge 1955, s. 290.
33 Les r e g i s t r e s  d 'U rb a in  IV ,  w y d . J. G u i r a u d ,  v o l. II, Paris 1900, nr 344,
s. 160.
34 d e  J o i n v i l l e ,  op. ci t . , s. 360.
35 G u i l l a u m e  d e  N  a n g  i s, G e s ta  s a n c ta e  m e m o r ia e  L u d o v ic i  r e g i s  Fran-
c ia e ,  [w :] RHGF, v o l. X X , s. 446; d e  B e a u l i e u ,  op . cit . , s. 21— 22.
30 E y  d o u x , op. c i t .,  s. 82.
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u s ta le ń  n a  p rze ło m  1268 i 1269 r. o ra z  k ład z ie  s iln y  n a c isk  n a  o d p o ­
w iedzia lność K aro la  za u d e rzen ie  n a  T u n is37. O b e jm u jąc  w  p o s iad an ie  
k ró le s tw o  sy cy lijsk ie , A n d eg aw eń czy k  s taw a ł się  ty m  sam ym  sp ad ­
k o b ie rc ą  p o w iązań  sw y ch  p o p rzed n ik ó w  z A fry k ą  Pó łnocną. O d czasu, 
g d y  em ir udzie lił sch ro n ien ia  s tro n n ik o m  H o h en stau fó w  i za p rze s ta ł 
p łace n ia  p o d a tk u  za k o rz y s ta n ie  z p o rtó w  sycy lijsk ich , K aro l p o s ta ­
n o w ił siłą  zm usić go do d aw n ej u leg łości. W y k o rzy s ta ł w  tym  ce lu  
w y p ra w ę  sw eg o  b ra ta 38. „C zy m ógłby k to ś  sądzić —  k o n k lu d u je  
S tra y e r  —  że L udw ik b y łb y  z a in te re so w a n y  T unisem , g d y b y  K aro l’ 
n ie  b y ł k ró lem  Sycylii? F ran c ja  n ie  m ia ła  a n i p o lity czn y ch , a n i e k o ­
nom icznych  zw iązków  z T u n isem  —  celem  L udw ika b y ła  Z iem ia Ś w ię­
ta, a n ie  podbó j p o rtó w  p ó łn o cn e j A fry k i"39. A u to r za ją ł za tem  s ta n o ­
w isko  po lem iczne w obec w c ześn ie jszy ch  u s ta le ń  R. S tern fe lda , k tó ry  
dow odził, że  K aro l n ie  zna ł p ro jek tó w  L udw ika w obec T u n isu  aż 
do lip ca  1270 r. i ty m  sam ym  n ie  p o n o si o d p o w ied z ia ln o śc i za zm ia­
nę k ie ru n k u  w y p ra w y 40. R ecen zu jący  p ra c ę  b ad a cza  n iem ieck ieg o  
F. D elab o rd e  w y k a za ł jed n ak , iż n ie  n a leży  m in im alizow ać w p ły w ó w  
k ró la  Sycylii, dla k tó reg o  e k sp e d y c ja  tu n isk a  b y ła  w p raw d zie  pis-al- 
ler, w sze lak o  d aw a ła  b a rd z ie j w y m ie rn e  k o rzy śc i niż a ta k  n a  Egipt41. 
W iadom o, że w  o k re s ie  b ezp o śred n io  p o p rzed za jący m  k ru c ja tę , K aro l 
by ł z a ję ty  p rzy g o to w an iam i do w y p ra w y  na B izancjum , zaś k ru c ja ta  
p o d ję ta  p rzez  b ra ta  s tan o w iła  p o w ażn ą  p rzeszk o d ę  w  rea liz ac ji jeg o  
p lanów . N ie  m ogąc odm ów ić Ludw ikow i, p o s tan o w ił w y k o rz y s tać  p o ­
bożne p rzed sięw z ięc ie  d la  w ła sn y c h  celów , tzn. u re g u lo w ać  s to su n k i 
z T unisem . Z tak im  u jęc iem  sp ra w y  n ie  zgodził się  J. L ongnon, k tó ry  
d o k o n aw szy  p o n o w n e j an a lizy  p rzek azó w  źród łow ych , dow iódł, że  
n ic n ie  w sk azu je  n a  to, iż w łaśn ie  K aro l za su g e ro w a ł k ró lo w i F ra n ­
cji tu n isk i k ie ru n e k  w y p raw y . P rzeciw n ie , chc ia ł u n ik n ąć  w o jn y  z Al- 
-M ustansirem , z k tó ry m  rozpoczął w cześn ie j ro k o w an ia  w  k w e stii 
p odatków , jak ie  m iały  być sp łaco n e  p ań s tw u  sy cy lijsk iem u 42. Pod­
sum ow ując n ie jak o  d y sk u sję  h is to ry k ó w  w  pow yższej sp raw ie , au to r 
sk łan ia  się ku  m isty czn y m  argum en tom , ja k ie  m ia ły  k ie ro w a ć  Ludw i­
k iem  w  p rzed sięw zięc iu  w y p ra w y  n a  T unis. Id e a  n a w ró cen ia  em ira
11 S t r a y e r ,  op. c i t . ,  s. 513.
38 L. c i t .
3* L. ci t.
40 R. S t e  r n £ e  1 d, L u d w ig s  d e s  H e i l i g e n  K r e u z z u g  nach  T u n is  u n d  d i e  P o ­
l i t ik  K a r l s  I. v o n  S iz i l ien ,  B er lin  1896, s. 359— 361.
41 F. D e l a b o r d e ,  R ec.: S t e r n f e l d ,  op .  c i t . ,  „ R ev u e  d e  l'O rien t Latin"  
1896, v o l. 4, s. 426— 427.
48 J. L o n g n o n ,  Les v u e s  d e  C h a r le s  d 'A n jo u  p o u r  la  d e u x i è m e  c r o i s a d e  d e  
S ain t L o u is : T un is  ou C o n s ta n t in o p le ? , [w :] S e p t i è m e  ce n te n a ire . . . ,  s. 195.
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i p o zy sk an ia  n o w y ch  w y zn aw có w  dla w ia ry  ch rześc ijań sk ie j o d eg ra ła  
zdaniem  L ongnona ro lę  d ecy d u ją cą43. „P rag n ął bow iem  ten  n a jb a rd z ie j 
p o b o żn y  k ró l k a to lick i —  n ap isa ł G odfryd  de B eau lieu  —  ab y  w ia ra  
ch rześc ijań sk a , k tó ra  od czasów  św. A u g u sty n a  i in n y ch  d o k to ró w  
K ościo ła ro zk w ita ła  w  A fryce, a w  szczegó lności w  oko licach  K a r­
tag iny , i w  n aszy ch  czasach  zak w itła  n a  now o oraz  b y ła  ro zp o w szech ­
n ian a  ku  czci i ch w ale  C h ry s tu sa "44. P rzy tacza jąc  pow yższy  frag m en t 
jakci g łów ne u za sad n ien ie  sw ego  stan o w isk a , L ongnon p o w ra ca  tym  
sam ym  do  w cześn ie jszy ch  u s ta le ń  h is to ry k ó w , tra k tu ją c y c h  ek sp e d y ­
cję  tu n isk ą  g łó w n ie  jak o  p rzed sięw z ięc ie  re lig ijn e 45. Z w o len n n icy  teg o  
u jęc ia  w sk azu ją  tak że  na  dużą ro lę  m en d y k an tó w  zaan g ażo w an y ch  
w  ak c je  m isy jn e  w śró d  S aracen ó w . Z ałożony  w  T u n isie  konw ent' 
dom in ikańsk i i d z ia ła ją cy  w  n im  b rac ia , m. in. R ajm und  M artin , 
m ieli p rzek o n ać  L udw ika o g o to w o śc i p rz y ję c ia  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j 
p rzez  A l-M u stan s ira46. J e s t  to  w iadom ość b a rd zo  is to tn a  d la  naszego  
tem atu , pow rócim y  do  n ie j w  ro zd zia le  czw artym .
O sta tn ie  słow o w  sp raw ie  e k sp e d y c ji tu n isk ie j w y p o w ied z ia ł 
P. L em erle  i w y d a je  się, że jego  „e k le k ty czn e” s tan o w isk o  je s t w s ta ­
n ie  pogodzić w szy stk ich  za b ie ra ją c y c h  g łos w  te j kw estii. B adacz 
fran cu sk i podkreślił, iż K aro l n ie  m ógł b y ć  zw o ln io n y  z u d zia łu  w  k ru ­
c jac ie  do T un isu  i re a lizo w ać  sw oich  p lan ó w  w obec B izancjum , b o ­
w iem  te  o s ta tn ie  n ie in te re so w a ły  Ludw ika Św iętego. W y k o rz y s ta ł 
za tem  sw ą o b ecn o ść  w  T unisie , aby  u re g u lo w ać  s to su n k i S ycy lii z Al- 
-M ustansirem . Z tego  w zględu  zap ew n e  obciąża  się g o  n iesłu szn ie  
o d p ow iedz ia lnośc ią  za to, że spow odow ał ow e deto u rn en len t k ru c ja ­
ty  L udw ika47. L em erle, p o w o łu jąc  s ię  n a  w y w o d y  L ongnona, p rz y ­
ch y la  się do zdan i? , że o w y p ra w ie  do  T un isu  zd ecy d o w a ły  id ea li­
sty czn e  dążen ia  k ró la  fran cu sk ieg o  do  u cz y n ie n ia  A l-M u stan sira  sw o ­
im ch rzestn y m  sy n em 48. B iorąc pod  u w ag ę  cech y  osobow ości Ludw ika 
i jego  n iep o sp o litą  re lig ijność , w y d a je  się, iż p rzed s taw io n y  przez  
G odfryda de B eau lieu  m otyw  n aw ró cen ia  em ira  o d eg ra ł d ecy d u jącą  
ro lę  w  p rzed sięw z ię te j p rzez w ład cę  F ran c ji e k sp e d y c ji tu n isk ie j.
A rm ia k rzy żo w có w  d o ta rła  do T un isu  18 lipca 1270 r. Em ir n ie  
zam ierza ł jed n ak  zm ien iać  w y zn an ia . W rogość  m uzułm anów  ob jaw iła
48 L. ci t .
44 d e  B e a u l i e u ,  op. c it .,  s. 22.
45 Zob.: S t e r n f e l d ,  op. ci t . ,  s. 225— 226; L. B r é  h i e  r, L'Eglise  et  l 'O r ien t  
au M o y e n  A g e .  Les c r o i s a d e s ,  P aris 1928, s. 238.
46 Zob.: H , W . H a z a r d ,  M o s l e m  N o r th  A f r ic a  1049— 1394,  [w :] A  H i s t o r y  
o l  th e  C r u s a d e s ,  red . K. M. S e t t  o n ,  v o l. I ll, M a d iso n  1975, s. 472, not. 14.
47 P. L e m e r l e ,  Saint L ouis  et  B y z a n c e ,  „Jou rn a l A s ia tiq u e"  1970, s. 23.
4» Ib id e m ,  s. 23— 24.
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się  za raz  po w y ląd o w an iu . R ozłożyw szy  obóz w  S ta re j K artag in ie , 
Ludw ik, pom ny d o św iadczeń  eg ipsk ich , n ie  ry zy k o w ał b itw y  i czekał 
n a  K aro la49. K lim at ok aza ł się zabó jczy  d la w o jsk  fran cu sk ich . S ilne 
u p a ły  i złe w a ru n k i s a n ita rn e  sp o w o d o w ały  g w a łto w n e  p su c ie  ży w ­
ności i w  rezu ltac ie  ep id em ię  w śró d  k rzyżow ców . Śm ierć zaczę ła  zb ie­
rać sw o je  żniw o —  do je j p ie rw szy ch  ofiar na leża li: le g a t p ap iesk i —  
Rudolf, k a rd y n a ł-b isk u p  A lb an o  oraz  sy n  Ludw ika, 20-letni J a n  T ris ­
tan , u ro d zo n y  w  czasie  p ierw szej w y p raw y , podczas ob lężen ia  Da- 
m ietty . Sam  k ró l by ł coraz b a rd z ie j o słab io n y  i w k ró tc e  zapad ł na 
d y zen te rię , k tó ra  s ta ła  się  p rzy czy n ą  jego  zgonu  25 sie rp n ia . U m ie­
ra ł ze słow em  „Je ro zo lim a” n a  u s ta c h 50. K aro l A n d eg aw eń sk i p rz y ­
p ły n ą ł n az a ju trz  po śm ierci b ra ta . W  szybkim  tem pie  p rzy s tąp ił do 
n eg o c jo w an ia  sw ego  p o rozum ien ia  z A l-M u stan sirem  i zaczął p rz y ­
g o to w y w ać  arm ię  do ew ak u ac ji. D y sponu jąc  po łączonym i siłam i fran- 
cu sk o -sy cy lijsk im i m iał te ra z  d o sk o n a łą  o k az ję  re a liz ac ji sw ych  p ro ­
jek tó w  w obec B izancjum 51. Burza, k tó ra  22 lis to p ad a  zaskoczy ła  p o ­
w ra c a ją c y c h  k rzyżow ców  w  p o rc ie  T ra p p an i na  S ycy lii spow odow ała  
p raw d ziw ą  k a ta s tro fę  flo ty  łac iń sk ie j. „B izan tyńczykom  m usiało  się 
w y d aw ać  —  n ap isa ł D. J. G ean ak o p lo s —  jak b y  to  sam a N a jśw ię tsza  
P an n a  o ca liła  ich  od n ieszczęśc ia”52. M ichał P aleo log  m iał rz ecz y ­
w iście  za co d z ięk o w ać B oskiej O ręd o w n iczce  —• p o  śm ierci L udw ika 
n ie  by ło  p rzec ież  żad n ej po tęg i, k tó ra  m ogłaby  w p ły n ąć  na  K aro la  
i zapob iec w y p ra w ie  na  K o n stan tynopo l.
M im o bow iem  p o siad an ia  k o ro n y  sy cy lijsk ie j i n iem al ró w n o rzęd ­
nej pozycji w  s to su n k u  do k ró la  F ran c ji, A n d eg aw eń czy k  czuł o so ­
b is ty  re sp e k t w obec sw ego b ra ta . H is to ry cy  często  p rzy p o m in a ją  
p rzek az  W ilhe lm a de S ain t-P athus, p o tw ie rd z a jąc y  tę zależność. K ro ­
n ik arz  op isu je  in cy d en t zw iązany  z b ezp raw n y m  u w ięz ien iem  p rzez 
K aro la  pew nego  ry cerza . In te rw en iu jąc  w  sp raw ie  jeg o  u w o ln ien ia , 
Ludw ik pouczy ł b ra ta , że w e F ran c ji je s t ty lk o  je d e n  w ładca , zaś 
fakt, iż K aro l je s t królew skim , b ra te m  n ie  zw aln ia  go w  żadnym  
w y p ad k u  od re sp ek to w an ia  p ra w a 53. ,,M oże być  ty lk o  jed en  k ró l 
F ra n c ji” —  to zdan ie  je s t b a rd zo  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  Ludw ika, 
zab ieg a jąceg o  o  p raw o rząd n o ść  w  p ań s tw ie  i w y m ag a jąceg o  b e z ­
i9 21 lip c a  k ró l w y s ła ł  l is t  n a g lą c y  K arola  do p o śp iech u . W e d łu g  S te rn fe ld a , 
d o p iero  w ó w c z a s  k ró l s y c y l ij s k i  d o w ie d z ia ł s ię  o ty m , że  w y p r a w a  p rzy b y ła  do  
T unisu .
50 d e  S a i n t - P a t h u s ,  op. c ii .,  s. 155.
51 D. J. G e a n a k o p l o s ,  E m p e r o r  M ic h a e l  P a la e o lo g u s  a n d  the  W e s t  1258—  
1282. A  S i u d y  in B y z a n t in e — Latin R e la t io n s ,  C am b ridge M a ssa c h u se tts  1959, s. 227.
52 I b id e m ,  s. 228.
53 d e S a i n t - P a t h u s ,  op .  ci i . ,  s. 141.
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w zględnego  p o słu szeń stw a  n a w e t od najb liższych . C zasam i w ręcz  d e s­
p o ty czn ie  n a rzu ca ł sw o ją  w olę, o czym  św iadczy  p ew ien  frag m en t 
k ro n ik i Jo in v illa . W sp o m in a  on  h is to rię , k tó ra  w y d a rzy ła  się p o d ­
czas podróży  z E giptu  do Syrii. Po śm ierc i k ró lew sk ieg o  b ra ta  R o­
b e r ta  d 'A rto is  w  M an su rah , Ludw ik p o g rążo n y  ibył w  ża łob ie  i sw ą p o ­
s taw ą  n a rzu ca ł n a s tró j w szystk im  uczestn ik o m  w y p raw y . N a s ta tk u  
p an o w ała  p o n u ra  a tm osfera . D ow iedziaw szy  się, że K aro l g ra  w k o ś­
ci, k ró l, m im o złego sam opoczucia, u d a ł się  n a  p o k ład  i w rzu c ił kośc i 
do  m orza, k a rc ą c  b ra ta  za o d d aw an ie  się ta k ie j ro z ry w ce54. C zy tając  
p rzek azy  źród łow e od n o si się w rażen ie , że  L udw ik n iezb y t lubił K a­
ro la . Z arów no  G odfryd  de  B eaulieu , ja k  i W ilh e lm  d e  S ain t-P athus 
a k c e n tu ją  tę  n iech ęć  i n ią  tłu m aczą  fak t, iż k ró l w ra c a ją c  ze 
W sch o d u  w  1254 r. n ie  chc ia ł za trzy m ać  się w  H yères, p o rc ie  n a le ­
żącym  do p ro w a n sa lsk ich  dóbr A n d eg aw eń czy k a  (K arol p rz y je ch a ł 
w cześn ie j)55. T ru d n o  pow iedzieć , co w p ły n ę ło  na  ta k ie  w łaśn ie  s to ­
sunki m iędzy  braćm i. C zy za zn ac za jąc e  się o d  m łodych  la t  ogrom ne 
am b ic je  p o lity czn e  w ład cy  sy cy lijsk ieg o  i jeg o  bezw zględność w  d ą ­
żen iu  do celu? C zy po p ro s tu  zd ecy d o w an a  ró żn ica  ch a rak te ró w , w i­
doczna po p rzed s taw ien iu  sy lw e tek  obu p an u jący ch . T rzeb a  jed n ak  
W  tym  m ie jscu  p odkreślić , że K aro l s ta ra ł s ię  b y ć  lo ja ln y  w obec 
b ra ta , n aw e t w ów czas, g d y  o siąg n ął sam odzie lność p o lity czn ą  o b e j­
m ując  w e  w ła d a n ie  k ró le s tw o  sy cy lijsk ie56. N a  u w ag ę  za s łu g u je  jego  
pom oc w  czasie  p rzy g o to w ań  do  k ru c ja ty  tu n isk ie j57. Po pod jęc iu  
d ecy z ji o  w y p ra w ie  (w tedy, oczyw iście , b y ła  m ow a o sk ie ro w an iu  
je j do  Ziem i Św iętej), L udw ik w y sła ł p raw ie  n a ty ch m ias t poselstw o  
do K aro la , in fo rm ując  g o  o ca łym  przedsięw zięciu . W y słan n ic y  p rz y ­
b y li n a  p o czą tk u  m aja  1267 r. do V iterbo , re zy d en c ji K lem ensa IV, 
g d zie  k ró l S ycy lii p rzeb y w ał od  ty g o d n ia58 —  b y ł to  bow iem  ok res 
n eg o c jo w an ia  tzw. tra k ta tó w  z V ite rb o  w y m ierzo n y ch  p rzec iw k o  M i­
chałow i P a leo logow i. O czek u jąc  u czes tn ic tw a  K aro la  w  w y p raw ie , 
p osłow ie  p ro sili o  pom oc w  p o stac i s ta tk ó w  zao p a trzo n y ch  w  zb ro jn ą  
za ło g ę  i k o n ie 59. L ongnon zw raca  u w ag ę , iż n ie  p o s iad am y  w ia d o ­
m ości o tym  czy h ra b ia  d 'A n jo u  p o d ją ł d ecy zję  o  k ru c ja c ie . J e s t  
n a to m ias t p raw d o p o d o b n e, że już w ted y  zobow iązał się zapew nić
54 d e  J o i n v i l l e ,  op. c i t .,  s. 291.
55 d e  S a i n t - P a t h u s ,  op , c it . ,  s. 30;  d e  B e a u l i e u ,  op.  cit . , s. 18.
56 S. R u n c i m a n ,  T h e  S ic i l ian  V e s p e r s .  A  H i s t o r y  o i  th e  M e d i te r r a n e a n  W o r l d  
in  th e  L a te r  T h i r t e e n th  C e n tu r y ,  C am b rid g e  1958, s. 65.
57 L o n g n o n ,  op. c it . ,  s. 193.
58 I b id e m ,  s. 187.
59 Zob.: A r t i c u l i  d o m in o  R e g i  S ic i l ia e  e x p o s i t i  a n u n c i i s  d o m in i  R e g is ,  [w;] 
S t e  r n  f e  1 d, op. cit . , s. 321.
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statk i, zb ro jn y ch  i żyw ność, tak  bo w iem  u czy n ił w  ro k u  127060. K a­
rol w istocie  g rom adził zap asy  p o ży w ien ia  i szykow ał flo tę  dla Lud­
w ika, je d n o cz eśn ie  zaś o rg an izo w ał pom oc K sięstw u  A chai —  p a ­
m iętajm y, że je s t  to  szczy t p rzy g o to w ań  do a ta k u  n a  B izancjum ! Te 
zab ieg i spow odow ały , iż p rz y b y ł do T un isu  za późno i n ie  z a s ta ł już 
b ra ta  p rzy  życiu.
P ora  te raz  n a  w y c iąg n ięc ie  w n iosków  z p rzed s taw io n y ch  w yżej 
fak tów . D otyczą one m ianow ic ie  ty c h  cech  osobow ości L udw ika Św ię­
tego, k tó re  w  oczach  M ich ała  P a leo lo g a  p re d e s ty n o w a ły  g o  do p rz y ­
jęc ia  ro li a rb itra  w  k o n flik c ie  z w ład cą  andegaw eńsk im . J e s t  to  
w sze lak o  w n io sk o w an ie  po śred n ie , w  ź ró d łach  b izan ty ń sk ich  n ie  z n a j­
d u jem y  in fo rm acji o tym , ja k  o d b ie ra n a  b y ła  p rzez  G reków  d zia ła l­
ność k ró la  fran cu sk ieg o . P ach y m eres, ro zp o czy n a jąc  opis o s ta tn ieg o  
p o se ls tw a  do Ludw ika, zw rócił u w ag ę  n a  fak t, iż b y ł on b ra te m  K a­
ro la  —  w ięzi ro d z in n e  m iały  za tem  stan o w ić  za sad n iczy  a tu t M icha- 
łow ego  k ro k u 61. Z o p isy w an y ch  w yżej re la c ji  m iędzy A n d eg aw eń czy - 
k iem  a k ró lem  F ra n c ji w y n ik a , iż P aleo log  m ógł liczyć na  w y k o rz y ­
s tan ie  w asalnego- s to sunku , w  jak im  w ład ca  S ycy lii p o zo staw ał 
w obec Ludw ika. N ie b y ł to  jed y n y  p u n k t o p a rc ia  d la cesa rza . 
Is to tn e  zn aczen ie  m iała  tu  p o staw a  p re z e n to w a n a  p rzez  sam ego  k ró la  
francusk iego , w  p rzec iw n y m  raz ie  na nic zdałoby  się ow e b lisk ie  
p o k rew ień stw o  i w sp o m n ian a  zależność. P rsypom nijm y , że M ichał 
m iał d o sk o n a le  zo rg an izo w an ą  sia tkę  in fo rm ato ró w  na Z achodzie i za- 
o ew n e p rz ek az y w an e  p rzez  n ich  w iadom ości, dow odzące dużego  p re s ­
tiżu  Ludw ika o d eg ra ły  tu ta j sw o ją  ro lę . W y d a je  się za tem  rzeczą  
pew ną, że o r ien to w a ł się w  k ru c ja to w y ch  p lan ac h  F ran c ji i n ie  jest 
w y k lu czo n e , że w iedz ia ł o p o se ls tw ie  k ró la  do K aro la  p rz e b y w a ją ­
cego  w  V iterbo , do tyczącym  pom ocy  w  o rg an izo w an iu  św ię te j e k s ­
pedyc ji. (P rzypom nijm y szybk ie  d o ta rc ie  do  K o n stan ty n o p o la  w ia d o ­
m ości o p o d p isan iu  w  te jże  re zy d en c ji p ap ie sk ie j an ty b iza n ty ń sk ich  
układów ). Z d ru g ie j s tro n y  p raw o ść  Ludw ika, jego  dążen ie  do p o k o jo ­
w ego  rozstrzycrania sporów , sław a a rb itra ży , k tó re  firm ow ał sw oim  
im ieniem , czyn iły  zeń cz łow ieka o dużej p o p u la rn o śc i w  ów czesnym  
św iecie , w y k ra cza iace g o  sw ym i cecham i poza k o n w e n c jo n a ln y  ob raz  
w ładcy . To w szy stk o  ro k o w ało  jed n o cześn ie  n ad z ie ję , że w  p rz y p a d ­
ku  zw rócen ia  się do n iego  z p ro śb ą  o za jęc ie  s tan o w isk a  w o b ec  k o n ­
flik tu  z K arolem , M ichał m ógł liczyć n a  o b iek ty w izm  i n ie  o b aw iać
60 L o n g  n  o n, op. c i t .,  s. 188.
u  G c o r g i o s  P a c h y m e r e s ,  D e  M ic h a e le  e t  A n d r o n ic o  P a la e o lo g i s ,  [w:] 
C o r p u s  S c r ip to r u m  H is to r ia e  B y z a n t in a e  [da le j: C S H B ], w y d . E. B e k k e r ,  v o l . I, 
B o n n a e  1835, s. 361, w . 5— 8.
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się s tronn iczośc i. W sze lak o  ce sa rz  m u sia ł p o s iad ać  jeszcze  in n e  w ia ­
dom ości, k tó re  u p o w a żn ia ły  go do  n aw ią zan ia  k o n tak tó w  z Ludw ikiem  
Św iętym . C hodzi m ian o w ic ie  o  p o w iązan ia  F ra n c ji z łac ińsk im i p o ­
siad łościam i n a  P eloponezie . P ow róćm y do cy to w an eg o  w  rozdzia le  
p ierw szym  s tw ie rd zen ia  G. O stro g o rsk ieg o , d o ty cząceg o  K sięstw a 
A chai, zo rg an izo w an eg o  w ed łu g  fe u d a ln y ch  w zorów  zachodnich , n ie  
zapom inajm y  tak że  o zd e tro n izo w an y m  cesarzu  B aldw inie, sp o k re w ­
n io n y m  z fran cu sk im  dom em  kró lew sk im . B iorąc p od  u w ag ę  pow yższe 
w zględy, n a leż y  p o s taw ić  p y tan ie : czy w chodziła  w  g rę  m ożliw ość 
p o p arc ia , a n a w e t u d z ia łu  L udw ika w  k ru c ja c ie  p rzec iw  B izancjum  
w  o b ro n ie  sw o iście  ro zu m ian y ch  fran cu sk ich  in te re só w  feudalnych? 
C zy Ludw ik m ógł s tan ąć  po  s tro n ie  K aro la? Skoro  zaś teg o  n ie  u c z y ­
nił, to  co sk łon iło  go  do p rz y ję c ia  o fe rty  M ichała? By m óc sp re cy zo ­
w ać  m o ty w y  te j d ecy zji, trzeb a  n a  p o d s taw ie  d o s tęp n y ch  p rzek azó w  
ź ró d ło w y ch  znaleźć  ro z w iąza n ie  dw óch  k w estii p o d staw o w y ch : ja k  
do te j  p o ry  k ró l fran cu sk i re a g o w a ł n a  w y d a rzen ia  b izan ty ń sk ie  
i czym  b y ła  dla n ieg o  k w e stia  u n ii ko śc ie ln e j?
G dy  L udw ik ro zp o czy n a  sam o d zie ln e  rządy , p a ń s tw o  n ik e jsk ie  u m ac­
n ia ło  sw ą p o zy c ję  polityczną, w  p rzec iw ień stw ie  do słabego  Baldwi- 
n a  II, za s iad a jąceg o  na k o n s tan ty n o p o litań sk im  tron ie. K ról fran cu sk i 
ze tk n ą ł się po raz  p ie rw szy  z p rob lem em  C esars tw a  Ł acińskiego, gdy  
w  1238 t . jeg o  18-letni w ład ca  p rz y je c h a ł do P ary ża , b y  szukać pom o­
cy  finansow ej. S pok rew n io n y  z rod z in ą  pan u jącą , oczekiw ał w sparc ia  
B lanki K asty lijsk ie j i je j sy n a62. N a dw orze uzn an o  go za człow ieka 
in fan ty lnego , k tó ry  n ie  do rósł do sp raw o w an ia  w ładzy , n iem niej je d ­
n ak  k ró lo w a-m atk a  s ta ra ła  się m u sp rzy jać63. W  tym  czasie sy tu ac ja  
F ran k ó w  na W schodzie  b y ła  do tego  stopn ia  tru d n a , że Ł acinnicy  
zm uszeni by li oddać W en ec jan o m  w  zastaw  jed n ą  z n a jcen n ie jszy ch  
re lik w ii —  k o ro n ę  ciern iow ą, w  zam ian  za pożyczkę64. Pod  k o n iec  
1238 r. zo sta ła  ona w y k u p io n a  p rzez Ludw ika, u ro czy śc ie  p rzew iez io ­
na do P ary ża  i złożona w  sp ec ja ln ie  dla teg o  celu  w y b u d o w an ej Sainte 
C hapelle65. K ro n ik a rze  fran cu scy  o p isu ją  dok ładn ie  p rzeb iec  cerem onii 
i p o d k re ś la ją  szczegó lną pobożność k ró la 66. T ym czasem  n ie  b y ło  to 
w y d a rzen ie  ty lk o  re lig ijn e . W e w spó łczesnym  tłum aczen iu  francusk im
62 B lan k a  K a sty lijsk a  b y ła  c io te c z n ą  sio s tr ą  ż o n y  B a ld w in a , M arii d e  B rienn e.
Sam  B a ld w in  d e  C o u rten a y  b y ł d a lek im  k u z y n e m  L ud w ik a . Zob.: R. L. W o l f f ,
T h e  Latin  E m p ir e  o i  C o n s ta n t in o p le  1204— 1261, [w:j A  H i s t o r y  of th e  C rus.ades ,
red . K. M . S e  11 o n, v o l. II, M a d iso n  1969, s. 221.
63 L. ci t.
64 Ib id e m ,  s. 222.
65 L. cit .
66 d e  B e a u l i e u ,  op. c i t .,  s. 15; d e  N a n g i s ,  op. cit . , s. 326.
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k ro n ik i W ilhelm a de N ang is zw raca uw agę rozw in ięcie  p rzekazu  ła c iń ­
sk iego  do tyczącego  sam ej uroczystości*7. Je s t w y raźn ie  pow iedziane, 
że B aldw in szukał w e F ran c ji pom ocy „con trę  les G rieux" i o fiarow ał 
k ró low i k o ro n ę  c iern iow ą, k tó rą  spec ja ln i w y słan n icy  Ludw ika i ce sa ­
rza łac ińsk iego  p rzyw ieźli z K o n stan ty n o p o la  do P ary ża68. Ź ródło  fra n ­
cusk ie  pom ija za tem  k w estię  udzia łu  W en ec ji w  ca łe j spraw ie, k sz ta ł­
tu jąc  tym  sam ym  obraz bez je j p ośredn ic tw a. W y n ik a  z niego, że 
B aldwin w  sw ych  zab iegach  o pom oc finansow ą w e F ran c ji posłużył 
się re lik w ią  jak o  a rty k u łem  w ym iennym . W y d a je  się p rzy  tym , iż 
um iał zręczn ie w y k o rzy s tać  re lig ijn o ść  k ró la  dla osiągn ięc ia  sw ego 
celu. D alszy ciąg te j tran sa k c ji w y g ląd a ł n astęp u jąco : oddaw szy  kró- 
loWi w' za staw  N am u r69 za 50 tys. liw ró w  parysk ich , cesarz  łacińsk i 
pom aszerow ał do K o nstan tynopo la  z uzy sk an y m i posiłkam i (ok. 30 tys. 
ludzi)70. Do czasu  n astęp n eg o  w y jazd u  na Z achód (1243 lub 1244 r.) 
pozostaw ał w  ścisłych  k o n tak tac h  z Paryżem , w y sy ła iac  dalsze re lik ­
w ie z n ad z ie ją  na u zy sk an ie  p ien ięd zy 71. P. L. W olff po d k reślił w y ra ź ­
nie, że w ład ca  łac ińsk i przez ca ły  czas s ta ra ł się znaleźć oparc ie  na 
dw orze francuskim , szukając  ra d y  u  B lanki K asty liisk ie i i iej sy n a72. 
Z d o tychczasow ych  inform acji p ły n ie  w niosek, że L udw ik Ś w ięty  iuż 
w  początkow ym  o k resie  sw ego pan o w an ia  posiadał dobrą  o rien tac ię  
w  tym , co działo się na P ó łw ysp ie Bałkańskim .
W  1243 r. B aldw in zw rócił się do k ró la  F ran c ii z n rośba o z^ode 
na m ałżeństw o  jed n e i ze sw ych  k rew n y ch  z su łtanem  Ikonium , abv  
tym  sam ym  przyp ieczę tow ać sojusz łac iń sk o -tu reck i p rzeciw  p aństw u  
n ik e isk iem u 73. R ich ard  zw raca  u w ao ę  na fak t p o s iad an ia  p rzez  B ald ­
w ina len n  w e F rancji, co dodatkow o, na  zasadzie feu d aln e j oodlenłoś- 
ci, w iąza ło  cesarza  łacińskiecro z ieao  dalek im  kuzynem  L udw ik iem 74. 
W  sp raw ie  pom ocy d la K o n stan tynopo la  in terw eniow ał-, tak że  żona 
Baldw ina, M aria  de B rienne. .Toinvil!e w soom inał. ip  nodczas ooby tu  
Ludw ika na C yprze (1248/1249) cesarzow a p rzvbvła  na w v sn n. bv  nro- 
sić k ró la  o pom oc dla sw eno męża. k tó rv  pozostaw ał w  K o nstan tvno- 
no lu 75. D om anała sie tak że  od k rzyżow ców  p oręczen ia  słowem , że ieśli 
k ró l lub  legaci p ap iescy  znodza sie w ysłać  300 ry c e rz y  do K o n s tan ty ­
17 d e  N a n g i s ,  op. c it . ,  s. 327.
68 L. ci t .
69 P o s ia d ło ść  B a ld w in a  w c  F landrii.
70 W o l f f ,  op. ci t .,  s. 222.
71 L. ci t .
™ L. ci t .
73 R i c h a r d, La p o l i i i q u e  o r ien ta le . . . ,  s. 198. N ie  w ie m y  jed n a k , jak  król 
u sto su n k o w a ł s ię  d o  te j p ro śb y  B a ld w in a .
7* L. ci t .
75 d ę  J o i n v  i 11 e, op. c i t .,  s. 230
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nopola, w ezm ą oni udzia ł w  te j ek sp ed y c ji76. Jo in v iłłe  sam  sk łonny  
by ł jechać, a le  Ludw ik n ie p rzychy lił się do cesa rsk ie j p rośby, u w a ­
żając, że nie ma kogo  posłać i w skazu jąc  na b ra k  p ien ięd zy 77. Bardzo 
możliwe, że g d y b y  n ie ca łkow ite  poch łon ięc ie  w ład cy  francusk iego  
sp raw ą  k ru c ja ty , B aldw in i tym  razem  u zy sk a ł o d  niego- pom oc. K ról 
jed n ak  sam  zab iegał o posiłk i, by  pow iększyć arm ię, z k tó rą  m iał ru ­
szyć do Egiptu. W  m aju  1249 r. W ilhelm  V illeb ard o u in , k s iążę  Achai, 
p rzy b y ł n a  C ypr z 24 ok rę tam i i reg im entem  F ran k ó w  z M orei78. Siły 
te  znaczn ie w zm ocniły  w o jsk a  krzyżow ców . T en fak t dow odzi zatem  
nie ty lko  jed n o stro n n y ch  k o n tak tó w  Ł acinników  g reck ich  z Ludw ikiem . 
Ich  udział w  w y p raw ie  w sk azu je  na p rze trw an ie  feu d aln y ch  pow iązań  
z m acie rzystym  k ra jem  i jego  w ładcą.
Podczas p o by tu  na Bliskim  W sch o d zie  Ludw ik n ad a l b y ł in fo rm o­
w a n y  o tym , co się  d z ie je  w  G recji. Jo in v ille  w spom inał o w izycie, 
jak ą  złożył k ró lo w i w  C ezare i N a rio t de T oucy, re g e n t C esa rs tw a  Ł a­
cińsk iego  w  o k re s ie  n ieo b ecn o śc i B aldw ina, p rzeb y w ająceg o  w ów czas 
w  Italii. G ość p rzy w ió zł w iadom ość o p rzy m ierzu  ce sa rs tw a  z K um ana- 
mi w y m ierzo n y m  p rzec iw  B ata tzesow i79. N ie w iem y  czy zab ieg ał o p o ­
moc Ludw ika, n iem niej i tak  is to tn y  p o zo sta je  fak t sw o iste j konsul- 
t a cii. dow odzący , że w  dalszym  ciągu  F ran k o w ie  szuka li w so a rc ia  
u  k ró la  F rancji. Jo in v ille  o d n o to w ał tak że  in n a  w izy tę , św iadczacą 
o tym , że a u to ry te t  L udw ika zn a n y  b y ł n ie  ty lk o  w  p ań stew k ach  ła ­
cińskich, a le  i w śró d  B izantyńczyków . O to w  1253 r., w  czasie  poby tu  
k ró la  w  Sydonie, p rzy b y li doń w y s łan n icy  M an u e la  I z T rap ezu n tn , 
p rzed staw ic ie la  d y n as tii tzw. W ie lk ich  K om nenów , p rosząc  no, abv  
zna lazł o dpow iedn ią  k a n d y d a tk ę  na  żonę d la ich w ład c y 80. T łum acząc 
się  w aru n k am i w o jennym i, L udw ik odpow iedzia ł, że n ie za b ie ra ł dam  
dw o ru  na w y p raw ę, a le  doradził, b y  w y s łan n icy  zw rócili się z ta  nroś- 
ba do iego k u zy n a  w  K o n stan ty n o p o lu , k tó ry  w y szu k a  M anuelow i 
Dannę w y w o d zącą  się zaró w n o  z królew skiecro rodu  F ran c ii, iak  i rodu 
B aldw ina81. Tę p rzy ch y ln o ść  w ład cy  fr?n cu sk ien o  .Toinville tłum aczy  
tym , że W ie lk i K om nen b y ł sp rzym ierzeńcem  cesarza  łac iń s^ iea o  
,,przeciw  B atatzesow i, k tó ry  b y ł w ted y  cesa rzem  G rek ó w "82. M am y 
zatem  jeszcze jeden  dow ód zw iązków  L udw ika z G rec ja  łac iń sk a , w y ­
rażo n y  p o d k reślen iem  p rzez  k ró la  sw ego p o k re w ień s tw a  z Baldwi-
76 L. cit .
77 L. cit .
78 I b id e m ,  s. 233.
79 I b id e m ,  s. 311.
80 Ib id e m ,  s. 333.
81 L. cit .
** L. cit .
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nem  II. P rzy to czo n y  p assu s w sk azu je  tak że  i na to, że k ró l fran cu sk i 
był dobrze zo rie n to w an y  w ó w czesnych  u k ład ac h  p o lity czn y ch  Łacin- 
n ików  i zdaw ał sobie sp raw ę  z ciąg łego  n ieb ezp ieczeń stw a, ja k ie  z a ­
g ra ża ło  F ran k o m  ze s tro n y  J a n a  B ata tzesa . P rzy  te j o k az ji na leży  
p o d k reślić  fak t o b iek ty w n eg o  p rzed staw ien ia  p rzez Jo in v illa  s ta tu ­
su p ań s tw a  n ike jsk iego , co w y ra ża  się  w  n azw an iu  B ata tzesa  ce sa ­
rzem  G reków . W szak  ty tu ł ce sa rsk i s ta ł w yżej w  g ra d a c ji u rzęd ó w  
od k ró lew sk ieg o  ty tu łu  Ludw ika. C esarza  n azy w an o  p rzecież  n am ies t­
n ik iem  Boga n a  ziem i. M ożna zatem  w nosić, że  m im o ciąg łe j pom ocy 
u d z ie lan e j Ł acinn ikom  w G recji, L udw ik n ie  k w estio n o w a ł leg a ln o śc i 
p an o w an ia  w ład cy  n ike jsk iego .
Jeszcze  jed n y m  dow odem  p ow iązań  B aldw ina z F ra n c ją  je s t o p ie ­
ka u d zie lo n a  w K o n stan ty n o p o lu  m isji fran c iszk ań sk ie j w y s łan e j do 
M ongołów , p ro w ad zo n e j p rzez  W ilhelm a de R ubrouck , a su b sy d io w a­
nej p rzez L udw ika Ś w ię teg o 83. W y jeżd ża jąc  z m iasta , R ubrouck  o trz y ­
m ał sw ego  ro d za ju  lis ty  p o leca jące  od B aldw ina do  m ongolsk ich  
w ładców , z k tó ry m i C esars tw o  Ł acińskie naw iąza ło  w cześn ie j s to su n ­
ki d y p lo m aty czn e84. Po po w ro c ie  k ró la  fran cu sk ieg o  z B liskiego W sch o ­
du, trw a ły  n ad a l s ta ra n ia  ze s tro n y  zag rożonego  p ań stw a  nad  Bos­
fo rem  o u zy sk a n ie  pom ocy finansow ej. W  sty czn iu  1259 r. Ludw ik 
o tw orzy ł w  b an k ach  w en eck ich  k re d y t dla cesa rza  łac iń sk ieg o  w  w y ­
sokości 1 tys. liw rów  tou rno is , p rzezn aczo n y ch  na p o k ry c ie  n a jb a r ­
dziej p iln y ch  p o trzeb  B aldw ina85. (Przypom nijm y, że jego  sy n  F ilip  
de C o u rten ay  p rzeb y w ał w ów czas w  W e n ec ji jak o  zab ezp ieczen ie  
d ługów  ojca). P ien iądze te  n ie m ogły  jed n ak  u ra to w ać  p an o w an ia  
łac ińsk iego . W  1261 r. K o n stan ty n o p o l zosta ł za ję ty  p rzez  w o jsk a  
M ichała P aleo loga, B aldw in zaś znalazł sch ro n ien ie  na  dw orze  p a ­
pieskim .
W  poprzedn im  ro zd zia le  zosta ła  u k az an a  re a k c ja  S to licy  A p o sto l­
sk iej na to  w y d a rzen ie  i om ów iona fo rso w an a  p rzez pap ieża  ak c ja  
rek o n k w isty , k tó re j g łów nym  u czestn ik iem  m iał być, w ed ług  zam y s­
łów  U rb an a  IV, L udw ik Św ięty. W  św ie tle  p rz ed s taw io n y ch  w yżej 
s to su n k ó w  F ran c ji z C esars tw em  Ł acińskim  by ło  rzeczą  n a tu ra ln ą  
i o czy w is tą  zw ró cen ie  się z tą  sp raw ą  do Ludw ika. W szy stk o  w sk a ­
zyw ało  na  to, że po w in ien  o n  udzielić  pom ocy  zd e tro n izo w an em u  
B aldw inow i. K ról jed n ak  okazał o bo ję tność , p o g rążo n y  w  ża łob ie  po  
s tra c ie  syna, o p an o w an y  p rzez  ideo log ię fran c iszk ań sk ą , zam ierza ł
,J R i c h a r d ,  La p apau té . . . ,  s. 79.
84 L. cit .
85 P. M.  P e r r e t ,  H is to i r e  d e s  r e la t io n s  d e  la F rance  a v e c  V e n i s e  (du XIIIe 
s i è c l e  à  l ' a v e n e m e n t  d e  C h a r le s  VIII),  P aris 1896, s. 8
44
naw et w ycofać  się  do k lasz to ru . Ta w łaśn ie , zupe łn ie  n iep rzew id z ia ­
na re a k c ja  na  w y d a rzen ia  g re ck ie  s ta ła  się p rzedm io tem  k ry ty k i 
R utebeufa, o sk a rża jąceg o  L udw ika o n ad m ie rn e  u leg an ie  w pływ om  
zakonów  m en d y k an ck ich 86, o czym  b y ła  już m ow a. B iorąc pod uw ag ę  
p rzy g o to w an ia  k ró la  do d ru g ie j k ru c ja ty  n a leża ło  spodziew ać się, że 
zw róci on u w ag ę  n a  w y ło żo n e  w cześn ie j a rg u m en ty  U rb an a  IV  co 
do p o trzeb y  re s ta u ro w a n ia  C esa rs tw a  Ł acińsk iego  jak o  o g n iw a n ie ­
zbędnego p rzy  re a liz ac ji now ej w y p ra w y  do Ziem i Św iętej. P. P erre t, 
k tó ry  p rzeb ad a ł s to su n k i fran cu sk o -w en eck ie , w sk azał n a  ten  asp ek t 
sp raw y , p rzy p isu jąc  L udw ikow i p rz y ję c ie  s tan o w isk a  papieskiego-. 
O m aw ia jąc  o rg an izo w an ie  flo ty  na p o trzeb y  k ru c ja ty  i s ta ra n ia  k ró la  
zm ierza jące  do p o g o d zen ia  W e n ec ji i G enui, k tó ry c h  s ta tk i chcia ł 
w y k o rz y s tać  do sw ej ek sp ed y c ji, au to r nap isa ł, że z u w ag i na now ą 
w y p raw ę, re s ta u ra c ja  C esa rs tw a  Ł acińsk iego  b y ła  d la  L udw ika o bo­
w iązk iem  po litycznym  i re lig ijn y m 87. Ź ródła n ie  d a ją  jed n ak  okazii 
do tak ieg o  u ję c ia  s tan o w isk a  L udw ika w obec sp raw  greck ich . Ich  
le k tu ra  p row adzi racze j do  tak ie j konk luzji, jak ą  zap rezen to w a ł G ea- 
nakop los, a m ianow icie , że k ró l uw ażał, iż ca ły  w y s iłek  m ilita rn y  
na leży  sk ie ro w ać  na ra to w a n ie  Ziem i Św iętej bez u jm o w an ia  się za 
u trac o n y m  w ład z tw em  B aldw ina88. P. L em erle, c h a ra k te ry z u ją c  o rie n ­
ta ln ą  p o lity k ę  francusk iego ' w ład cy  p o d k re ś la  je j p o d staw o w y  cel: 
u w o ln ien ie  Je ro zo lim y 89. Z w raca uw agę, iż p ie rw sza  k ru c ja ta  L ud­
w ik a  n ie  m iała  żadnej im plikacji b izan ty ń sk ie j i że  n ie  m iesza ł się 
on w  sp raw y  C esa rs tw a  Ł ac ińsk iego90. T ak  b y ło  is to tn ie , w sze lak o  
n ie  m ożna zapom nieć  o p om ocy  fin an so w ej, jak ie j u d z ie la ł Baldwi- 
now i n iem al do k o ń ca  jeg o  rządów  w  K o n stan ty n o p o lu . N iem niej, 
rzeczy w iśc ie  Ludw ik n ie in g ero w ał w  sp ra w y  g reck ie , tak że  i w tedy , 
q d y  po u p ad k u  C esa rs tw a  Ł acińskiego , M o rea  jak o  o s ta tn ia  fo r te ca  
F ran k ó w  na P elo p o n ezie  b ro n iła  się p rzed  a tak am i P a leo lo aa . To 
n ie  znaczy, że n ie  in te re so w a ła  go La France d 'O u trem e r . P rzeciw n ie , 
ca łą  sw ą e n e rg ię  pośw ięc ił ra to w a n iu  i p o d trzy m y w an iu  p an o w an ia  
Ł acinn ików  na Bliskim  W schodzie, osob iście  d o a ląd a iąc  w zm acn ia ­
nia m urów  ch rześc ijań sk ich  tw ierd z  podczas sw ego tam  pobytu . R i­
ch ard  p o d k re ś la  tę  różn ice  m iędzy p o d ejśc iem  L udw ika do La Rom a­
nie franque, a jego  s to su n k iem  do La S yr ie  fra n q u e91. C hociaż w obec
86 Zob.: E. B. H  a m, R u te b e u l  a n d  Saint Louis ,  C hapol H ill 1962, s. 12— 13 
oraz u w a g i na tem at R u teb eu fa  w  ro zd z ia le  p ie r w sz y m  te j p racy .
87 P e r r e t ,  op.  c it . , s. 17.
88 G e a n a k o p l o s ,  op. ci t . ,  s. 142.
88 L e m e r l e ,  op.  cit . , s. 14
*° I b id e m ,  s. 15. ^  -
R i c h a r d ,  La p o l i t i q u e  or ien ta le . . . ,  s. 198 7 .ÿ .
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jed n y ch  i d ru g ich  F ran k ó w  k a p e ty ń sk i w ład ca  b y ł p rzec ież  le  p iin c e  
naturel, to  je d n a k  n ie  w ięzy  fe u d a ln e  d ecy d o w ały  o c h a ra k te rz e  jego  
p o lity k i w schodn ie j. W sp o m n ian y  cel n ad rzęd n y : Je ro zo lim a  —  o k re ś ­
la ł zasad y  p o stęp o w an ia  Ludw ika. S tąd  n ie  m ożna m ów ić o z a in te re ­
sow an iu  k ró la  u trzy m an iem  się  p an o w an ia  łac iń sk ieg o  n a d  Bosforem , 
m im o u d o w o d n io n e j jeg o  op iek i n ad  B aldw inem . Je sz cze  raz p o d ­
k reślić  trzeb a  je d n a k  d o b rą  o rien ta c ję  w ład cy  fran cu sk ieg o  w  w y ­
d a rzen iach  ba łk ań sk ich , o k tó ry ch  b y ł in fo rm o w an y  choćby  p rzy  
okaz ji k o le jn y c h  ce sa rsk ich  poselstw . N a leży  p o staw ić  p y tan ie , co 
by ło  p rzy czy n ą  tak ieg o  w łaśn ie  s tan o w isk a  Ludw ika w obec R om anii 
łac iń sk ie j?  O dpow iedź p rz y n o s i u s ta le n ie  s to su n k u  k ró la  do G reków . 
Ź ródła fran cu sk ie  n ie  w sp o m in ają  an i słow em  n a  te n  tem at. B iorąc 
jed n ak  pod u w ag ę  p rzed s taw io n e  w cześn ie j fak ty , w sk azu jące  na  n ie ­
u s tan n e  w ysiłk i L udw ika zm ierza jące  do n aw ró cen ia  n iew iern y ch , 
n ie  w y d a je  się b y  t ra k to w a ł B izan tyńczyków  jak o  h e re ty k ó w  z a ­
s łu g u jący ch  na  p o tęp ien ie . „G recy  —  p isze  L em erle  —  b y li d la  n iego  
oddzie lnym i braćm i, k tó ry c h  m iał n ad z ie ję  p rzy w ró c ić  na łono  K oś­
c io ła"92. T en  p u n k t w id zen ia  k ró la  w y k o rz y s ta  M ichał P aleo log , gdy  
zw róci się  d o ń  z p ro p o zy c ją  p o śred n iczen ia  w  n eg o c ja c ja c h  B izancjum  
z K urią  R zym ską, d o ty czą cy ch  u n ii k o śc ie ln e j. To p o su n ięc ie1 św iad ­
czy o znakom ite j o r ien ta c ji p o lity czn e j b izan ty ń sk ieg o  w ładcy . M ichał 
w iedzia ł, że m im o ogó lnej n iech ęci Z achodu  do G reków , p ro p o zy c ja  
u n ii m oże okazać się p o c iąg a jąca  d la  św ią to b liw eg o  k ró la  F ran c ji, 
od danego  bez re sz ty  idei k o n w ers ji. D zięki te j in ic ja ty w ie  m ógł l i­
czyć na in g e re n c ję  Ludw ika w  zam ia ry  K aro la  i o dsunąć tym  sam ym  
groźbę a tak u  na Bizancjum . P aleo log  w y c iąg n ą ł znow u sw ą n a jlep szą  
k a rtę . G ra  o K o n stan ty n o p o l ro zp o czy n a ła  się  od now a.
92 L e m e r l e ,  op.  cit . ,  s. 15.
R o z d z i a ł  III
W Y M IA N A  POSELSTW  
MIĘDZY M ICHAŁEM  PALEOLOG1EM A LUDW IKIEM  IX. 
STA N O W ISK O  ŹRÓDEŁ FANCUSKICH  W  TEJ KW ESTII
Inform ację  o p ierw szym  pose lstw ie  b izan ty ń sk im  do Ludw ika 
Ś w iętego zn a jd u jem y  w A n n a les  Januenses. K ron ikarz  odnotow ał, iż 
w  1269 r. p rzy b y li do G enui ,.posłow ie z Egiptu i w y słan n icy  M ongo­
łów  oraz  cesa rza  G reków  dla p rzep ro w ad zen ia  rozm ów  z pap ieżem  
i k ró lam i F ran c ji o raz Sycylii. P ozostaw ali w m ieście przez w iele  dni, 
po czym  u d ali się w te  strony , dokąd, ja k  się zdaje , zostali w ysłan i. 
Co czynili i jak ie  złożyli p ro p o zy cje  —  nie by ło  znane  w szy stk im "1. 
D. J. G eanakop los cy tu jąc  ten  p rzekaz w  sw ej p racy  pośw ięconej M i­
chałow i Paleologow i, pom inął k w estię  w y słan n ik ó w  eg ipsk ich  i m on­
go lsk ich  jak o  n ie is to tn ą  d la tem a tu 2. W y d a je  się jednak , że k ro n ik arz  
n iep rzy p ad k o w o  zaw arł w jed n y m  zdan iu  in fo rm ację  o ty ch  trzech  p o ­
selstw ach , bo i chyba n ie  ślepy  los zrządził, iż p rzy b y ły  one do G enui 
w  tym  sam ym  ro k u  i dla p rzep ro w ad zen ia  rozm ów  z tym i sam ym i 
osobistościam i. W a rto  p rze to  ów  p rzek az  źród łow y p o d d ać  d o k ła d n ie j­
szej analizie.
Z uw agi na  silne p o w iązan ia  ekonom iczne G enui z Bliskim  W sch o ­
dem, m ożna sądzić, że p rzy b y c ie  dw óch p ierw szy ch  poselstw  m iało 
ch a rak te r  hand low y. R epublika gen u eń sk a , k tó ra  o siągała  duże p ro fity  
w h an d lu  z M ongołam i, s ta ła  s ię  tak że  w  ty m  czasie  w ażnym  p a r tn e ­
rem  d la  Egiptu, po śred n icząc  w  d o sta rczan iu  p ań s tw u  m am eluck iem u
1 C ala r i  e t  c o n t in u a to r u m  A n n a l e s  J a n u e  [da le j: A n n a l e s  J a n u e n s e s ] , [w :] M o- 
n u m e n ta  G e r m a n ia e  H is tó r ic a  S c r ip to r e s  [dalej: M G H  SS] v o l. X V III, red. G. P e r t  z, 
H a n n o v e r a e  1863, s. 264, 40— 44.
2 D. J. G e a n a k o p l o s ,  E m p e r o r  M ic h a e l  P a la e o lo g u s  a n d  th e  W e s t  1258—  
— 1282. A  s t u d y  in B y z a n t in e — L a tin  R e la t io n s ,  C am b rid ge M a ssa c h u se tts  1959, 
s. 223.
47
niew oln ików  z K ipczaku  i te ren ó w  sąsied n ich 3. N ie w y d a je  się jednak , 
by  w zg lędy  ekonom iczne b y ły  g łów nym  pow odem  w izy ty  posłów  
eg ip sk ich  w  G enui. Czas, w  k tó ry m  z jaw ili się w  m ieście  zd a je  się 
w skazyw ać, że w y słan n icy  su łtan a  B ajbarsa  p rzybyli, aby  zo rien tow ać 
się w  ów czesnej sy tu ac ji na  Zachodzi«, chociaż tru d n o  je s t ca łkow ic ie  
w yk lu czy ć  tak że  h an d lo w ą s tro n ę  ich m isji. Już  od dw óch la t było  
w iadom o, że k ró l F ran c ji L udw ik IX szy k u je  k ru c ja tę  do Ziem i Św iętej 
i te  p rzy g o to w an ia  bardzo  n iepoko iły  w ładcę Egiptu. W iedzia ł rów nież, 
iż w łaśn ie  w G enui Ludw ik zam ierza w y n a ją ć  sta tk i d la  po trzeb  w y ­
p ra w y 4. N eg o c jac je  w  te j sp raw ie  to czy ły  się już od dłuższego czasu. 
A n n a les  Ja n u en ses  n o tu ją  obecność w  m ieście  w y słan n ik ó w  fra n c u s ­
kich , p ro w ad zący ch  w sp o m n ian e  tra n sa k c je  w  tym  sam ym  1269 r.5 
J e s t  to  rów nież  o k res , k ied y  k ró l F ran c ji czyn i s ta ra n ia  o zażeg n a­
n ie  sp o ru  m iędzy W e n ec ją  a G enuą, bez k tó ry c h  pom ocy  n ie  m ógł 
z rea lizo w ać sw ego  p rzed sięw z ięc ia6. P raw d o p o d o b n ie  w ięc  p rzy jazd  
w y słan n ik ó w  eg ip sk ich  do G enui m iał c h a ra k te r  w yw iadow czy . D a­
lej ich d roga w iod ła  n a  Sycylię, czego dow iódł R. S ternfe ld , p od­
k re ś la ją c  b lisk ie  k o n ta k ty  łączące  K aro la  A n d eg aw eń sk ieg o  z su łta ­
nem  B ajb arsem 7. N ie je s t w yk lu czo n e , że sp o tk an ie  p rz ed staw ic ie li 
obu w ładców  o d by ło  się jeszcze  w  G enui. W  ow ym  czasie  bow iem  
rep u b lik a  zaw arła  p o ro zu m ien ie  h an d lo w e z k ró le s tw em  sy cy lijsk im 8, 
za tem  obecność w y słan n ik ó w  K aro la  w  m ieście  je s t  zu p e łn ie  m ożli­
w a. Je ś li chodzi o M ongołów , to  ich  p rzy b y c ie  m ogło w iązać  s ię ( 
z k w estiam i hand low ym i, chociaż w y d a je  się, że n a leży  je  racze j 
łączyć z p ro p o zy c ją  a lian su  m ilitarnego , złożoną F ranc ji. R ok póź­
n ie j ch an  A p ag a  g w a ran to w a ł p rzec ież  pom oc zb ro jn ą  d la  k rz y żo w ­
ców  w  w a lce  z Egiptem , p isząc o  tym  w  liśc ie  do Ludw ika Ś w ię teg o 9. 
K ról jed n ak  p o d ąży ł do T unisu  i tym  sam ym  u p ad ła  sp ra w a  p rz y ­
m ierze  z M ongołam i. Z u w ag i za tem  n a  toczące  się  p e r tra k ta c je  
fran cu sk o -g en u eń sk ie  w  sp raw ie  k ru c ja ty , p rz y ja zd  w y słan n ik ó w  ch a ­
na zn a jd u je  sw o je  u zasad n ien ie .
P o zo sta je  w reszc ie  do ro z s trzy g n ięc ia  rzecz n a jw ażn ie jsza , a m ia­
n o w ic ie  k w estia  p o se lstw a b izan ty ń sk ieg o . W ed łu g  F. D ólgera p rz y ­
* S. R u n c i m a n ,  A  H i s t o r y  o l  th e  C r u s a d e s ,  v o l . I l l ,  T h e  K i n g d o m  o i  A c re ,  
C am b ridge 1955, s. 360.
4 Cf: R. S t e r n f e l d ,  L u d w ig s  d e s  H e i l i g e n  K r e u z z u g  n a c h  T u n is  1270 u n d  
d ie  P o l i t ik  K a r l s  I. v o n  S iz i l ien ,  B erlin  1896, s. 363— 368.
5 A n n a l e s  J a n u e n s e s ,  s. 264.
8 L. cit .
7 S t e r  n f e i  d, op. c i t . ,  s. 166— 167.
8 G e a n a k o p l o s ,  op. c i t . ,  s. 218.
• R u n c i m a n ,  op. c it .,  s. 332.
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było ono do G enui w io sn ą  lub  la tem  1269 r. i m iało  tu  za ła tw ić  
jak ie ś  sp raw y  d o ty czące  odb io ru  s ta tk ó w  dla B izancjum , w  zw iązku  
ze zb liża jącą  się w a lk ą  z K aro lem  A n d eg aw eń sk im 10. W y d a je  się 
jednak , iż p o b y t w y słan n ik ó w  M ichała  m iał tak że  c h a ra k te r  sondażu. 
N ie je s t bow iem  w yk luczone, iż w łaśn ie  w  G enui n as tąp iło  w stęp n e  
ro zezn an ie  w  k w estii n aw iązan ia  k o n tak tó w  z L udw ikiem  Ś w iętym  — 
w szak  trw a ły  w ów czas ro k o w an ia  d o ty czące  w y n a jm u  s ta tk ó w  dla 
p o trzeb  k ru c ja ty . W  m ieście  zn a jd o w ali się w ted y  p rz ed s taw ic ie le  
w ład cy  fran cu sk ieg o , m ożna w ięc by ło  dow iedzieć  się, k ied y  ta  k ru ­
c ja ta  do jdzie  do sku tku , ja k ą  pó jdzie  d ro g ą  i z jak im i siłam i. M ich a­
ła V III in te re so w a ły  rów nież  pow ody, dla k tó ry ch  p rzy b y ło  do G enui 
pose lstw o  w ład cy  Egiptu, którei m iało  n a s tę p n ie  ru szy ć  na Sycylię. 
P rzy m ierze  K aro la  A n d eg aw eń sk ieg o  z su łtan em  n ie  by ło  o b o ję tn e  
dla P aleo loga, s tan o w iło  bow iem  pow ażne  zag ro żen ie  d la  B izancjum .
A naliza  n o ta tk i sp o rząd zo n e j w  A n n a les  Ja n a en ses  dow odzi zatem , 
iż w izy ta  B izan tyńczyków  w  G enui n as tąp iła  w  w y ją tk o w o  bogatym , 
a jed n o cześn ie  b ard zo  trudnym , jeś li chodzi o w y d a rz e n ia  po lityczne, 
o k resie . Była to w ięc d o sk o n a ła  okaz ja  do zeb ran ia  p e łn e j in fo rm acji 
d la  cesarza , tym  b ardzie j, że rep u b lik a  g en u eń sk a  s tan o w iła  m ie jsce  
sp o tk ań  p rzed s taw ic ie li ró żn y ch  d y sp o zy tu r w ładzy . N ie je s t  p ew n e  
czy p rzy b y c ie  ow y ch  trzech  p o se lstw : eg ip sk ieg o , m ongo lsk iego  i g re c ­
k iego  n as tąp iło  w  tym  sam ym  czasie. W a żn e  je s t  jednak , iż dzięki 
poby tow i w  G enui B izan tyńczycy  m ogli d o d atk o w o  u zy sk ać  in fo rm a­
cje na  tem a t d y p lo m aty czn y ch  posun ięć  p ań s tw  B liskiego W schodu , 
zw iązan y ch  z p rzy g o to w an iam i Ł acinn ików  do k ru c ja ty .
G enua n ie b y ła  p u n k tem  docelow ym  w y słan n ik ó w  M ichała  P a leo ­
loga. C zęść z n ich  ru sz y ła  w  d a lszą  d ro g ę  do K u rii R zym skiej,, 
część do P a ry ż a11. P rzy  te j okaz ji w y p a d a  p o p raw ić  b łąd  w  p rz e ­
k az ie  źródłow ym : je s t rzeczą  oczyw istą , iż n ie  chodzi tu ta j o ro z ­
m ow y z pap ieżem  („sum m us p o n tifex ")12, lecz o n eg o c ja c je  z ko leg ium  
k ard y n a lsk im . Był to bow iem  o k res  v a c a tu  n a  S to licy  A p o sto lsk ie j 
po  śm ierci K lem ensa IV. W izy ta  w  K urii R zym skiej m ia ła  n a  ce lu  
od n o w ien ie  ro k o w ań  w  sp raw ie  u n ii ro zp o czę ty ch  p rzez  M ich ała  za 
p o n ty fik a tu  U rb an a  IV  i k o n ty n u o w a n y c h  z jego  n a s tę p c ą  K lem en ­
sem. N a p o d staw ie  in fo rm ac ji p rz ed s taw io n y ch  w  ro zd zia le  p ierw szym  
w iadom o, że z u w ag i n a  du że  w p ły w y  K aro la  w  ko leg iu m  k a rd y n a l­
skim  i b lo k o w an ie  p rzezeń  e lek c ji p ap iesk ie j, w y s łan n icy  ce sa rza
10 R e g e s l e n  d e r  K a i s e r u r k u n d e n  d e s  o s t r ó m is c h e n  R e ic h e s ,  [w :] C o r p u s  d e r  grie-  
c h is c h e n  U r k a n d e n  d e s  M i t t e l a l t e r s  urtd d e r  n e u re n  Ze it ,  v o l. III (1204— 1282), w y d . 
F, D o 1 g e  r, M ü n ich — B erlin  1932, 1269/1967.
11 I .  c ii.
12 A n n a l e s  J a n u e n s e s ,  s. 264, w. 41.
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b izan ty ń sk ieg o  n ie  m ieli, n ie s te ty , p a r tn e ra  d o  rozm ów  w  k w e stii u n ii 
ko śc ie ln e j. T ym  sam ym  w y m y k a ła  s ię  z rą k  M ich a ła  szan sa  u ra to ­
w an ia  K o n stan ty n o p o la  p rzed  k ru c ja tą  an d eg aw eń sk ą . U siłu jąc  w p ły ­
nąć  na k a rd y n a łó w , ce sa rz  w ie lo k ro tn ie  s to so w ał w y p ró b o w an y  ś ro ­
d ek  a rg u m e n tac ji —  p ien iąd ze . M ożliw e, że tak że  i ty m  razem  w y ­
s ła n n icy  b izan ty ń scy  w ieź li złoto dla d o sto jn ik ó w  K ościo ła  R zym ­
skiego . Toż nie. bez k o z e ry  o d n o to w a ł z ło śliw ie  P ach y m eres , ż e  
k a rd y n a ło w ie  są  n ib y  zaw iasy , w ym ow nie  su g e ru ją c  zb ieżność o b y ­
d w ó ch  w y razó w  w  języ k u  łac iń sk im  (ca id o  po  ła c in ie  o zn acza  czop 
zaw iaso w y  u  d rzw i)13. N ie  m am y p o tw ie rd z en ia  czy o w e  p o se ls tw o  
d o ta rło  do V iterbo . K o n tak t z K u rią  m usia ł b y ć  jed n ak  rzeczy w iśc ie  
u tru d n io n y , sk o ro  P aleo lo g  d ecy d o w ał się  szukać w sp a rc ia  Ludw ika 
Św iętego. Część posłów  g re ck ich  p o d ąży ła  w ięc z G enui na dw ór 
fran cu sk i14.
K iedy  sta ło  się ja sn e , że Ludw ik IX k o n se k w e n tn ie  o b s ta je  p rzy  
sw ym  p ro je k c ie  w y p ra w y  do Z iem i Św iętej, zaś —  w o b ec  v a c a tu  
n a  S to licy  A p o sto lsk ie j —  ro k o w a n ia  w  sp raw ie  u n ii  u tk n ę ły  w  m a rt­
w ym  punkcie , P ary ż  p o zo staw ał je d y n ą  n ad z ie ją  P aleo loga. D ata 
p rzy b y c ia  p o se ls tw a  b izan ty ń sk ieg o  do sto licy  F ra n c ji  n ie  zo s ta ła  
d o k ład n ie  u sta lo n a . P odobnie, ja k  to  m iało  m ie jsce  z p o b y tem  w  G e­
nui, D olger p o d a je  p o rę  w io sen n o -le tn ią  1269 r .15 Ź ród ła  n ie  p rz ek az a ły  
in fo rm acji, k to  re p re z e n to w a ł M ichała  p odczas teg o  p ie rw szeg o  ze ­
tk n ięc ia  L udw ika z w y słan n ik am i cesarsk im i. G eanakoplois su g e ru je , 
że  był to  fran c iszk an in  z k o n s tan ty n o p o lita ń sk ie j P e ry  —  J a n  P aras- 
tron , zn an y  późn ie j ze sw ego  zaan g ażo w an ia  w  s p r a w ę . u n ii lyońi- 
sk ie j18. D ane na  tem at obecności B izan tyńczyków  w  P ary żu  zaw ie ra  
n o ta tk a  sporządzona w  X III-w iecznym  m a n u sk ry p c ie  g reck im  z n a j­
d u jący m  się w  zb io rach  fran cu sk ie j B ib lio thèque N a tio n a le 17. J e s t  nim
13 G e o r g i o s  P a c h y m e r e s ,  D e  M ic h a e le  e t  A n d r o n ic o  P a la e o lo g i s ,  [w:] 
C o r p u s  S c r ip lo r u m  H is to r ia e  B y z a n t in a e  [dalej: C S H B ] ,  v o l. I, w y d . E. B e k k e r ,  
B on n ae 1835, s. 360, w . 1— 5.
14 W y d a je  s ię , że  b y ły  to  d w ie  od ręb n e  g ru p y  w y s ła n n ik ó w , ta k  p rzy n a jm n iej  
su g e r u je  autor A n n a l e s  J a n u e n s e s .  P o se ls tw o  do L u d w ik a  p r z y b y ło  z lis te m  c e s a r ­
sk im  i p rezen tem  —  w y ja z d  b y ł za tem  z a p la n o w a n y  w c z e śn ie j , zaś p o b y t w  G en u i 
s łu ż y ł ty lk o  rozp o zn a n iu  a k tu a ln e j sy tu a c j i p o lity c z n e j. S tam tąd  te ż  druga c z ę ść  
G rek ó w  r u sz y ła  do V iterb o .
15 R e g e s t e n  d e r  K a i s e ru r k u n d e n . . . ,  1269/1968.
16 G e  a n a k o p 1 o s, op. c i t . ,  s. 224, not. 133.
17 B. d e  X  i v  r e  y , N o t i c e  d 'un  m a n u sc r i t  g re c  du  XlIIe  s i è c l e  c o n s e r v é  à  la  
B ib l io th è q u e  N a t io n a le  e t  r e n fe r m a n t  le  N o u v e a u  T e s ta m e n t ,  „ B ib lio th è q u e  d e  l'E co le  
d es C hartres" , ser. V , 1863, v o l. 4, s- 97; zob.: J. E b e r s o l t ,  O r ie n t  e t  O c c id e n t .  
R e c h e r c h e s  su r  l e s  in f lu e n c e s  b y z a n t i n e s  e t  o r i e n ta l e s  e n  F r a n ce  a v a n t  e t  p e n d a n t  
l e s  c r o i s a d e s ,  Paris 1946, s. 90,
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b ogato  ilum inow any  N o w y  T esta m en t, p rz y w iez io n y  p rzez  posłów  
w  d a rze  Ludw ikow i Św iętem u. N a  d ru g ie j s tro n ie , z a w ie ra ją ce j p o ­
czątk i tek s tu  E w angelii w ed łu g  św. M ateu sza , zn a jd u je  się  nap is  ła ­
ciński, k tó ry , o d czy tan y  i p rz ean a liz o w an y  p rzez  B. de  X iv rey , s ta ­
now i p o d staw ę in fo rm ac ji na te m a t o m aw ian eg o  p ose lstw a. Z n o ta t­
k i te j w y n ik a , ż e  M ichał ,,in C hristo  Deo, fidelis im p era to r e t  m ode­
ra to r  R om eorum , D ucas, C om ninus, P a leo lo g u s e t  n o vus C o n stan tin u s , 
sem per A u g u stu s"  zw raca  się do  L udw ika w  k w estii u n ii k o śc ie ln e j18. 
De X iv re y  re k o n s tru u je  n a s tęp n ie  te k s t  w  ta k i oto  sposób: „Ó w  
k ró l F ran c ji p rz y ją ł w  1269 r. posłów  w sp o m n ian eg o  cesa rza  w  zw iąz­
k u  z u n ią  sch izm atyck iego  K ościo ła  G reków  z K ościo łem  R zym sk im ''19. 
D alej je s t m ow a o k o le jn y m  p o se lstw ie , k tó re  „zim y n as tęp n e j p rz y ­
b y ło  [...] od ow ego M ichała  do teg o ż  k ró la " 20. K to b y ł au to rem  te j 
no ta tk i?  B adacz fran cu sk i p rzypuszczał, iż w y sz ła  o n a  spod p ió ra  
anon im ow ego  m nicha d o m in ik ań sk ieg o 21. W  w y n ik u  te s ta m e n tu  Lud­
w ika Ś w iętego  m an u sk ry p t g re ck i zna lazł się w śró d  ty ch  kśiąg , k tó re  
p rz ek azan o  k lasz to ro w i d om in ikańsk iem u  w  C om piegne22. Z atem  ro z ­
p a try w a n y  tek s t p o w sta ł zap ew n e  tuż p o  śm ierci k ró la . P o d k reślić  
n a leży  ob iek tyw izm  w o d tw o rzen iu  p e łn eg o  ty tu łu  w ład c y  b iz a n ty ń ­
skiego, w id o czn y  zw łaszcza w  p rzy to czen iu  o k re ś len ia : „now y K o n ­
s tan ty n " , o d d a jąc eg o  h is to ry czn ą  m isję  M ichała , ja k ą  b y ło  o dzys­
k a n ie  K o n stan ty n o p o la  i re s ta u ra c ja  ce sa rs tw a . N a jp raw d o p o d o b n ie j 
ty tu la tu ra  ow a zo sta ła  p rz ep isan a  z o fic ja lnego  dokum entu , z jak im  
posłow ie  zw rócili się  do L udw ika Ś w iętego23. Is to tn e  jest, że w  n o ­
ta tc e  ty tu łó w  ty ch  n ie  pom inięto . Jed n o cześn ie  zaś, ja k  p rz y sta ło  na 
p rzy k ła d n e  śro d o w isk o  m nichów  łacińsk ich , G recy  zab ieg a jący  o u n ię  
k o śc ie ln ą  zostali o k re ś len i w y ra źn ie  jak o  sch izm atycy .
K ońcow y frag m en t an a lizo w an eg o  tek s tu  zaw ie ra ł in fo rm ac ję  n a ­
s tęp u jącą : „C han  A lahu , cesarz  T ata ró w , k tó reg o  syn, ch an  A p ag an  
je s t o żen io n y  z có rk ą  M ichała , p rz y ją ł ch rzes t w raz  z w ielom a
18 d e  X  i v  r e  y , op .  ci t . , s. 98.
19 I b id e m ,  s. 99.
20 L. ci i .
81 Ib id e m ,  s. 102.
22 I b id e m ,  s. 107— 108.
25 W y d a je  s ię , że  ta k ą  w ła śn ie  ty tu la tu r ę  z a w ie r a ły  o f ic ja ln e  d o k u m en ty  w y ­
c h o d z ą c e  z k a n c e la r ii c e sa r sk ie j , k ie r o w a n e  na Z achód . O k r e ś le n ie  n o v u s  C o n s ta n ­
t in u s  p o d k r e ś la ło  n ie  ty lk o  fa k t d o k o n a n e j przez M ich a ła  r c k o n k w is ty , a le  ta k ż e  
a k c e n to w a ło  Starania P a le o lo g a , k tó r y , p o d o b n ie  iak  n ie g d y ś  K o n sta n ty n  W ie lk i,  
d ą ż y ł do sp ro w a d z en ia  p a ń stw a  n a  ło n o  K o śc io ła . T y tu la tu rę  p od o b n ą  do te j, jaką  
o d n o to w a n o  w  m a n u sk r y p c ie  p r z y w ie z io n y m  L u d w ik o w i, sp o ty k a m y  np. w  l iś c ie  
P lle o lo g a  do U rbana IV  (Zob.: Re g e s t e n  d e r  K a ir e ru r k u n d e n . . . ,  nr 1923; Les r e g i s t r e s  
d 'U rb a n  IV ,  w y 4 . J. G u i r a u d ,  P aris 1901, nr 748, s. 356.
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innym i o sobam i"24. Ó w  ch an  A lahu  zo sta ł z id en ty fik o w an y  jak o  H ula- 
gu. M aria , có rk a  M ichała  P a leo lo g a  b y ła  p rz ezn a czo n a  n a  jeg o  żonę, 
a le  H u lag u  zm arł i zo s ta ła  p o ś lu b io n a  p rzez  jeg o  sy n a  A p ag ę25. 
P rzy w iez ien ie  in fo rm ac ji o n aw ró cen iu  w ład c y  m ongo lsk iego  i jeg o  
m ałżeń stw ie  z k siężn iczk ą  b iz a n ty ń sk ą  m iało  -— co p o d k re ś la  P. Lerne- 
r le  —  c h a ra k te r  w y b itn ie  p ro p a g an d o w y 26. W  o czach  L udw ika K o n ­
s tan ty n o p o l m iał być tak że  o śro d k iem  k rzew iący m  w ia rę  ch rze śc ijań ­
ską! Z w ażyw szy  na fakt, że k ró l fran cu sk i b y ł k ied y ś  sam  o rg a n iz a ­
to rem  m isji ch ry s tian iz acy jn y ch  do M ongołów , p rzek azan a  w iadom ość 
św iadczy  o  do sk o n ały m  ro zezn an iu  M ichała  P a leo lo g a  i s tan o w i je sz ­
cze jed n o  u z a sa d n ie n ie  jego  k u n sz tu  po litycznego . N ie  ty lk o  je d n ak  
tą  w iad o m o ścią  chc ia ł ce sarz  p o zy sk ać  so b ie  L udw ika d la  sp raw y  
un ii. W y d a je  się, iż sam o o fia ro w an ie  N o w eg o  T es ta m en tu  b y ło  czym ś 
w ięce j niż ty lk o  p rzek azan iem  k o n w e n c jo n a ln eg o  p o d aru n k u . W ia ­
domo, że k ró l k o lek c jo n o w a ł księg i, ro zczy tu jąc  się w  p ism ach  O jców  
K ościo ła  i s tu d iu jąc  Biblię  —  o trzy m an ie  p rz e to  tak ieg o  d a ru  u c ie ­
szyło  zap ew n e  w ład cę  fran cu sk ieg o . C zy je d n a k  M ich ał n ie  chcia ł 
poprzez  te n  p o d a ru n ek  w sk azać  także, iż w sp ó ln a  b y ła  p o d s taw a  obu 
w yznań? W y d a je  się, że sam  w y b ie ra ł ów m an u sk ry p t d la  L udw ika 
i w łasn o ręcz n ie  o d n o to w ał w  nim  sw ój p e łn y  ty tu ł w  b rzm ien iu  
g reck im 27. P rze sy ła jąc  ten  p re zen t k ró low i F ran c ji, P a leo lo g  sk ład ał 
tym  sam ym  w  jeg o  rę ce  sw e n ad z ie je  na  zażeg n an ie  k o n flik tu  z K a­
ro lem  A n d eg aw eń sk im  poprzez zaan g ażo w an ie  się Ludw ika w  sp raw ę 
n eg o c jac ji u n ijn y c h  m iędzy  B izancjum  a K urią  R zym ską28.
W ład ca  fran cu sk i p o d ją ł rozm ow y z K o n stan ty n o p o lem  w y sy ła jąc  
nad  B osfor sw e poselstw o , k tó re  p rzy b y ło  do ce sa rza  z począ tk iem  
1270 r.29 K aro l n ie  zdo łał zapob iec tym  kon tak to m , p rzeciw n ie , zosta ł
84 d e  X i v r e y ,  op. c i t . ,  s. 99.  Zob.: R u  n c  im  a n ,  op. c if ., s. 331— 332. A u tor
m ó w i o og ro m n y m  p o w a ża n iu , jak im  c ie s z y ła  s ię  k s ię ż n ic z k a  M aria  P a le o lo g in a  na
d w o rze  m o n g o lsk im .
25 d e  X i v r e y ,  op. c if ., s. 102.
26 P. L c m e r l e ,  S a in t  Louis  et  B y z a n c e ,  „Jou rn al A s ia tiq u e"  1970, s. 18.
27 d e  X i v r e y ,  op. c if ., s. 102. T ak  b rzm ią cy  p o d p is c e sa r sk i z n a jd u jem y
m. in. p o d  te k ste m  u k ład u  z a w a rteg o  m ię d z y  su łta n em  e g ip sk im  Q u a lä 'u n 'em  a M i­
ch a łem  P a le o lo g ie m  w  1281 r. (Zob.: F. D ö l g e r ,  D e r  V e r t r a g  d e s  S u l ta n s  Q u a lä 'u n  
v o n  Ä g y p t e n  m it  d e m  K a i s e r  M ic h a e l  VIII P a la io lo g o s  (1281), [w :] B y z a n t in i s c h e  
D ip lo m a t ik ,  S p e y e r  am  R h ein  1956, s. 234). Id e n ty c z n a  ty tu la tu r a  w y s tę p u je  ta k ż e  
na w izeru n k u  P a le o lo g a  z n a jd u ją cy m  s ię  w  m o n a c h ijsk im  m a n u sk r y p c ie  P a ch y m e-  
resa . Cf: A  H e i s e n b e r g ,  A u s  d e r  G e s c h ic h te  u n d  L i te r a tu r  d e r  P a la io lo g e n -  
ze i t ,  S i t z u n g b e r i c h te  d e r  B a y e r i s c h e n  A k a d e m i e  d e r  W i s s e n s c h a l t e n ,  P h i lo s o p h is c h -
p h i lo lo g i s c h e  u n d  H is to r i s c h e  K la s s e ,  M ü n c h e n  1920, nr 10, s. 11.
28 Zob.: R e g e s t e n  d e r  K a is e ru r k u n d e n . . . ,  1269/1968.
29 I b i d e m , 1270/1971.
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zobow iązany  do d o s ta rc zen ia  kon i d la w y słan n ik ó w  fran cu sk ich  u d a ­
jący c h  się do K o n s tan ty n o p o la30. G ean ak o p lo s  zw raca  u w ag ę  na fakt, 
że  n ie  ty lko  k w estia  u n ii za frap o w ała  Ludw ika, a le  tak że  za d e k la ro w a ­
na przez M ichała chęć w sp arc ia  k ru c ja ty 31. T en  sam  au to r su g e ru je  
iż pew ną ro lę  o d eg ra ła  rów nież obaw a, że jeśli n as tąp i w o jn a  m iędzy 
cesarzem  a K aro lem , żad en  z n ich  n ie  będzie  m ógł p rzy czy n ić  się do 
zap ew n ien ia  bezp ieczeń stw a fran cu sk ie j w y p ra w ie 32. N ie ro zstrzy g a jm y  
teraz, k tó ry  z ty ch  arg u m en tó w  zaw aży ł na d ecy z ji L udw ika —  w ażn e  
jest, iż n ie  odrzucił on p ro p o zy c ji g reck ie j, lecz p o d ją ł rozm ow y z M i­
chałem  Paleo logiem , w y sy ła jąc  poselstw o , o k tó ry m  b y ła  m ow a.
Jeś li chodzi o d o k u m en tac ję  o d noszącą się  do dalsze j części ro k o ­
w ań  m iędzy  cesarzem  a w ład cą  fran cu sk im  (z n o ta tk i w  m an u sk ry p c ie  
w yn ika, że w y słan n icy  P a leo lo g a  p rzy b y li jeszcze raz do P a ry ża  zim ą 
1269 r.), to  d y sp o n u jem y  dw om a listam i, k tó re  k o leg ium  k a ry n a lsk ie  
w y sła ło  15 m aja  1270 r. P ie rw sze  pism o sk ie ro w an e  by ło  do k ró la , d ru ­
g ie  do leg a ta  p ap iesk ieg o  w e F ran c ji, R udolfa, k a rd y n a ła -b isk u p a  Al- 
b an o 33. N a ich p o d staw ie  m ożna z rek o n stru o w ać  p ro p o zy cje , z jak im i 
zw rócił się M ichał do Ludw ika, a tak że  o d czy tać  s tan o w isk o  w ład cy  
fran cu sk ieg o  w o w e j sp raw ie . Z w raca jąc  się z k w estią  u n ii k o śc ie ln e j 
do k ró la  F ran c ji, P aleo log  zap ew n ia ł go, iż go tów  jes t w raz  z k lerem  
i ludem  g reck im  p o d p o rząd k o w ać się K ościo łow i R zym skiem u i z jed ­
noczyć się z nim  w e w spó lnym  w y zn an iu  w ia ry 34. Jed n o cześn ie  cesarz  
zaznaczył, iż w ie le  poselstw  w te j sp raw ie  w y sy ła ł do S to licy  A p o sto l­
sk iej, Jecz n ie s te ty  n ie d o c ie ra ły  one do m iejsca  p rz ezn a cze n ia35. W o ­
bec n ie rro żn cśc i o siąg n ięc ia  p o rozum ien ia  z ko leg ium  k ard y n a lsk im , 
M ichał zw rócił się do Ludw ika i odw ołu jąc  się do  jego  szczegó lnej 
pobożności, p rosił, by  p rzy ją ł on  ro lę  a rb itra  w  ow ej sp raw ie36. Z a­
p ew n ia ją c  o- sw ej ca łk o w ite j lo ja ln o śc i w obec k ró la , o b iecy w ał p o d p o ­
rządkow ać m u się  w e w szystkim . Jed n o cześn ie  stw ierdz ił, że jeśli Lud­
w ik  będzie  chcia ł u n ik n ąć  tego  p o śred n ic tw a , odpow ie  p rzed  Bogiem
50 17 g ra d n ia  1269 r. K arol p r z e z n a c z y ł 10 k on i dla p o e tó w  k ró la  L ud w ik a  
ja d ą c y c h  do R om an ii. Zob.: A lc u n i  l a t t i  r ig n a r d a n ' i  C a r lo  I d 'A n g io  da l  6  di  
A g o s t o  1252 al 30 di D e c e m b r e  1270, w y d . C. M  i n i e  r i-R i c  c i o, N a p o li 1874, s. 8 6 .
31 G e a n a k o p l o s ,  op. c i i .,  s. 224.
32 Ib id e m ,  s. 142.
33 L. W a d d i n g ,  A n n a l e s  M in o r u m  se u  T r iu m  O r d in u m  S. F ra n c isco  Insti tu-  
to ru m ,  v o l. IV  (1256— 1275), Quar>acchi 1931, s. 339— 34.2. Zob. też: A c t a  U r b a n i  I V , C l e ­
m e n t s  IV ,  G r e g o r i i  X  (1261— 1276), [w:] F on tes ,  ser. III, v o l. V , red. A. T a u t u, 
V a tic a n  1953, nr 29, 29a, s. 78— 82.
34 W a d d i n g ,  op. c if ., s. 339.
35 L. cii .
35 Ib id e m ,  s. 340,
53
za sw ą odm ow ę w dniu  Sądu O sta tec zn eg o 37. A rg u m en t ten  m iał p rze- 
de w szystk im  o d d z ia ły w ać  na re lig ijn e  uczucia  k ró la , a le  s tan o w ił ta k ­
że p o d k re ś le n ie  w agi p rob lem u  i kon ieczn o śc i odpow iedz ia lnego  doń 
p odejśc ia .
T rzeb a  przyznać, że M ichał w  sw y ch  p ro p o z y c jach  odno szący ch  się 
do un ii n ie  w ychodził poza sfo rm ułow an ia  ogóln ikow e. T ak ie  pism o n ie 
zy sk a ło b y  zap ew n e p o zy ty w n eg o  oddźw ięku  w  K urii R zym skiej, gdzie 
od czasów  K lem ensa IV  d o m agano  s ię  od  G reków  b ard z ie j k o n k re t­
n y ch  zobow iązań , List ten  b y ł jed n ak  p isan y  do osoby  św ieck ie j, jego  
lakon iczność w y d a je  się  być  za tem  u sp raw ied liw io n a . L udw ik n ie  czuł 
się  jed n ak  k o m p e ten tn y  w  ro z s trzy g an iu  k w estii p rzed staw io n y ch  przez 
Paleo loga, chociaż p o c iąg a ła  go idea p o zy sk an ia  G reków  dla K ościoła 
Rzym skiego. Z w rócił się p rze to  do  ko leg ium  k a rd y n a lsk ieg o , chcąc 
poznać jeg o  s tan o w isk o  w  te j m a te r ii38. R ozum iejąc tru d n o śc i K urii w y ­
n ik a jąc e  z p rz ed łu ża jąceg o  się  v aca tu , zap roponow ał, by p ow ierzono  
sp raw ę  n eg o c jo w an ia  un ii leg a to w i p ap iesk iem u  w e F ran c ji —  R udol­
fowi, k a rd y n a ło w i-b isk u p o w i A lb an o 39. O s tan o w isk u  ty m  p o in fo rm o ­
w ali k a rd y n a łó w  sp ec ja ln i w y słan n icy  Ludw ika, fran c iszk an ie : E u sta­
chy  de A ttre b a to  (A rras) i L am bert de C u ltu ra40. K w estię  w y zn aczen ia  
b iskupa A lbano  do p ro w ad zen ia  rozm ów  z K o n stan ty n o p o lem  n ależy  
tu ta j szczegó ln ie  p o d k reślić  —  św iadczy  ona o tym , że k ró l n ie  w y c o ­
fał się  z n eg o c ja c ji u n ijn y ch , p rzeciw n ie , d o w o iz i jeg o  z a in te re so ­
w ania się tą  sp raw ą. M im o o d d an ia  ca łego  p ro b lem u  w  ręce  ko leg ium  
K ardynalsk iego , osoba leg a ta  papieskiego- w e F ran c ji je s t czynn ik iem  
łączącym  i s tan o w i dow ód ,.opieki" w ład cy  fran cu sk ieg o  n ad  p e r tr a k ­
tac jam i m iędzy B izancjum  a K urią  Rzym ską.
O d p o w iad ając  na pism o Ludw ika, k a rd y n a ło w ie  odn ieśli się z u zn a­
n iem  do pobożności k ró la  i jeg o  tro sk i o k rzew ien ie  w ia ry  ch rześc i­
ja ń sk ie j41. W y raz ili tak że  sw o je  p rzek o n an ie  co  do  słuszności p rz e p ro ­
w adzenia unii. Dzięki n iej bow iem  zo stan ie  zażeg n an a  schizm a i n a s tą ­
pi odbudow a okaleczo n ej su b stan c ji K ościoła K ato lick iego  poprzez o d ­
zy sk an ie  części b ra k u ją c e j, tj. im perium  b izan ty ń sk ieg o 42. Jed n o cześn ie  
o s trzeg li k ró la , że G recy  są p a r tn e re m  n iep ew n y m  w  ro k o w an iach , 
a to  z u w ag i na  b ra k  szczerośc i z ich  s tro n y  o raz  g ra n ie  na  zw łokę p o ­
p rzez zaw ik łan e  p ro w ad zen ie  sp ra w y 43. W y raz ili jed n ak  nadzie ję , że
37 L. cit .
56 L. ci t .
89 L. c i t .  Zob.: G e  a n a k  o p 1 o s, op. c if ., s. 225.
40 W  a d d i n g, op. cit . ,  s. 339.
41 I b id e m ,  s. 342.
«  L. ci t .
45 L. cit .
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dzięki w staw ien n ic tw u  L udw ika i jeg o  osob istem u zaan g ażo w an iu , le ­
gatow i uda się p rzep ro w ad z ić  u n ijn e  rozm ow y n a d  Bosforem , w  k tó ry c h  
G reków  s tać  będz ie  na  d z ia łan ia  sk u teczn e  i po zb aw io n e  ta k  c h a ra k te ­
ry s ty czn e j d la  n ich  zd rad liw ości44. List zakończono  p o n o w n y m  w y ra ż e ­
niem  u zn an ia  d la n ieo cen io n e j d o b ro tliw o ści k ró la  i jeg o  p o św ięcen ia  
dla k w e stii p o w ro tu  B izan tyńczyków  na łono  K ościoła.
W  p o słan iu  do R udolfa, k a rd y n a ła -b isk u p a  A lbano , k a rd y n a ło w ie  
w y ło ży li szczegó łow e in s tru k c je  w  sp raw ie  jeg o  p o stęp o w an ia  w  K on­
stan ty n o p o lu . P rzed e  w szystk im  o d w o ła li się  d o  w cześn ie jszy ch  n eg o ­
c jac ji z M ichałem  p ro w ad zo n y ch  p rzez  U rb an a  IV  i K lem ensa  IV  za 
p o śred n ic tw em  c z te re c h  fran c iszk ań sk ich  m nichów 45. P o d k reślili w y ra ź ­
n ie  iż w zn aw ia ją  je  n a  sp ec ja ln ą  p ro śb ę  k ró la  fran cu sk ieg o , sk ład a jąc  
w  ręce  R udolfa p rzep ro w a d zen ie  rozm ów  w  sp raw ie  u n ii46. Z alecili le ­
gatow i, ab y  w  ro k o w a n iach  trzy m a ł s ię  d o k ład n ie  to n u  lis tu  K lem en ­
sa IV. Z ażądali zw o łan ia  so b o ru  n a  W schodzie , p odczas k tó reg o  cesarz , 
p a tr ia rc h a  K o n stan ty n o p o la , d o s to jn icy  k o śc ie ln i o ra z  re sz ta  k le ru  
św ieck iego  i zakonnego , a tak że  lud  b izan ty ń sk i u ro c zy śc ie  p o tw ie rd zą  
u z n a n ie  C redo  łac iń sk ieg o  o ra z  p ry m a tu  K ościo ła  R zym skiego47. K a rd y ­
n a ło w ie  p rzed s taw ili tak że  tek s t p rzysięg i, k tó rą  p o w in ien  złożyć M i­
chał. M iała  ona  w y rażać  g łęb o k ie  p ra g n ie n ie  ce sa rza  zażeg n an ia  schiz- 
m y poprzez  u zn a n ie  „ jed y n e j, p raw d ziw ej, św ię te j, k a to lick ie j, o rto d o k ­
sy jn e j w ia ry "  o raz  o b ed ien c ji p a p ie sk ie j48. P rzy rzeczen ie  to  m iał Paleo- 
log  p o tw ierd z ić  w łasn o ręczn y m  p o d p isem  i p ieczęcią . P rzy sięg ę  tę  w in ­
ni by li n a s tę p n ie  p o w tó rzy ć  d u ch o w n i49. K a rd y n a ło w ie  za leca li, ab y  
b iskup  A lb an o  zw raca ł u w a g ę  czy  k ażd e  o św iad c zen ie  je s t  z a o p a trzo n e  
w  p ieczęć. N a stę p n ie  w szy s tk ie  o w e  protession.es m iały  b y ć  w y s ła n e  
do S to licy  A p o sto lsk ie j. P o leco n o  leg ato w i, ab y  osob iście  dog ląd ał w p i­
sy w an ia  te k s tu  te j u ro c zy s te j p rzy sięg i d o  św ię ty ch  ksiąg  zn a jd u ją cy ch  
się  w  k o śc io łach  i m o n a s te ra c h  b izan ty ń sk ich 50.
P rzed s taw io n e  w y że j s tan o w isk o  k o leg ium  k a rd y n a lsk ie g o  św iadczy  
o tym , że K uria  R zym ska, m im o sw y ch  u p rzed zeń  do  sch izm atyków  g re ­
ckich, g o to w a b y ła  do w zn o w ien ia  ro k o w a ń  u n ijn y ch , k tó re  w  n a tu ­
ra ln y  sposób  p rz e rw a ła  śm ierć  K lem ensa  IV  w  lis to p ad z ie  1268 r. P rzy ­
chy lność  tę  zaw dzięczać n a leż y  ca łk o w ic ie  i n t e r w e n c j i  L u d w i -  
k  a, co z resz tą  k a rd y n a ło w ie  p o d k reślili za ró w n o  w  liście  do  k ró la , ja k
44 L. ci t .
45 Ib id e m ,  s. 340.
46 L. ci t .
47 L. ci t .
48 Ib id e m ,  s. 341.
49 I .  cif.
50 L. c i t .
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i do b isk u p a  Alibano. P a leo lo g  n ie  m iał szan s na  sam o d zie ln e  p o ro z u ­
m ien ie  z Rzym em , chociaż czynił k ilk ak ro tn ie  s ta ra n ia  w  tym  k ie ru n ­
ku  —  tak  p isa ł p rzy n a jm n ie j w  liśc ie  do w ład cy  fran cu sk ieg o . Ta b ez ­
sku teczność  odnosi się tak że  do p o se ls tw a, k tó reg o  o b ecn o ść  z a re je s tro ­
w a ły  w  G enui A n n u les  Januenses. P rzy jąć  w y p ad a  h ipo tezę , że to  w ła ­
śn ie  K aro l czyn ił w szystko , ab y  n ie  dopuścić  do  w izy ty  B izan tyńczyków  
w V iterbo . O lęk u  p rzed  k ró lem  Sycylii m ów i p rzek az  P ach y m eresa , 
in fo rm u jący  o  o sta tn im  po se ls tw ie  g reck im  do Ludw ika. W y n ik a  z n ie ­
go jasn o , że s ta ra ło  się o n o  ta k  d o b ie rać  tra s ę  podróży , aby  n ie  dostać  
się w  ręce  w o jsk  an d eg aw eń sk ich 31. D ow odziłoby  to  rów nież, że K aro l 
n ie  zdo łał p o zy sk ać  sobie w iększości k a rd y n a łó w , sko ro  o b aw ia ł się 
w izy ty  G reków  w  K urii. T en  ślad  p o tw ierd za  cy to w an y  w  rozdzia le  
p ierw szy m  zapis z k ro n ik i P iacenzy , p o chodzący  z 1269 r. M ow a je s t 
w  nim  o w ie lk ie j n iezgodzie p an u jąc e j w śró d  k a rd y n a łó w , z k tó ry ch  
je d n a k  ty lk o  sześciu  (na siedem nastu ) by ło  zd ek la ro w an y m i s tro n n ik a ­
mi k ró la  S ycy lii52. T ym  sam ym  zrozum iała  s ta je  się p o zy ty w n a  o d p o ­
w iedź K urii R zym skiej na  lis t Ludw ika. P a rtia  K aro la , p o zo sta jąca  
w m niejszości, n ie  b y ła  w  s tan ie  u d arem n ić  n eg o c ja c ji w  sp raw ie  unii. 
J e s t  rzeczą  oczyw istą , że d ecy d u jącą  ro lę  o d eg ra ł tu  a u to ry te t  f ran cu s­
k ieg o  w ładcy , k tó rem u  m usie li się p o d p o rząd k o w ać  ta k ż e  s tro n n icy  
an d eg aw eń scy . Bez pom ocy  Ludw ika rozm ow y w  k w estii u n ii b y ły b y  
tru d n e  ze w zg lędu  na p o s taw ę  K aro la. D zięki k ró lo w i F ran c ji sp raw a  
p o łączen ia  K ościołów  znów  zatem  ru szy ła  z m iejsca. In s tru k c je  dla 
b isk u p a  A lbano  są w ażnym  ogn iw em  p o p rzed za jący m  sobór w L yonie 
w 1274 r.
W  św ie tle  d o ty ch czaso w y ch  fak tów  w idać w y raźn ie , że zw ró cen ie  
się  do Ludw ika z k w e stią  u n ii k o śc ie ln e j b y ło  znakom itym  po su n ięc iem  
p o lity czn y m  M ichała P aleo loga. Jeszcze  raz  k u n sz t d y p lo m aty czn y  b i­
zan ty ń sk ieg o  w ład cy  p rzy n ió sł e fek ty  pożądane. W ró c iła  sp raw a  p o łą ­
czen ia  K ościołów , a tym  sam ym  is tn ia ła  n ad z ie ja  na to, że K aro l z re ­
zy g n u je  ze sw ej w y p ra w y  na K o n stan ty n o p o l, sk o ro  pozbaw i się go  a r ­
gum en tu , że je s t to w a lk a  ze sch izm atykam i, k tó rzy  w inn i po n ieść  s łu ­
szną k a rę  za od łączen ie  się od w sp ó ln o ty  ch rze śc ijań sk ie j. Z w ażyć n a ­
leży, że w  te j p ie rw sze j fazie k o n tak tó w : M ichał — Ludw ik, P aleo log  
n ie  m ów ił jeszcze  o fic ja ln ie  o sw y ch  o b aw ach  p rzed  k ró lem  Sycylii. 
W  tym  tak że  jaw i się p o lity czn a  p rzeb ieg ło ść  B izan tyńczyka. C hciał 
n a jp ie rw  być u zn a n y  p rzez  w ład cę  fran cu sk ieg o  za ró w n o rzęd n eg o  p a r t­
n era , p rag n ąceg o  z jed n o czen ia  ch rześc ijań stw a , b y  d o p ie ro  potem , z tej
51 P a c h y m e r e s ,  op. c if ., s. 361, w . 10— 14.
52 A n n a le s  P la c e n t in i  G ibe l l in i ,  [w.-] M G H  SS,  v o l. X V III, w y d . G, P o r t  z, 
H a n n o v e r a e  1863, s. 533.
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pozycji, m óc p ro s ić  L udw ika o p o w strzy m an ie  a g re sy w n y ch  p o czy n ań  
K arola. O kazało  się jed n ak , że już w k ró tc e  M ichał m usia ł zw rócić  się 
z tą  w ła śn ie  sp raw ą  do k ró la  F ran c ji, a lbow iem  p rzy g o to w an ia  A nde- 
g aw eń czy k a  do w y p ra w y  n a  B izancjum  p rz y b ie ra ły  n a  sile. W io sn ą  
1270 r. flo ta  sy cy lijsk a  pod  dow ództw em  ad m ira ła  de T o u cy  b y ła  go to- 
w a, aby  p ły n ąć  do M o re iS3.H annibal an te  po itas! W  te j sy tu a c ji P aleo- 
log  m usia ł p rosić  L udw ika o b ard z ie j zd ecy d o w an e  d z ia łan ie  na  rzecz 
zażeg n an ia  n a ra s ta ją c e g o  konflik tu . P oselstw o  w  te j sp ra w ie  zosta ło  
w y s łan e  la tem  1270 r., p rzy p u szcza ln ie  w  czerw cu, ja k  to  u s ta lił Dol- 
g e r54. D ługa tra s a  p o d ró ży  spow odow ała , że  p o s ło w ie  n ie  m ieli szans 
zastać  k ró la  w e  F ra n c ji i w  re z u lta c ie  w y ru sz y li w  ś lad  za n im  do T u ­
nisu , d o k ąd  u d a ła  się arm ia  k rzyżow ców . B yłoby to  za tem  trze c ie  i o s­
ta tn ie  p o se ls tw o  b izan ty ń sk ie  do  Ludw ika. D ólger zak w estio n o w ał je d ­
n ak  n o ta tk ę  w  m an u sk ry p c ie  g reck im  d o ty czącą  d ru g ieg o  p o b y tu  G re­
k ó w  w  P a ry ż u 53. Je ś li  bow iem  przy jm iem y , że d o p ie ro  w  sty czn iu  lub 
w  lu ty m  1270 r. P a leo lo g  sp recy zo w a ł sw e p ro p o zy c je  w  sp ra w ie  u n ii 
k o śc ie ln e j, to  w  tak im  ra z ie  odpow iedź k a rd y n a łó w  w y p rzed za łab y  lis t 
Ludw ika, k tó ry , zdan iem  tego  au to ra , b y ł re a k c ją  k ró la  n a  p ie rw szy  
p o b y t G reków  w  P aryżu . Skoro  w  g ru d n iu  1269 r. K aro l d aw a ł k o n ie  
d la w y słan n ik ó w  b ra ta , to  znaczy , ż e  m niej w ięce j w  tym  o k re s ie  b y li 
o n i w  K urii, po  czym  u d a li się do K o n stan ty n o p o la . Ź ród ła  n ie  z a re je ­
s tro w a ły  czy to  w ła śn ie  ow i dw aj m inoryci: E u stach y  i L am bert p e r e ­
g ry n o w a li d a le j do cesarza , a le  w szy stk o  w sk azu je  na  to , że  tak . P rzy ­
b y li za tem  n ad  Bosfor w  p o czą tk ach  1270 r. M ichał po zap o zn an iu  się  
ze s tan o w isk iem  k ró lew sk im , pod  w p ły w em  p rz y g o to w ań  K aro la  do 
w y p raw y , zd ecy d o w ał s ię  w y s łać  k o le jn y c h  posłów  do Ludw ika, n a ­
gląc, ab y  zap o b ieg ł on  w o jn ie  z Sycylią. J e s t  to  w ła śn ie  to poselstw o , 
k tó re  p o jech a ło  za k ró lem  do  T unisu . W ed łu g  D ółgera o nim  w ła śn ie  
m ów i n o ta tk a  w  m an u sk ry p c ie , m y ln ie  o k re ś la ją c  czas i m ie jsce  p o b y tu  
G reków 56. J e ś li  n a to m ia s t p rzy jąć , że o w a  w izy ta  w  P ary żu  m iała  m ie j­
sce, to  w  tak im  raz ie  M ichał w y sy ła łb y  sw y ch  am b asad o ró w  do F ran c ji 
n ie  zn a ją c  je szcze  re a k c ji  k ró la  n a  p ie rw sze  p o se ls tw o  —  ob ie  g ru p y  
w y słan n ik ó w  m ija ły b y  się w  drodze. D ólger od rzuca  tę  ew en tualność^  
o g ran icza jąc  tym  sam ym  liczbę w szy s tk ich  sp o tk ań  g re ck o -fran cu sk ich  
do trzech , tzn.: P ary ż  -— la to  1269 r., K o n stan ty n o p o l —  p o cz ą tek  1270 r., 
T unis —  s ie rp ień  1270 r .57 P o w tó rzm y  za tem  u s ta le n ia  n iem ieck ie ­
go b izan ty n is ty , p o rz ąd k u jące  ch ro n o lo g ię  w y d a rzeń  zach o d zący ch  m ię­
53 G e a n a k o p l o s ,  op . c i i . ,  s. 2 2 2 .
54 R e g e s t e n  d e r  K a i s e r u r k u n d e n . . . ,  1270/1974.
55 I b id e m ,  1270/1971.
56 I .  c ii.
57 L. Cit.
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dzy P ary żem  i K o n stan ty n o p o lem . O to  la tem  1269 r. M ichał P aleo log  
w y sy ła  do L udw ika Ś w iętego  poselstw o , k tó re  po d rodze za trzy m u je  
s ię  w  G enui. W  P ary żu  zo s ta je  o fia ro w an y  k ró lo w i m an u sk ry p t g reck i, 
w  k tó ry m  sporządzono  n o ta tk ę  o  ce lu  p rzy b y c ia  w y s łan n ik ó w  znad  
Bosforu. U sto su n k o w u jąc  się do p rzed s taw io n y ch  w ów czas p ro p o zy cji 
w  sp raw ie  unii, L udw ik w y sy ła  sw y ch  m in o ry tó w  do  K urii i K o n stan ­
tynopo la . In fo rm acja  o d o sta rczen iu  k o n i d la  ty c h  w y słan n ik ó w  przez 
K aro la  pochodzi z g ru d n ia  1269 r., za tem  z p o czą tk iem  1270 r. m usieli 
oni do trzeć  do B izancjum . K uria  R zym ska odpow iada  na  lis t k ró la  f ra n ­
cusk iego  dw om a p ism am i z 15 m aja  1270 r.. P rzy p u szcza ln ie  w  czerw cu  
M ichał w y sy ła  sw e d ru g ie  poselstw o , k tó re  d o c ie ra  za k ró lem  do T u ­
nisu . G ean ak o p lo s  zd a je  się p rzy jm o w ać p raw d ziw o ść  n o ta tk i d o ty c z ą ­
ce j zim ow ego p o se ls tw a  P aleo lo g a  w e  F ra n c ji38. Z ałożen ie  to  n ie p o sze ­
rza  je d n a k  w  n iczym  n aszego  po la  w id zen ia  —  nada l, w obec szczup­
ły ch  in fo rm acji ź ród łow ych , p o zo sta jem y  w  sferze  sp ek u lac ji. Jed n a k  
tru d n o śc i w  k o m u n ik o w an iu  się  i d ługi czas trw a n ia  p o d ró ży  w  ś re d ­
niow ieczu , zd a ją  się p rzem aw iać  za od tw o rzen iem  p rzeb ieg u  w y d a rzeń  
w ed ług  p ro p o zy c ji D ólgera. Je ś li  zaś p rz y ją ć  p raw d ziw o ść  n o ta tk i 
z m an u sk ry p tu , to  ty lk o  p rzy  założeniu , że po se ls tw o  p o n o w iło  je d y ­
n ie  w cześn ie j złożone p ro p o z y c je  w  sp raw ie  un ii, do  k tó ry c h  Ludw ik 
zdąży ł się już u sto su n k o w ać . N ie  w y d a je  się bow iem , ab y  posłow ie 
p rzy jeżd ża li do P a ry ża  je d y n ie  z p o d aru n k iem  i p ow ierzchow nym i in ­
fo rm acjam i. M ichał n ie  m ógłby  w  ten  sposób  zw racać  s ię  do k ró la  
F rancji!
N a jw ięce j w iadom ości —  w  s to su n k u  do  p o p rzed n io  o m aw ian y ch  
k w e stii —  p rzy n o szą  ź ró d ła  d o ty czące  p o b y tu  w y słan n ik ó w  g re ck ich  
w  T unisie . Tym i p rzek azam i są: g re c k a  k ro n ik a  P ach y m eresa  o ra z  k ro ­
n ik a  P rim ata, m nicha z o p ac tw a S aint-D enis pod  P aryżem . W ed łu g  dzie- 
jop isa  b izan ty ń sk ieg o , M ichał P aleo log  w y s ła ł d o  L udw ika Św iętego  
u ro c zy s te  p o se ls tw o  złożone z w y so k ich  d o sto jn ik ó w  k o śc ie ln y ch . Byli 
to: J a n  B ekkos, k u sto sz  b azy lik i H ag ia  Sofia o ra z  K o n s tan ty n  M elite- 
n io ta , a rch id iak o n  k le ru  p a łac o w eg o 59. W ieź li on i ze sobą w sp an ia łe  
p o d aru n k i d la w ład cy  fran cu sk ieg o . C elem  p o se ls tw a  —  w ed łu g  P a ­
ch y m eresa  —  by ło  z jed n an ie  sobie Ludw ika ow ym i daram i i dobrym  
słow em , by  jak o  człow iek  zn an y  z tego, iż tro szczy  się  o pokój, n ap i­
sa ł lis t do  K aro la  i p o w strzy m ał go  od u d e rzen ia  n a  B izancjum 60. Z d a l­
szej części p rzek azu  w y n ik a , że M ichał, z a k ład a jąc  m ożliw ość odm o­
w y  przez k ró la  in g e ro w an ia  w  p o lity czn e  p o su n ięc ia  A n d eg aw eń czy k a ,
58 G e a n  a k o p 1 o s, op. c if ., s. 224, c h o c ia ż  na s. 225 au tor  p rzy zn a je , że  k w e ­
stia  je st  d y sk u sy jn a .
59 P a c h y  m e  r e  s, op. c i i .,  s. 361, w . 5— 10.
60 L. c i t . ,  w . 14— 18.
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liczy ł p rzy n a jm n ie j na  jeg o  dalsze p o śred n ic tw o  w ro k o w a n iach  z k o le ­
gium  k a rd y n a lsk im  (P achym eres m y ln ie  podaje , że z pap ieżem )61. Jeśli 
L udw ik n ie  chc ia łby  w y w ie rać  o so b is teg o  n ac isk u  na b ra ta , to  m ógłby 
d ro g ą  po śred n ią , p o p ie ra jąc  n ad a l s ta ra n ia  P a leo lo g a  w K urii R zym ­
skiej, zażegnać g roźbę k ru c ja ty  p rzec iw  B izancjum . Z tą n ad z ie ją  p o ­
selstw o  w yruszyło, do L udw ika Św iętego. Z obaw y  p rzed  w o jsk am i a n ­
degaw eńsk im i w y s łan n icy  n ie  m ogli u d ać  się w p ro s t do B rundisium  
(Brindisi), p rz ed o sta li się w ięc n a jp ie rw  do ep iro c k ie j A w lo n y  (ValonaJ 
i s tam tąd  o dp łynęli w  k ie ru n k u  F ra n c ji62. W  o ko licy  p rz y ląd k a  P achy- 
nos (Passero) n a  p o łudn iow o-w schodn im  k ra ń c u  S ycy lii dow iedzie li 
się, że Ludw ik w y ru sz y ł do T unisu , u d a li się w ięc w  ślad  za nim 63. D o­
s taw szy  się na  w y b rzeże  a fry k ań sk ie , ru szy li do obozu fran cu sk ieg o  
pod s ta rą  K artag in ą , gdzie  zna leźli k ró la  złożonego  chorobą. W y n ik a  
z tego  zatem , że  p rzy b y li do T un isu  po 3 s ie rp n ia , tj. w ów czas, g dy  
Ludw ik ro zch o ro w a ł się już n a  d y z e n te r ię 64. P ach y m eres  m ów i w y ra ź ­
nie, że tuż po p rzy jeźd z ie  posłow ie  M ichała  osob iście  w ręczy li k ró low i 
lis ty  ce sa rsk ie , je d n a k  Ludw ik z u w ag i n a  sw ój s tan  zd row ia  oraz  za ­
ab so rb o w an ie  w o jn ą  odłożył rozm ow y z B izan tyńczykam i do czasu, gd y  
poczu je  się le p ie j63. B ekkos i M eliten io ta  po zo staw ali w ięc w  obozie 
oczeku jąc  m ożliw ości n astęp n e j aud iencji. M ieli zatem  okazję, by  poczy­
nić d o k ład n e  o b serw acje , a lbow iem  d z ia łan ia  w o je n n e  to czy ły  się n a  
ich  oczach. P o in fo rm o w an y  p rzez n ich  P ach y m eres  w spom ina o  w a l­
kach , ja k ie  stacza li k rzy żo w cy  z S aracen am i (k tó rzy  w  te k śc ie  w y s tę ­
p u ją  jak o  E tiopow ie). O d d z ia ły  A l-M ustansira , s ta c jo n u jąc e  w  S ta re j 
K artag in ie , czyn iły  częstsze w yc ieczk i do obozu ch rześc ijań sk ieg o , p o ło ­
żonego  n ieo p o d a l tw ierdzy . (Jak  w iadom o, L udw ik n ie  podejm ow ał 
oblężenia, czek a jąc  na K arola). S y tu ac ję  arm ii fran cu sk ie j skom pliko ­
w a ła  za raza , k tó ra  spow odow ała  p raw d ziw ą zag ładę w o jsk a . P o ch łan ia ­
ła k ażd eg o  d n ia  ty le  ofiar, że n ie  b y ło  czasu  na u ro c zy s te  g rzeb an ie  ciał, 
lecz trzeb a  b y ło  je  w rzu cać  do g łęb o k ie j fo sy 66. C ho ro b a  k ró la  p o g łę ­
b ia ła  się, zdobył się jed n ak  na w y siłek  b y  p rzy jąć  posłów . O kazu jąc
im w ie lk ą  p rzychy lność , o b iecy w ał zap ro w ad zen ie  p o k o ju  m iędzy Paleo- 
logiem  a sw oim  bra tem , g d y  ty lk o  pow róci do zd ro w ia67. Ku rozpaczy  
B izan tyńczyków  zm arł n aza ju trz . N ic zatem  n ie  w skóraw szy , w y s ła n n i­
cy  M ichała  pow rócili do K o n stan ty n o p o la  z p u sty m i rękam i, w ioząc
61 I b id e m ,  s. 362, w . 3— 6.
62 I b id e m ,  s. 361, w . 10— 14; 362, w . 9— 13.
63 I b id e m ,  s. 362, w . 11— 16.
64 Zob.: S t e r n f e l d ,  op . c it . , s. 247.
65 P a c h y m e r e s ,  op . cit . ,  s. 362, w . 16— 20.
66 I b id e m ,  s. 363, w . 9— 13.
L. ci t . ,  w . 14— 17.
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je d y n ie  o b ie tn ice  n ie  m ające  już  szan s re a liz a c ji68. K ończąc ten  passus, 
P ach y m eres  w spom ina jeszcze, że cesarz , z łam an y  w iad o m o ścią  o śm ie­
rc i k ró la , n ie  p o n iech a ł je d n a k  m yśli o  zażeg n an iu  k o n flik tu  z K a ro ­
lem  i w y sy ła ł znów  p o se ls tw a  do S to licy  A p o sto lsk ie j69.
In fo rm ację  n a  tem at obecności w y słan n ik ó w  cesarsk ich  w  T unisie  
p rzek azał tak że  Prim at, m nich fran cu sk i z b en ed y k ty ń sk ieg o  opactw a 
Saint-D enis pod Paryżem . P ierw sze słow a p rzek azu  p o tw ierd za ją  w cześ­
n ie jsze  u s ta len ia  do tyczące  w y słan ia  przez Ludw ika sw ych  posłów  do 
K o n stan ty n o p o la  „na p ro śb ę  i n a leg an ia  Paleo loga, cesarza  G rek ó w "70. 
W ed łu g  P rim ata  m ieli o n i p o w ró c ić  do  k ró la  jed n o cz eśn ie  z now ą d e le ­
g ac ją  od M ichała , tj. B ekkosem  i M eliten io tą , o k tó ry c h  m ów i P a c h y ­
m ere s71. W y słan n ic y  b izan ty ń sc y  spodziew ali się —  p isze  P rim at —  że 
ugodow o usposob iony  w ład ca  F ran c ji pom oże im w  jak iś  sposób w  z a ­
p row adzen iu  p oko ju  z k ró lem  Sycylii o raz pogodzeniu  się  z K ościo­
łem 72. Długi o k res spędzili w  p o rc ie  oczeku jąc  aud iencji, jak o  że k ró l 
był chory . W k ró tc e  zm arł i tę w iadom ość p rzy ję li posłow ie M ichała 
z w ielk im  bólem . O g arn ięc i n as tro jem  żałoby, w k tó rą  n ik t n ie  chcia ł 
w ierzy ć  —  ja k  złośliw ie stw ierdz ił P rim at —  w ylew ali łzy żalu  z p o ­
w odu tego, co się s ta ło 73. ,,Był to  jed n ak  płacz ze strach u  —  pow iada 
k ro n ik arz  -— albow iem  obaw ia li się oni (jako że są z n a tu ry  zniew ieś- 
ciali i tchórzliw i), iż K arol, g d y  zm arł jak o  b ra t i sen ior, n ie będzie 
m iał już żad n y ch  p rzeszkód  by rozpocząć w o jn ę"74. R ozczarow anie sp o t­
ka ło  n ie ty lk o  B izantyńczyków . W ed ług  P rim ata  n aza ju trz  po śm ierci 
k ró la  p rzy b y li do obozu posłow ie a rm eń scy  i m ongolscy  w spraw ie, 
k tó ra  n ie  by ła  m u zn a n a75. C hodziło  zapew ne o ów  sojusz m ilita rn y  
z Ludw ikiem  w  raz ie  a tak u  na Egipt, o czym  w cześniej by ła  już m ow a.
P o ró w n ajm y  za tem  o b y d w ie  re la c je . P ach y m eres  m ówi w y ra ź n ie  
o p rz y ję c iu  posłów  przez k ró la , P rim at p o d k reśla , że au d ien c ja  n ie1 do­
szła do sku tku . J a k  b y ło  nap raw d ę?  Spośród  h is to ry k ó w  za jm u jący ch  
się tym  problem em  S ternfeld , bez szczególnego u zasad n ien ia  sw ego 
stan o w isk a , uzn a ł p rzek az  b izan ty ń sk i za b ard z ie j w ia ry g o d n y  i na je ­
go podstaw ie  om ów ił k w estię  p o b y tu  w y słan n ik ó w  P aleo loga w T u ­
68 Ib id e m ,  s. 364, w . 2— 3.
ES L. c i t . ,  w . 3— 6 .
70 P r i m a t ,  C h r o n ic o n ,  przel. J. d e  V  i g  n a y , [w :] R e c u e i l  d e s  H is to r i e n s  
d e s  G a u le s  e t  d e  la  F rance  [da le j: R H G F ],  v o l. X X III, w y d . N . d e  W  a i l  l y  
i A . D e l i s l e ,  P aris 1894, s. 73.
71 L. c i t .
™ L. cit .
73 L. cit .
74 L. c i t .
«  L. cit .
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n is ie76. Z ko le i Dólger, re k o n s tru u ją cy  dokum en ty  w ychodzące z k a n ­
ce la rii ce sarsk ie j, p rzy ch y lił się do zdan ia  P rim ata, stw ierdza jąc , że 
poselstw o  p rzy b y łe  do Ludw ika n ie  zasta ło  już k ró la  p rzy  ży c iu 77. 
W  p rzek o n u jący  sposób, w y d a je  się, ro zstrzy g n ą ł sp raw ę L. B rehier 
i jeg o  in te rp re ta c ję  p rzy ję li za ró w n o  G eanakop los, ja k  i L em erle78. 
U czony francusk i, zestaw ia jąc  oba p rzekazy  i d o konu jąc  ich  w nik liw ej 
analizy , w ykazał, iż p raw dziw y  je s t zapis w  k ro n ice  b izan tyńsk ie j. 
P rzede w szystk im  zaś s ta ra ł się u sta lić  źródła inform acji k ron ikarzy .
P ierw szy  z au to rów , Je rz y  P achym eres, u rodzony  w 1242 r. w  N ikei, 
zm arły  ok. 1310 r., by ł od m łodych  la t zw iązany  ze środow isk iem  dw o­
ru  cesarsk ieg o  w  K o n stan tynopo lu  oraz z tam tejszym  k ręg iem  d o sto j­
n ików  kościelnych , o siąg a jąc  stopniow o coraz bardz ie j odpow iedzia lne 
s tan o w isk a  w  b izan ty ń sk ie j h ie ra rch ii u rzęd ó w 79. N ajw ażn ie jszą  in fo r­
m acją  je s t jed n ak  ta, iż by ł on sek re ta rzem  i sw ego ro d zaju  „m ężem  
zau fan ia"  w łaśn ie  Bekkosa, w y n iesionego  na sto licę p a tr ia rch a ln ą  
w 1275 r .80 P osiadał zatem  in fo rm acje z tzw. p ierw szej ręki. Sam  z resz ­
tą  na  początku  sw ej k ro n ik i w y raźn ie  po d k reślił fakt, iż w iele  o p isy ­
w an y ch  p rzezeń  zd a rzeń  zna z au to p s ji81 i jak k o lw iek  stw ie rd zen ie  
to  do tyczy  racze j w ew n ętrzn e j h isto rii B izancjum , to  w jak ie jś  m ierze 
odnosi się ono także  do p o lity k i zag ran icznej cesarstw a, k tó re j k o le ­
je  obserw ow ał dok ładn ie  z uw ag i na sw e pow iązan ia  z ów czesną e li­
tą  w ładzy  zarów no  dw orską, jak  i kościelną . P rzekaz P achym eresa , 
o be jm ujący  la ta  1261— 1308, je s t zatem  b ieżącym  zapisem  k ron ikarsk im .
P rim at natom iast, jak  w spom niano, by ł m nichem  z b en ed y k ty ń sk ieg o  
opactw a Saint-D enis pod Paryżem . Z nany  do tąd  h isto rykom  jak o  k o ­
p ista, okazał się au to rem  k ro n ik i z ok resu  pan o w an ia  Ludw ika Św ię­
teg o  i F ilipa  Śm ia łego82. T reść  je j ro zp o czy n a  się  od o k re su  re g en c ji 
B lanki K asty lijsk ie j podczas p ie rw sze j k ru c ja ty  Ludw ika, zaś o s ta tn ie  
w y d a rz e n ia  z a re je s tro w a n e  p rzez au to ra  pochodzą, zdan iem  w y d a w ­
ców , z 1289 r .83 (Filip III zm arł w  1285 r.). P raca  P rim ata  n ie  d o trw a ła
76 S t e r n f c l d ,  op. ci t .,  s. 245— 246.
77 R e g e s t e n  d e r  K a i s e ru rk u n d e n . . . ,  1270/1974.
78 L. B r é h i e r ,  U n e  a m b a s s a d e  b y z a n t i n e  au c a m p  d e  Saint  Louis  d e v a n t  
Tunis  (aôut 1270), [w:] M é la n g e s  o i t e r t s  à M. N ic o la s  Jo rg a ,  P aris 1933, s. 139— 146, 
G e a n a k o p l o s ,  op. cit . , s. 226; L e m e r l e ,  op. c it .,  s. 21.
79 Zob.: K. K r u m b a c h e r ,  G e s c h ic h te  d e r  B y z a n t in i s c h e n  L i t te r a tu r ,  M ü n ­
c h e n  1897, s. 288; H . H u n g e r ,  D ie  H o c h s p r a c h l i c h e  P ro ia n e  L i te r a tu r  d e r  B y ­
z a n t in e r ,  v o l. I, M ü n ch en  1978, s. 447; O. J u r e w i c z ,  H is to r ia  l i t e r a t u r y  b i z a n ­
t y ń s k i e j ,  W r o c ła w  1984, s. 269.
80 Zob.: B r é h i e r ,  op. c it .,  s. 142.
81 P a c h y m e r e s ,  op. c it . .  s. 1 2 , w . 2— 3.
82 Zob.: P réface ,  [w :] RHGF,  vo l. X X III, s. 2.
83 I b id e m ,  s. 5.
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do n aszy ch  czasów  w sw ym  łac iń sk im  p ie rw o w zo rze . T ekst, z k tó reg o  
p rzychodzi nam  k o rz y s ta ć  je s t fran cu sk im  tłum aczen iem  z X IV  w., d o ­
k o n an y m  przez J a n a  de V ignay , b ra ta  szp ita ln ik a  z k la sz to ru  S ain t-Jac- 
gu es-d u -H au t-P as84, na  ży czen ie  Jo a n n y  B urgundzk iej, żony  k ró la  F ili­
pa  VI. S krom ne s tan o w isk o  m nicha k o p is ty  ty lk o  p o zo rn ie  w sk azu je , 
że Priimat n ie  m iał tak  d o sk o n a łeg o  dc>stępu do  in fo rm ac ji ja k  b iz a n ty ń ­
ski k ro n ik a rz . Był bow iem  zak o n n ik iem  w o p ac tw ie  Saint-D enis, k tó re  
p o zo staw ało  w  śc isłych  k o n ta k ta c h  z dw o rem  k ró lew sk im . O d 1258 r. 
k ie ro w ał tą  w spó lno tą  k lasz to rn ą  M ateusz de V endom e, człow iek  w ie l­
ce pow ażany  przez Ludw ika, p e łn iący  ro lę  reg en ta  podczas n ieo b ec­
ności w ładcy  w  o k resie  trw an ia  k ru c ja ty  tu m sk ie j85. Był on na  b ieżą­
co in fo rm ow any  o p e ry p e tia c h  k rzyżow ców  w  A fryce, czego dow odem  
są lis ty  n ap isan e  przez P io tra  de C onde, k ap e lan a  k ró lew sk iego , p rz e ­
b y w ająceg o  z Ludw ikiem  na w y p ra w ie88. W  pierw szym , w y słan y m  do 
op ata  S aint-D enis 21 s ie rp n ia  1270 r. z K artag in y , o p isy w ał tru d n ą  sy ­
tu ac ję  w  obozie francusk im  spow odow aną ep idem ią oraz w spom niał 
o chorob ie  k ró la , jed n ak  bez w sk azy w an ia  na  n iebezo ieczeństw o  śm ier­
c i87. D rugie pism o, z 11 lis to p ad a  1270 r. do tyczy ło  w a ru n k ó w  tra k ta ­
tu  zaw arteao  m iędzy K aro lem  A ndeaaw eńsk im  a em irem  T un isu88. 
N a to m iast 4 w rześn ia  tegoż roku, P io tr de C onde w y sła ł list do sk a rb ­
n ika w  S ain t-F ram bord  de Senlis, przęśl s taw ia  iąc o sta tn ie  chw ile  ży ­
cia Ludw ika, z p rośbą o p rzek azan ie  ty ch  inform acji M ateuszow i de 
V endom e89. Bez w atp ien ia , jak  stw ierdz ił B rehier, k o resp o n d en c ja  ta  
n ie zaw iera ła  w iadom ości na tem at p oselstw a b izan tyńsk ieno . D ow o­
dzi jednak , że P rim at m iał d o skonała  m ożliw ość w y k o rzy s tan ia  w ieści 
p ły n ący ch  do opactw a Saint-D enis, n ie ty lk o  przecież za p o śred n ic ­
tw em  P io tra  de C onde. N ie b v ł on w szak  jed y n y m  źródłem  inform acji 
d la M ateusza de V endom e. W raz  z listam i d o c ie ra ły  i inne w iadom ości 
z obozu k rzyżow ców  i tym  sam ym  P rim at pozostaw ał zo rien to w an y  
w  przeb iegu  w ypadków . Tą d ro aą  zatem  d o ta rły  w ieści o pobycie  
G reków  w  T unisie, a także  o poselstw ach : arm eńsk im  i m ongolskim , 
p rzy b y ły ch  iuż po śm ierci L udw ika Św iętego.
O ba i w ięc zarów no  P achym eres, iak  i Prim at, by li św iadkam i 
w soó łcześn ie ro za ry w a iący c h  się w ydarzeń , obai m ieli m ożliw ość 
u zy sk an ia  inform acji pew nych. B rehier podkreślił jednak , że przekaz
84 L. cit .
85 B r é  h i e  r, op . cit .,  s. 144.
86 L. cit .;  zob.: H. M i c h a u d, B ib l io th è q u e  d e s  c r o i s a d e s ,  v o l. I, P aris 1829, 
s. 454.
87 B r é  h i c  r, op. cit .,  s. 144,
88 L. cit .
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b izan ty ń sk i m a c h a ra k te r  re la c ji  o sob iste j, z ca łą  p ew n o śc ią  b ęd ące j 
od tw orzen iem  sp raw ozdan ia  Bekkosa. T ek st k ro n ik i fran cu sk ie j je s t 
n a tom iast św iadectw em  pośredn im  i, n ies te ty , n ie pozbaw ionym  b łę ­
dó w 90. R ozpoczyna bow iem  P rim at od  wyraźnego^ stw ie rd zen ia , że p o ­
słow ie p rzy b y li do obozu po śm ierci k ró la , po czym, w  n astęp n y m  
fragm encie , op isu je  ich  o czek iw an ie  w  po rc ie , spow odow ane cho ro b ą  
Ludw ika, w  w y n ik u  k tó re j n ie m ogli być p rz y ję c i91. W  tak im  razie  
albo pom ylił się P rim at, n iew łaśc iw ie  in te rp re tu ją c  o trzym ane in fo rm a­
cje, albo p rzep isu jący  tek s t Jan  de V ignay  dokonał jeg o  zm iany. M o ­
żliw e je s t jed n ak , s tw ie rd za  u czo n y  fran cu sk i, iż in fo rm ato r P rim ata  
n ie  w iedzia ł o tym , że posłow ie zostali p rzy jęc i p rzez k ró la  w  p rz e d ­
dzień jego  śm ierci, jak  tw ierdz ił P ach y m eres92. A u d ien c ja  ta  m iała je d ­
nak, w ed ług  B rehiera w sze lk ie  cechy  p raw dopodob ieństw a, jak o  że 
Ludw ik aż do o sta tn ich  chw il za jm ow ał się sp raw am i arm ii. P rzeto  
św iadectw o  b izan ty ń sk ie  u zn an e  zostało  p rzez h is to ry k a  francusk iego  
za bardz ie j w ia ry g o d n e93.
P rzedstaw ione  rozum ow anie  je s t bardzo  p rzekonu jące , p o zo sta je  
w ięc k w estia  ana lizy  obydw óch p rzekazów  po d  k ą tem  u s ta len ia  s ta ­
now iska Ludw ika w  sp raw ie  p ropozycji b izan tyńsk ich . O baj k ro n ik a ­
rze podali, iż celem  p rzy b y cia  posłów  by ło  zażegnan ie  k o nflik tu  z K a­
ro lem  i porozum ien ie  z K ościołem  Rzym skim . W y d a je  się jednak , że 
u P ach y m eresa  w ięk szy  n ac isk  zosta ł po łożony  na p ierw szą  z ty ch  
spraw . G ean ak o p lo s  p rzy p o m in a  zd an ie  w y ra żo n e  p rzez  R. S o u arn 'a , 
k tó ry  tw ierdził, że w y słan n icy  p rzy jech a li do T un isu  ty lk o  w  zw iązku 
z aa resy w n o śc ią  K arola. G dyby m ieli na ce lu  n eg o c jac je  w  kw estii 
unii, jech a lib y  do K urii94. N ie  w y d a je  się to  słuszne, zw łaszcza w  św ie­
tle  u s ta leń  D olgera. Z odpow iedzi Ludw ika o trzym anej na  pocz.ątku 
1270 r. M ichał zo rien tow ał się, że  k ró l go tów  je s t p a tro n o w ać  ro k o w a­
niom  w  sp raw ie  u n ii i że zap ro p o n o w ał ich  p ro w ad zen ie  leg a to w i p a ­
p iesk iem u w e F rancji. N ie w y d a je  się w ięc, aby  cesarz  decydow ał się 
na. sam odzielne rozm ow y z K urią. P raw d ą  jest, że Paleo logow i za le ­
żało  p rzede w szystk im  na zażegnan iu  n iebezp ieczeństw a an d eg aw eń ­
skiego, co  w idać w y ra źn ie  w  p rzek az ie  P ach y m eresa , ale u n ia  by ła  
przecież tak że  in stru m en tem  o ddzia ływ an ia  n a  Ludw ika, tru d n o  w ięc 
było  całkow icie  ją  pom inąć. N adto , gd y  posłow ie dow iedzieli się w  T u ­
90 I b id e m ,  s. 145.
91 P r i m a t ,  op. c ii .,  s. 73.
92 B r é h i e r ,  op. et .,  s. 145.
93 L. cit .
94 R. S o n a r n ,  T e n ta t i v e s  d 'un  u n io n  a v e c  Rome.- U n  p a t r ia r c h e  c a th o l iq u e  
g re c  au XIIIe s iè c le ,  „E chos d 'O rien t”, 3 (1899— 1900), s. 233; C yt. za: G e a n a k o ­
p l o s ,  op  .cit .,  s. 226,
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n isie  o śm ierci b iskupa A lbano, w ładca fran cu sk i pozostaw ał n ad a l 
jed y n y m  łączn ik iem  K o n stan ty n o p o la  z K urią.
W y p ad a  w ięc p rzy jąć  tak ą  oto, w y n ik a jącą  ze źródeł, g ra d ac ję  p ro ­
b lem ów  z jak im i p rzy b y li B izan tyńczycy  do obozu fran cu sk ieg o : 1) z a ­
ham ow an ie  ag resji K aro la  w  drodze bezpośredn iej in te rw en c ji Ludw i­
k a  Św iętego, 2) p o d trzy m y w an ie  s ta ra ń  o un ię, trak to w a n y ch  jak o  is­
to tn y  śro d ek  p ro p ag an d o w y  w  rozm ow ach z królem . U czestn ictw o Bek- 
kosa  w om aw ianym  p o se ls tw ie  zda je  się po tw ierdzać  pow yższe s ta ­
now isko. P rzyszły  p a tr ia rch a  K o n stan ty n o p o la  był jeszcze w  ow ym  
czasie n iep rze jed n an y m  a n ty u n io n is tą95, stąd  na  p ierw szy  p lan  w ysuw a 
się  sp raw a p rzek o n an ia  Ludw ika „podarunkam i i dobrym  słow em ", 
aby  zapobieg ł k ru c ja c ie  an d eg aw eń sk ie j, un ia  zaś je s t k a r tą  w  te j g rze  
o p an o w an ie  nad  Bosforem. O becność w  T un isie  B ekkosa, ogrom nie 
p rzyw iązanego  do sw ej o rto d o k sy jn e j w iary , a jed n o cześn ie  p rz ed k ła ­
da jąceg o  k ró low i p ropozycję  unii, dow odzi dużej p rzew ro tn o śc i G re­
ków, stanow iąc tym  sam ym  arg u m en t dla s tro n y  p rzeciw nej. Dowodzi 
jed n ak  tak że  ku n sz tu  dyp lom acji b izan tyńsk ie j.
O bietn ice , k tó re  poczynił L udw ik tuż p rzed  śm iercią, d aw ały  duże 
n ad z ie je  w ysłann ikom  Paleologa. P rzy rzek ł przecież, iż w p ły n ie  na 
sw e^o b ra ta , by  odw ieść go od w y p raw y  na K onstan tynopol. Biorąc 
pod uw agę u p rzedn ie  sk ru p u ły  k ró la  co do b rak u  kom p eten c ji w sp ra ­
w ie rozsądzan ia  kw estii unii, w y d a je  się, że na  p ierw szym  p lan ie  zn a­
lazł się, znodnie z in tencjam i B izantyńczyków , prob lem  ag res ji a n d e ­
g aw eń sk ie j. Z rozum iała je s t za tem  re ak c ja  posłów  na w iadom ość 
o śm ierci Ludw ika, b ra ta  i sen io ra  w ład cy  sy cy lijsk ieg o , jedynego  
człow ieka m ogącego  m ieć w p ływ  na p o czynan ia  K arola. Tę spraw ę 
zw ierzchności i pow iązań  rodzinnych  p o dkreślili obaj k ron ikarze . Pri- 
m at z łośliw ie szydzi z ż a ło sn eg o  n a s tro ju  G reków , d a jąc  dow ód sw e- 
cjo n iep rzy ch y ln eg o  s tanow iska  w obec B izantyńczyków . P ostaw a ta  n ie  
w y w o łu je  spec ja ln eg o  zdziw ienia —  jak  p rzy sta ło  na łacińsk iego  m ni­
cha, n ie  lubił on sch izm atyków  i n ie m ógł uw oln ić się od uprzedzeń . 
N a leży  w  zw iązku z tym  postaw ić  p y tan ie  czy P rim at n ap raw d ę  nie 
w iedzia ł o aud ienc ji B ekkosa u  Ludw ika, czy też m iał pow ody, b y  in ­
fo rm ację  tę pom inąć? A naliza innych  źródeł francusk ich , w spó łczes­
ny ch  k ro n ice  m nicha z Saint-D enis, pozw oli, być może, n a  zn a lez ie­
t5  Zob.: i .  G i l i  John B e ccu s ,  P a tr ia rc h ę  of  C o n s ta n t in o p le  1275— 1282, [w:]
C.hurch U n ion :  R o m o  a n d  B y z a n t in m  (1204— 1453), L ondon  1979, s. 254. B °k k o s b y l  
‘ak  z a c ię ty m  p rz e c iw n ik ie m  u n ii, żte M ich a ł u k a ra ł go  za ton  u p ór w ię z ie n ie m . Po  
p rzestu d io w a n iu  w  w ie z ie n i ' 1 p ism  O jc ó w  K o śc io ła , d o sz e d ł B °k k o s do w n io sk u , że  
poroz” m ie n ie  z R zym em  jest  m o ż liw e . S ta ł s ię  o d tą d  (1273— 1274 r.) z w o le n n ik ie m  
u n ii. M e lite n io ta  n a to m ia st z n a c z n ie  w c z e śn ie j  n iż  B ek k o s zd ra d za ł sy m p a tie  pro- 
u n ijn c .
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nie odpow iedzi. Z astan aw ia  bow iem , że spośród  licznych  p rzekazów  
m ów iących  na  tem at Ludw ika Św iętego, jed en  P rim at w spom ina co ­
ko lw iek  o w izycie G reków , pozosta łe  te k s ty  k o n sek w en tn ie  m ilczą 
w  te j spraw ie. Z astosow an ie  arg u m en tu m  e x  silen tio  m ożliw e je s t do ­
p ie ro  po zeb ran iu  inform acji p ły n ący ch  z k ry ty k i zew nętrznej. U s ta ­
lić trzeba zatem  w iadom ości o p o d staw o w y ch  źród łach  n a rrac y jn y c h  
do ty czący ch  Ludw ika Św iętego, tj. kw estię  ich au to rs tw a  i oko licz­
ności pow stan ia .
N a jw cześn ie jsze  z n ich  to b io g ra f ia  k ró lew sk a  n a p isa n a  p rzez  God- 
fry d a  de Beaulieu. J e s t  ona p ierw szym  przekazem  zw iązanym  z p rz y ­
go tow aniam i do p rocesu  k an o n izacy jn eg o  Ludw ika IX. S ta ran ia  o w y ­
n iesien ie  w ład cy  fran cu sk ieg o  na  o łtarze  rozpoczęto  tuż po jego  śm ier­
ci. O do de C hâteau roux , k ard y n a ł-b isk u p  Tusculum , d ziekan  ko leg ium  
k ard y n alsk ieg o , za ją ł się osobiście zb ieran iem  inform acji na  tem at ży ­
cia L udw ika96. Do ak c ji te j żyw o w łączy ł się  pap ież  G rzegorz  X, k tó ­
reg o  e le k c ja  w  1271 r. zak o ń czy ła  b lisko  trz y le tn i v a c a t na  S to licy  
A p o sto lsk ie j. O n to w łaśn ie  zw rócił się  do G odfryda d e  B eau lieu  
z p rośbą o p rzy p o m n ien ie  w szy stk ich  zasług  k ró la  (list z 4 m arca 
1272 r.)97. T aka by ła  geneza b iografii, nap isan e j na sp ec ja ln e  zam ó­
w ien ie  Rzymu. D. O 'C onnell podał jak o  p rzypuszczalny  czas je j u k o ń ­
czenia 1275 r .98 G odfryd de B eaulieu b y ł jed n ą  z osób na jb ard z ie j p re ­
d es ty n o w an y ch  do za jęcia  się tym  dziełem . D om inikanin, spow iedn ik  
k ró la  od la t dw udziestu  i jego  zau fany  doradca, to w arzy szy ł m u p od­
czas p ierw szej k ru c ja ty , spędzając  z nim  okres n iew oli o raz cz te ry  la ­
ta  na Bliskim  W sch o d zie99. Po pow rocie do F ran c ji p rzeb y w ał ca ły  czas 
n a  dw orze w  Paryżu , po czym  w y ru szy ł w raz  z k ró lem  na w y p raw ę do 
Tuniisu100. Był św iadk iem  śm ierci sw eg o  w ład cy  —  to  on u d zie la ł mu 
o sta tn ich  sakram entów . W  p racy  sw ej, sk ład a jące j się z 52 rozdzia­
łów, s ta ra ł się, jak  to  sam  n ap isa ł w e w stęp ie, p rzedstaw ić  św ięte  
u czynk i Ludw ika IX, ku  chw ale  Bożej i zbudow aniu  w ie rn y ch 101. Je s t 
to  zatem  typow o  h ag iog ra ficzny  tekst, do k tó reg o  in fo rm acje  d o b ie ra ­
ne b y ły  pod odpow iednim  kątem . K ron ikarz  skupił się p rzed e  w s z y s t­
kim  na ak tach  św iadczących  o re lig ijn e j żarliw ości k ró la , jego  poboż­
96 L. C a r o 1 u s-B a r r é ,  Les e n q u ê t e s  p o u r  la c a n o n isa t io n  d e  Sa in t  L ouis  d e  
G r e g o i r e  X  d  B on iface  VIII  et  la Bulle  G lo r ia  Louis  du 11 aôut 1297, „ R ev u e  d 'B i-  
s to ire  d e  l'E g lise  d e  F rance"  1971, v o l. 158, s. 20.
97 L. ci t .
9S D. O ’C o ' n n e l l ,  Les p r o p o s  d e  Saint  L ouis ,  P aris 1974, s. 33.
99 Zob.: P réface ,  [w :] RHGF,  v o l. X X , s. X X V III.
100 L. cit.
101 G e o f f r o y  d e  B e a u l i e u ,  V i t a  et  s a n c ta  c o n v e r s a t i o  p ia e  m e m o r ia e  
L u d o v ic i  q u o n d a m  r e g i s  F ran ciae ,  [w :] RHGF,  v o l. X X , w y d . P. G. M. D a u n o u  
i J. N  a u d e t, P aris 1840, s. 3.
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ności i m iłosierdziu , w spom inając  n ie jak o  en  passant o w y d arzen iach  
po litycznych , w  zdaw kow y zresz tą  sposób. T ak  w łaśn ie  p rzed s taw io n y  
zosta ł k ró lew sk i p o b y t w  T unisie, zaś o p o słach  b izan ty ń sk ich  n ie  m a 
słow a (nazw a „K onstan tynopo l"  p o jaw ia  się w  ca łym  tek śc ie  ty lk o  p rzy  
okazji w iadom ości o p rzew iez ien iu  k o ro n y  c ie rn iow ej znad  Eosforu do 
Paryża). A p rzecież pod jęc ie  przez k ró la  teg o  k o n ta k tu  o ch a rak te rze  
ekum enicznym  stanow ić  m ogło jeszcze jed en  a rg u m en t u zasad n ia jący  
jeg o  n iepospo litą , g łęboko  ch rześc ijań sk ą  postaw ę. Jed n o cześn ie  ten  
sam  au to r podkreślił, że tuż p rzed  śm iercią  L udw ik m ów ił o po trzeb ie  
k rzew ien ia  re lig ii k a to lick ie j w  T u n is ie102.
U zupełn ien ie  om aw ianego tek s tu  m iał s tanow ić  życ io rys fran cu s­
k iego  w ład cy  n ap isan y  p rzy p u szczaln ie  w  la tac h  1276— 1280 przez 
W ilhelm a de C h a rtre s103. A utor, tak że  dom inikanin , pełn ił fu n k c ję  k ró ­
lew sk iego  k ap e la n a  jeszcze p rzed  1248 r .104 T ow arzy szy ł k ró lo w i p od­
czas k ru c ja ty  z 1248— 1254 r. o raz  b y ł z nim  w  T unisie, a sy s tu jąc  p rzy  
ieno o sta tn ich  chw ilach. W  dziele sw ym  n ie  zdołał jed n ak  w y p e łn ić  
zad an ia  jak ie  sobie postaw ił, chociaż w zboaacił p rzekaz  G odfryda co 
B eaulieu o pew ne in fo rm acje  do tyczące  p o lity k i w ew n ętrzn e j Ludw i­
k a  Sw ięteao. B iografia ta  ró w n ież  je s t  źródłem  hag ioqraficznym , w sk a ­
zu jącym  na te  cechy  osobow ości k ró la , k tó re  św iadczą o jeno  w iel- 
k ie i pobożności. Toteż, jeśli chodzi o p o b y t Ludw ika w  Tunisie, n ie 
zn a id u iem y  tu  niczeao, co w sk azy w ało b y  na ślad  p o se lstw a crreckiecjo.
P rzekaz W ilhelm a de C h artre s  s tanow ił zatem  iakby  dalszy  ciąci 
zam ów ienia G rzegorza X, będąc tym  sam ym  w ażnvm  w kładem  w  przy- 
o o tow an ia  do p ro cesu  k an o n izacy jn eg o . S ta ran ia  o ieco  p rzep ro w a­
dzenie zosta ły  n ieco  zaham ow ane za p o n ty fik a tu  M iko łaia  III, k tó ry  
iako  p o lity czn y  p rzeciw n ik  K aro la  A nderraw eńsk ieao  n ie  k w ap ił się 
z w v n iesien ie ra  jeno  b ra ta  na o łtarze. N a u ro czv ste  poselstw o, k tó re  
n rzv b v ło  od F ilipa III w  te i spraw ie, odpow iedzia ł iednak  za rząd ze­
n iem  k om ple tow an ia  in fo rm ac ii105. Bvło to  w  1278 r. P ea lizac ia  ow ej 
n ierw szei an k ie ty  iest m ało  znana. W iadom o, że p a tro n o w ał iei k a r ­
d y n a ł  Szym on de Brie, d aw n y  k an c le rz  Ludw ika IX  i len a t p ap iesk i 
w e F ran c ii p rzez w iele  lat. W sp ó łp racu iacy  z nim  fran ciszk an ie  i do ­
m in ikan ie  zdołali zebrać  część re lac ji św iadków 106. Po śm ierci M ik o ła­
102 I b id e m ,  s. 23.
103 G u i l l a u m e  d e  C h a r t r e s ,  D e  v i t a  e t  a c t ib u s  i n c l y t a e  r e c o r d a t io n i s  
r e g i s  F r a n c o m m  L udo v i a  e t  d e  m ira cu l is  q u a e  a d  e ju s  s a n c t i t a t i s  d e c ia r a t io n e m  con-  
t ig e ru n t ,  [w :] RHGF,  v o l. X X , s. 28— 57; Zob.: P ré la c e ,  [w:] I b id e m ,  s. X X X .
s. X X X .
104 P r é ta c e ,  [w :] I b id e m ,  s. X X X .
105 C a r o 1 u s-B a r r é ,  op.  c it . ,  s. 28.
106 L. ci t .
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ja  III w yb ran o  papieżem  w łaśn ie  Szym ona de Brie, k tó ry  jak o  M arcin  
IV  k iero w ał dale j p racam i ank ie tow ym i, w y sy ła jąc  w  1281 r. lis ty  do 
p ra ła tó w  fran cu sk ich  w te j sp raw ie107. P rzesłuchan ia  św iadków  ro zp o ­
częły  się w  m aju  1282 r. By u ła tw ić  zad an ie  ank iete rom , S tolica A p o ­
sto lska zao p a trzy ła  ich w  rodzaj k w estio n ariu sza . Z ebrano  re la c je  ok. 
330 osób, z tego  60 uzn an o  za sp raw d zo n e108. Im iona 38 św iadków  zn a­
ne są dzięki p rzekazow i W ilhelm a de Sain t-Pathus, k tó reg o  dzieło zw ią­
zane je s t w łaśn ie  z ow ą d ru g ą  a n k ie tą 109. N a p ro ces k an o n izacy jn y  
trzeb a  b y ło  jed n ak  czekać aż do p o n ty fik a tu  B onifacego V III, k tó ry , 
po zapoznan iu  się z w yn ikam i trzec ie j ank ie ty , w  s ie rp n iu  1297 r. w y ­
niósł na o łta rze  Ludw ika IX. Bulla p ap iesk a  Gloria Louis w y ch w ala ła  
zasług i k ró la  jak o  w y zn aw cy  w ia ry 110.
W ilhelm  de S ain t-P athus m iał zatem  do dyspozycji re la c je  św iad ­
kó w  złożone d la po trzeb  an k ie to w y ch  i w y k o rzy s ta ł je  p rzy  p isan iu  
tekstu . P raca  ta  pow stała , w ed ług  u s ta leń  F. H. D elaborde, w  la tach  
1302— 1303111, a za tem  już po k an o n izac ji k ró la . A u to r by ł fran c iszk a ­
ninem , spow iedn ik iem  k ró lo w ej M ałg o rza ty  —  żony Ludw ika Św iętego. 
B iografię fran cu sk ieg o  w ład cy  n ap isa ł na  p ro śb ę  je j có rk i B lank i112 i p o ­
dał w  n ie j nazw iska św iadków  w  p rocesie  kanon izacy jn y m . O to n a j­
w ażn ie jsi z nich: F ilip III Śm iały, sy n  zm arłego  (panow ał w  la tach  
1270— 1285), K arol S ycy lijsk i (zm arły w  1285 r.), M ateusz de V endôm e, 
op at Saint-D enis w  la tac h  1258— 1286, P iotr d 'A lençon, syn  Ludw ika 
(przebyw ał z o jcem  w  T unisie, zm arł w  1296 r.), J a n  de Jo inv ille , 
seneszal Szam panii, p rzy jac ie l k ró la , tow arzysz  p ierw szej w ypraw y , 
P io tr de C ondé, k ap e lan  k ró lew sk i, u czestn ik  d ru a ie j k ru c ja ty 113. Ich 
św iad ectw a m iały  zatem  d ecy d u jący  w p ły w  na p rzeb iea  p rocesu  k a ­
n on izacy jnego . O ni tak że  by li bezpośredn im i lub pośredn im i in fo rm a­
to ram i tych , k tó rzy  pośw ięcili się dziełu  od tw orzen ia  życ ia  w ład cy  
francusk iego . B iografia k ró la  n ap isan a  przez W ilhelm a de Sain t-P athus 
odpow iada w zorcow i an k ie to w eg o  kw estionariu sza . W  dw udziestu  ro z ­
dzia łach  au to r p rzedstaw ił, w  jak i sposób —  poprzez sw ą postaw ę
107 Ib id e m ,  s. 23.
108 I b id e m ,  s. 25.
109 G u i  1 1 a u m e  d e  S a i n t - P a t h u s ,  Vi e  d e  Saint  Louis,  w y  d.  H.  F.  D c l  a-  
b o r d e ,  P aris 1899, s. 7— 11.
110 Zob.: B o n i f a c e  V III, S e r m o n e s  e t  b u l le d e  c a n o n i s a ' io n e  L u d o v ic i  r e g i s  
Fron coru m ,  |w :j RHGF,  v o l. X X III, w y d . N . d o  W  a i l  1 y  i A . D  o 1 i s 1 e , Paris  
1894, s. 148— 159; C a r o l u s - B a r r é ,  op. cit . ,  s. 29. J es t  sp raw a  p o w sz e c h n ie  zn a ­
ną, że  k a n o n iz a c ja  L u d w ik a  IX  b y ła  g e s te m  p o lity c z n y m  w o b e c  F ilipa IV  P ię k n e g o , 
n ie  zd o ła ła  ied n a k  z a p o b ie c  k o n tlik to w i F ran cji ze  Sł o lic ą  A p o sto lsk ą .
111 H . F. D e l a b o r d e ,  P ré la ce ,  [w :] d e  S a i n t - P a t h u s ,  op.  cit . ,  s. IX.
112 L. cit .
118 Zob.: p rzy p is  109.
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i działa lność —  L udw ik rea lizo w ał n a jw y ższe  cn o ty  ew angeliczne. 
O p isu jąc  dni cho roby  w  T unisie, b iog raf zw rócił u w ag ę  n a  duże o s ła ­
b ien ie  k ró la , stw ierdza jąc , że przez cz te ry  o sta tn ie  dni n ie  m ógł m ó­
w ić, daw ał jed y n ie  znaki rę k ą 114. T en  obraz po tw ierdza  p rzy toczoną 
w cześn ie j re lac ję  P rim ata . Je d n a k  w sp o m n ian y  lis t P io tra  de C onde, 
p isan y  21 sierpn ia , a w ięc cz te ry  dni p rzed  śm iercią  Ludw ika, n ie 
w sk azu je  na tak ie  objaw y, s tąd  w niosek , że n ag łe  pogorszen ie  n a s tą ­
piło  dosłow nie w  ciągu  o s ta tn ich  godzin  życia  k ró la . P rzy jm u jąc  opis 
W ilhelm a de Sain t-Pathus, rzeczyw iście  tru d n o  uw ierzyć, b y  w ładca 
m iał siłę na  rozm ow ę z posłam i b izan tyńsk im i. P rzekaz P ach y m eresa  
je s t jed n ak  tak  sugestyw ny , i p rzek o n u jący , że n ie  sposób w ykluczyć, 
iż —  m im o te j słabości —  o k tó re j z resz tą  g reck i k ro n ik a rz  pisze, Lud­
w ik zdobył się na w ysiłek , jak im  by ła  au d ien c ja  u dzie lona Bekkoso- 
w i i M eliten iocie. Ś w iadectw o W ilhelm a dow odzi zatem , że w  p rz e ­
k azan y m  mu m ate ria le  ź ród łow ym  n ie  zn a jd o w ała  się  żadna w zm ian ­
k a  na tem at G reków , n aw e t taka, jak ą  p o d aje  P rim at, bądź też in fo r­
m acja ta  n ie  zosta ła  p rzez n iego w y k o rzy stan a .
T w órca n a jb ard z ie j znanej b iografii Ludw ika Św iętego, J a n  de 
Jo in v ille  był, jak  w iadom o, jed n y m  z g łów nych  św iadków  w  p rocesie  
k an o n izacy jn y m  k ró la . Sw ą k ro n ik ę  n ap isa ł w  1309 r., będąc  już b a r ­
dzo sędziw ym  cz łow iek iem 115. S tw orzył ją  na  p rośbę Jo an n y  N aw ars- 
k iej, m atk i p rzyszłego  Ludw ika X 116. P rzekaz ten  ma ch a ra k te r  w y b it­
n ie  w spom nieniow y, w iększość m ate ria łu  zaś do tyczy  p ierw szej k ru ­
cja ty , w  k tó re j seneszal to w arzy szy ł k ró low i. K ron ika je s t w ięc p isa ­
na p rzede w szystk im  z p e rsp ek ty w y  przeżyć w łasnych , chociaż w ia ­
domo, że w  n iek tó ry ch  m ie jscach  au to r o p arł się na  p o w sta ły ch  w cześ­
n iej p rzekazach  P rim ata  i W ilhe lm a de N angis, zaś jeśli chodzi o p o ­
b y t k ró la  w  T unisie, w y k o rzy s ta ł re lac ję  P io tra  d 'A lenęon, rów nież 
św iadka w  p ro cesie117. Podczas opow iadan ia  o o s ta tn ich  w y d arzen iach  
z życia  Ludw ika, Jo in v ille  czyni zastrzeżenie, iż n ie  p o d aie  ty ch  w ia ­
dom ości, k tó ry ch  n ie je s t p ew ien 118. Skoro zatem  n ie  zn a jd u jem y  w  je- 
oo  k ro n ice  w zm ianki na tem at p oselstw a b izan ty ń sk ieg o  w  T unisie, 
tru d n o  orzec czy n ie  p rzek azan o  m u te j inform acji, czy też uznał ją 
za w ątp liw ą i n ie zam ieścił w  tekście .
B ioorafia n ap isan a  przez W ilhelm a de N ang is n ie  ma, w  odróżn ien iu  
od poprzedn io  re fe ro w an y ch  źródeł, ch a ra k te ru  re la c ji bezpośredn ie!.
114 d e S a i n  t-P  a t h u s, op. ci t . ,  s. 154.
115 J e a n  d e  J o i n v i l l e ,  H is to i r e  d e  S a in t  L ouis ,  [w :] H is to r i e n s  e t  C h ron i-  
q u e r s  du M o y e n  A g e ,  w y d . A . P a u p h i l e t ,  P aris 1952, s. 366.
116 A . P a u p h i l e t ,  P ré ia c e ,  [w :] d e  J o i n v i l l e ,  op. c i t . ,  s. 197.
117 de J o i n v i l l e ,  op .  c i t . ,  s. 364.
118 Ib id e m ,  s. 361.
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O sam ym  au to rze  w iem y m ało. W iadom o ty lko , że by ł m nichem  
w  opactw ie  Saint-D enis za czasów  F ilipa III i F ilipa IV  P ięknego. T e­
m u o sta tn iem u  d ed y k o w ał sw oje  dzieło, k tó re  w ed ług  zam iaru  k ro n i­
k a rza  m iało stanow ić u zu p e łn ien ie  p o w sta ły ch  w cześn ie j p rzekazów , 
m. in. G odfryda de B eau lieu119. W y d aw cy  ustalili, że tek s t ten  pow stał 
p rzed  k an o n izac ją  Ludw ika w 1297 r., a m oże n aw e t w cześn iej, tj. 
p rzed  1282 r .120 J e s t  to w ięc d ru g ie  źród ło  p o w sta łe  w  op ac tw ie  Saint- 
-Denis. In fo rm acje  w  nim  zaw arte  do tyczą  w ielu  w y d a rzeń  p o lity cz­
n y ch  z czasów  p an o w an ia  Ludw ika Św iętego, chociaż trzeb a  zaznaczyć, 
że au to r n ie  by ł św iadk iem  żadnej z k ru c ja t i zapew ne n iew ie le  m iał 
okazji do o g lądan ia  postaci sw ego w ładcy . W iadom o jednak , że Saint- 
-Denis by ło  b lisko  zw iązane z dw orem  k ró lew sk im , p rzeto  b en e d y k ­
ty ń scy  m nisi posiadali in fo rm acje  na tem at ak tu a ln e j sy tu ac ji p o lity cz­
nej. A utor, podobnie jak  G odfryd  de Beaulieu, p o d k reśla  ew an g e licz ­
ną p ostaw ę k ró la , a le  d a je  p rzy  tym  ogó lny  obraz w y d arzeń  tego  cza­
su 121. M am y w ięc m iejscam i do czyn ien ia  z au ten ty czn ą  k ro n ik ą  jak o  
p rzekazem  źródłow ym , a n ie  ty lk o  z hag iografią .
P rzypom nijm y, że to  w łaśn ie  W ilhelm  de N an g is  zam ieścił jak o  je ­
d y n y  z au to ró w  fran cu sk ich  w zm iankę o odzyskan iu  K o n stan tynopo la  
p rzez  G reków  w  1261 r. O n tak że  pod  1274 r. odno tow ał fak t p rz y ­
b y cia  B izantyńczyków  na sobór w  L yonie122. W szelako , " d y  chodzi 
o opis w y d a rzeń  tun isk ich , n ie  m a w  te j b iografii in fo rm acji o posłach  
greckich . Z w ażyw szy  na to, że p rzy p u szcza ln ie  m iał do dyspozycii 
tek s t P rim ata, zastan aw ia  b ra k  n o ta tk i o B ekkosie i M eliteniocie. 
W  p rzek az ie  tym  u d erza  n a to m iast duża sym patia , jaką au to r zda ie  
się d arzyć K arola  A ndegaw eńsk iego . K ron ikarz  pozostaw ił b o o ata  re ­
lac ję  na tem at okoliczności zdobycia w ład zy  na P ó łw ysp ie  A p e n iń ­
skim  przez hrabierro d 'A n jou , o p isu jąc  p rzeb ieg  b itew  nod B enew en- 
tem  i T ag liacozzo123. W  zw iązku z tym  zrozum iała  jest boleść, z jaka 
p rzed staw ił „N ieszpory  sy cy lijsk ie"  (128?. r.l, w ym ierzone p rzeciw ko  
p an o w an iu  and eg aw eń sk iem u  n a  S ycy lii124. In fo rm acje  do tyczące K a­
ro la  p rzy p o m in a ją  u  W ilh e lm a de N an a is  stosow ne fraam en ty  p rz e ­
k azu  P rim ata, k tó ry  rów nież n ie  szczędził słów  podziw u i u zn an ia  dla 
A ndegaw eńczyka. W y d a je  się naw et, że cen ił no bardzie i niż świat.o-
119 Zob.: P ré ta ce ,  [w:] RHGF,  v o l. X X , s. XLVIII.
120 L. cit .
121 G u i l l a u m e  d e  N a n g i s ,  G ę s ta  s a n c ta e  m e m o r ia e  L u d o v ic i ,  r e g i s  Fran- 
c ia e ,  [w:] RHGF,  v o l. X X , s. 309— 465. D a lsz ą  c z ę ś ć  to g o  p rzek azu  s ta n o w ią  G ę s ta  
P h i l ip p i  III r e g i s  F ra n c ia e  l i l i i  s a n c ta e  m e m o r ia e  re g is  L u d o v ic i  ( Ib idem ,  s. 466— 539), 
z u w a g i na p o tr z e b y  tem a tu , u jm o w a n e  c a ło ś c io w o .
122 I b id e m ,  s. 494.
123 I b id e m ,  s. 422— 432.
124 I b id e m ,  s. 516.
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bliw ego k ró la  F rancji, k tó reg o  cno ty  po czy ty w ał racze j za słabość niż 
ty tu ł do ch w a ły 125. O p o p u larn o śc i K aro la  św iadczy  tak że  d okonany  
przez P rim ata  opis en tu z ja sty czn eg o  pow itan ia, jak ie  w o jsko  zg o to ­
w ało  k ró low i Sycylii tuż po jego  p rzy b y ciu  do T u n isu 120.
De N ang is  je s t rów nież tw ó rcą  d ru g ieg o  przekazu , będącego  k o n ­
ty n u ac ją  k ro n ik i S igeberta  de G em blours, doprow adzonej do 1113 r .127 
W ilhelm  dopisał n as tęp n e  w ydarzen ia , kończąc n a rrac ję  na 1300 r .128 
K ron ika n ie m a ch a ra k te ru  o ryg inalnego , je s t racze j kom pilac ją  p rzed ­
staw ia jącą  w  sk ró c ie  h isto rię  p o lity czn ą  F rancji. C zy tając  o w y d a rz e ­
n iach  tun isk ich , n ie  zn a jd u jem y  w zm ianki o po słach  greckich . P odob­
n ie  p rzed staw ia  się rzecz w  in n y ch  źród łach  o m niejszym  znaczeniu, 
ja k  choćby  w  G ęsta Sancti Ladovici N o  ni F m n c a iu m  fiegis, k tó re j  
au to rem  je s t Iw o de Sain t-D enis129. T en  p rzekaz  h ag iog ra ficzny  znalazł 
się z resz tą  w całości w  tek śc ie  francusk im  W ilhelm a de N an g is130.
Jak i zatem  w n io sek  n asu w a się po d okonan iu  tego  p rzeg ląd u  p od­
staw ow ych  źródeł fran cu sk ich  pod k ą tem  zna lezien ia  w  n ich  in fo rm a­
cji na tem at k o n tak tu  Ludw ika Św iętego z G rekam i? O k azu je  się, że 
w iększość z n ich  p o w sta ła  na  w y raźn e  zam ów ienie, w  zw iązku z p rz y ­
go tow aniam i do p ro cesu  k an o n izacy jn eg o  lub po tym  procesie , co 
z g ó ry  o k reśla  ich ch a rak te r . M am y w ięc p rzed e  w szystk im  do czy­
n ien ia  z li te ra tu rą  hag iograficzną , do k tó re j in fo rm acje  d o b ie ran e  są 
pod  o k reślo n y m  kątem . Jed y n ie  dw ie k ro n ik i z Saint-D enis: W ilhelm a 
de N ang is  (C hion icon) i P rim ata  n ie  m ają  w  p e łn i tak iego  c h a rak te ru  
i są n ie  ty lk o  w ąsk ą  b iog rafią  k ró la , a le  i p rzeg lądem  w y d a rzeń  p o ­
lity czn y ch  w e F ranc ji. Jed n a k  i one n ie  są w olne od pew nego  ry su  
hag iograficznego. Z decydow ała  o tym  specyfika postaci Ludw ika IX, 
już za życia u w ażanego  za św iętego. A u to rzy  om aw ianych  tek stó w  
by li albo naocznym i św iadkam i op isy w an y ch  przez siebie w ydarzeń , 
a lbo posiadali dobrych  inform atorów . D laczego w ięc ty lko  jed en  P rim at 
n ap isa ł o G rekach? O tóż w y d a je  się, że ty lko  on jed en  m ógł to  zro ­
115 I lu stra c ją  te g o  m o ż e  b y ć  o p is  in c y d e n tu  w  C ag lia r i na S a rd yn ii, g d z ie  za ­
tr z y m a ły  s ię  w o jsk a  fra n cu sk ie  w  d rod ze do T u n isu . M ie jsc o w i fe u d a ło w ie  cz y n ili  
tr u d n o śc i w  p rzy jęc iu  ch o r y c h  i z a p e w n ie n iu  p o ż y w ie n ia  d la  k r z y ż o w c ó w . P rim at 
j e s t  p rzek o n a n y , że  g d y b y  arm ią d o w o d z ił K arol, p rzy k ła d n ie  u k a ra łb y  p a n ó w  z C a­
g lia r i, n isz c z ą c  ich  zam ek . L u d w ik a  n ic  b y ło  sta ć  n a  ta k  z d e c y d o w a n ą  p o sta w ę . Zob.: 
P r i m a t ,  op .c i t . ,  s. 43— 44.
126 I b id e m ,  s. 57.
127 G u i l l a u m e  d 0  N a n g i s ,  C h r o n ic o n ,  [w :] RHGF,  v o l. X X , s. 543— 582 
i v o l. X X I, s. 103— 123 (lata  1226— 1285); v o l. X X , s. 725— 763 (lata  1113— 122").
128 P ré la c e ,  [w;] RHGF,  v o l. X X , s. LX.
129 Y v e s  d e  S a i n t - D e n i s ,  G e s t  S a n c t i  L u d o v ic i  N o n i  F ran coru m  r e j i -, [w;] 
RHGF,  v o l. X X , s. 45— 57.
130 Zob.: O ' C o n n e l l ,  op. c i t .,  s. 34.
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bić, jak o  że b y ł je d y n ą  osobą, k tó ra  n ie  p isa ła  sw ej k ro n ik i w  zw iąz­
k u  z kanon izacją . W szak  W ilhelm  de N ang is je s t au to rem  biografii 
Ludw ika, k tó ra  m iała  uzu p e łn iać  h ag io g ra ficzn y  tek s t G odfryda de 
Beaulieu. W ilhelm  n ie  p isa ł w ięc sam odzieln ie  ja k  Prim at. W  an a lizo ­
w an y ch  p rzek azach  w idać zatem  se lek ty w n y  dobór m ateria łu , d y k to ­
w an y  reg u łam i l i te ra tu ry  h ag iog ra ficzne j (z w y ją tk iem  Prim ata). S tąd 
w niosek , że k o n ta k t Ludw ika z B izancjum  i jeg o  za in te reso w an ie  sp ra ­
w ą  un ii kośc ie lne j n ie  s tan o w iły  a rg u m en tu  p rzem aw ia jąceg o  za św ię­
tością  postaci k ró lew sk ie j.
N ie znaczy  to  jednak , by  n ie  zosta ła  w y k o rzy s tan a  przez au to ró w  
idea k o n w ersji, ew an g elizac ji n iew iernych , tak  b lisk a  w ład cy  fra n ­
cuskiem u. W spom nieć tu  trzeb a  p o se lstw a w y sy łan e  do M ongołów , 
o k tó ry ch  szczegółow o ro zp isu je  się Jo inv ille . Z w ażm y tak że  na  długi 
p assu s w  k ro n ice  G odfryda de B eaulieu  pośw ięcony  dążeniom  Ludw i­
k a  do  n aw ró cen ia  em ira  Tunisu . M iał to  być  przecież d ecy d u jący  m o­
ty w  k ru c ja ty . T en  sam  au to r oraz W ilhelm  de Sain t-P athus p iszą p o ­
nadto , że podczas p o b y tu  na  Bliskim  W schodzie  k ró l s ta ra ł się p o zy s­
k ać  dzieci sa raceń sk ie  dla w ia ry  ch rześc ijań sk ie j131. G odfryd de 
B eaulieu  p o d aje  naw et, że pew n ą ich g ru p ę  L udw ik zab ra ł do F rancji, 
gdzie  p ozostaw ały  one pod  o p iek ą  m nichów  z R oyaum ont132. Te w szy ­
stk ie  zabiegi i g es ty  w ład cy  fran cu sk ieg o  m ieściły  się zatem  w  p rz y ­
ję ty m  ów cześnie k an o n ie  św iętości i fo rm ow ały  p rzy k ład n ą  sy lw etkę  
k ró la  —  w yznaw cy . N a jw y raźn ie j jed n ak  n ie  pasow ał do n iej k o n ­
ta k t Ludw ika ze sch izm atykam i. M nisi p iszący  ow e hag iog raficzne 
u tw o ry  n ie  m ogli w yzbyć się sw ych  up rzed zeń  do G reków , zaś jed en  
P rim at, k tó ry  o ty m  nap isał, p rzed staw ił ich w  n iek o rzy stn y m  św ietle. 
Z arów no w  jego  k ron ice , ja k  i w  om aw ianym  liśc ie  k a rd y n a łó w  do 
k ró la , B izan tyńczycy  trak to w a n i są jak o  odstępcy, k tó rzy  sw ój pow ró t 
na  łono K ościoła K ato lick iego  u za leżn ia ją  jed y n ie  od po litycznej k o ­
n iu n k tu ry . W  k o n tak tac h  d y p lo m aty czn y ch  tru d n o  im ufać, bo jak ie  
g w aran c je  w  ro k o w an iach  d a je  p a r tn e r  zn iew ieśc ia ły  i tchórzliw y, 
k u n k ta to r i cz łow iek  dw ulicow y, w y lew a jący  potoki łez po śm ierci 
Ludw ika na  znak  żałoby, w  k tó rą  n ie  sposób by ło  uw ierzyć. T aki s to ­
sunek  do sp raw  g reck ich  zde term inow ał, zda je  się, stanow isko  źródeł 
fran cu sk ich  w  k w estii w y m ian y  p o se lstw  m iędzy Ludw ikiem  Św iętym  
a M ichałem  P aleologiem . Te up rzedzen ia  w obec sch izm atyck iego  Bi­
zancjum  zn a jd o w ały  sw e u zasad n ien ie  w  ro zg ry w ający ch  się w sp ó ł­
cześn ie w y d arzen iach  po litycznych .
U nia za w arta  m iędzy  K ościołam i G reckim  i R zym skim  w  Lyonie 
w  lipcu 1274 r. okazała  się efem erydą. B izan tyńczycy  n ie m ogli spros-
131 d e  B e a u l i e u ,  op. c if ,, s. 16; d e  S a i n t - P a t h u s ,  op. c if ., s. 151.
132 d e  B e a u l i e u ,  1. ci t .
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tać  ro snącym  n ieu s tan n ie  w ym agan iom  S tolicy  A posto lsk ie j d o ty c z ą ­
cym  rea lizac ji p o stan o w ień  u n ii133. O ile bow iem  p rzed łożone na u ro ­
czyste j sesji soborow ej d ek la rac je  M ichała  i jego  sy n a  A n d ro n ik a  od ­
p ow iada ły  oczek iw aniom  Rzym u, o ty le  d ek la rac ja  k le ru  g reck iego  za ­
w ie ra ła  sfo rm ułow ania dosyć m gliste. C esarz, zgodnie z p rzy słan ą  
w cześn iej in s tru k c ją  p rzy s ięg i134, ak cep to w ał w pełn i n au k ę  K ościoła 
K ato lick iego , u zn a jąc  p rzy  tym  p ry m at pap ieża  i jeg o  p raw o  do ju ry s ­
dykcji. R ep rezen tu jący  P aleo loga Je rz y  A kropo lites  zap rzysiąg ł u ro ­
czyście w ierność  i posłuszeństw o  S tolicy  A posto lsk ie j. „Z arów no list 
M ichała VIII, jak  i p rzy sięg a  złożona w  jego  im ieniu  do tyczą jego  s a ­
m ego; by ło  to  w ięc n aw ró cen ie  się na  kato licyzm  k om ple tne  i bez 
zastrzeżeń , a le  ściśle o sob iste" —  stw ierd z iła  H. E vert-K appesow a135. 
N ie oznaczało  to  bow iem  zaak cep to w an ia  w a ru n k ó w  Rzym u przez d u ­
chow ieństw o  b izan tyńsk ie . Z apow iedź tego  d y so n an su  tkw iła  w  treśc i 
o św iadczen ia k le ru  g reck iego , p rzy ję teg o  na synodzie w  K o n stan ty n o ­
polu. Pom inięto  m ilczeniem  tru d n e  w aru n k i s taw ian e  jeszcze przez 
K lem ensa IV (m. in. sp raw ę  Filioque), u zn a jąc  p ry m at S tolicy A pos­
to lsk ie j i p raw o  pap ieża  do kom m em oracji w  k ośc io łach  b izan ty ń ­
sk ich130. G rzegorz X zaak cep to w ał m imo w szystko  tak ie  p o s taw ien ie  
sp raw y. D ek la rac ja  M ichała daw ała  nadz ie ję  na pow odzen ie dalszych  
ro k o w ań  w kw estii unii. N ad to  zależało  pap ieżow i na  udzia le  B izan­
cjum  w k ru c jac ie  do Ziem i Św iętej i tym  tak że  na leży  tłum aczyć p rz y ­
jęc ie  ow ego m odus v iv e n d i137. N astęp cy  G rzegorza X n ie  p row adzili 
już tak  ugodow ej po lityk i w obec G reków , dom agając  się u ściślen ia  
zobow iązań  u n ijnych . Do R zym u do c ie ra ły  in form acje, że kościo ły
w  K o n stan ty n o p o lu  w cale  n ie zm ieniły  C redo  an i ry tó w  re lig ijnych . 
S tolica A posto lska zażądała  bezw zględnego w prow adzen ia  Filioque, 
po leca jąc  legatom , b y  osobiście dog lądali rea lizac ji po stan o w ień  unii. 
G recy  m ieli p rosić papieża o odpuszczenie im w szystk ich  w in, jak ich
13:1 Zob.: H. E v e r t - K a p p e s o w a ,  B iz a n c ju m  a K u r ia  R z y m s k a  w  o k r e s i e  unii  
i y o ń s k i e j  (1274— 1282), „ A cta  U n iv e r s ita t is  L od zien sis"  1983, F o lia  h istó r ica  14, 
s. 3— 25 oraz e  a d o m, U n e  p a g e  d e s  r e la t io n s  b y z a n t in o - la t in e s  w y d r u k o w a n a
w  o d c in k a ch  w  „ B y za n tin o sla v ica " : La s o c i é t é  b y z a n t i n e  e t  l 'U n ion  d e  L y o n  1949, 
v o l. 10, nr 1, s. 28— 41; Le c le r g é  b y z a n t i n  et  l 'U n ion  d e  L y o n  1952, v o l. 13, s . 6 8 —  
— 92; B y z a n c e  et  le  Saint  S i è g e  à  l ' é p o q u e  d e  l 'U n ion  d e  L y o n  1955, v o l. 16, nr 2,
s. 297— 317; La Un d e  l 'U n ion  d e  L y o n  1956, v o l. 17, nr 2, s. 1— 18.
134 A u to rem  te k stu  p r z y s ię g i c e sa r sk ie j  b y ł p a p ie ż  K lem en s IV . Z o sta ła  on a  
r ó w n ie ż  p o w tó rzo n a  b isk u p o w i A lb a n o  przez  k o le g iu m  k a r d y n a lsk ie  w  p iśm ie  doń  
sk ier o w a n y m .
135 E v e r t - K a p p e s o w a ,  B iz a n c ju m  a Kuria.. .,  s. 15.
130 I b id e m ,  s. 16.
137 Zob.; G e a n a k o p l o s ,  op . c if ., s. 238; V . L a u r e n t ,  La q u e s t io n  
d 'O r ie n t  s o u s  G r é g o i r e  X ,  „ R ev u e  H isto r iq u e  du Sud-E st E uropéen"  1945, v o l. 22, 
s. 105— 137.
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dopuścili się podczas schizm y. S ta ły  k a rd y n a ł-leg a t m iał rezydow ać 
w  K o n stan ty n o p o lu  jak o  w ym ow ny  dow ód zw ierzchności K ościoła 
R zym skiego. P a tria rc h a  i b iskup i b izan ty ń scy  w inn i by li —  w edług  
p ap iesk ich  in s tru k c ji —  zw racać  się do Rzym u z p ro śb ą  o za tw ie rd ze­
n ie  sw y ch  stanow isk . P rzeciw ników  u n ii czek ała  ek sk o m u n ik a133.
S y tu ac ja  M ichała by ła  w y ją tk o w o  tru d n a . Sam ym  uk ładem  lyońskim  
ry zy k o w ał w  k ra ju  w o jn ę  dom ow ą. R ealizacja  ro sn ący ch  żąd ań  p a ­
p iesk ich  s taw a ła  się n iem ożliw a. N iebezp ieczeństw o  an d eg aw eń sk ie  by­
ło jed n ak  ta k  groźne, iż ce sarz  czyn ił w szystko , by  pod trzym ać k o n ­
ta k ty  ze S to licą A posto lską . Ponow ił p rze to  p rzy sięg ę  złożoną w  Lyo­
n ie139. Jednocześn ie , p rzy  dużym  u d zia le  B ekkosa, s ta ra ł się pozyskać 
k le r  dla p o d p isan ia  p rzezeń  d ek la rac ji unii, w ykazu jąc , że pew n e u s tę p ­
stw a są k o n ieczn e140. W  rezu ltac ie  z redagow ano  d ek la rac ję  p ra ła tów , 
w  k tó re j je d n a k  znow u pom in ię to  k w estię  obed iencji i w y zn an ia  w ia ­
ry 141. J e s t  rzeczą  zrozum iałą, iż te  p o su n ięc ia  b izan tyńsk ie  n ie  m ogły 
w  p ełn i zadow olić  ów czesnego pap ieża  M iko łaja  III (1277-—1280), za ­
b ro n ił on je d n ak  K aro low i o rg an izo w an ia  k ru c ja ty  n a  K onstan tynopol. 
R uncim an podkreślił, iż decyzję  tę  na leży  zaw dzięczać g łów nie  p ie ­
n iężnym  podarunkom , k tó re  cesarz  p o sy ła ł do p ap ieża142.
S y tu ac ja  ob róc iła  się ca łkow ic ie  n a  n iek o rzy ść  G reków  za p o n ­
ty fik a tu  M arcina  IV  (1281— 1285), F ran cu za  blisko  zw iązanego  z k ró ­
lem  S ycy lii143. T em u pap ieżow i p o trzeb a  by ło  ty lk o  p re tek s tu , żeby  
u n ię  ze rw ać i dać a rg u m en t A n degaw eńczykow i do a tak u  na  K o n stan ­
tynopol. T rudnośc i M ichała w  rea lizac ji p o stan o w ień  lyo ń sk ich  b y ły  
pow odem  w y sta rcza jący m . P a tro n u jąc  p rzygo tow an iom  K aro la  do ek s­
p ed y c ji b izan ty ń sk ie j, k tó re j te rm in  w yznaczono  na  k w iec ień  1282 r., 
papież, u zn aw szy  P aleo loga za h e re ty k a , obłożył go  k lą tw ą  n iem al n a ­
za ju trz  po ob jęc iu  sw ego  u rzęd u  i k lą tw ę  tę  p o w tó rzy ł jeszcze d w u ­
k ro tn ie  w  1282 r .144 W y d aw ało  się, że cesarz  zna lazł się w  sy tu ac ji bez 
w yjścia , g d y  tym czasem  okazało  się, że jeg o  pop arc ie  udzie lone o po­
zyc ji sy cy lijsk ie j n a  czele  z Jan e m  z P ro c id y  o ra z  k o n ta k ty  z p re te n ­
den tem  do schedy  po M anfredzie, k ró lem  P io trem  A ragońskim , p rz y ­
n iosły  oczek iw ane efek ty . P o w stan ie  noszące nazw ę „N ieszporów  sy ­
cy lijsk ich", k tó re  w y b u ch ło  30 m arca  1282 r., zakończy ło  się w ie lk ą
138 E V e r  t -K a p p e s o w a ,  B iz a n c ju m  a  Kuria . . . ,  s. 20.
139 Ib id e m ,  s. 21.
140 L. ci t .
141 L. cit .
142 S. R u n c i m a n ,  T h e  S ic i l ia n  V e s p e r s .  A  H i s t o r y  o i  th e  M e d i te r r a n e a n  
W o r l d  in  th e  L a te r  T h i r t e e n t h  C e n t u r y ,  C a m b rid g e  1958, s. 190.
143 I b id e m ,  s. 190— 191; zob .: G e a n a k o p l o s ,  op .  c i t . ,  s. 340.
144 E v e r  t -K a p p e s o w a ,  B iz a n c ju m  a  Kuria . . . ,  s.  23.
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k lęsk ą  F rancuzów , k ład ąc  jed n o cześn ie  defin ity w n y  k re s  am bicjom  K a­
ro la  re s ty tu o w a n ia  p an o w an ia  łac iń sk ieg o  n ad  B osforem 145.
W y d arzen ia , o k tó ry c h  m ow a, tzn. ze rw an ie  u n ii i ob łożenie k lą t­
w ą  M ichała  P aleo loga oraz rew o lta  sy cy lijsk a  ro zg ry w ały  się w  tym  
sam ym  czasie, g dy  re d ag o w an e  b y ły  p rzek azy  pośw ięcone L u d w ik o ­
w i Św iętem u. P rzypom nijm y, że n a jb ard z ie j in ten sy w n e  p rzy g o to w a­
n ia  do k an o n izac ji trw a ły  za p o n ty fik a tu  M arc ina  IV, zaś p ro w ad zo ­
n a  w ted y  an k ie ta  i p o w sta łe  w  je j w y n ik u  m a te r ia ły  b y ły  p o d staw ą 
d la  k ró lew sk ich  biografów . U trw alo n a  w ów czas op in ia  na  tem at G re­
kó w  zaw aży ła  także n a  p iśm ienn ic tw ie  bieżącym , n ie p o w sta jący m  na 
zam ów ienie. Szym on de Brie, późn iejszy  M arcin  IV  p rzew odził f ra k ­
cji fran cu sk ie j w  ko leg ium  k ard y n a lsk im , zaś po e lek c ji n a  papieża 
n ie  zam ierzał, ja k  n ap isa ł R uncim an, być a rb itrem  ch rześc ijań s tw a146. 
Za jeg o  w łaśn ie  sp raw ą  M ichał Paleo log  zna lazł się znów  poza o b rę ­
bem  eu ro p e jsk ie j christian itas  jak o  schizm atyk, k tó ry  ob łudn ie zab ie ­
g a jący  o unię, fak ty czn ie  p ozostaw ał w ie rn y  sw ym  daw nym  p rz e ­
konaniom , o k reślan y m  przez Rzym  jak o  ,,h e rez ja  g re c k a 1'147. Bizan- 
tyńczykom  zatem  n ie dano  czasu  na to, aby  zy sk a li n a  Z achodzie o p i­
n ię  ch rześc ijan  zab ieg a jący ch  o p o w ró t na  łono  K ościoła K ato lick ie­
go. T ym  sam ym  n iew ie lk ą  uw agę zw rócił fak t m ediac ji Ludw ika Św ię­
tego  w  te j sp raw ie, albo racze j n ie zyska ł on  rozg łosu  jak o  n ie  p rz y ­
n oszący  ch luby  w ład cy  francusk iem u. K on tak t ze sch izm atykam i n ie 
stanow ił p rzy k ład u  budu jącego .
N a stanow isko  ź ró d eł w p ły n ę ła  tak że  z pew nośc ią  popu larność , 
jak ą  cieszy ł s ię  w e F ran c ji K aro l o raz  pop arc ie  u d zie lan e  m u przez 
sy n a  Ludw ika, F ilipa III Śm iałego148. W spom nijm y entuzjazm , z jak im  
w y p o w iad a ją  się o k ró lu  Sycylii zarów no  Prim at, ja k  i W ilhelm  
de N angis. K to w ie czy n aw e t osobiście n ie  p o p iera li jego  p lanów  
w obec K onstan tynopola?  A na lizow any  w  rozdzia le  p ierw szym  w iersz  
R utebeufa, k tó ry  m ożna trak to w ać  jak o  sw ego ro d zaju  p rob ierz  n a ­
s tro jó w  społecznych, po tw ierdza  to  p rzypuszczen ie. D ow odem  blisk ich  
pow iązań  K aro la  z F ilipem  III je s t w y słan ie  do Ita lii fran cu sk ich  p o ­
siłków , by  pom óc A ndegaw eńczykow i w  o panow an iu  sy tu ac ji na  Sy­
145 Zob.: R u n c i m a n ,  T h e  Sici l ian. . . ,  roz. X IV , T h e  V e s p e r s ,  s. 214— 227.
146 I b id e m ,  s. 191.
147 E v  e  r t-K  a p p e  s o w  a, B iz a n c ju m  a Kuria... ,  s. 19.
148 Zob.: R u n c i m a n ,  T h e  S ic i l ian. . . ,  s. 144— 145. A u to r  p o d k r e śla  s ła b y  ch a ­
ra k ter  F ilip a  i w y r a ź n e  u le g a n ie  w p ły w o m  K arola . W sp o m in a  ta k ż e , iż< F ilip  III 
b y ł r ó w n ie ż  p o d p o r z ą d k o w a n y  m a tce , k tóra  z k o le i  n ie n a w id z iła  A n d e g a w e ń c z y k a .  
J ed n a k  m a łż e ń stw o  k ró la  F ran cji z M arią  B rab an ck ą  w y e lim in o w a ło  w p ły w y  k ró lo -  
w ej-m a tk i na d w o rze  (I b id e m , s. 193).
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cylii w  1282 r .149 W o jsk a  te  p row adził P io tr d 'A lençon, b ra t  F ilip a150 
—  należy  pam iętać , że to  jeg o  re la c je  w sp raw ie  k ru c ja ty  tun isk ie j 
b y ły  g łów nym  źródłem  dla Jo in v illa . Jeś li za tem  tak ą  sy m p atią  P iotr 
d arzy ł w uja, to  tru d n o  m u by ło  po jąć  in tencje , jakim i k iero w ał się 
Ludwik, p rzy jm u jąc  b izan ty ń sk ich  posłów! B ardzo m ożliwe, iż sw oje 
ob iekcje  p rzekazał k ron ikarzow i, k tó ry  —• pisząc już po ze rw an iu  unii 
i po k an o n izac ji —  n ie  odno tow ał p oby tu  B ekkosa i M eliten io ty  w  T u ­
nisie. Dla d opełn ien ia  obrazu  na leży  dodać in fo rm ację o poparciu  
udzie lanym  przez dw ór fran cu sk i spadkobiercom  B aldw ina II w ich 
dążen iach  do p o w ro tu  n ad  Bosfor. W y razem  tego  m oże być ślub K aro ­
la  de V alois, b ra ta  F ilipa IV  P ięknego  z ty tu la rn ą  księżn iczką K o n stan ­
tynopola, K a ta rzy n ą  de C o u rten ay  w  1301 r .151
W y d a je  się  zatem , że p rzy czy n  m ilczen ia źródeł fran cu sk ich  w k w e­
stii k o n ta k tu  L udw ika Ś w iętego  z B izancjum  n a leży  szukać w  oko licz­
n o śc iach  po lity czn y ch , k tó re  to w arzy szy ły  p o w staw a n iu  ty c h  p rz e k a ­
zów. Z abiegi G reków  o p o w ró t na  łono  K ościo ła K ato lick iego , a n aw e t 
un ia  lyońska, n ie  p rzy w ró ciły  im choćby chw ilow ego zaufan ia na Z acho­
dzie. K a to licka E uropa n ie b y ła  w  s tan ie  w yzw olić  s ię  z o b sesy jn e j 
w ręcz n iechęci do B izantyńczyków . Z erw an ie  unii i w yk lęc ie  Paleologa 
n a s tro je  te  u tw ierdz iło . Łacińsk i św ia t b a rd z ie j p o p ie ra ł p o lity czn e  p o ­
su n ięc ia  K aro la  A n d eg aw eń sk ieg o , aniżeli ek u m en iczn e  g e s ty  Ludw ika 
Ś w iętego, w k tó ry c h  sk u teczn o ść  n ie  w ierzy ł. B iografow ie k ró lew scy  
o d d ali to n a s taw ie n ie  w sw y ch  p rzekazach , n ie  w ychodząc tym  sam ym  
poza k o n w e n c jo n a ln y  m odel św ię to śc i152. W  m odelu  tym  n ie  b y ło  m ie j­
sca  na k o n ta k ty  ze sch izm atykam i. In acze j m ów iąc —  z a a n g a ż o ­
w a n i e  s i ę  L u d w i k a  w  n e g o c j a c j e  u n i j n e  n i e  s t a ­
n o w i ł o  a r g u m e n t u  p r z e m a w i a j ą c e g o  z a  w y j ą t k o ­
w ą  r e l i g i j n o ś c i ą  k r ó l a .  U nia stan o w iła  z re sz tą  k w estię  p re ­
stiżow ą d la  Rzym u, a n ie  dla F ran c ji, k tó re j, w y d a je  się, sp raw a  ta  n ie 
in te re so w ała , chociaż zaró w n o  Prim at, jak  i W ilh e lm  de N an g is o d n o to ­
w ali in fo rm ac ję  n a  tem at so boru  w L yon ie153. Ł ac inn icy  n ie m ieli zau fa­
n ia do G reków  i w ątp ili w  szczerość ich zam iarów  p o jed n an ia  się z K oś­
149 R u n c i m a n, T h e  Sici l ian. . . ,  s. 223.
ft“ I b id e m ,  s. 221.
151 Ib id e m ,  s. 274.
152 Zob.: R. F o l  z, La s a in t e t é  d e  Louis  IX  d 'a p rè s  l e t  t e x t e s  l i tu r g iq u e s  d e  
sa  l ê t e ,  „ R ev u e  d 'H isto ire  d e  l'E g lise  d e F rance"  1971, v o l . 158, s. 31— 45. T e k s ty  
t e  p o zw a la ją  zre k o n str u o w a ć  p o ję c ie  ś w ię to ś c i  w  śr e d n io w ie c z u . L u d w ik  p o ja w ia  
s ię  w  n ich , p o d o b n ie  ja k  w  o f ic ja ln e j  h a g io g ra fii, ja k o  am i d e  D ieu ,  a m ic u s  Dei,  
n a ś la d o w c a  e w a n g e lic z n y c h  cn ó t C h r y s tu so w y c h . Zob.: A. V  a u c h e  z, La s a in te t é  
en  O c c id e n t  a u x  d e r n ie r s  s i è c l e s  du M o y e n  A g e  d 'a p re s  le s  p r o c è s  d e  c a n o n isa t io n  
et les  d o c u m e n t s  h a g io g r a p h iq u e s ,  E co le  F ra n ça ise  de R om e 1981, s. 415— 416.
153 P r i m a t ,  op.  c i t . ,  s. 91; d e  N a n g i s ,  G e s ta  P h i l ip p i  111..., s. 494.
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cio łem  Rzym skim . H isto ria  B izancjum  o p o ry  te  ca łk o w ic ie  u zasad n ia , 
dow odząc, że u n ia  b y ła  a rg u m en tem  po litycznym , k a r tą  do g ry  o r a to ­
w a n ie  K o n stan ty n o p o la  p rz ed  a tak iem  and eg aw eń sk im . P om in ięto  w ięc 
ca łą  k w estię  ep izo d u  b izan ty ń sk ieg o  w  b io g rafii L udw ika ty m  ła tw ie j, 
że op in ia  pu b liczn a  sp rz y ja ła  K arolow i. P rim at, k tó ry  n ie  p isa ł n a  z a ­
m ów ienie, p o d ał in fo rm ac ję  k ro n ik a rsk ą  n a  tem a t sp o tk an ia  w  T u n isie  
d a jąc  p rzy  ty m  k o m en ta rz  b ęd ący  dow odem  tra d y c y jn e g o  sp o jrzen ia  
Ł acinników  na G reków . D em onstrow ana p rzezeń  n iechęć do B izantyń- 
czyków  n asu w a  m yśl o ce low ym  pom in ięciu  w iadom ości o au d ien c ji 
B ekkosa u Ludw ika. W y d a je  się jed n ak , iż P rim at, p iszący  sw ą k ro n ik ę  
n a  bieżąco, n ie  m iał tak ich  pow odów  ja k  p o zo sta li b iog rafow ie  k ró le w ­
scy, by  po m n ie jszy ć  w ag ę  sp o tk an ia  w ład c y  fran cu sk ieg o  z G rekam i. 
M ożliw e je s t  n a to m iast, że w  p ie rw sze j faz ie  d o c ie ran ia  w iadom ości 
z Tunisu, do E uropy  m ogła p rzed o stać  się n ied o k ład n a  in fo rm acja n a  te ­
m at te j w izy ty . D ow odzi teg o  także, n ie  p rz y ta cza n y  d o tąd  p rzez  h is to ­
ryków , zap is w e flan d ry jsk ie j k ro n ic e  ro d u  d 'A v e sn e s154. O to, po zam ie­
szczen iu  w iadom ości o śm ierc i Ludw ika, o d n o to w an o  p rz y b y c ie  do o b o ­
zu k rzyżow ców , do F ilipa III, trzech  poselstw , k tó re  sądziły , iż zastan ą  
jeg o  o jca  p rz y  ży c iu 153. Byli to, w sp o m n ian i, tak że  p rzez  P rim ata , w y ­
s łan n icy  b izan ty ń scy , m ongo lscy  i a rm eń scy . Z tek s tu  w y n ik a , że  z o s ta ­
li oni p rz y ję c i p rzez  F ilipa  III, k tó ry  za ra d ą  b a ro n ó w  udzie lił im  o d p o ­
w iedzi w  sp raw ach , z jak im i p rz y b y li156. P raw dziw ość w iadom ości o spo ­
tk an iu  G rek ó w  z fran cu sk im  n as tęp c ą  tro n u  n a leż y  w y k lu czy ć  z u w ag i 
na p rz y b y c ie  K aro la  do T unisu , n az a ju trz  po śm ierc i b ra ta . P ach y m e­
re s  dał w y s ta rc z a ją c e  d o w ody  lęk u  w y słan n ik ó w  g re c k ic h  p rzed  A n- 
d egaw eńczyk iem , by  m ożna było  p rzy jąć  in fo rm ację  o ich rozm ow ie 
z F ilipem . N ie bez  k o z e ry  P rim a t ro zd zie lił w  czasie  te  p o se ls tw a. N a ­
s tęp ca  tro n u  fran cu sk ieg o  by ł z resz tą  tak  cho ry , że s te r  k am p an ii tu ­
m sk ie j p rz e ją ł od razu  k ró l S y cy lii157. K ro n ik a rz  f la n d ry jsk i p isze je d ­
n ak  w y raźn ie  o p rzy jęc iu  w szy stk ich  trzech  p o se lstw  —  inform ację 
o B izan ty ń czy k ach  m ożna za tem  u zn ać  za zn iek sz ta łco n ą  w iadom ość 
o ich rozm ow ie z ¿ u d w ik iem  Św iętym . Je ś li chodzi n a to m ias t o p ozo­
s ta ły ch  w y słan n ik ó w , to  sam  P rim at w spom niał p rzec ież  o życzliw ym  
ich  p o tra k to w a n iu  p rzez  F ilipa i jeg o  o to c z e n ie 158. A n a lizo w an y  zapis 
dow odzi zatem , że in fo rm ac ja  o G rek ach  d o ta r ła  do E u ropy  w  b rz m ie ­
n iu  zn iekształconym , co tym  sam ym  u sp raw ied liw ia  n iedok ładność  d a ­
154 E x tr a i t s  d e  la  c h r o n iq u e  a t t r ib u e  a  B a u d o in  d ' A v e s n e s ,  His d e  la  c o m t e s s e  
M a r g u e r i t e  d e  F lan dre ,  [w :] RHGF,  v o l. X X I, s. 177.
155 L. cit .
156 L. cit .
157 Zob.: R u  n c  i m  a n ,  T h e  Sici l ian. . . ,  s. 143.
158 P r i m a t ,  op.  cit . , s. 73.
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n y ch  p rz ek az an y ch  p rzez P rim ata . J e d n a k  m imo p ew n y ch  p rze inaczeń , 
k ro n ik a  d 'A v esn es  o b iek ty w izu je  o bydw a p rzek azy : P ach y m eresa  
i m nicha z Saint-D enis. S tanow i tak że  u za sad n ien ie  p rzed s taw io n y ch  
w yw odów , z k tó ry ch  w y n ik a , że in fo rm ac ja  na tem a t k o n ta k tu  Ludw ika 
z M ichałem  P aleo lo g iem  m ogła zna leźć  się w  tek śc ie  typ o w o  k ro n ik a r ­
skim , k tó ry  n ie  b y ł p isan y  w ed ług  re g u ł h ag iog raficznych . T ak im  tek ­
stem  b y ł p rzek az  P rim ata. P om in ięc ie  sp raw y  au d ien c ji n ie  p rzek re śla  
p rzy  tym  fak tu  o gó ln ie  dobre j o r ie n ta c ji  fran cu sk ieg o  k ro n ik arza . P o ­
d a jąc  w iadom ość o jed n o czesn y m  p rzy b y c iu  posłów  b izan ty ń sk ich  
i franciszkanów  o ddelegow anych  do K o n stan ty n o p o la  przez Lud­
w ika, au to r dow iódł sw ej w iedzy  na tem at zaangażow an ia  się 
k ró la  w k w estię  un ijn ą . Znał tak że  m otyw y  p rzy b y c ia  posłów  
do T unisu  i ich n ad z ie je  na  in te rw en c ję  k ró lew ską . K ron ika P ri­
m ata  p rzeczy  zatem  n asu w ającem u  się po lek tu rze  b iografii Lud­
w ik a  stw ierd zen iu , że  o G rek ach  n ie p isan o  z pow odu  b ra k u  in fo rm a­
cji. R ozw ażan ia  te  p ro w ad zą  w ięc do w y rażo n eg o  w cześn ie j poglądu, 
iż w iadom ość o B izan ty ń czy k ach  n ie  b y ła  w ażn a  w  s ta ra n ia c h  o  k a ­
n o n izac ję  k ró la , a n a w e t m ogła s tan o w ić  sk azę  w  h ag io g ra ficzn y m  ży ­
c io ry s ie  fran cu sk ieg o  w ładcy .
R o z d z i a ł  IV
w p ł y w  Śr o d o w i s k a  m e n d y k a n c k i e g o
N A  STOSUNEK LUDW IKA ŚW IĘTEGO 
DO GREKÓW  I UNII K O ŚCIO ŁÓ W
Szczupłość d an y ch  źró d ło w y ch  d o ty czący ch  k o n tak tu  Ludw ika Ś w ię­
tego z M ichałem  P aleo log iem  pozw oliła  je d y n ie  na n aszk ico w an ie  p rz e ­
b iegu  w y d arzeń . W szelak o  n aw e t z tak  n iew ie lk ie j liczby  in fo rm acji 
m ożna w y c iąg n ąć  w niosk i zm ierza jące  do o cen y  e fek ty w n o śc i d z ia łań  
k ró la  fran cu sk ieg o  w  o m aw ian e j sp raw ie. N a w stęp ie  p rzypom nieć  
trzeba, że m am y do czy n ien ia  z dw iem a m ed iac jam i k ró lew sk im i: jed n a  
d o ty czy ła  u ła tw ien ia  M ichałow i n aw iązan ia  p o n o w n y ch  k o n tak tó w  
z K urią  Rzym ską, d ruga  m iała służyć b ezp o śred n iem u  zażeg n an iu  n ie ­
b ezp ieczeństw a g rożącego  K onstan tynopo low i ze s tro n y  K arola A n d eg a­
w eńsk iego . O czyw iście , ta p ie rw sza  in te rw e n c ja  w p ły w a ła  po śred n io  
tak że  i na  s tan o w isk o  sy cy lijsk ie  w obec Bizancjum , d o ty czy ła  je d n ak  
w ażnej k w estii un ii k o śc ie ln e j, a w ięc ty m  sam ym  zasłu g u je  na  o d ręb ­
n e  p o trak to w an ie .
W  długim  łań cu ch u  m ed iac ji p rzep ro w ad zo n y ch  przez k ró la  f ra n ­
cusk iego , jego  d z ia łan ia  zm ierza jące  do u d z ie len ia  pom ocy  M ichałow i 
P aleo logow i s tan o w ią  w ażne, chociaż n ie s te ty  o s ta tn ie  ogniw o. W y d a ­
je  się, że zab ieg i te  m ożna n aw e t ok reślić  m ianem  jeszcze jed n eg o , acz 
n ie  z rea lizo w an eg o  do końca , a rb itrażu . W szak  w łaśn ie  słow a arbiter  
uży ł M ichał w  re lac jo n o w an y m  przez k ard y n ałó w , liście do k ró la  fran ­
cusk iego . Dla u za sad n ien ia  teg o  s tw ie rd zen ia  trzeb a  rozw ażyć k w estię  
n as tęp u jącą : co u d a ło  się o siągnąć P aleo logow i w w y n ik u  in te rw e n c ji 
Ludw ika IX? O tóż, d z ięk i w ład cy  fran cu sk iem u , będącem u  w ów czas 
n a jw ięk szy m  au to ry te te m  m oralnym  w  E urop ie  (w obec b ra k u  papieża), 
zdo łano  p onow nie  n aw iązać  ze rw an y  d ialog  ze S to licą A posto lską. Bi­
zancjum  znów  sta ło  się dla R zym u p a r tn e rem  politycznym . K a rd y n a ło ­
w ie, m im o sw ej n iechęci do G reków , p rzezw y cięży li za sp raw ą  Ludw ika 
sw e opory  i pod jęli n eg o c jac je  w sp raw ie  unii. Paleo log  p rzestaw a ł być
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n iep o p raw n y m  sch izm atyk iem , s taw a ł się o czek iw an y m  p rzez o jca  sy ­
nem  m arn o traw n y m , p o k o rn ie  zm ierza jący m  do sw ej p o p raw y . Z w aży­
w szy  jed n ak  na fakt, że u n ia  'była je d y n ie  środkiem , -a n ie  celem  Mi- 
ch a ło w y ch  zabiegów , is to tn ie jsze  w y d a ją  się  e fe k ty  d z ia łań  k ró le w ­
sk ich  w  sp raw ie  p o w strzy m an ia  K aro la  od w y p ra w y  na K o n stan tynopo l.
N ie m am y p o tw ie rd zen ia  czy  M ichał o rie n to w a ł się co do zobow ią­
zań  K aro la  d o ty czący ch  w y p ra w y  b ra ta  do  Ziem i Św iętej. Z w ażyw szy  
na dobrze  fu n k c jo n u jącą  b izan ty ń sk ą  s ia tk ę  w yw iadow czą , w y d a je  się, 
że tak . W ied z ia ł zapew ne, że jeg o  p rzec iw n ik  zw iązan y  je s t p ro jek tam i 
k ru c ja to w y m i z k ró lem  francusk im . U czestn ic tw o  A ń d eg aw eń czy k a  
w  e k sp e d y c ji tu m sk ie j m im ow olnie o d su n ęło  w  czasie  n ieb ezp ieczeń ­
stw o a tak u  na K onstan tynopol. Is tn ie je  py tan ie , na ile sk u teczn a  m o­
gła okazać się in te rw en c ja  Ludw ika w  spraw ie, z k tó rą  zw rócił się 
doń Paleolog, innym i słow y: jak ie  szan se  rea lizac ji m ia ły  o b ie tn ice  d a ­
n e  B ekkosow i i M eliten io c ie  w  obozie  pod K artag in ą?  N a p o d staw ie  d a ­
ny ch  źród łow ych  m ożna pokusić się o p ró b ę  re k o n stru k c ji p rzy p u sz­
cza ln y ch  po su n ięć  Ludw ika, g d y b y  p rzeży ł w y p raw ę. W y słan n ic y  b i­
zan ty ń sc y  prosili, jak  w iadom o, o w y słan ie  lis tu  do K aro la , czego  k ró l 
n ie  m usiał czynić —  spodziew ał się p rzec ież  p rzy jazd u  b ra ta  do A fryk i 
(list p o n ag la ją cy  zosta ł w y s ła n y  jeszcze p rzed  p rzy jazd em  posłów , tj. 
21 lipca  1270 r.1). Z atem  już w  T u n isie  m ogłaby  n as tąp ić  rozm ow a b rac i 
d o ty cząca  b izan ty ń sk ich  p lan ó w  A ń d eg aw eń czy k a . Sądząc z d o ty ch cza­
sow ego  p rzeb ieg u  w y d arzeń , is tn ia ły  w sze lk ie  szan se  p o zy ty w n eg o  
z rea lizo w an ia  o b ie tn icy  złożonej p rzez  L udw ika cesa rsk im  posłom . N ie 
w y d a je  się, by  ra c je  K aro la  p rzew aży ły  —  tym  b ard z ie j, że o d b ie ran o  
mu k o ro n n y  a rgum en t, jak im  b y ła  w a lk a  ze sch izm atykam i. G recy  p ra ­
g n ący  sw eoo  p o w ro tu  na  łono  K ościoła, już od p ierw szeg o  sp o tk an ia  
z L udw ikiem  w  P ary żu  zy sk iw ali o p iek ę  k ró lew sk ą  i zn a jd o w ali się 
n ie iak o  pod sp ec ja ln ą  ochroną. Ta p ro te k c ja  w ład c y  fran cu sk ieg o  s ta ­
now iła  is to tn ą  p rzeszkodę w  rea lizo w an iu  p lanów  k ró la  sycy lijsk iego , 
pon iew aż  ze s tan o w isk iem  Ludw ika K aro l m u s i a ł  s i ę  l i c z y ć 2. 
Z te j ra c ji u za sad n io n a  w y d a je  się teza , iż dopóki ży ł k ró l francusk i, 
M ichał m ógł spodziew ać się czasow ego  p rz y n a jm n ie j odsu n ięc ia  n ie ­
bezp ieczeństw a andegaw eńsk iego . W  tym  m iejscu  w y p ad a  odnieść się 
do p rz ed s taw io n y ch  w  lite ra tu rz e  pog lądów  na tem a t m o tyw ów  za jęc ia  
ta k ie j w łaśn ie  p o s taw y  przez Ludw ika Św iętego. Z arów no  D. J. G eana- 
koplos, ja k  i S. P u n c im an  sto ją  na  stan o w isk u , że p o g ląd y  k ró la  f ra n ­
1 Zob.: R. S t e r n f e l d ,  L u d w ig s  d e s  H e i l ig e n  K r e u z z u g  n a ch  T u n is  u n d  d ie  
P o l i t ik  K a r ls  I. v o n  S iz i l ien ,  B erlin  1896, s. 239.
2 D o w o d em  te g o  p o d p o rzą d k o w a n ia  je st  ta k ż e  d o sta r c z e n ie  p rzez  K aro la  k on i 
d la  w y s ła n n ik ó w  L udw ika  do B izan cju m , c h o c ia ż  z p e w n o śc ią  u c z y n io n e n ie  b ez  
w ie lk ic h  o p o r ó w  w e w n ę tr z n y c h .
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cusk iego  co do w y p ra w y  sy cy lijsk ie j n a  B izancjum  w y n ik a ły  z ów czes­
nej sy tu ac ji p o lity czn e j i b y ły  e fek tem  ch łodnej k a lk u lac ji. W  ro zd zia­
le p ie rw szy m  by ło  już cy to w a n e  s tw ie rd zen ie  G eanakop losa , m ów iące 
o tym , że L udw ik sp rzec iw ia ł się w y p raw ie  na  K o n stan ty n o p o l z obaw y 
p rzed  tym , iż p o k rzy żu je  ona jeg o  w łasn e  p la n y  k ru c ja to w e 3. P odobnie 
rzecz u ją ł R uncim an4. W y d a je  się  jed n ak , że  a rg u m e n ty  te  m ogą od ­
nosić  się ty lk o  do ok resu  p o p rzed za jąceg o  k o n ta k ty  L udw ika z Bizan- 
tyńczykam i. Ich chęć p o w ro tu  na łono K ościoła, z a d ek la ro w an a  w obec 
w ład cy  fran cu sk ieg o , a za jeg o  p o śred n ic tw em  —  K urii R zym skiej, 
sp raw iła , że L udw ik IX m usiał inaczej sp o jrzeć  na  G reków , za jąć  w o ­
bec n ich  zupe łn ie  inne niż d o ty ch czas  s tanow isko . O czyw iście, g d y b y  
ca łk o w ic ie  odrzuciło  się  ra c je  p rzed staw io n e  p rzez  G ean ak o p lo sa  i Run- 
cim ana, to m ożna by łoby  tym  sam ym  posądzić L udw ika o b rak  re a li­
zm u po litycznego . A by n a leży c ie  ocen ić p o s taw ę  k ró la  fran cu sk ieg o  
w obec B izantyńczyków , n ie  m ożna zapom inać, że zm ien iała  się ona za­
leżn ie  od czasu  i okoliczności. Inacze j p a trz y ł on na  G reków  —  schiz- 
m atyków , a inaczej na G reków  — szu k a jący ch  u n iego  pom ocy, aby  
p ow rócić  na łono  p raw o w ie rn eg o  K ościoła. T ru d n o  zatem  zgodzić się 
z R uncim anem , k tó ry  s tan o w isk o  Ludw ika w obec B izancjum  u ją ł s ta ­
tyczn ie , b ag a te lizu jąc  fakt, że w ład ca  fran cu sk i zaan g ażo w ał się p rz e ­
cież o sob iście  w  ro k o w an ia  z K o n stan ty n o p o lem 5. M im o bow iem  p a n u ­
jące j na Z achodzie jaw n e j n iechęci do sch izm atyków , k ró l n ie odm ów ił 
p o słu ch an ia  b izan tyńsk im  posłom , a p rzy jąw szy  ich, p o stąp ił zgodnie 
z o czek iw an iam i M ichała. P od jęcie  ro k o w ań  B izan tyńczyków  z K urią  
R zym ską b y ło  rea liz ac ją  p ierw szeg o  poselstw a, re a lizac ji d ru g ieg o  p rz e ­
szkodziła śm ierć 'króla. P o p ie ra jąc  s ta ra n ia  M ichała  o u n ię  o raz  o za ­
p ro w ad zen ie  p oko ju  m iędzy nim  a A nd eg aw eń czy k iem , L udw ik o p o ­
w iad a ł się tym  sam ym  za leg a ln o śc ią  rek o n k w is ty  b izan ty ń sk ie j.
B iorąc pod u w ag ę  in te re sy  fran cu sk ich  rodów  feu d a ln y ch  zaan g ażo ­
w a n y ch  w  u trzy m an ie  sw ych  posiad łości na  B ałkanach, p o p a rc ie  M i­
ch a ła  P aleo loga p rzez Ludw ika Ś w iętego  w y d a je  się sp rzeczn e  ze sw e ­
go rodza ju  rac ją  s tanu  średn iow iecznej F rancji. P rzy  te j okazji w ypada 
raz jeszcze pow róc ić  do o m aw ian y ch  już u tw o ró w  R u tebeufa  b ęd ący ch  
odbiciem  ów czesnego  vox  populi. W y n ik a  z nich, że op in ia  publiczna 
sp rzy ja ła  K aro low i, k ry ty k o w a ła  zaś te  p o su n ięc ia  k ró la , k tó ry c h  m o­
tyw ów  nie m ogła zrozum ieć. N ależa ł d o  n ich  b ez w ą tp ien ia  g est w y ­
ciąg n ię te j ręk i w  s to su n k u  do G reków , b ęd ący  d la  n iej w y d a rzen iem
3 D. J. G e a n a k o p l o s ,  E m p e r o r  M ic h a e l  P a la e o lo g u s  a n d  the  W e s t  1 -58—- 
-1 282 .  A  S ' u d y  in B y za n t in e -L a t in  R e la t io n s ,  C am b ridge M a ssa c h u se tts  1959, s. 142.
4 S. R u n c i m a n ,  T h e  S ic i l ian  V e s p e r s .  A  H i s t o r y  o i  th e  M e d i te r r a n e a n  W o r l d  
in th e  L a te r  T h ir te e n th  C e n tu r y ,  C am b rid ge 1958, s. 140— 141.
5 I b id e m ,  s. 140.
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szokującym . Z am iast pop ierać  s ta ra n ia  B aldw ina zm ierzające  do p o ­
w ro tu  nad  Bosfor, Ludw ik, poprzez p od jęc ie  d y p lom atycznych  k o n ta k ­
tów  z P aleo logiem , u zn a ł leg a ln o ść  jeg o  w ład zy  w  B izancjum . J e d n o ­
cześn ie  trzeb a  p rzy p o m n ieć  p rzy to czo n e  w  ro zd z ia le  d rug im  s tw ie rd z e ­
nie, że  G rec ja  n ie  leża ła  w  po lu  z a in te re so w a ń  k ró la  F ran c ji ja k o  o b ­
szar, gdzie  n a leża ło b y  u trzy m ać  p an o w an ie  fran cu sk ie . S tąd  też M i­
cha ł n ie  m usiał obaw iać  się  rzeczy , k tó rą  jak o  a lte rn a ty w n e  ro zw iąza ­
n ie  n a leży  w ziąć  pod uw agę. To znaczy  n ie  w chodziła  w  g rę  zm iana 
k ie ru n k u  k ru c ja ty  Ludw ika, k tó ra  p rzec ież  —  w  in n y ch  o k o liczn o ś­
ciach  —  m ogła u d ać  się  do B izancjum , a n ie  do Ziem i Św iętej. R acje 
fran cu sk ich  rod ó w  feu d aln y ch , a p rzed e  w szystk im  B aldw ina, d aw ały  
do teg o  św ie tn ą  okazję . B iorąc p od  u w ag ę  osobow ość k ró la  F ran c ji 
i z a p rezen to w an e  już w cześn ie j jeg o  p o g ląd y  p o lity czn e , ew en tu a ln o ść  
tak ą  trzeb a  w ykluczyć. P oprzez sw o ją  n ieza leżn ą  p o s taw ę  w obec G re ­
ków , w o lną od up rzed zeń  ch a rak te ry s ty c zn y ch  dla ch rześc ijań sk ie j spo­
łeczn o śc i Z achodu, Ludw ik dow iódł, że stać  go  n a  za jęc ie  sam o d zie ln e­
go stanow iska  w  sp raw ie  b izan ty ń sk ie j. P rzypom nijm y  ostrzeżen ia  sk ie­
ro w an e  p rzez k a rd y n a łó w  w liście do k ró la! Ich  opiniom  w ład ca  je d ­
n ak  n ie  u leg ł, pod trzym ał bow iem  k o n tak ty  z Paleologiem , p rzy jm u jąc  
p o słó w  g reck ich  w  T un isie  i o b iecu jąc  za łagodzen ie  sp o ru  z K arolem .
W  s to su n k u  L udw ika do B izancjum  w id ać  p raw dziw ie  ch rze śc ijań ­
sk ą  p o staw ę w y ra ża ja cą  się  p rzed e  w szystk im  w  m iłości b liźniego. 
M ożna zatem  w y su n ąć  p rzypuszczen ie , że k ró l, n ie ak c ep tu jąc  w o jen  
m iędzy  chrześc ijanam i, p o tęp ia ł zapew ne sam ą IV  w y p raw ę  k rzy żo w ą 
jak o  w y raźn ą  dew iac ję  idei k ru c ja to w ej. E kspedyc je  sw e trak to w a ł jako  
gest m iłości i tak ie  p o d e jśc ie  zn a jd u jem y  zw łaszcza w  m o ty w ach  p o d ­
jęc ia  d rug ie j jeg o  w y p raw y . M ożliw e także , że Ludw ik zdaw ał sobie 
sp raw ę z tego , iż B izancjum  n a le ż y  trak to w a ć  jak o  s tre fę  bu fo row ą, 
jak o  p rzedm urze ch rześc ijaństw a , a n ie jak o  ob iek t a taku . Z apew ne s ły ­
szał tak że  o p ropozycji złożonej przez M ichała do tyczącej udzia łu  w ojsk  
g reck ich  w  ek sp ed y c ji do Ziem i Ś w iętej. P ro je k ty  tak ie  in te re so w a ły  
k ró la  fran cu sk ieg o , w y ch o d z iły  bow iem  n ap rzec iw  jeg o  w y siłk o m  zm ie­
rza jący m  do uw oln ien ia  C h ry stu so w eg o  G robu.
T akim  o to  n ie s te re o ty p o w y m  p o d e jśc iem  do sp raw y  g reck ie j Lud­
w ik  zyska ł sobie sym patię  P ach y m eresa , k tó ry  w sk aza ł w y raźn ie  na  
p o d staw o w ą cechę  osobow ości k ró la , k tó rą  by ło  um iłow nie  p o k o ju 6. 
W  podo b n y  sposób  ocen iali Ludw ika S ara  ceni, u w a ża jąc y  go za cz ło ­
6 G e o r g i o s  P a c h y  m e r e s ,  D e M ic h a e le  et  A n d t o n i c o  P a la e o lo g i s ,  [w :] 
C o r p u s  S c r ip to r u m  H is to r ia e  B y z a n t in a e ,  v o l. I, w y d . E. B e k  k e r ,  B on n ae 1835, 
s. 361, w . 16.
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w iek a  p raw d ziw ej dobroci i lo ja ln o śc i7. A u to ry te t w ład cy  fran cu sk ieg o  
b y ł w  o w y m  czasie  rzeczy w iśc ie  b ezsp o rn y , czego dow odzi także, czę­
s to  p rzy ta cza n a  p rzez  h is to ry k ó w , rozm ow a chana  M ongki z W ilhelm em  
de R ubrouck , w y słan n ik iem  L udw ika n a  dw ór m ongolsk i. M o n g k a  za­
p y ta ł  m isjo n arza , k to  je s t n a jp o tęż n ie jsz y m  w ład cą  n a  Z achodzie? R u­
b ro u c k  odpow iedzia ł, że cesarz . „M ylisz się  —  o św iadczy ł ch an  —  je s t 
n im  k ró l fra n c u sk i”8.
Ja k ie  czy n n ik i zd ecy d o w ały  za tem  o ty ch  n iep o sp o lity ch  cech ach  
osobow ości L udw ika i jeg o  n iek o n w e n c jo n a ln y ch  pog lądach? W y d a je  
się, że  d ec y d u ją c ą  ro lę  o d eg ra ło  tu  ś ro d o w isk o  dom in ikańsko-francisz- 
k ań sk ie , w y w ie ra ją c e  p o w a żn y  w p ły w  n a  k ró la  fran cu sk ieg o . D zięki 
m en d y k an to m 9 k w e stia  u n ii k o śc ie ln e j s ta ła  s ię  rz eczą  b lisk ą  zag ad ­
n ien iu  k o n w ers ji, a  w ięc  ta k  w ażn e j d la  L udw ika ide i n a w ra c a n ia  n ie ­
w iern y ch . W ie le  fak tó w  w sk azu je  n a  to, ż e  ta k  w ła śn ie  u jm o w ał p ro ­
b lem  g re c k i w ład ca  F ranc ji. R ozw ażm y za tem  sp raw ę  p rz en ik an ia  idei 
m en d y k an ck ich  n a  dw ór p a ry sk i, s ta ra ją c  się  u ch w y cić  b ezp o śred n ie  
zw iązk i fran c iszk an ó w  i do m in ik an ó w  z L udw ikiem  o ra z  ich  w p ły w  n a  
k sz ta łto w a n ie  się o sobow ości k ró la  fran cu sk ieg o .
O becność  zakonów  żeb raczy ch  w e  F ra n c ji d a tu je  s ię  o d  s to su n k o ­
w o w czesn eg o  o k resu , p ie rw sze  ich  g ru p y  d o ta r ły  do P a ry ż a  w  la ta c h  
d w u d z ie s ty ch  XIII w. D om in ikan ie  osied lili się  w  s to licy  w  1218, f ra n ­
c iszk an ie  1230 r. (w Sain t-D enis w  1220 r .)10. N o w e  i p rężn ie  d z ia ła ­
ją c e  k o n w e n ty  b ard zo  szybko  zag ro ziły  d o ty ch czaso w ej p o zy c ji k le ru  
św ieck iego , budząc je g o  n iech ęć , a z czasem  ja w n ą  opo zy c ję . K onflik t 
p rz y b ra ł n a  s ile  w  1254 r., k ie d y  to  św ieccy  p ro fe so ro w ie  U n iw er­
sy te tu  P a ry sk ieg o  w y stąp ili p rzec iw  o b sad zan iu  k a te d r  p rzez  za k o n n i­
kó w  m en d y k an ck ich 11. W  ich  im ien iu  z a a tak o w a ł o s tro  fran c iszk an ó w  
i dom in ikanów  u czo n y  W ilh e lm  de S ain t-A m o u r12. N a s tro je  p o d sy ca n e  
b y ły  p rzez  sze reg  p ism  po lem icznych  i u tw o ró w  re c y to w a n y c h  p rzez 
żo n g le ró w  n a  u licach , m. in. p rzez  R utebeufa . P o e ta  ów  b y ł a u to re m
7 G u i l l a u m e  d e  S a i n  t-P  a t h  u s, V i e  d e  S a in t  L ou is ,  w y d . H . F. D e l a -  
b o r d e ,  P aris 1899, s. 134. P o d o b n e  s ta n o w isk o  w y r a ż a li w s p ó łc z e ś n i a u to r zy  arab­
sc y . Zob.: C. C a  h e n ,  S a in t  L ouis  e t  1'Islam,  „Jou rn a l A s ia tiq u e "  1970, s. 6 .
8 C yt. za: E. F a r a  1, Ż y c ie  c o d z i e n n e  w e  F ran c j i  w  c z a s a c h  L u d w i k a  Ś w i ę ­
te g o ,  p rzeł. E. B ą k o w s k a ,  W a r sz a w a  1970, s. 25.
9 Z a k o n y  ż e b r a c z e  to  n ie  ty lk o  fr a n c isz k a n ie  i d o m in ik a n ie , a le  m. in. ta k ż e  
a u g u st ia n ie  i k a rm elic i. D la  o m a w ia n e g o  tem a tu  is to tn a  je s t  je d n a k  ty lk o  d z ia ­
ła ln o ść  d w ó c h  p ie r w sz y c h  grup  za k o n n y c h .
10 F a r  a l ,  op . c if ., s. 47.
11 L. K. L i 1 1 1 e , Sa in t  L ouis ,  I n v o l v e m e n t  w i t h  t h e  Friars ,  „C hurch  H isto ry "
1964, v o l. 33, nr 2, s. 136.
12 Ib id e m ,  s. 140.
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w ielu  w ierszy  sa ty ry c z n y c h  w y m ie rzo n y ch  p rzec iw k o  tym  zakonom 13. 
K res konflik tom  po łoży ło  p o tęp ien ie  W ilh e lm a  de S ain t-A m our i jeg o  
w y g n a n ie  z F ran c ji w  1259 r .u  Po tym  o k re s ie  w rogość  do  m en d y k an - 
tów  słabn ie, zaś za k o n y  żeb racze  w ta p ia ją  s ię  w  ó w cześn ie  fu n k c jo n u ­
jące  w sp ó ln o ty  re lig ijn e , by  z czasem  stan o w ić  ich  in te g ra ln ą  część.
L udw ik Ś w ięty  od w c zesn y ch  la t m łodości po zo staw ał w  śc isłych  
zw iązk ach  z fran c iszk an am i i dom in ikanam i. To w łaśn ie  im B lanka K as- 
ty lijsk a  p o w ie rzy ła  w y c h o w an ie  syna. Jed n y m  z p re cep to ró w  był b ra t 
M o n su e tu s  dei Lom bardi, b lisko  zw iązan y  z ro d z in ą  k ró lew sk ą , póź­
n ie jszy  p rz y ja c ie l k ró la 15. P rze jaw em  w ięzi z m en d y k an tam i b y ły  fu n ­
do w an e  p rzez  L udw ika liczne k la sz to ry  o b y d w u  zak o n ó w 16. Je d y n ie  
c y s te rsk ie  opactw o  w  R o y au m o n t m ogło ry w a lizo w ać  z n im i o k ró le w ­
sk ą  sym patię . Ludw ik u fu n d o w ał je  w  1228 r. m ając  14 la t i o tacza ł 
o p iek ą  p rzez  ca ły  ok res sw ego ży c ia17. Jo in v ille , o p isu jąc  fu n d a to rsk ą  
dz ia ła lność  sw ego w ładcy , p o ró w n a ł ją  z za jęc iem  sk ryby , k tó ry , n a p i­
saw szy  książkę, ozdab ia  ją  z ło tem  i b łęk item . P odobn ie  k ró l ilum inow ał 
sw e k ró le s tw o  opactw am i, b u d u jąc  w ie lk ą  liczbę k o n w en tó w  i szp ita li 
d la Z akonu  K aznodziejsk iego , B raci M n ie jszy ch  i in n y ch  w sp ó ln o t za ­
k o n n y c h 18. L. K. L ittle  n azy w a te  s ilne  zw iązki k ró la  z m en d y k an tam i 
przym ierzem , su p o n u jąc  jed n o cześn ie , że g d y b y  L udw ik n ie  b y ł n a j­
s ta rszy m  sy n em  p rzezn aczo n y m  do k o ro n y , p rzy p u szcza ln ie  w stąp iłb y  
do k la sz to ru 19. S p raw dzianem  teg o  a lian su  z zakonam i żeb raczy m i by ło  
s tan o w isk o  w ład cy  w  sy g n a lizo w an y m  już sp o rze  toczącym  się n a  U ni­
w e rsy te c ie  Parysk im . G dy W ilhelm  de S ain t-A m our zaa tak o w a ł m en- 
d y k an tó w , L udw ik w y stąp ił w  ich ob ro n ie  i zap ro p o n o w ał a rb itra ż  
w  sp o rze20. W ted y  w  jed n y m  z k azań  W ilhelm  zaa tak o w a ł k ró la . Lud­
13 Zob.: w ie r sz  pt.: Li d i z  d e s  C o r d e l i e r s ,  [w :] O e u v r e s  c o m p l è t e s  d e  R u te b e u l ,  
w y d . J. B a s i  i n ,  E. F a r a 1, v o l. I, Paris 1977, s. 231— 237 p r o te s tu ją c y  p r zec iw k o  
g ło sz e n iu  k a za ń  p rzez  fr a n c isz k a n ó w  oraz D e la d e s c o r d e  d e  l 'U n iv e r s i t é  e t  d e  
J a c o b in s  ( Ib idem , s. 238— 241) w y m ie r z o n y  p r z e c iw  d o m in ik a n o m , s ta n o w ią c y  ech o  
o p u b lik o w a n e g o  w  1254 r. m a n ifestu  m istrzó w  U n iw e r s y te tu  P a r y sk ie g o . S zereg  
u tw o r ó w  p o ś w ię c i ł  R u teb eu f p ro fe so r o w i W ilh e lm o w i d e  S a in t-A m o u r , g lo ry fik u ją c  
je g o  p o g lą d y . Zob.: m. in. D e  m a is t r e  G u i l la u m e  d e  S a in t -A m o u r  (Ib idem , s. 243— 248) 
i C o m p la in t e  d e  G u i l la u m e  (Ib idem ,  s. 258—  266).
14 Ib id e m ,  s. 81.
15 P. G r a t i e  n, H is to i r e  d e  la  f o n d a t io n  et  d e  l ' é v o lu t io n  d e  l 'o rd r e  d e s  f rè r e s  
m in e u r s  au XIIIe s i è c le ,  P aris 1928, s. 639.
16 W y m ie n ić  trzeb a  m. in. fr a n c isz k a ń sk ie  fu n d a c je  L u d w ik a  w  P aryżu , R ou en , 
C o m p iè g n e  i J a ffie  (B lisk i W sc h ó d )  o ra z d o m in ik a ń sk ie  w  R ou en , M a ço n , C arca-  
so n n e , C aen , C o m p iè g n e  a ta k ż e  w  Ja ffie . Zob.: L i t t l e ,  op . c i t . ,  s. 134.
17 A . D  i m  i e  r, Sa in t  L ouis  e t  C i tê a u x ,  P aris 1954, s. 53— 59.
18 J e a n  d e  J o i n v i l l e ,  H is to i r e  d e  S a in t  L ouis ,  [w :] H is to r i e n s  e t  C h r o n i ­
q u e u r s  du M o y e n  A g e ,  w y d . A . P a u p h i l e t ,  P aris 1952, s. 364.
19 L i 1 1 1 e , op . cit . ,  s. 135.
20 Ib id e m ,  s. 140.
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w ik  za reag o w ał d y sk re tn ie  i za razem  sk u tecz n ie  —  in te rw e n c ją  w  R zy­
mie. E fektem  by ło  p o tęp ien ie  m istrza  z S ain t-A m our21.
Zw iązki w ład c y  z fran c iszk an am i i dom in ikanam i o b jaw iły  s ię  ta k ­
że w  sk ład zie  k ró lew sk ich  d o rad có w  i n a jb liższy ch  p o w iern ik ó w . Z n a­
m y m en d y k an ck ich  sp o w iedn ików  k ró la . Jed n y m  z n ich  b y ł w sp o m n ia­
n y  w ie lo k ro tn ie  au to r p ie rw sze j jeg o  b iografii, d o m in ik an in  G odfryd  
de B eaulieu , d rug im  J a n  de M ons, k tó ry  tak że  to w arzy szy ł L udw ikow i 
p odczas w y p ra w y  tu n isk ie j w  1270 r. i b y ł św iadk iem  jeg o  śm ierc i22. 
F u n k c ję  k ap e la n a  p e łn ił p rz y  k ró lu  W ilh e lm  de C h artre s , d o m in ik a­
nin , a u to r k o le jn e j je g o  b iografii. M en d y k an to m  zo sta ła  p o w ierzo n a  
służba w  S ain te  C hapelle . P o słu g ę  sp raw o w ali na  zm ianę: je d e n  ro k  —  
—  dom in ikan ie , d rug i —  fran c iszk an ie , trzec i —  ja k iś  in n y  zak o n  m a­
ją c y  sw ą siedzibę w  P ary żu 23. C zęsto  za p rasz an y m  g ościem  b y ł w y k ła ­
do w ca U n iw ersy te tu  P ary sk ieg o , p ó źn ie jszy  g e n e ra ł  zak o n u  fran c isz ­
k ań sk ieg o  —  św. B on aw en tu ra . J a k  o k re ś la ją  ź ró d ła  spo śró d  liczn y ch  
hom ilii w y g ło szo n y ch  p rzez  n ieg o  n a  dw orze, 27 b y ło  sk ie ro w an y ch  
b ezp o śred n io  do k ró la  i jeg o  ro d z in y 24. W y d a je  się, że  już  od  chw ili 
u k o ń czen ia  s tud iów  u n iw e rsy te ck ich  p rzez  B onaw en tu rę , tj. o d  1254 r., 
p rzy sz ły  g e n e ra ł  B raci M n ie jszy ch  zn a n y  b y ł Ludw ikow i, z czasem  zaś 
znajom ość ta  m iała  p rzek sz ta łc ić  s ię  w p raw d z iw ą  p rz y ja ź ń 25. J a k  w y ­
n ik a  z an a lizy  k az ań  d o k o n an e j p rzez  J. G. B ougero la, w iększość  z n ich  
zw iązan a  b y ła  ze  Św iętam i Bożego N a ro d zen ia  i W ie lk ie j N o cy 26. H o­
m ilie  te  m ia ły  często  c h a ra k te r  p o ra d  duchow ych , w sk azó w ek , ja k  
o s iąg n ąć  p e łn ię  n aś lad o w n ic tw a  C h ry s tu sa27. G ościem  Ludw ika b y w ał 
tak że  św. T om asz z A kw inu , w y b itn a  in d y w id u a ln o ść  teo lo g iczn a  tego  
czasu28. Z arów no  z nim , ja k  i z B o n aw en tu rą  k ró l lub ił w d aw ać  się  
w  d y sk u s je  re lig ijn e 29.
L udw ik  często  p rzeb y w ał w  k la sz to ra ch  m en d y k an ck ich , gd zie  w łą ­
21 I b id e m ,  s. 142.
22 W sp o m in a  o n im  W ilh e lm  d e S a in t-P a th u s (op. cit . ,  s • 63) p iszą c , ż e  to  w ła śn ie  
p rzez  te g o  fra n c iszk a n in a  L u d w ik  p rzek a za ł sw e j  c ó r c e  Iz a b e li l is t  ora z  d y s c y p lin ę  
dla  u m a r tw ia n ia  s ię  i  c z y n ie n ia  p o k u ty .
23 L i 1 1 1 e, op . c it . ,  s. 128.
24 J. G. B o u g  e  r o 1, S a in t  B o n a v e n lu r e  e t  l e  ro i  S a in t  L ou is ,  [w :] S. B o n a v e n -  
tu ra  1274— 1974, v o l. II, G rottaferrata  1974, s. 469.
25 L. c i t .
26 Ib id e m ,  s. 470— 487.
27 Ib id e m ,  s. 483.
28 I s tn ie je  c ie k a w a  a n e g d o ta  m ó w ią c a  o u d z ia le  T o m a sza  w  u c z c ie  k r ó le w s k ie j ,  
p o d c z a s  k tó rej z a m y ś lo n y  d o m in ik a n in  n a g le  u d e r z y ł p ię śc ią  w  s tó ł  i  k rzy k n ą ł:  
„T o je s t  argu m en t p r z e c iw  h e r e z j i m a n ic h e jsk ie j" . L u d w ik  z a r e a g o w a ł n a  to  n ie ­
z w y k łe  z a c h o w a n ie  p r z y d z ie le n ie m  f ilo z o fo w i sw o ic h  se k r e ta r z y , a b y  z a n o to w a li,  
ja k a  to m y ś l p rzy sz ła  do g ło w y  T o m a sz o w i i b y  je j  n ie  za p o m n ia ł. Z ob. L e g e n d y  
d o m in ik a ń s k ie ,  przeł. J. S a l i j ,  P o zn a ń  1982, s. 145.
28 B o  u g e  r o i ,  op. c i t . ,  s. 491.
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czał się  ca łkow ic ie  w ży c ie  w sp ó ln o ty  i zach o w y w ał ja k  b ra t  z a k o n ­
n y 30. Licznym i g estam i m iłosierdzia , szczegó ln ie  w obec tręd o w aty ch , 
n aś lad o w ał św. F ran c iszk a  z A sy żu 31. W ed łu g  u s ta le ń  L ittle 'a , Ludw ik 
znał osobiście  ok. 40— 50 m en d y k an tó w 32. Jeg o  najb liższym  p rz y ja c ie ­
lem  by ł O do  de R igaud, p ro feso r teo lo g ii w  P aryżu , późn iej a rc y b i­
sk u p  R o u en 33. l!o  on n eg o c jo w a ł u k ła d  p a ry sk i z k ró lem  
A nglii H en ry k iem  III w  1259 r .34 B rac ia  by li tak że  różnym i fu n k c jo n a ­
riu szam i w  rządzie, często  p o w ie rzan o  im p e łn ie n ie  o d p o w ied z ia ln y ch  
m isji d y p lo m aty czn y ch 35.
O bok  B o n aw en tu ry  i A k w in a ty , Ludw ik zap rzy jaźn ił się z innym i 
w y b itn y m i p rzed staw ic ie lam i obu  zakonów : Ja n e m  z P arm y  i H um ber- 
tem  de R om ans36. To o tacz an ie  s ię  m en d y k an tam i i p rze jm o w an ie  ich  
s ty lu  b y c ia  i sposobu  m y ślen ia  n ie  p rzy n o siło  k ró lo w i p o p u larn o śc i 
w śró d  sp o łeczeń stw a  fran cu sk ieg o . W ilh e lm  d e  S ain t-P athus zan o to ­
w a ł p ew ien  niem iły , a le  b ardzo  w y m o w n y  in cy d en t, k tó ry  zd a rzy ł się 
k ied y ś  n a  dw orze w  P aryżu . O to  p ew n a  k o b ie ta  p o d esz ła  do k ró la  
i o d ezw ała  s ię  d oń  tym i słow y: ,,Fi, fi! T o ty  je s te ś  k ró lem  F rancji!
0  w iele  lep ie j by łoby , g d y b y  k to  in n y  b y ł k ró lem , a n ie  ty , gdyż ty  
je s te ś  ty lk o  k ró lem  B raci M n ie jszy ch  i B raci K aznodziejów , k s ięży
1 k le ry k ó w . W ie lk a  szkoda, iż je s te ś  k ró lem  F ra n c ji i cu d  p ra w d z i­
w y, że  n ie  zo sta łeś  jeszcze  w y g n a n y  z k ró le s tw a ”37.
W  oczach  opinii pu b liczn e j m en d y k an ck ie  sy m p atie  Ludw ika b y ły  
za tem  dow odem  jeg o  słabości, a n a w e t n iep rz y d a tn o śc i jak o  w ładcy . 
To n as taw ie n ie  p o tw ie rd z a ją  tak że  u tw o ry  R utebeufa . W  an a lizo w an y m  
już  w  w ierszu  p t . : La C om pla in te  de  C anstan tinop le  a u to r s tw ie rd z ił w y ­
raźn ie , że zam iast ra to w ać  łac iń sk ie  p an o w an ie  w  G recji, L udw ik  m y­
śli ty lk o  o b ra c iach  zakonnych . K ró l je s t  tak że  o b iek tem  a tak ó w  w  u tw o ­
rze  pt.: Les O rdres de Paris, gdzie  p o e ta  k ry ty k u je  go za szczodre 
o b d aro w y w an ie  m en d y k an tó w  i ich  fa w o ry zo w an ie38. P rzeciw ko  Ludw i­
30 L i t t l e ,  op. c i t . ,  s. 131.
31 B o u g e r o l ,  op . c it . ,  s. 493; d e  S a in t-P a th u s (op. ci t . ,  s. 94— 95) p o z o s ta w ił  
p ię k n y  o p is  p o c z ę s tu n k u  u d z ie lo n e g o  p rzez  k ró la  tręd o w a te m u .
32 L i t t l e ,  op. cit . ,  s. 132.
33 l .  cit .
34 B o u g e r o l ,  op. ci t . ,  s. 490.
35 M. in. d o m in ik a ń sc y  em isa r iu sz e  k ró la  u tr z y m y w a li s ta łą  łą c z n o ść  z  B lisk im  
W sc h o d em , in form u jąc d w ó r  w  P aryżu  o p a n u ją c e j tam  sy tu a c j i. Zob.: L i t t l e ,  
op. cit . ,  s. 130.
36 Ib id e m ,  s. 131.
37 d e  S a i n t - P a t h u s ,  op . c it . ,  s. 118.
38 O e u v r e s  c o m p l è t e s  d e  R u teb eu l . . . ,  v o l. I, s. 323— 329.
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kow i w y m ierzo n y  by ł rów nież  tru d n y  do z in te rp re to w a n ia  u tw ó r Ru- 
tebeufa, pt. : Le R enart B esto u rn é39. E. B. H am  w  sw ej an a liz ie  zw rócił 
uw agę, że w ie lo k ro tn ie  p ię tn o w an a  je s t w  tym  w ierszu , g ran icząca  
z fanatyzm em , re lig ijn o ść  k ró la  i b ra k  p o lity czn eg o  rozsądku . H am  w i­
dzi w  tym  tek śc ie  k ry ty k ę  w y p ra w y  tu n isk ie j i w sk azu je , iż p o e ta  p o ­
n o w n ie  w ra ca  do sp ra w y  K o n stan ty n o p o la , p o p ie ra jąc  tym  sam ym  p la ­
n y  K aro la  A n d eg aw eń sk ieg o 40. R u tebeuf w iedzia ł, że ta  p o staw a  w ła d ­
cy  je s t  e fek tem  w pływ ów  m en d y k an ck ich  —  za ich  sp ra w ą  Ludw ik 
zam ien ił sw ój p a łac  w  k lasz to r, o tacz a jąc  się zak o n n ik am i41. To p u b li­
czne ośm ieszen ie  k ró la  w  p o ez ji żo łn ie rsk ie j m iało  zap ew n e na celu  
sp o w o d o w an ie  zm iany  jego  s ty lu  b y cia , k tó ry , ja k  w idać, n ie  zyska ł 
spo łecznej ap ro b a ty . W y d a je  się jed n ak , że p o g ląd y  w y g łaszan e  przez 
R utebeuf a b y ły  w  w ie lu  w y p a d k ach  k rzy w d zące  d la Ludw ika. L ittle  
p o d k reśla , że w ład ca  fran cu sk i z ca łą  ro z tro p n o śc ią  s ta ra ł  s ię  zach o ­
w ać ró w n o w ag ę  m iędzy pe łn ien iem  u rzęd u  k ró lew sk ieg o  a o d d aw a­
niem  się  p ra k ty k o m  re lig ijn y m 42. Z daw ał sob ie  jed n ak  sp raw ę, że t ru ­
dn o  je s t u trzy m ać  p ro p o rc ję  id ea ln ą  i s tąd  pom ysł w s tąp ien ia  do k la ­
sztoru , sp o tęg o w an y  ża łobą po  śm ierc i p ie rw o ro d n eg o  sy n a 43. P o zo sta ­
w szy  na tron ie , Ludw ik p row adził try b  ży c ia  c h a ra k te ry s ty c z n y  dla 
członków  św ieck ie j w sp ó ln o ty  B raci M niejszych , czy li tzw. T rzec iego  
Z akonu  św. F ran c iszk a44. W  e fek c ie  u d a ło  m u się  o siąg n ąć  kom prom is, 
zachow ując , ja k  p isze L ittle, za sad y  v ita  aposto lida  w  ży c iu  p ry w a t­
nym  i jed n o cześn ie  sp e łn ia jąc  w szy stk ie  obow iązki w obec k ró le s tw a45. 
P rzez w ie lu  w spó łczesnych , a zw łaszcza o św ieco n y ch  au to ró w  b iog rafii 
Ludw ika, zo sta ło  to  p o czy tan e  za dow ód jego  w ielkości, je d n ak  część 
opin ii p u b liczn e j n ie  m ogła teg o  s ty lu  ży c ia  zaak cep to w ać, p rz y w iąza ­
n a  —  jak  w id a ć  —  do w zo rca  k ró la -ry ce rza , k ró la -w o jo w n ik a , a n ie  
w ład c y -te rc ja rza , re p re z e n tu ją c e g o  n o w y  idea ł fran c iszk ań sk i.
L udw ik IX n aś lad o w ał m en d y k an tó w  n ie  ty lk o  w  k w estii p ra k ty k  
re lig ijn y ch , a le  tak że  p rz e ją ł ich  p u n k t w id zen ia  w  sp raw ie  k ru c ja t. 
Jeg o  dążen ia  do k o n w e rs ji M ongołów  i u czy n ien ia  z n ich  sp rzy m ie ­
rzeń ca  p o lity czn eg o  są re flek sem  pog lądów  sze rzo n y ch  p rzez  za k o n y  
żebracze. To p rzec ież  dom in ikan in  A n d rze j d e  L ongjum eau  i fran c isz ­
3# Ib id e m ,  s. 537— 544.
40 E. B. H a m ,  R u te b e u l  a n d  L ouis  IX,  C h a p el H ill  1962, s. 31.
4> Ib id e m ,  s. 32.
42 L i t t l e ,  op. c i t . ,  s. 145.
«  L. ci t .
44 L ittlo p o d k reśla  (I b id e m , s . 146), że  źró d ła  n ie  w sp o m in a ją  o o f ic ja ln e j  p rzy ­
n a le ż n o śc i k ró la  do T r z e c ie g o  Z ak on u  św . F ra n ciszk a , jed n a k  s ty l  ż y c ia  L u d w ik a  d a je  
p o d sta w y , b y  p o s łu ż y ć  siq tak im  o k reś len ie m .
45 L. cit .
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k a n in  W ilh e lm a de R u b ro u ck  s ta li n a  cz e le  m isji ch ry s ta n iz a c y jn y c h  
w y s łan y c h  p rzez  L udw ika n a  d w ó r m ongolsk i. W sp o m n ian y  tak że  ro z ­
m ow ę k ró la  z su łtan em  E gip tu  podczas p o b y tu  w  n iew o li w  1250 r. 
J e s t  ona żyw ym  odbiciem  w izy ty  św. F ran c iszk a  z łożonej w ład c y  sa- 
ra ceń sk iem u  w  o b o zie  p o d  D am iettą  w  1219 r. w  czasie  V  k ru c ja ty 46. 
Ludw ik, p o d o b n ie  ja k  B iedaczyna z A syżu, chc ia ł n aw ró c ić  su łtana . 
N ie  je s t  to  p ie rw sza  p a ra le la  z p o s tac ią  teg o  św iętego . Z w iązek  k ró la  
z za ło ży cie lem  zak o n u  B raci M n ie jszy ch  d a tu je  się od  p o czą tk u  jego  
pan o w an ia , tj. od  1226 r., k ie d y  to  w  dn iu  k o ro n a c ji o trzy m a ł w  p re ­
zen c ie  poduszkę , na  k tó re j  F ran c isz ek  sp a ł p rzed  śm ierc ią47. K rucjatą  
fra n c iszka ń ską  zo s ta ła  n azw an a  w y p ra w a  do T unisu , k tó re j  m otyw  —  
—  n aw ró c e n ie  em ira  —- n a leż y  zaw dzięczać p ro p a g an d z ie  m endykan- 
ck ie j48.
B rac ia  M n ie js i i Z ak o n  K aznodzie jsk i ożyw ili ducha k ru c ja t  poprzez 
ro zp o w szech n ien ie  idei k o n w ers ji, ro zu m ian ej jak o  ra to w a n ie  dusz, 
a  n ie  zd o b y w an ie  n o w y ch  te ry to rió w . T ak  też  po jm ow ał is to tę  w y p ra ­
w y  k rzy żo w ej Ludw ik  Św ięty . Jed n o c ześn ie  p o p ie ra ł p o trzeb ę  szeroko  
z a k ro jo n e j ak c ji m isy jn e j, czego dow odem  są w y sy ła n e  p rzez  n ieg o  p o ­
se ls tw a  do M ongołów  o raz  p o w o łan ie  za jeg o  ra d ą  w  1253 r. p rzez 
In n o cen teg o  IV  zesp o łu  P eregrinan tes prop ter C hristum , z łożonego  z d o ­
m in ik an ó w  i fran c iszk an ó w  re a liz u ją c y c h  ideę p o k o jo w eg o  n a w raca n ia  
n ie w ie rn y ch 49. P rzy jm o w an y  w ie lo k ro tn ie  p rzez  k ró la  św. B o n aw en tu ra  
ró w n ież  w y p o w ia d a ł się  w  te j sp raw ie . P odczas jed n eg o  z k az ań  ad ­
w e n to w y ch  sk ie ro w an y ch  b ezp o śred n io  do Ludw ika, p ó źn ie jszy  g e n e ­
ra ł  zak o n u  fran c iszk ań sk ieg o  m ów ił o k o n ieczn o śc i g o d n eg o  p rz y g o to ­
w an ia  się do u ro czy sto śc i Bożego N aro d zen ia  poprzez pe łn e  n aślad o w ­
n ictw o  cn ó t C hry stu so w y ch . U czyn ił p rz y  tym  w ażn ą  dla n as aluzję 
d o ty czą cą  b ra k u  m ożliw ości p o zn an ia  P an a  p rzez  n iew iern y ch . N a w ią ­
za ł do idei k ru c ja t, a le  re a lizo w an y ch  n ie p rzy  u ży c iu  że laza  i p ro w a ­
d zący ch  do  ro z lew u  k rw i, lecz m a jący ch  n a  ce lu  p o k o jo w ą k o n w e r­
s ję 50. J e s t  to  k az an ie  o  n ie u s ta lo n e j d a tac ji. B ougero l p o d ał ca łą  m ożli­
w ą  ro zp ię to ść  czasow ą, tj. la ta  1254— 127051. Z do ty ch czaso w eg o  z e s ta ­
w ien ia  fak tó w  w y n ik a  jasno , że k ró l po zo staw ał pod  dużym  w pływ em  
fran c iszk an ó w  i dom in ikanów , ak cep tu jąc  ich p o g ląd y  w  k w estii s to ­
46 S w .  B o n a w e n t u r a ,  Ż y c i o r y s  w i ę k s z y  św . F r a n c is z k a ,  [w :] W c z e s n e  ź r ó d ­
ła  f r a n c i s z k a ń s k ie ,  w y d . S. K a f e l ,  v o l. I, W a r sz a w a  1981, s. 281— 282.
47 L i 1 1 1 e , op. c i t . ,  s. 127.
48 Zob.: A . C a 11 e  b a u  t. La d e u x i è m e  c r o i s a d e  d e  S a in t  Louis  e t  l e s  Fran­
c is c a in s ,  „La F ran ce F ra n cisca in e"  1922, v o l. 5, s. 282— 288.
49 J. E v a n s ,  Lite  in M é d i é v a l  France ,  L on d on  1957, s. 70.
50 B o u g e r o l ,  op. ci t . , s. 473.
«  Ib id e m ,  s. 488.
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su nku  do n iew iern y ch . In te re su ją c ą  rzeczą  je s t  zbadan ie , ja k  d a lece  
p o s taw a  m en d y k an tó w  m ogła zaw ażyć na  s tan o w isk u  k ró la  w obec G re ­
ków . Z p o jaw ien iem  się zakonów  żeb raczy ch  w  rzeczy w isto śc i h is to ­
ry czn e j XIII w. w iąże  się  bow iem  n o w y  sposób  p o d e jśc ia  do schizm a- 
tyków . C hodzi m ianow icie  o p o zy sk a n ie  ich  d la w ia ry  k a to lick ie j, 
o ich p o w ró t na  łono  K ościo ła  R zym skiego. D latego  p ro p o zy c ja  u n ii 
w y ch o d ząca  ze s tro n y  B izancjum  n ap o ty k a ła  na p rzy ch y ln o ść  m en d y ­
kan tów .
W schód  dość w cześn ie  zosta ł p o d d an y  p e n e tra c ji  m isy jn e j zakonów  
żebraczych . Z ałożone w  tym  ce lu  p rzez  d om in ikanów  i fran c iszk an ó w  
p ro w ic je  g re ck ie  o d eg ra ły  w  tym  p rzed sięw zięc iu  is to tn ą  ro lę52. P o w sta ­
ją ce  tam  k o n w e n ty  n o w y ch  fo rm acji za k o n n y ch  m ia ły  za z ad an ie  w n ik ­
n ięc ie  w  m iejscow e środow isko  i p ro w ad zen ie  a k c ji zm ierza jące j do 
o d zy sk an ia  ch rześc ijań sk ich  o d stęp có w  dla w ia ry  k a to lick ie j. T en  n o ­
w y  ty p  ap o sto la tu  re a lizo w an y  b y ł p od  au sp ic jam i p ap iestw a , k tó re  
b ardzo  szybko w y k o rzy s ta ło  re g u ły  m en d y k an c k ie  d la p ro w ad zen ia  
m isji ch ry s tia n iz a c y jn y c h 53. D z ia ła lność  ta  o b ję ła  n ie  ty lk o  ob szary  g re ­
ckie, a le  tak że  A rm enię , sy ry jsk ic h  m aro n itó w  i eg ip sk ich  K optów 54. 
C hodziło  p rzed e  w szystk im  o u zn a n ie  p rzez  te  K ośc io ły  o b ed ien c ji p a ­
p iesk ie j, a n ad to  p ow ierzono  m en d y k an to m  p rzean a lizo w an ie  k a n o n i­
cznych  ksiąg  ty ch  w y zn ań  w  ce lu  d o k o n an ia  ich  k o re k ty  w  m yśl p rz y ­
ję ty c h  przez Rzym  zasad  w ia ry 55. N a d o b re j d rodze  b y ła  u n ia  z A rm eń ­
czykam i, o k tó rą  s ta ra n ia  w szczęto  jeszcze w  w iek u  X II56. K ontak tom  
tym  sp rz y ja ła  ob ecn o ść  Ł acinn ików  n a  Bliskim  W schodzie , będ ąca  e fe ­
k tem  k ru c ja t. W iadom o, że m isjo n a rze  fran c iszk ań scy  i dom in ikańscy , 
re a liz u ją c y  p o lity k ę  u n ii na W schodzie  zy sk a li so b ie  dużą sym patię  
k le ru  o rien ta ln e g o  za tak to w n e  p o d e jśc ie  do  k w e stii różn ic  re lig i j­
n y ch 57. W y d a je  się, że czynn ik iem  sk łan ia jąc y m  ch rześc ijan  w sch o d ­
n ich  do szu k an ia  op iek i u  pap ieża  b y ł tak że  fak t zag ro żen ia  m on g o l­
skiego. J a k  w iadom o, M ongołow ie rów nież  zosta li p o ddan i p e n e tra c ji  
m isy jn e j, p rz y  czym , n a  co zw rócił uw ag ę J. R ichard , zad an iem  f ra n ­
c iszk an ó w  i dom in ikanów  b y ło  —  oprócz p ro w ad zen ia  o fic ja ln e j akc ji
52 R. L o e n e r t z ,  Les é t a b l i s s e m e n t s  d o m in ic a in s  d e  P é r a - C o n s ta n t in o p le ,  „E chos  
d 'O rien t” 1935, v o l. 34, s- 333. N ie s te ty , n ie  u d a ło  m i s ię  d o tr zeć  do p racy: M. R o n -  
c a g i  i a, Les F r ère s  M in e u r s  et  l 'E g l ise  g r e c q u e  o r t h o d o x e  d e  X l l l e  s i è c l e  (1231—  
— 1274), Le C a ire  1954. Z nana m i je s t  on a  ty lk o  z r e c e n z ji V . L a u r e n t ' a w  „B y- 
za n tin isc h e  Z eitsch rift" , 1956, v o l. 49, s. 137— 139.
53 j; R i c h a r d, La p a p a u t é  et  l e s  m i s s io n s  d 'O r ie n t  au M o y e n  A g e , R om e 1977, 
s. 47.
54 Ib id e m ,  s. 47— 57.
55 Ib id e m ,  s. 48.
56 Ib id e m ,  s. 57.
57 Ib id e m ,  s. 61.
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ch ry s tia n iz a c y jn e j —  zb ie ran ie  in fo rm ac ji n a  tem a t p o lity czn y ch  p o ­
cz y n ań  w ład có w  m o n g o lsk ich 58. P e łn ili w ięc m en d y k an c i tak że  ro lę  
ag en tó w  eu ro p e jsk ie g o  w y w iad u  n a  W schodzie.
D zia ła lność  zak o n ó w  żeb raczy ch  n a  P ó łw y sp ie  B ałkańsk im  zw iązana 
b y ła  p o czątkow o  z is tn ien iem  C esa rs tw a  Ł acińsk iego , k tó re  stanow iło  
b azę  d la  fran c iszk an ó w  i do m in ik an ó w  w  G recji. B rac ia  M niejsi ro z p o ­
częli ak c ję  m isy jn ą  n a  ty ch  te re n a c h  w cześn ie j niż Z akon  K azn o d zie j­
ski. Już  w  1220 r. p o jaw iła  się  p ie rw sza  fu n d a c ja  fran c iszk ań sk a  w K o n ­
s tan ty n o p o lu 59. S zybko o siąg n ę li o n i du że  w p ły w y  n a  cesa rsk im  dw o ­
rze, s ta jąc  się  b lisk im i d o rad cam i J a n a  de B rienne, a po tem  Baldwi- 
n a  II60. T o fran c iszk an ie  w raz  z dom in ikanam i, k tó rz y  osied lili się  tam  
później, p o śred n iczy li w  p rz ek az an iu  L udw ikow i Ś w iętem u k o ro n y  c ie r­
n io w ej o ra z  in n y ch  re lik w ii p rzy w iez io n y ch  z S y rii61. P ap iestw o , k tó re  
liczy ło  na to, że łac iń sk i podbó j z 1204 r. dop ro w ad zi do  po łączen ia  
K ościo łów : G reck ieg o  i R zym skiego, szybko  zaw iod ło  się w  sw y ch  
oczek iw an iach . Z aró w n o  C esars tw o  Ł acińskie, ja k  i łac iń sk i p a tr ia rc h a t 
w  K o n stan ty n o p o lu  n ie  m ogły  o d eg rać  w ięk sze j ro li jak o  czynn ik  je ­
dnoczący . O k azało  się, że  p a r tn e re m  w  n eg o c ja c jac h  m oże b y ć  ty lk o  
C esars tw o  N ik ejsk ie , k tó rem u  z resz tą  za leża ło  na  p ro w ad zen iu  ty ch  r o ­
kow ań , tra k to w a n y c h  jak o  sposób  n a  p o zb aw ien ie  Ł acinn ików  dom i­
n a c ji n a  P ó łw y sp ie  B ałkańskim . W  1232 r.. w szczął w  ty m  ce lu  ro z ­
m ow y z G rzegorzem  IX  J a n  B atatzes. W  odpow iedzi n a  b izan ty ń sk ą  
p ro p o zy c ję  un ii, p ap ież  w y s ła ł w  1233 r. m isję  złożoną z dw óch  d om in i­
k an ó w  i dw óch  fran c iszk an ó w , k tó rzy  odby li z cesa rzem  i p a tr ia rc h ą  
sze reg  k o n fe re n c ji p o św ięco n y ch  różn icom  teo log icznym  istn ie jący m  
m iędzy  o bydw om a K ościołam i, a  zw łaszcza k w e stii D ucha Ś w ię teg o 62. 
U n ia  n ie  m ia ła  je d n a k  szan s pow o d zen ia , jak o  że G recy  n ie  k ry li sw e ­
go  d ążen ia  do u su n ięc ia  F ran k ó w  z P ó łw yspu , czego z k o le i s tro n a  ła ­
c iń sk a  n ie  m ogła zaak cep to w ać . K o le jnym  w y słan n ik iem  p ap iesk im  do 
B a ta tzesa  b y ł g e n e ra ł  zak o n u  fran c iszk ań sk ieg o  J a n  z P arm y , k tó ry  
w raz  z innym i w sp ó łb raćm i p ro w ad z ił w  1249 r. ro zm o w y  z cesarzem  
w  sp raw ie  u n ii63. R. L. W olff zw rócił u w ag ę, ż e  p rzy  o k az ji re la c jo n o ­
w a n ia  sp o tk ań  b izan ty ń sk o -łac iń sk ich , ź ród ła  n ie  m ów ią n ic o tłu m a­
czach  —  s tąd  w n io sek , że m en d y k an c i b io rą c y  u d z ia ł w  ro k o w a n iach
58 Ib id e m ,  s. 71.
59 R. L. W o l f f ,  T h e  Latin  E m p ir e  o í  C o n s ta n t in o p le  a n d  th e  F r an cisca in s ,  
„T raditio"  1944, v o l. 2, s . 213.
6» Ib id e m ,  s . 214, 221.
61 T e  r e lik w ie  to  m. in. k a w a łk i K rzyża  S w ię to g o , ła ń cu ch , k tó r y m  sk u to  C h ry s­
tu sa , k a m ie ń  z J e g o  G robu e tc . Zob.: i b id e m ,  s. 222.
62 Ib id e m ,  s. 225.
t! S a l i m b e n e  d e  A d a m ,  C h r o n ic o n ,  [w :] M o n u m e n la  G e r m a n ia e  H is tó r ic a  
S c r ip to r e s ,  v o l. X X X II, w y d . O. H o l d e r - E g g e r ,  H a n n o v e r a e -L ip sia e  1913, s. 322.
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dobrze znali g re c k i64. F ran c iszk ań sk i k la sz to r w  K o n stan ty n o p o lu  p o ­
siad a ł z resz tą  b o g a tą  b ib lio tek ę  dzieł g reck ich , u m o żliw ia jącą  p rz eb y ­
w a jący m  tam  zakonn ikom  p o g łęb ian ie  zna jom ośc i tego  ję zy k a65. Po 
re s ta u ra c ji  C esa rs tw a  B izan ty jsk iego  w  1261 r., B racia  M n ie jsi zostali 
u su n ięc i ze sto licy , a le  n a  k ró tk o , jak o  że p o w ró c ili tam  w  1296 r .66 
P ozosta li jed n ak  na  drugim  b rzeg u  Z ło tego  Rogu, w  oko licy  zw an ej 
P era , gdzie  późn iej osied lili się tak że  d o m in ik an ie  (1299 r.)67.
P row incja  g reck a  Z akonu  K azn o d zie jsk ieg o  zosta ła  p o w o łan a  do  ży ­
cia na p o sied zen iu  k ap itu ły  g e n e ra ln e j w  P ary żu  w  1228 r .68 K onw en t 
w  K o n stan ty n o p o lu  o bsadzony  by ł d o m in ik an am i p rzy b y ły m i z F ran c ji, 
w  o d ró żn ien iu  od p o ch o d zący ch  z L om bardii b ra c i o s ied lo n y ch  na  N e- 
g ro p o n c ie  (Eubea)69. To w łaśn ie  w  k o n s tan ty n o p o lita ń sk im  k lasz to rze  
dom in ikańsk im  p o w sta ł w  1252 r. t r a k ta t  pt.: A d v e rsu s  err'a^es G iaeco- 
rum  n ap isan y  na u ży tek  b rac i p ro w in c ji g re c k ie j i m ający  n a  celu  w y ­
k azan ie  b łędów  tk w iący c h  w  b izan ty ń sk im  rozu m ien iu  re lig ii ch rześc i­
ja ń sk ie j70. D ziełem  tym  zap o czą tk o w an o  ca łą  serię  tra k ta tó w  po lem icz­
nych , k tó re  p ró b o w a ły  p o d jąć  d y sk u sję  z p a try s ty c z n ą  i so b o ro w ą m y­
ślą  g re c k ą 71. A. D o n d a in e  w y su n ą ł h ipo tezę , że  au to r teg o  u tw o ru  b y ł 
u czestn ik iem  rozm ów  d o ty czący ch  unii, p ro w ad zo n y ch  z Jan em  Bata- 
tzesem , podczas k tó ry c h  an a lizo w an o  rów nież  p ism a g reck ich  O jców  
K ościo ła72. D ziełko ow e w y w o ła ło  duży  oddźw ięk  na Z achodzie. Z a ­
re ag o w a ł n a  n ie  M iko ła j z K o tro n y , z n a n y  ze sw ego  u d zia łu  w  n eg o ­
c jac jach  u n ijn y ch  z M ichałem  Poleologiem , dom n iem an y  au to r tzw. 
K sią żeczk i (Libellus), n ap isan e j w  la ta c h  1254— 1256 i p o św ięco n ej ró w ­
nież teo log icznym  k o n tro w ers jo m  g reck im 73. S iady  le k tu ry  d o m in ik ań ­
sk iego  tra k ta tu  zn a jd u ją  się  tak że  w  p ism ach  A lb e rta  W ie lk ieg o  d o ty ­
czących  e u c h a ry s ti i  (kw estia  azym u)74 o ra z  w  dzie le  T om asza z A k w i­
nu, k tó ry  po w iązan ia  sw e z au to rem  k o n s tan ty n o p o lita ń sk im  w y k azu je  
poprzez an a lizę  K siążeczki, będ ące j z k o le i odpow iedz ią  n a  ów  t r a k ­
ta t75. Z ad an ie  z recen zo w an ia  Libelli zlecił A k w in ac ie  p ap ież  U r­
®4 W o l f f ,  op . c if ., s. 230.
65 L. cit .
66 I b id e m ,  s. 231.
67 L o e n e r t z ,  op. cit . ,  s. 336.
68 Ib id e m ,  s. 333.
68 Ib id e m ,  s. 334.
70 L. ci t .
71 A . D o n d a i n e ,  „ C o n tr a  G raecos" .  P r e m ie r s  é c r i t s  p o l é m i q u e s  d e s  d o m in i ­
c a in s  d 'O r ie n t ,  „ A rch iv u m  Fratrum  P raed icatoru m "  1951, v o l. 21, s. 322,
72 Ib id e m ,  s. 340.
73 I b id e m ,  s. 385.
74 I b id e m ,  s. 386.
75 I b id e m ,  s. 387.
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b an  IV, k tó ry , p ra g n ąc  u s to su n k o w ać  s ię  do  p ro p o zy c ji u n ii w y su n ię ­
ty ch  p rzez  M ichała  P aleo loga, p o trzeb o w ał p ew n y ch  w y ja śn ień  d o k try ­
n a ln y ch 76. P rzek azan o  zatem  T om aszow i do o ce n y  flo rileg ium  —  kom ­
p ilac ję  p a try s ty c z n y c h  tek stó w  g reck ich , spo rząd zo n ą  p rzez  M ikołaja , 
b iskupa K o tro n y  z p u n k tu  w id zen ia  k a to lick ieg o . W  n eg o c ja c jac h  d o ­
ty czący ch  u n ii ob ie s tro n y  p rzy w iązy w a ły  bow iem  du żą  w ag ę  do treśc i 
K sią żeczk i77. Je j a u to r  s ta ra ł się p rzek o n ać  Ł acinników , poprzez z e s ta ­
w ien ie  ró żn y ch  frag m en tó w  pism  p a try s ty cz n y ch , w  w iększości je d ­
n ak  apokry fów , że w inn i oni u zn ać  p raw o w ie rn o ść  K ościo ła  W sch o d ­
n ieg o  oraz  a u to ry te t  O jców  g reck ich , dow odząc p rzy  tym , że b iz a n ty ń ­
ska in te rp re ta c ja  p raw d  w ia ry  n ie  zn a jd u je  u za sad n ien ia  w  p ism ach  
ty ch  O jców 78. Z estaw ien iem  ty m  a u to r  chc ia ł dow ieść , że m yśl p a try ­
sty czn a  zgodna je s t  z d o k try n ą  K ościo ła  Z achodn iego  w  cz te rech  k w e ­
stiach  p odstaw ow ych , ró żn iący ch  oba K ościoły. B yły to, ja k  w iadom o: 
sp raw a  po ch o d zen ia  D ucha Ś w iętego  od O jca  i Syna (F ilioąue), p ry ­
m at b isk u p a  rzym skiego , u ży w an ie  p rz a śn eg o  ch leb a  w  eu c h a ry s tii  
o raz  is tn ien ie  czyśćca79. N a jw ięce j m iejsca  pośw ięc ił au to r p ierw szej 
z ty ch  kw estii. K sią żeczka , n ap isan a  ła c in ą  p e łn ą  hellen izm ów , n ie z a ­
w ie ra ła  an a liz y  teo lo g iczn e j p rzy to czo n y ch  tek s tó w  i tym  sam ym  w ie ­
le  c y ta tó w  z p ism  O jców  K ościo ła  m ogło  budzić w ą tp liw o ści u te o lo ­
gów  zach o d n ich 80. T ak  w ięc p o w sta ła  k o n ieczn o ść  k ry ty c z n e j an a lizy  
te j ro z p raw y  i zad an ie  to  z lecono  T om aszow i. P o w sta łe  w  1263 r. 
w  w y n ik u  p ra c y  nad  K sią żeczką  dzieło  A k w in a ty  p t.: C ontra  erroi\es 
G raecorum  dow odzi dużej rze te ln o śc i, z jak ą  p o trak to w a ł on p u n k ty  
k o n tro w e rsy jn e  oraz  to le ra n c ji dla sfo rm ułow ań  b łędnych , w y n ik a ją ­
cy ch  z różnic języ k o w y ch . „Liczne form uły, k tó re  dobrze b rzm ią  po 
g reck u  —  p isa ł T om asz -— po łac in ie  b y ć  m oże dobrze  n ie  brzm ią; z te ­
go pow odu  Ł ac in n icy  i G recy  w y zn a ją  tą  sam ą p ra w d ę  W iary innym i 
słow am i [...] J e s t  w ięc obow iązk iem  d o b reg o  tłum acza zachow ać w y ­
pow iedź d o ty czącą  w ia ry  k a to lick ie j, zm ien iać  zaś —  sto so w n ie  do w ła ­
ściw ości języka , na  k tó ry  d o k o n u je  się p rzek ład u  —  sposób w y p o w ie ­
dzi. P rzecież  jeśli n aw e t w y p o w ied ź  po łac in ie  zaczn iem y  w y ja śn iać  
z p ro s ta c k ą  lite ra ln o śc ią , k ażd e  słow o po słow ie, w y ja śn ien ie  w y p ad n ie  
n ie s to so w n ie"81.
76 J. P i e p e r ,  T o m a s z  z  A k w i n u ,  przeł. Z. W ł o d k o w a ,  W a r sz a w a  1966, s. 73.
77 J. S a 1 i j, W s i ą p ,  [w :] Sw . T o m a s z  z A k w i n u ,  S p r o s t o w a n i e  b ł ę d ó w  
g r e c k ic h  (C o n tra  e r r o r e s  G r a e c o ru m ) ,  przeł. J. S a 1 i j, „S tu d ia  T h e o lo g ic a  V a rso -  
v ie n s a ” 1981, v o l. 19, nr 1, s. 147.
™ L. cit .
7» Ib id e m ,  s. 147— 148.
80 I b id e m ,  s. 148.
61 S w . T o m a s z  z A k w i n u ,  o p  c i t .  s 153, . . ...... .
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A nalizu jąc  k o le jn e  frag m en ty  K siążeczk i Tom asz bardzo  tak to w ­
nie i jednocześn ie  k o n sek w en tn ie  p rzep row adził uzasad n ien ie  p raw d  
w iary  kato lick ie j, stron iąc  p rzy  tym  od ag resy w n ej a rb itra ln o śc i w  d y s ­
kusji z m yślą g recką. Ta o tw arto ść  jego  podejśc ia  do sp raw y  unii g od ­
na je s t podkreślen ia . Dzieło A k w in a ty  zyska ło  dużą popu larność  i ode­
gra ło  znaczną ro lę  w  rozpow szechn ian iu  na  Zachodzie idei p o łącze­
nia K ościołów . W  podobnie d e lik a tn y  sposób u d o w ad n ia  Tom asz p ra w ­
d y  ch rześc ijań sk ie  w  innym  sw ym  dziele p t . : Sum m a contra  g en tiles  
(Sum m a przec iw  poganom ), w  k tó ry m  podkreślił w agę dyspu ty , w y ­
m iany  arg u m en tó w  m iędzy dw iem a stronam i. N ie chodzi tu  o sze rze­
n ie  w ia ry  za pom ocą m iecza, lecz w łaśn ie  o d yskusję , sp o tk an ie82. 
,,N ie m a bow iem  lepszego  sposobu u jaw n ian ia  p raw d y  i zaw stydzan ia  
b łędu  niż sp ie ran ie  się tych, k tó rzy  g łoszą rzeczy  p rzeciw ne" —  n ap i­
sał A k w in a ta  w  innym  sw ym  dziele do tyczącym  doskonałości życia  
duchow ego83 i słow a te  m ożna p rzy jąć  jak o  w y raz  jego  p o staw y  w o ­
bec ludzi o innych  p rzekonan iach , w ięc tak że  i G reków . P rzy  okazji 
om aw ian ia  w k ładu  T om asza z A kw inu  w  m yśl un ijn ą , na leży  p o d k re ś­
lić fakt, iż p rop ag an d zie  po łączen ia  K ościołów  sp rzy ja ła  okoliczność 
p o zyskan ia  w  XIII w. dorobku  filozofii g reck ie j dla K ościoła R zym s­
kiego. W łaśn ie  Tom asz dokonał recep c ji a ry sto te lizm u  w  duchu  k a to ­
lickim . W sp o m ag an y  b y ł p rzy  tym  przez rzym sk ie  środow isko  dom i­
n ikańsk ie , a zw łaszcza przez W ilhelm a z M oerbecke, doskonałego  
znaw cę języ k a  g reck iego , tłum acza dzieł A ry s to te le sa  na  języ k  ła c iń ­
ski (na zlecen ie U rbana  IV )84.
W y d a je  się, że w iele  z te j a tm osfery  o tw arteg o  podejśc ia  do p rzed ­
staw icie li różnych  w yznań, tak  ch a rak te ry s ty czn eg o  dla m endykan- 
tów , p rzen ik n ęło  na dw ór Ludw ika Św iętego, k sz ta łtu iac  pog lądy  
w ład cy  w  ow ej spraw ie. Król, sp o ty k ając  się ze św. B onaw en tu rą  i św. 
T om aszem 85 m iał bow iem  okaz ję  do poznania ich zap atry w ań  na k w e s­
tię  konw ersji, sam  zresz tą  ten  ideał ew angeliczneno  n aw racan ia  s ta ra ł 
się realizow ać poprzez w y sy łan ie  mis ii do M onrrołów. W y d a je  sie też, 
że pod w pływ em  środow iska m en dykanck iego  k sz ta łto w a ły  się tak że  
iego opinie n a  tem at G reków , k tó ry ch  trak to w a ł jak o  b rac i od łączo­
nych, a le  b ęd ący ch  w raz  z Ł acinnikam i synam i jed n e j m atk i —  K ościo­
81 P i e  p e  r, op .  ci t . , s. 81.
83 Sw . T o m a s z  z  A k w i n u ,  O d o s k o n a ło ś c i  ż y c i a  d u c h o w e g o ,  przeł. J. S a ­
l i  j, „S tu d ia  T h o o lo g ic a  V a rso v io n sa "  1981, v o l. 19, nr 2, s. 243.
8ł P i e  p e  r, op. ci t . ,  s. 19.
83 Z B o n a w en tu rą  L u d w ik  s ty k a ł s ię  w  o k r e s ie  1254— 1270, z T om aszem  raczej
ty lk o  w  la ta c h  1269— 1270, tj. p o d cza s  d ru g ieg o  p o b y tu  A k w in a ty  w  P aryżu . P ie r w sz y
p o b y t T o m a sza  w  s to lic y  F rancji, z w ią z a n y  ze  stu d ia m i u n iw e r sy te c k im i, p rzyp a d a ł 
c z ę ś c io w o  na o k res  n ie o b e c n o śc i  k ró la  (krucjata  1248— 1254). Zob.: P i  e  p e r ,  op. c i t . ,  
s. 19
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ła. Z tego  w zględu  pociąga ła  go sp raw a  ro k o w ań  z B izancjum , ro z u ­
m ianych  jak o  ak c ja  zm ierzająca  do z jednoczen ia  ch rześc ijaństw a . Z aj­
m ując tak ie  stanow isko , L udw ik w sp ie ra ł ideę un ii rea lizo w an ą  siłam i 
fran ciszk an ó w  i dom inikanów . N ic w ięc dziw nego, że g dy  sam em u 
przyszło  m u w łączyć się w  dzieło p o jed n an ia  z K ościołem  G reckim , 
uży ł jak o  sw ych  em isariu szy  b raci z zakonu  św. F ranciszka, k tó rzy  
p o jech a li z listam i k ró lew sk im i do K urii R zym skiej i do K o n stan ty n o ­
pola. P ie rw szy  z ty ch  k u rie ró w  to E ustachy  de A ttreb a to  (Arras), o k tó ­
ry m  w iadom o, że stud iow ał w  P ary żu  w  la tac h  1263— 1266 u  św. Bo­
n aw en tu ry  i za liczany  je s t do p ierw szej a e n e ra c ji  uczn iów  tego  m is­
trz a 86. Idąc  w  ślad y  sw ego nauczycie la , E ustachy  za jm ow ał się in te r­
p re ta c ją  n au k i św. A u g u sty n a  i je j p rzy sto so w an iem  dla po trzeb  za ­
k o n u  fran c iszk ań sk ieg o 87. N ieste ty , n ie  posiadam y inform acji na  tem at 
d rug iego  z w y słan n ik ó w  Ludw ika, jak im  b y ł L am bert de  C ultu ra . M oż­
na jed n ak  dom niem yw ać, że by ł ró w n ie  św ia tłym  p r z e d s t a w i c i e l e m  
Braci M niejszych  jak  jeg o  w spó łtow arzysz . To o nich, choć nazw isk  
n ie  podał, p isał P rim at w  sw ej kron ice , m ów iąc, że p rzy iech a li do Tu 
n isu  z K o n stan ty n o p o la  w raz  z dosto jn ikam i koście lnym i w y słan y m i 
p rzez M ichała88. Posłow ie Ludw ika znaleźli się w ięc jak o  jeszcze je d ­
no ogniw o w  łań cu ch u  dzia łań  fran c iszk ań sk ich  i dom in ikańsk ich  na 
rzecz unii. Byli n ie jak o  k o n ty n u a to ram i n en o c iac ii p row ad zo n y ch  przez 
m in o ry tó w  w  im ieniu  U rbana  IV. W 1 in te re su iący m  nas o k resie  m oż­
na zresz tą  z rek o n stru o w ać  ca łą  „sia tkę"  pow iązań  m endykanck ich  
z ak c ją  unii. P rzypom nijm y  w  tym  m iejscu  Ja n a  P ara s tro n a , fran cisz­
k an in a  n reck iego , k tó ry  p rzypuszczaln ie  rep rezen to w ał M ichała  na 
dw orze Ludw ika w  1269 r. To on w prow adza ł cesarza w  a rk an a  Doro­
zum ienia z K ościołem  P zym skim  im. in. o b jaśn ia iac  łac iń sk a  d o k try n ę  
czy śćca89! i p rop ag o w ał un ie  w śród  k le ru  b izan tyńsk iego . P a ra s tro n  
b y ł czołow ym  przed staw ic ie lem  k o n stan ty n o p o litań sk ieg o  środow iska 
anon im ow ych  phrerio i —  b rac i fran ciszk ań sk ich  oddanych  idei ooła- 
czenia K ościo łów 90. O d eg ra li oni w ażn a  ro lę  w  p rzv n o to w an iach  do so­
b o ru  w  Lyonie. P a ra s tro n  by ł w ysłan n ik iem  cesarza na dw ór n ap iesk i 
G rzeao rza  X, rep rezen to w a ł swecro w ładcę na soborze lyońskim , a n a ­
stęp n ie  zab iegał o w p ro w ad zen ie  un ii w  życie poprzez oddzia ływ an ie
86 S. F. P i ę t k a ,  Z h is to r i i  b o n a w e n tu r ia n i z m u ,  [w :] S w .  B o n a w e n tu r a ,  l y c i e  
i  m y ś l ,  red. S. C. N a p i ó r k o w s k i ,  E. I. Z i e l i ń s k i ,  W a r sz a w a  1976, s. 423.
a? L. ci t .
88 P r i m a t ,  C h r o n ic o n ,  przeł. J. d e  V i g n a y ,  [w :] R e c u e i l  d e s  H i s to r i e n s  d e s  
G a u le s  e t  d e  la  F rance ,  v o l. X X III, w y d . N. d e  W  a i 11 y , i A. D e 1 i s 1 e, P aris 1894, 
s. 73.
88 W o l f f ,  op . c i t .,  s. 230.
40 Zob.: P. L e m e r l e ,  S a in t  Louis  et  B y z a n c e ,  „Jou rn a l A s ia tiq u e"  1970, s. 20.
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na k le r  g reck i91. Jak o  G rek  z u ro d zen ia  d o skonale  rozum iał m en ta l­
ność b izan tyńską , był p rze to  bardzo  p o p u la rn y  w  środow isku  k o n s ta n ­
ty n o p o litań sk im 92. B iorąc pod  uw agę sp o tk an ia  k ap itu ln e , in fo rm ac je
0 działa lnośc i m en d y k an tó w  w  p ro w in c jach  w schodn ich  m usia ły  p rz e ­
d o staw ać  się na  Zachód, czyn iąc  tym  sam ym  ak c ję  n a  rzecz u n ii w ia ­
dom ością znaną  n ie  ty lk o  w  k o n w en tach  zakonów  żebraczych .
W  K ościele R zym skim  spośród  n a jb ard z ie j zn an y ch  m en d y k an ck ich  
p ro tag o n is tó w  u n ii n a leży  w ym ienić, m ów iącego po g recku , H ie ro n i­
m a d 'A scoli, późn ie jszego  g en e ra ła  zakonu  fran ciszk ań sk ieg o  (od 
1274 r.), p rzyszłego  pap ieża  M iko ła ja  IV 9:i. W  dziele p rzy g o to w ań  do 
soboru  w  L yonie o d eg ra ł on rów nie  w y b itn ą  ro lę  ja k  J a n  P arastro n . 
H ieronim ow i w łaśn ie  p o w ierzy ł G rzegorz X  m isję  p ro w ad zen ia  ro z­
m ów  w  K o n stan ty n o p o lu  w  ow ej sp raw ie94. D la p o d k re ś len ia  silnego 
zw iązku dom in ikanów  i fran c iszk an ó w  z ak c ją  un ii koście lne j, trzeb a  
zw rócić u w ag ę  na osob iste  zaan g ażo w an ie  św. B onaw en tu ry  w  u ro ­
czystośc i soborow e. N a w ieść  o w y s ła n iu  do L yonu  p rz ed s taw ic ie li 
M ichała  VIII, w ygłosił on  kazan ie , k tó reg o  k an w ą  b y ły  znam ienne 
słow a b ib lijnego  B arucha: „Podnieś się Jeruzalem ! S tań  n a  m iejscu  
w ysokim , sp o jrzy j n a  W schód, zobacz tw e  dzieci zg rom adzone n a  sło ­
w o Ś w iętego  od w sch o d u  s ło ń ca  do zach o d u "93. N ies te ty , n ie  d o jech a ł 
do  L yonu w y b itn y  p rz ed s taw ic ie l d ru g ieg o  z zakonów  za an g aż o w a­
n y ch  w  dzieło unii, d o m in ikan in  Tom asz z A kw inu, gdyż zm arł po d ro ­
dze w  F o ssan o v a96.
To zaan g ażo w an ie  na  rzecz sp raw y  po łączen ia  K ościołów  ze s tro ­
n y  m endykan tów , p o tw ierd zo n e  ich udziałem  w  licznych  pose lstw ach  
do K o n stan ty n o p o la  oraz w idoczne w  dzia ła lnośc i ludzi te j m iary , co 
św. B onaw en tu ra  czy A kw inata , spraw ia, że u n ię  ly o ń sk ą  m ożna ta k ­
że nazw ać dziełem  m in o ry tó w  i Z akonu K aznodziejskiego. J e s t  ono w i­
doczne tak że  w  p óźn ie jszych  w ysiłkach , zm ierza jących  do p o d trzy m a­
nia dzieła soborow ego, czego dow odem  są choćby  p oselstw a fran c isz ­
k ań sk ie  w y sy łan e  do K o n stan ty n o p o la  przez pap ieża  M iko ła ja  III97. 
Jed n o cześn ie  w y d a je  się, że to  m en d y k an c i g reccy  p ierw si pozbyli 
się złudzeń  co do szczerości in ten cji u n ijn y ch  B izantyńczyków . Bę­
dąc na m iejscu, obserw ow ali w ysiłk i M ichała VIII i s tro n n ic tw a  sk u ­
p ionego w okół B ekkosa, p o dejm ow ane w  ce lu  w pro w ad zen ia  w  życie
91 G e a n a k o p l o s ,  op . c if ., s. 239, 259, 268.
92 I b id e m ,  s. 268.
93 Z. P i ę t a ,  S w .  B o n a w e n tu r a  a s o b ó r  l y o ń s k i ,  [w :] S w .  B o n a w e n tu r a .  Z y c i e
1 m y ś l . . . ,  s. 44.
94 I b id e m ,  s. 43.
95 L. ci t .,  (Ba 5, 5).
96 P i e  p e  r, op. cit . ,  s. 16.
97 G e  n  a k o p 1 o s, op. cit . , s. 311-.
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p rzysięg i ly o ń sk ie j i zaak cep to w an ia  w aru n k ó w  Rzym u przez całość 
duchow ieństw a g reck iego . J a k  w iadom o, b y ły  to  dzia łan ia  bezow oc­
ne. Z atem  jeszcze  p rzed  o ficja lnym  zerw an iem  u n ii w  1282 r. d o c ie ra ­
ły  n a  Z achód in fo rm acje  o pozornym  ty lko  z jednoczen iu  K ościołów . 
J e s t  to  zrozum iałe, gdyż sam  k le r g reck i, w  obecności b rac i z Pery , 
nazy w ał w y raźn ie  u n ię  fa rsą98. M ichał V III b y ł w  tru d n e j sy tu ac ji w o­
bec tak  w ro g ich  n as tro jó w  p an u jąc y ch  w śró d  duch o w n y ch  b izan ty ń ­
skich. G anił ich  za to, że  kp ili z unii, w y w o łu jąc  tym  sam ym  e sk a la ­
c ję  żądań  rzy m sk ich " . P rzysięgał, że n ie  odstąp i od  ich  w iary , dow o­
dząc p rzy  tym , iż posłów  p ap iesk ich  m usi p rzy jąć  dobrze, bow iem  te ­
go w y m ag a in te re s  p a ń s tw a100. U nii jed n ak  n ie  udało  się u ra tow ać. 
O B izan tyńczykach  znów  zaczęto  m ów ić z p o g ard ą  jak o  o schizm aty- 
k ach  czy też h e re ty k a c h  greckich . Te w zględy, jak  się w yda je , zde­
cy d o w ały  o tym , że pom in ię to  sp raw ę k o n ta k tu  M ichała  Paleologa 
z Ludwijkierr* Ś w iętym  w  źród łach  francusk ich , tak że  i w  ty ch  p isa ­
n y ch  rę k ą  m en d y k an ck ich  zakonników , tj. G odfryda de B eaulieu, W il­
helm a de  C h artre s  i W ilhelm a de Sain t-P athus. Z apew ne n ie  należeli 
oni do tak  ża rliw y ch  obrońców  dzieła u n ijn eg o  ja k  J a n  P a ra s tro n  czy 
H ieron im  d 'A scoli. P isa li z resz tą  sw e tek s ty  d la  szerok iego  ogółu, 
dla k tó reg o  —  w y k racza jący  poza p rz y ję te  k o n w en cje  k o n tak t Ludw i­
k a  ze sch izm atykam i —  nie by ł czynn ik iem  sp rzy ja jący m  k a n o n iz a ­
cji. Pom inięto  w ięc ep izod  b izan ty ń sk i w  ży c iu  w ładcy , m im o że, jak  
to  w y n ik a  z zestaw io n y ch  w yżej fak tów , zaan g ażo w an ie  k ró la  w  sp ra ­
w ę unii i jego  zrozum ien ie d la w ysiłków  P aleo loga by ło  z pew nością 
p o d y k to w an e  m en d y k an ck ą  ideą  w y k ro czen ia  poza g ran ice  ch rześc ijań ­
stw a zachodniego  i p o zyskan ia  oddzie lonych  d o tąd  b raci d la K ościoła 
Rzym skiego.
98 P a c h y m e r s s ,  op. cit . , s. 456, w . 10— 13.
99 I b id e m ,  s. 458, w . 1— 7.
100 L. c it . ,  w . 9— 12.
ZAKOŃCZENIE
P rzed staw io n y  w p racy  ep izod  b izan tyńsk i w życiu  L udw ika Ś w ię­
tego  sk łan ia  do re flek sji n a  tem at siln ie  k o n tra s tu ją c y c h  ze sobą sy l­
w e tek  M ichała VIII P aleo loga i k ró la  francusk iego . T en  p ie rw szy  to 
,.M achiav ellow y  książę", z ręczny  po lityk , p ro w ad zący  w c iąg u  sw ego 
pan o w an ia  n ieu s tan n ą  w a lk ę  o ra to w an ie  B izancjum  p rzed  ponow nym  
łacińsk im  podbojem . G ra toczy ła  się o w y so k ą  staw kę, p rze to  M ichał 
u m ie ję tn ie  w y k ład a ł k a rty , by  użyć w  k o ń cu  te j n a jlep sze j, ja k ą  by ły  
s ta ra n ia  o u n ię  z K ościołem  Rzym skim . O calen ie  ce sa rs tw a  stanow iło  
d ian  cel u św ięca jący  n aw e t tak ie  środki, k tó re  godziły  w  o rto d o k sy j­
n e  sum ien ie G reków . I chociaż za tę  p o staw ę  p rzyszło  Paleo logow i 
drogo  zapłacić, to  trzeb a  siln ie  podkreślić , że zab ieg i o un ię, u w ie ń ­
czone soborem  lyońsk im  w  1274 r., b y ły  n iew ątp liw y m  sukcesem  M i­
chała , b lokow ały  bow iem  w  sposób e fek ty w n y  ag resy w n e  p lan y  K aro ­
la  A ndegaw eńsk iego , czyniąc z B izancjum  rodzaj pap iesk iego  p ro te k ­
to ra tu . W  trak c ie  sw ego p an o w an ia  Paleo log  dokonał w ielu  posun ięć 
dyp lom atycznych , k tó re  dow odziły  jeg o  k u n sz tu  po litycznego . T akim  
m ajste rsz ty k iem  było  odw ołan ie  się  do a u to ry te tu  L udw ika Św iętego 
w  sp raw ie  k o n flik tu  z k ró lem  Sycylii. K rok  ten  zapew nił m u w zno - 
w ien ie  n eg o c jac ji z K urią  R zym ską, a tak że  daw ał n ad z ie je  n a  zażeg ­
n an ie  spo ru  z K aro lem  poprzez osob istą  in te rw en c ję  w ładcy  fran cu s­
kiego. S y tu ac ja  ta  b y ła  rów nież sp raw dzianem  w ielkości Ludw ika —  
w ielkości jed n ak że  innej niż M ichałow a m iary . Z aangażow aniem  
w  sp raw ę b izan tyńską , k ró l F ran c ji dow iódł raz  jeszcze  sw ego  odda 
n ia  d la idei poko jow ej k o n w ersji, k tó ra  w  tym  w y p ad k u  m iała  re a li­
zow ać się w  pozyskan iu  G reków  dla K ościo ła K ato lick iego . Ludw ik —  
rex  pacilicus, hom o christian ita tis  —  okazał się  jed n ak  id ea lis tą  w  ze­
s taw ien iu  z tw ard ą  rea lpo litik  p ro w ad zo n ą  p rzez  Paleologa.
„K onstan tynopol w a rt je s t m szy '' —  tak ą  traw e s ta c ję  znanego  p o ­
w iedzen ia  H en ry k a  IV  m ożna by łoby  p rzy p isać  M ichałow i. Dla ra to ­
w an ia  cesa rs tw a  go tów  był pośw ięcić n a jcen n ie jszą  w arto ść  B izantyń- 
czyków  —  ich o rto d o k sy jn ą  w iarę . G recy  n ie okazali jed n ak  zro zu ­
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m ienia d la  w ysiłków  u n ijn y ch  sw ego w ładcy , n ie  po jm ow ali, że są  one 
podporządkow ane ra c ji  najw yższej, ja k ą  było u trzy m an ie  eg zy sten cji 
państw a. N eg o c jac je  z p ap iestw em  w iększość d u chow ieństw a greckie- 
bo u zn a ła  za za radę , a Paleolog, ze w zg lędu  n a  sw e sym patie  p ro ła  
c ińskie, zy sk a ł sob ie n iep o ch leb n y  p rzydom ek  Latinophron1. N a p ró ż­
no s ta ra ł się dow ieść, że n ie  czas n a  spo ry  dogm atyczne, gdy  Z achód 
oczeku je  jed n o zn aczn y ch  d e k la rac ji —  poza w ąsk im  g ro n em  ludzi sk u ­
p io n y ch  w okół B ekkosa, m iał p rzec iw  sobie n iem al ca łe  B izancjum . 
Za sukces, jak im  było  u ra to w an ie  p ań s tw a  p rzed  n o w ą k ru c ja tą  Łacin- 
n ików , zap łacił d rogo  —  o d su n ęła  się  od n iego  rodzina , p o tęp ił go 
w łasn y  sy n  A ndron ik . G dy cesarz  zm arł (w 1282 r.J, ciało  pochow ano  
bez żad n y ch  u roczystości re lig ijn y ch 2. Ta m an ife stacy jn a  w rogość G re­
k ó w  n ie  zdo ła ła  jed n ak  zak ry ć  w ielk iej, h is to ry czn e j p raw dy , k tó rą  
w yłoży ł G regoras na  k a r ta c h  sw ego dzieła. S prow adzała  się ona do 
w ażk iej k o n sta tac ji, że  gdyby  k to ś  in n y  sp raw o w ał rząd y  w ce sa r­
stw ie, p ań stw o  zna laz ło b y  się szybko w  ręk ach  an d eg aw eń sk ich 3. Z da­
n ie  to  je s t  ho łdem  złożonym  po litycznem u geniuszow i M ichała  VIII. 
J a k  n ap isa ł D. J. G eanakop los —  Paleo log  um iera jąc , m ógł m ieć p ra w ­
dziw ą sa ty sfak cję , iż jego  dyp lom acja , oraz dzia łan ia  w o jsk o w e oca li­
ły  B izancjum  p rzed  no w ą łac iń sk ą  in w az ją  i zap ew n iły  bezp ieczeństw o  
d y n astii n a  cesarsk im  tro n ie4. W  osta teczn y m  rach u n k u  M ichał w ięc 
w ygra ł, chociaż n ie  u n ik n ą ł n ien aw iśc i G reków , a tak że  n ie  zdołał, 
n ies te ty , pośw ięcić  d o sta teczn ie  dużo uw agi w schodnim  g ran icom  p a ń ­
stw a. W  efekcie  ciąg łego  sp o g ląd an ia  n a  zachód, B izancjum  strac iło  
sw e posiad łości w  A zji M niejszej, k tó re  p ad ły  łupem  T urków 3.
P ow raca jąc  do zestaw ien ia : Paleo log  — Ludw ik Św ięty , w y p ad a  
stw ierdzić , że k ró l fran cu sk i okazał się w iększym  zw olenn ik iem  unii 
niż cesarz  b izan tyńsk i. W  p rzy p ad k u  M ichała  bow iem  w idać w y ra ź ­
n ie b ra k  em ocjonalnego  zw iązku  z ideą  po łączen ia  K ościołów . S tano­
w iła  ona jed y n ie  a rg u m en t w  p o litycznej grze. S tąd  tru d n o  zgodzić 
się  ze zdaniem  J. G ill'a, u zn a jąceg o  P aleo loga za szczerego  p rom oto ­
ra  u n ii6. T ak ie  stanow isko  cesarza  m usia łoby  się op ierać  na  rze te ln e j
1 D. J. G e n a k o p l o s ,  E m p e r o r  M ic h a e l  P a la e o lo g u s  a n d  th e  W e s t  1258—• 
— 1282. A  S t u d y  in  B y z a n t in e -L a t in  R e la t io n s ,  C a m b rid g e  M a s sa c h u se tts  1959, s. 272.
2 Ib id e m ,  s. 370.
3 N i c e p h o r u s  G r e g o r a s ,  B y z a n t in a  H is to r ia ,  [w :] C o r p u s  S c r ip to r u m  Hi-  
s t o r i a e  B y z a n t in a e ,  v o l. w y d . L. S c h o p e  n, B on n ae 1829, s. 144, w . 21— 22; 145, w . 1.
4 G e a n a k o p l o s ,  op .  ci t . ,  s. 371.
5 Zob.: L. B r e h i e r ,  T h e  L ile  and  D e a th  o i  B y z a n t iu m ,  A m sterd a m  1977, s. 
285— 286.
6 J. G i l l ,  E le v e n  E m p e r o r s  S e e k  U n io n  w i t h  th e  C h u rch  o l  R o m e ,  [w :] C h u rch  
U nion:  R o m e  a n d  B y z a n t iu m  (1204— 1453), L on d on  1979, s. 78.
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p o d staw ie  dogm atycznej. Te k w estie  zaś, ja k  w iadom o, n ie  in te re so ­
w a ły  M ichała. N ie  m a w  jeg o  b iografii m om entu, k tó ry  odpow iadałby  
przełom ow i re lig ijnem u, jak i b y ł udzia łem  B ekkosa. U nia b y ła  w ykal- 
ku lo w an ą  ra c ją  po lityczną, chociaż Paleo log  s ta ra ł się oczyw iście  p o ­
dep rzeć sw e dz ia łan ia  p ew nym  p rzek o n an iem  o ich  słuszności. P ro ­
w adził w  tym  celu  rozm ow y z teologam i, m. in. z M ikołajem , b isk u ­
pem  K otrony , k tó ry  w y ja śn ia ł m u graeco serm one  is to tę  rzym skiego  
u jęc ia  zasad  w iary . Ku tak im  w nioskom  sk łan ia  tak że  lek tu ra  recen z ji 
V. L au ren t'a  do tycząca  p racy  G eanakoplosa . A utor, oponu jąc  przeciw ko  
w yo lb rzym ian iu  zim nego w y rach o w an ia  Paleo loga, p odkreślił jego  r e ­
lig ijne  p rzek o n an ie  co do unii, by n as tęp n ie  stw ierdzić , że z jednoczo­
n e  ch rześc ijaństw o  daw ało  M ichałow i g w aran c ję  bezp ieczeństw a o raz  
s tw arza ło  okaz ję  do odzy sk an ia  d aw n y ch  posiad łości b izan tyńsk ich , 
zn a jd u jący ch  się w  ręk ach  Ł acinników  i T u rk ó w 7. L auren t dow iódł 
tym  sam ym , że un ia  b y ła  d la P aleo loga środkiem , a n ie celem  jego  
polityki.
Z upełn ie inne s tanow isko  zajm ow ał w  tym  w zględzie Ludw ik Św ię­
ty. W  jeg o  sto sunku  do sch izm atyków  w idać w y raźn e  odbicie m en- 
d y k an ck ie j idei k o n w ersji. M arzen ia  o poko jow ym  g łoszen iu  p raw d  
ew angelicznych  i pow iększen iu  g ran ic  ch rześc ijań sk ieg o  św ia ta  by ły , 
jak  w iadom o, idée fixe k ró la  francusk iego . U nia łącząca oba K ościoły 
m ogła stanow ić jed n ą  z m ożliw ości ich  realizac ji, s tąd  za in te re so w a­
n ie  Ludw ika p ro p o zy cją  p rzed staw io n ą  p rzez M ichała P aleo loga i je ­
go sku teczna in te rw en c ja  w  K urii, w sp raw ie  w znow ien ia d ialogu  m ię­
dzy C esarstw em  B izantyńskim  a S tolicą A posto lską. M otyw y tego  g es­
tu  m iały  w ięc podłoże re lig ijn e , pozosta jąc  w  sprzeczności z p o lity cz­
nym i in teresam i F ran c ji w  tym  czasie. Z uw ag i na pow iązan ia  fran ­
cusk ich  rodów  feu d aln y ch  z G recją , bardziej u zasadn ione  by ło  ud zie­
len ie  p o p arc ia  zde tron izow anem u B aldw inow i de C o u rten ay  niż p o ­
p ie ran ie  P aleo loga w  jego  s ta ra n ia ch  o un ię  z Rzymem. Ludw ik ty m ­
czasem  w zniósł się p o n ad  s te reo ty p o w e  pog lądy  sw ej epok i —  idea 
po łączen ia K ościołów  w y d a ła  m u się ra c ją  w yższą. U lega jąc  w izji p o ­
ko jow o  zjednoczonego ch rześc ijaństw a , k ró l n ie poparł tak że  p ro je k ­
tów  sw ego b ra ta  K arola, zm ierzającego  do odbudow ania  łacińsk iego  
p an o w an ia  nad  Bosforem. O b iecu jąc  cesarsk im  posłom  w obozie pod 
Tunisem , iż uczyn i w szystko , aby  zapobiec konflik tow i sycy lijsko-b i- 
zan tyńsk iem u, Ludwik dow iódł raz  jeszcze sw ego zam iłow ania do sze­
rzen ia zgody m iędzy stronam i zw aśnionym i. A rb iter  c h r z e ś c i j a ń s t w a __
to o k reślen ie fu n k c jo n u je  pow szechn ie  w  lite ra tu rz e  h isto rycznej,
7 V . L a u r e n t  [R ec.] : D. J. G e a n a k o p lo s ,  E m p e r o r  M ic h a e l  P alaeologus a n d
Ihe W e s t  1258— 1282. A  S t u d y  in B y za n t in e -L a t in  R e la t io n s .  —  „ B y z a n tin isc h e  Z e it-  
schrift"  1962, v o l. 55, s. 107.
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w  pełn i oddając  is to tę  p o staw y  za jm ow anej przez fran cu sk ieg o  w ładcę. 
„Benoit so ien t tu it li ap a izeu r"  —  b łogosław ien i pokój czyn iący  —  ta 
ew an g e liczn a  zasad a , n a  k tó rą  p o w o łu je  s ię  k ró l w  ro zm o w ie  z Jo in - 
v ille 'm 8, s tan o w iła  le itm o tiv  w  ży c iu  tego  w ład cy  i da ła  o sobie znać 
tak że  podczas jeg o  sp o tk an ia  z b izan tyńsk im i posłam i. G łęboka k u l­
tu ra  re lig ijn a  k ró la  sp raw iła , że b y ł on w  stan ie  p rzek ro czy ć  b a rie rę  
ta k  pow szechnej na  Z achodzie n iechęci do G reków . T ym  ekum en icz­
nym  gestem  n ie  zdołał je d n ak  Ludw ik zapew nić sobie sym patii sw ych  
b iografów . K on tak t św iątob liw ego  w ład cy  z g reck im i sch izm atykam i 
w y d a ł im  się okolicznością  co n a jm n ie j n iefo rtu n n ą , p rzeto  w oleli ją  
p rzem ilczeć w  sw ych  hag io g raficzn y ch  tekstach . Było to  tym  bardziej 
zrozum iałe, że F ran c ji F ilipa IV  m arzy ła  się ciąg le  jeszcze  re s ta u rac ja  
C esars tw a Ł acińsk iego9.
Ludw ikow i p rzyszło  w ięc tak że  zap łacić  sw o ją  cenę za rozm ow y 
z B izantyńczykam i, chociaż by ła  ona inna od tej, ja k ą  poniósł M ichał 
VIII Paleo log  za po rozum iew an ie  się z łacińsk im  św iatem . B rak śladu  
in fo rm acji n a  tem at sp o tk an ia  Ludw ika z B ekkosem  i M eliten io tą  do ­
w odzi ów czesnej d ezap ro b a ty  dla tego  k roku . S kazując n a  zapom nie­
n ie  in te re su ją cy  epizod b izan ty ń sk i w  życiu  w ład cy  francusk iego , p o ­
m niejszono  jednocześn ie  w ielkość  te j n iep rzec ię tn e j postaci, k tó ra  
sw ym i ekum enicznym i pog lądam i w y k racza ła  poza p rz y ję te  s te re o ty ­
py  m yślow e epoki., t n i ,  , ,
8 J e a n  d e  J ô i n v i l l e ,  H is to i r e  d e  Sa in t  Louis ,  [w :] H is to r i e n s  e t  C h r o n i ­
q u e u r s  du M o y e n  A g e ,  w y d . A . P a u p h i 1 e t, P aris 1952, s. 354.
9 J. E v a n s ,  Lile  in M e d i e v a l  France,  L on d on  1957, s. 92.
B Y Z A N C E , F R A N C E  ET LE SIÈ G E A PO ST O L IQ U E  
À  LA D E U X IÈ M E  M O IT IÉ  D U  XIII* SIÈCLE
D an s cet o u v r a g e  l ’a u teu r p r é s e n te  u n e  q u e st io n  p eu  co n n u e , n o ta m m en t le  
co n ta ct de l'em p ereu r  d e  B y z a n c e  M ic h e l V III P a lé o lo g u e  (1224— 1282) a v e c  l e  ro i 
d e F rance S a in t L ouis (1214— 1270). Etant d o n n é  q u e  l'E u rop e é ta it  à  c e t te  ép o q u e  
p a rta g ée  en tre  l'O c c id e n t  c a th o liq u e  et l'O rien t o r th o d o x e , c e  qui n 'é ta it p as c a u sé  
te lle m e n t  par le  sc h ism e  du 1054 q u e  par la  IV e cro isa d e , c e  c o n ta c t d e  d eu x  
so u v e r a in s  —  sin o n  leu r  e n te n te  réc ip ro q u e  —  se m b le  u n  fa it  p a r ticu lièr em en t  
in té ressa n t qui m érite  à  to u t p r ix  d 'être  a n a ly sé  e n  d é ta ils . En v o u la n t  p résen ter  
le s  c ir c o n s ta n c e s  qui a v a ie n t  a b o u ti à  la  r e n c o n tr e  d e  d e u x  in d iv id u a lité s  a u ss i  
ém in en tes , q u e Louis et M ich e l, on  d o it ra p p eler  le s  é v é n e m e n ts  p r écéd a n t l'é c h a n g e  
d irect d es lé g a t io n s  en tre  c e s  so u v e r a in s  d an s l e s  a n n é e s  1269— 1270.
L 'in itia tiv e  d e  c e s  co n ta c ts  é ta it  d u e  à M ic h e l P a lé o lo g u e  qui a r é u s s i en  1261 
d e restitu er  la  so u v e r a in té  b y z a n tin e  à  C o n sta n tin o p le  et de m ettre  f in  à  la  d o ­
m in a tio n  d es L atins à B osp h o re  q u i é ta it  l e  ré su lta t  d e  la  m ém o r a b le  IV * cro i­
sa d e . La resta u ra tio n  d e l'em p ire  b y z a n tin  n e  su ffisa it  c e p e n d a n t  p a s à  d eto u rn er  
le  d a n g er  m en a ça n t B y z a n c e  du c ô té  d e  F ran cs ( se lo n  le s  G recs c e  n 'é ta ie n t p as
se u le m en t le s  F ran ça is , m a is  le s  h a b ita n ts do L 'E urope en  g én éra l). P en d a n t to u t
so n  règ n e , M ich e l e s sa y a it  d 'é v ite r  l ’e x p é d it io n  la t in e  co n tre  C o n sta n tin o p le . C ette  
m en a ce  est d e v e n u e  p lu s gran d e, su rto u t q u an d  C h a rles d 'A n jou , roi d e  S ic ile , s'e st  
d éc la ré  h ér itier  d e l'em p ire  la tin . V o u la n t p rév en ir  la  rep r ise  d e  la  IV e c ro isa d e ,  
M ich e l V III a v a it  co m m e n c é  le s  n é g o tia tio n s  a v e c  R om e p ou r liq u id e r  le  sc h ism e  
et un ir à  n o u v e a u  le s  E g lise s. P ourtan t, p en d a n t la  v a c a n c e  au S a in t S iè g le , il a v a it  
se m b lé  q u e r ien  au m o n d e  n e p ou rra it co n tra r ier  le s  p la n s a n g e v in s . D a n s c e t te  
s itu a tio n , M ich e l d em an d a  l'a id e  d e  S a in t L ouis. En le  p rian t d 'in terv e n ir  d an s le  
r e n o u v e lle m e n t d es p o u ip a r le r s  co n cern a n t l'u n io n  a v e c  R om e, il  e s p é r a it  en  m êm e  
tem p s é v ite r  le  co n flic t  a v e c  C h a rles qui é ta it  le  frère  du ro i d e  F ran ce. L ou is s e
d éc id a  à  ê tre  m éd ia teu r  en  r e n o u v e la n t  le s  c o n ta c ts  de B y z a n c e  a v e c  le  S a in t
S iè g e , Il a v a it prom is a u ss i d 'in flu en cer  le  so u v e r a in  d e  S ic ile  et d 'em p ê ch er  se s .  
p la n s a g ress ifs . La m ort d e  L ou is au cam p à  T u n is, o ù  le  ro i s e  tr o u v a it  p en d a n t  
sa d e u x iè m e  c ro isa d e , n 'a v a it p as p erm is d e  ten ir  c e t te  p ro m esse . L 'ép iso d e  b y ­
za n tin  n 'a v a it p as tr o u v é  u n e  p la c e  su ffisa n te  d an s l e s  m o n o g r a p h ie s  c o n sa c r é e s  
à ce  so u v er a in . C é ta it  p ro b a b lem en t c a u sé  par le  fa it, q u e  sa u f la  c h ro n iq u e  d e  
Prim at, a u cu n e  so u r c e  fra n ça ise  n e  le  m en tio n n a it.
C e s i le n c e  e s t  d ig n e  d a tte n t io n  et 1 e s sa i d e  l'é c la ir c ir  est d e v e n u  l e  p r in c ip a l 
stim u la n t d e  c e t te  d isser ta tio n . L au teu r  v o u la it  a u ss i é ta b lir  le s  m o tifs  q u i on t  
p o u ssé  L ouis à  s e  ch a rg er  d e  c e t te  m iss io n . O n d oit a jo u ter  q u e g r â c e  a u x  so in s  
d é P a lé o lo g u e , La F ran ce p erd ait se s  in f lu e n c e s  en  G rèce  qui é ta ie n t  le  r é su lta t  de  
la  IV e cro isa d e . D an s c e tte  s itu a tio n , la  m é d ia tio n  d e  L ou is en tr e p r ise  —  o n  pourra it
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l e  cro ire  —  co n tre  le s  in té rê ts  d es fa m ille s  f é o d a le s  fr a n ç a ise s  se m b le  é to n n a n te  
et ch o q u a n te . P ou rq u o i c e t te  in te r v e n tio n  q u i é ta it  a u ss i u n  e s sa i  d e  la  r é c o n c i­
l ia t io n  en tre  la  c h r é t ie n té  o c c id e n ta le  et l e s  sc h ism a tiq u e s  b y z a n tin s  n 'a v a it  pas 
é té  a sse z  é c la ir c ie  d an s le s  so u rc es?  Pour tr o u v e r  la  r é p o n se  à  c e t te  q u estio n , il 
é ta it  a b so lu m en t n é c e s sa ir e  d e  r eco n str u ire  en  d é ta ils  le s  é v é n e m e n ts  en  s'ap p u yan t  
sur l'a n a ly se  p r é c is e  d es so u r c e s  et sur la  c o o r d in a tio n  d e s  o p in io n s  d om in an t dans  
la  littéra tu re  du su jet.
Parm i le s  so u r c e s  é ta n t b a se  d e  c e s  r e c h e r c h e s , il fau t d 'abord  m en tio n n er  
to u s  le s  a n c ie n s  t e x te s  fra n ça is  é c r its  v e r s  la  fin  du X IIIe s iè c le  et au co m m e n ­
cem en t du s iè c le  su iv a n t. Ils p r é se n te n t  u n e  ty p iq u e  so u r c e  n a rra tiv e , a y a n t  le  
ca r a c te r e  h a g io g r a p h iq u e  pour la  p lupart. U s v iren t le  jour à  l'o c c a s io n  du p ro cès  
d e c a n o n isa t io n  d e  L ou is, term in é  e n  1297. Parm i c e s  so u r c e s  il fau t c ite r  l e s  b io ­
g r a p h ie s  r o y a le s  é c r ite s  par: G eo ffro y  d e  B e a u lieu , G u illa u m e d e C h artres, G u illau m e  
d e  S a in t-P a th u s, G u illa u m e de N a n g is , J o in v il le  et la  c h ro n iq u e  d e  Prim at. C ette  
d ern ière  so u r c e  n 'a p as d e  ca r a c tè r e  h a g io g ra p h iq u e , e l le  e s t  p lu tô t u n  sim p le  
e n r e g is tr e m e n t d e ch ron iq u eu r . L 'a n a ly se  d es t e x te s  b y z a n tin s  co n cern a n t le  r è g n e  
d e M ic h e l V III a v a it  a u ss i u n e  g ra n d e  im p o r ta n ce  d an s l'e x a m e n  d e c e  su je t. C e  
so n t d e u x  ch ro n iq u es:  u n e  d 'e lle s  d on t l'a u teu r  e s t  G eo rg e  P a ch y m ère , d atan t du 
c o m m e n c e m e n t du X IV e s iè c le  e t  l'a u tre  d e  N ic e p h o r e  G regoras d e  la  m o itié  du  
m êm e s iè c le . D a n s cet o u v r a g e  l'a u teu r  s 'o c c u p e  d es p o n tif ic a ts  d 'U rbain  IV  et de  
C lém en t IV , a in si q u e  d e  la  p ér io d e  d e  la  v a c a n c e  au S iè g e  A p o sto liq u e  (n ovem b re  
1268 —  se p tem b re  1271). O n p ro fita it  d on c  d es r e g is tr e s  d e  c e s  p ap es. En ra iso n  
d e c o n s id é r e r  la  p o lit iq u e  d e C h a rles d 'A n jou , il é ta it  n é c e s sa ir e  d 'a n a ly se r  certa in s  
d o cu m e n ts  s ic il ie n s  a in si q u e  le s  so u r c e s  ita lie n n e s , par e x e m p le  le s  a n n a le s  g é ­
n o is e s  ou  b ie n  la  ch ro n iq u e  d e  Fra S a lim b en e  d e  Parm e.
L 'ex a m en  d é ta illé  do to u te s  c e s  so u r c e s , a in si q u e  la  co n lr o n ta tio n  d es c o n ­
c lu s io n s  se  p résen ta n t ap rès leu r  le c tu r e  a v e c  le s  o p in io n s d o m in a n tes  d an s la  
litté r a tu r e  du su jet, a p erm i d e  m o n trer  le  rô le  du so u v e r a in  fra n ça is  d an s l'a ffa ire  
b y z a n tin e . L es so u r c e s  in d iq u en t c la irem en t q u e  la  rep r ise  du d ia lo q u e  en tr e  B y­
z a n c e  e t  R om e a é té  l'o e u v r e  u n iq u em en t de L ouis. Les ch ro n iq u eu rs o c c id e n ta u x  
co n tem p o ra in s  e n r e g is tr e n t  au su je t  d es G recs l'o p in io n  p eu  b ie n v e illa n te , d ou tan t  
d e  leu r  fra n ch ise  d an s le s  n é g o t ia tio n s  e n  c e  qui c o n c e r n e  l'u n ion . G râce au roi 
d e  F ran ce o n  a r e n o u v e lé  le s  p ou rp a r lers en tre  B y z a n c e  et le  S a in t S iè g e . Il e x i ­
sta it  d e  m êm e to u te s  le s  p o ss ib ilité s  q u e  c e t te  p r o te c t io n  d é fen d e  C o n sta n tin o p le  
co n tr e  l' in v a s io n  d e  C h a rles d 'A n jou . Les p r o m e sse s  d o n n é e s  a u x  é m issa ir e s  b y ­
za n tin s  à  T u n is a v a ie n t  u n e  g ran d e p ro b a b ilité  d 'être  r é a lisa b le s . C h a r les , com m e  
frère  c a d e t  du so u v e r a in  fra n ça is  d e v a it  co m p ter  a v e c  lu i. En p lu s, le s  effo r ts  d es  
G recs à  r é a lise r  l'u n io n  re tira ien t à  l 'A n g e v in  l'argu m en t d 'attaq u er B y z a n c e  so u s  
p r é te x te  d e  la  lu tte  co n tre  l e s  sc h ism a tiq u e s . La m ort d e  L ou is a co n tr ib u é  à perdre  
l ’e sp o ir  par l e s  B y za n tin s.
L’a n a ly s e  de la  m a n iè re  d ’ag ir  du ro i d an s l ’a ffa ire  b y z a n tin e  a p r o u v é  que  
l e  so u v e r a in  fra n ça is  p résen ta it  u n e  a ttitu d e  e x c e p t io n n e lle , p le in e  de s in c é r ité  
b ie n v e illa n te . C ette  a ttitu d e  d ifféra it c o m p lè te m e n t du s té r é o ty p é  d e  tra iter  le  su je t  
b y za n tin . L ouis se m b la it  s'o c cu p e r  p lu s du p rob lèm e de liq u id e r  le  sc h ism e  q u e  
d e s a sp ira tio n s  d es fa m ille s  fé o d a le s  q u i te n d a ie n t  à  g a rd er le u r s  p ro p r ié tés en  
G rèce. P ren an t à  co eu r  le s  effo r ts  d e s  G recs à  r é a lise r  l'u n io n  e t  à  s e  r e c o n c ilie r  
a v e c  C h a rles , L ouis tâ ch a it  de le s  a id er  en  r é a lisa n t  en  m êm e tem p s le  su p rêm e  
id é a l d e  la  ch ré tien té . C e tte  a ttitu d e  du ro i se m b la it  ê tre  l'e ffe t  d e s  in flu e n c e s  de  
l ' id é o lo g ie  d es ord res m en d ia n ts , dont la  t e n d e n c e  é ta it  d e  g a g n er  le s  n o u v e a u x  
d isc ip le s  à  la  fo i du C h rist d 'u ne m a n iè r e  p a c if iq u e . La q u e st io n  du retou r de?
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s c h ism a tiq u e s  à l'E g lise  é ta it  é tr o ite m e n t l ié e  a v e c  l'id é e  d e  la  c o n v e r s io n  d es  
in fid è le s . M ich e l P a lé o lo g u e  n 'a v a it  p as b e so in  d e  cra in d re l e  c h a n g e m e n t d e  d i­
rec tio n  d e  la  c r o isa d e  d e L ou is qui aurait pu se  ren d re  à B y z a n c e  au lie u  d ’a ller  
à la  T erre S a in te  s i le s  c o n d itio n s  a v a ie n t  é té  d ifféren tes .
Le s i le n c e  de p resq u e  to u te s  le s  so u rc es  Ir a n ç a ise s  co n cern a n t la  ren co n tre  d e
L ouis a v e c  le s  é m issa ir e s  b y z a n tin s  a é té  c a u sé  par la  m a lv e illa n c e  e n v e r s  le s
G recs d on t l ’O cc id en t n e  p o u v a it  p as s e  lib érer . La m a jo r ité  d e  c e s  so u r c e s  ce  
so n t d e s  t e x te s  h a g io g r a p h iq u e s  é c r its  en  rapport à  la  ca n o n isa t io n  du so u v er a in ,  
d ’o ù  la  c o n c lu s io n  q u e  le s  id é e s  o e c u m é n iq u e s  du ro i d é p a ssa ie n t  le  m o d è le  c o n ­
v e n t io n n e l d e  la  sa in te té . Or, l ’u n io n  é ta it  la  q u e st io n  du p r e s t ig e  pour R om e, et 
n o n  p as pour la  F ran ce qui se m b le -t- il, n e  s ’y  in té r e ssa it  p as. L es G recs n 'in sp i­
ra ie n t  p as l:i co n fia n c e  au x  L atins qui d o u ta ien t d e  leu r  fra n ch ise  e n  c e  q u i c o n ­
cern e  la  r é c o n c ilia t io n  a v e c  l ’E g lise  d e  R om e. L’h is to ir e  de B y z a n c e  ju s t if ie  c e tte  
m a lv e illa n c e  d ém ontran t que l ’u n io n  éta it u n  argu m en t p o litiq u e  a y a n t pour but 
d e sa u v e r  C o n sta n tin o p le  d e  l ’a tta q u e  a n g e v in e . O n a v a it  d on c  om is to u te  la
q u estio n  d e  l ’é p iso d e  b y za n tin  d an s la  b io g ra p h ie  de L ouis d ’au tan t p lu s q u e l ’o p in io n  
p u b liq u e  fa v o r isa it  C h a rles , c e  q u e  le s  so u r c e s  fr a n ç a ise s  d ém o n tren t c la irem en t. 
S eu l Prim at, n ’é c r iv a n t  p as sa  c h ro n iq u e  sur co m m a n d e, n ’a v a it  p as d e  ra iso n s  de  
se  la is s e r  g u id er  par le s  a u tres b io g ra p h es  du roi pour n é g lig e r  la  ren co n tre  du 
so u v e r a in  d e  F ran ce a v e c  le s  G recs. C ep en d a n t il n ’a v a it  p a s m a n q u é  d ’exp rim er  
so n  peu  d e  b ie n v e illa n c e  en e r s  eu x . Le c o n ta c t du v é n é r a b le  ro i a v e c  le s  sc h ism a ­
tiq u e s  se m b la it au x  b io g ra p h es  d e  L ouis u n e  c o n d itio n  p lu s ou m o in s  in c o n v e ­
n a n te , ils  p ré féra ien t d on c  la  p a sse r  so u s  s i le n c e  d an s le u r s  t e x te s  h a g io g ra p h iq u es . 
O n v o it  a u ss i c e  p a rta g e  d e  l ’E urope en  d e u x  m o n d es: la tin  et b y za n tin  d an s le s  
ch ro n iq u es  o c c id e n ta le s , dont la  m a jo r ité  a ig n o r é  le s  é v é n e m e n ts  du B osp h ore de  
1261. C es é v é n e m e n ts  n e  s e  d é jo u a ie n t  p as d an s le  m êm e „orb is terrarum " dont
l ’E urope c a th o liq u e  se  ju g e a it  ê tre  le  m em b re. Ils é ta ie n t  d on c in d ifféren ts  au x  
ch ro n iq u eu rs qui r e p r é se n ta ie n t  le  m o n d e  la tin .
Il e s t  in té ressa n t d e com p a rer  le s  s ilh o u e tte s  d e  d e u x  so u v e r a in s :  M ic h e l et
Louis. Le prem ier  —  p o litiq u e  e s p iè g le , pour qui l'u n io n  é ta it  le  m o y e n  d e d é fe n ­
dre B y z a n c e  co n tre  l'a tta q u e  su c c e s iv e  d e s  L atins —  fa it p en ser  au P rin ce  de  
M a c h ia v e l. L 'em pereur a v a it  réu ss i à sa u v e r  l'É tat de la  n o u v e lle  d é fa ite  du cô té  
d es F rancs, m a is il n ’a v a it p as g a g n é  la sy m p a th ie  d e  so n  p eu p le  qui a v a it  c o n s i­
d éré  co m m e tr a h iso n  d e  la  fo i se s  co n ta c ts  a v e c  R om e. En co m p a ra iso n  a v e c
M ich e l, L ou is s 'é ta it m o n tré  un  p lu s gran d  p a rtisa n  de l'u n io n  d es E g lise s  q u e  
P a lé o lo g u e . L 'un ion  n 'éta it pour l'em p ereu r  b y za n tin  q u 'une ra iso n  p o iltiq u e  c a l­
c u lé e , ta n d is  q u e  pour le  roi d e  F ran ce e l le  é ta it  la  r é a lisa tio n  d e  se s  r ê v e s  
d 'a g ra n d issem en t du m o n d e  c a th o liq u e . L ou is s 'é ta it  é le v é  au d e ssu s  d 'o p in io n s  
tr a d itio n n e lle s  d e  l'ép o q u e . L’id é e  d e  l'u n io n  d es E g lise s  lu i se m b la it  la  ra iso n  p lu s  
im p o rta n te  q u e  le s  in té rê ts  d es fa m ille s  fé o d a le s  fr a n ç a ise s  a u x  B a lk a n s. En pro­
m etta n t de p rév en ir  le  c o n flic t  s ic ilo -b y z a n tin , le  so u v e r a in  fra n ça is  a v a it  p ro u v é  
u n e  fo is  d e  p lu s so n  am our d e  la  r é c o n c ilia t io n  d es en n em is . „L 'arbitre d e  la  
ch rétien té"  —  c e tte  e x p r e s s io n  qui apparaît d an s la  littéra tu re  h isto r iq u e  c a r a c té ­
r ise  c la irem en t l'a tt itu d e  du roi d e  F rance. La m ain  te n d u e  au x  sc h ism a tiq u e s  n ’a 
pou rtan t p as g a g n é  la  sy m p a th ie  d es b io g ra p h es  du roi. C on d am n an t l ’in té r e ssa n t  
é p iso d e  b y za n tin  d e  la  v ie  de S a in t L ouis à  ê tre  o u b lié , ils  on t en  m êm e tem p s  
am oind ri la  gran d eu r de c e t  illu stre  p e r so n n a g e  qui d é p a ssa it  le s  s té r é o ty p é s  c o n ­
v e n t io n n e ls  d e  la p e n sé e  de l ’ép o q u e  g râ ce  à  se s  id é e s  o e c u m é n iq u e s .
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